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Z A W I E n z i O W A  M IW jO Ś Ć

W  jes ien i  1S40 r ok u ,  podczas  dnia d źd z y *  
s l e g o ,  toc zy ł  s ię  gośc ińcem w p o łu dn iow yc h  
Niemczech,  lekki wózek dwoma dzielncmi gnia« 
dosz Mli  z a p r z ę ż o n y ,  które ,  mimo burz l iwego 
powie t rza ,  dziar sko  un o s i ły  swego  pana,  szano-  
wn ego  ga rba rza  Wi l l ibalda H o r n .  Kiedy To-  
ma sz  wygodnie k o ły s a ł  s ię  ns  swym ko ź l o



g w iz d a ł  u lub ioną  p iosenkę ,  i c i eszył  się d o ” 
b r y m  zaprzęg iem sw y ch  z w ie r z ą t , —  pan j ego  
o k r y w s z y  się p ła szczem,  przed p r zy mr ozk ' e i n  
j e s i ennym,  w c i sną ł  s ię  w sam koniec wózka ,  1 
tak w e s o ł o  pus z cz a ł  niebieskie k łęby  dymu 
■wego K na s t ru  na wi lgo tne  i mgl i s t e  p o w i e ­
t r ze ,  ze n ik tby  nie wątpi ł ,  k toby widział  te 
p og od ne  r y s y  j eg °  młodzieńczej  j e szc ze  
tw arzy ,  iż ma j s t e r  H o r n  j e s t  j edn ym z 
naj szczęś l iwszych  ludzi  na świeeie i najmnie j  
k ł o p o t ó w  mających.  —  T a k  też b y ł o  w 
is toc ie .  —  Przy  spoko jnym spo sob ie  m y ś l en ia  
i wrodzonem u m i a r k o w a n i u ,  po s i a d a ł  on c h o '  
ciaż nie bogac twa,  jednakow’oz p iękną  su m k ę  
brzęczących  t a l a ró w ;  i można go b y ło  i iczyc 
r ó w n i e  do najzamożniejszych ma j s t rów  swego  
rzemios ła ,  jako i do najznakomi t szych  o b yw ate ­
li miasta Memmingen.  P r a w i e  p r z e d  dwoma 
Jatami u t r ac i ł  swą małżonkę ,  do br e  ł a ­
godn e  s tworzenie.  Z n ió s ł s z y  tę s t r a t ę  w 
sp o s ó b  godny  cz łow ie ka  ro z są d n e g o ,  całe 
tw e  staranie ł o ż y ł  t eraz  na wychowa^  
nie p ię tnas to le tn iego  syna  Ko nrada ,  k tórego po  
do jrza łe j  r o z w a d z e  nie na garbarza,  ale na



c z o n r g o  k i e r o w a ć  z a m i e r z a ł .  —• K o n r . u ?  Fiy1 

c h ł o p c e m  k t ó r y  o d p o w i e d z i a ł  z u p e ł n i e  j e g o  

n a d z i e j o m ,  a t a k  w s z y s t k o  s z ł o  w  d o m u  w  t e  o 

s p o s ó t i ,  £ e  H o r n  m ó g ł  b y ć  z u p e ł n i e  s p o k o j n y m *  

U  w s z y s t k i c h  m a j s t r ó w  b y ł  z a ś  w  t a k i e  n p o "  

w a ż a n i u ,  z e  k i e d y  w  w ą t p l i w y c h  o k o l i c z n o ­

ś c i a c h  r a d y  p o t r z e b o w a n o .  H o r n a  z d a n i e  p r z e -  

n o s z o n e i n  lay ł  » n ad w s z y s t k i e  i n n e  i d o  n i r z o  

S t o s o w a n o  s i ę .  —  . M i e s z k a ń c y  m i a s t a  M ^ n n i n . *  

g e n  l i c z y l i  c i ą g l e  W i l l i b a ł d a ,  p o m i m o  j e g o  4 0  

l a t ,  d o  p ę k n y c h  m ę ż c z y z n ,  i u t r z y m y w a ł ’ ż e  

n i e  o b a w i a j ą c  s i ę  n i e p o m y ś l n e j  o d p o w i e d z i ,  m n _  

z e  d o  k a ż d e j  z  p a n i e a  u d e r z y ć ;  g d y ż .  p i ę k n o s 1- 

n n a s t i i  M e i n m  n g e n ,  r ó w n i e  j a k  w s z y s t k i e  i n n e  

d z i e w c z ę t a ,  z c h ę c i ą  s i ę  p o d d a j ą  p o d  s ł o d k i e  

j a r z m o  m a ł ż e ń s k i e g o  s t a t u i  -—  N a d t o  m i a ł  o n  

j a k  t o  m ó w i ą ,  p e ł n ą  o b o r ę  i k o m o r ę ,  k o ł o  c z e „  

g o b y  s i ę  k a ż d a  k o b i e t a  w y g o d n i e  k r z ą t a ć  m o ­

g ł a ;  s ł o w e m ,  H o r n  p o s i . i d i ł  w s z y s t k i e  P ’r-y- 

n i i o t y  a b y  m ó g ł  b y ć  d o b r y m  m ę ż e m ;  j e d n a k o *  

t » o ż  p o c z c i w y  m a j s t e r  w z b r a n i a ł  s i ę  z a w a r c i a  

n o w e g o  z w i ą z k u ,  g d y ż  p o d z i e l a ł  t o  g r u n t o w n e  

z d a n i e ^  ż e  w n a s z y c h  e z o s a c h ,  w  k t ó r y c h  zt 

k s i ą ż e k  s t a r a j ą  s i ę  n a b y w a ć  p r z y m i o t ó w  d o b r e ł



żony  i g o s p o d y n i ,  św ię t y  z w ią z ek  m a ł ż e ń s k i  
s t a l  s i ę  z a na d t o  wątpl iwi* lo t c r j ą ,  w  k t ó r ą  
ł a t w o  p r z e g r j ć  można ,  i o t r z v in ac  z e ­
p s u t ą  mał żonkę .  Tak  u cz c i we j ,  d o b re j  d u s z y  

juk n i e b o s z k a . m e  sp o d z i e w a ł  s i ę  znal eźć ,  a z ł e j  
j ak i e j  j ę d zy  l u b  m a r n o t r a w n e j  nie c h c i a ł  sob i e  
w z i ą ś e  na k a r k  na s w e  s t a r e  la ta ,  A tak b y ł  
w d o w c e m  —  gdy mu p r z y s z ł a  w e s o ł a  myś l  do  

g ł o w y ,  J o  p o b a w i ł  się z j aką^m ł a d n e m  dz i ew -  
c i ęc i em,  k tó r e  nie pyta s ię z a r az  p o  n i e w in "  
nem p o c a ło w a n i u ,  a k e ly ś l u b  będz ie  i ż y ł  
z a d o w o lo n y  ze s w e g o  po łożen i a  b ęd ą c  p a n e m  s a ­
m e g o  s i eb i e .  O to ż  los  go dn y  zazd rośc i .

Już  p r a w ie  d o b r ą  g o dz in ę  nasz  w e s o ł y  p o ­

d r ó ż n y  j e c h a ł ,  n i e s p n t ka w  s / y  n ik og o  na p u ­
s t y m  g oś c iń cu ,g d yż  s i l ny  de szcz  k a ż d e g o  p o d r ó .  
ż n e g o ,  k tó r e g o  ko n i ecz no ść  n ie  znag l a ła ,  w 
w y g o d n e j  gospodz i e  p r z ez  tę go dz in ę  z a t r z y m a ł :  
g d y  w chwi l i ,  k i edy  o k o ł o  r o g a  l a sku  p r z e ­
j eżdżal i ,  p o s t r z p g ł  H o r n  z n i e tna l em sw em  po* 
dz iw i en i em pan ienkę,  k tó r a  n . uno  p r z y k r e g o  p o ­
w ie t r z a ,  s z l a  w es o ło ,  j a k b y  za l any  w o d ą  
goś c i n i e c  b y ł  n a j p i ęk n i e j s z ą  p r z e c h a d z k ą .  

D z i e w c z y n a  m i a ł a  o k o ł o  lat  o ś m u a s lu ,
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b y ł a  p r z y j e m n ą  i p i ę kn y ;  j ak  t o  m ó g ł  
s adz i ć  z u lo tn i e  r z u c o n e g o  na nią spo j r zen i a  

•i nasz  m a j s t e r  z tein w iększą  c i ek a w o śc i ą  r a d  

b y ł  d o w ie d z i e ć  s i ę  o o t l u  t ak  sp i e sz ne j  pic* 
8zej  p o d r ó ż y  w ś r ó d  t ak i e j  n i e p o g o d y ,  iż ub ió r  
j e j  c o k o l w i e k  o d m i e n n y  ś w i a d c z y ł  iż nie b y ł a  
z  ok o l i c  M e m m in g t  n.

J u ż  w ó z e k  j ą  d o g o n i ł ,  i H o r n  m i a ł  z a m i a r  
po l ec i ć  w o ź n i c y ,  aby  w o ln i e j s z y m  j e cha ł  k r o „  

k i em,  gdy  T o m a s ^  pod  p o z o r e m  w y t ch n i ę c i a  
z amordowanym ko n io m ,  p o c h w y c i ł  za w od ze ,  i 

da l  p r z e z  t o  s p o s o b n o ś ć  s w e m u  panu i s o b i e ,  

w y g o d n i e j s z e g o  p r z y p a t r z e n i a  s i ę  tej  m i l e j  p o '  
d r o ż n e j .

Co  H o r n  u w a ż a ł  z p i e rw s z eg o  sp o j r z en i a ,  
p o t w i e r d z i ł o  s i ę  t er az ;  ma l e ńka  b y ł a  w i s t oc i e  
b a r d z o  p i ę k n ą ,  i w y rz e k ł a '  t ak  cz y s t y m  g ł o s e m  

i z  u jm u ją c y m  w d z i ę k i e m  swo je  „ d z i e ń  d o b r y 0, 
ż e  ob ad w a  zac hw yce n i  byl i  tein m i ł y m  zjawi* 
sk i e m  — P rz e z  k i l ka  chwil  t o c z y ł  się wózek 
k o ł o  niej ,  a  nasza  n i ezna joma  z o cza m i  z w r ó c o  
nemi  na tę w ąz k ą  ś c i e szkę  k tó r ę d y  j e s zc z e  
p r z e j ś ć  można  b y ł o ,  s z ł a  c iąg l e  n ie  zważa jąc  
n a  j a dą c yc h  k o ł o  niej  p o d r ó ż n y c h .



M u r a  ani na  chwi l ę  n ic  s p u ś c i ł  j ą  z oka ,  i 
ż a ł o w a ł  s e r d ec zn i e ,  że de szcz ,  k t ó r y  t e r az  dw a  
r azy s i l n i e j s zym mu  się z d a w a ł ,  zu p e ł n i e  prze*  
moczyl i  j ą  m u s i a ł .  —  Chę tn i e  w z i ą ł b y  j ą  do  
s w e g o  w óz k a  lecz. c h o d z i ł a  i u u  o T o m a s z a  k t ó ­

r y b y  pew n ie  i  t ego  sw o je  w n io s k i  w yprowa . ,  
dz i ł ,  a nad to  p r z y s z ł o  mu na  m y s i ,  i i  n i e  wie  
w k t ó r ą  s t r o n ę  u d a j e  s i ę  d z i e w c z y n k a .  —  J eg °  
u p r z e j m o ś ć  z w y c i ę ży ł a  r y c h ł o  t e  t r u d n o ś c i ,  

gd yż  T o m a s z  nie  m ó g ł  nic z ł e g o  m y ś l e ć  o n i e ­
w innej  u s ł u d z e  tego ro d za j ? ,  a z w ła s z c z a  źe go  
n i ezna joma  t akże  o bc ho dz i ć  z d a w a ł a  się,  a co  

s i ę  zaś  tycze  celu p o d r ó ż y ,  to j e d n o  py t an i e  
b y ł o  d os t a t ec zn y m aby go  s i ę  dowiedz ieć .

, , Z  jak d a l e k a ?  s p y t a ł  z wó zk a  p o  n i e j a k im  

n a m y ś l e .
— Z  Z inzhe im ,  ł a s k a w y  panie! b y ł a  k r ó t k a ,  u .  

p r z e j  ni a o d p o w i« d ż.
—  Z Z in zh e i m ?  o d p o w i e d z i a ł  H o r n ,  aj! w sz a k  

to  z tąd  d o b r e  t rzy dn i  d rog i!
— T a k  ' j e s t  o dp ow ied z i a ł a  d z i e w c z y n k a ,  j u ż  t e z  
c z t e ry  doi  t e m u  j ake m w y s z ł a  z domu .

I w k t ó r ą ż  s t r on ę  u da j e s z  s i ę  panna w ś r ó d  

t aki ej  n i ep o go dy ?  zap y t a ł  znowu .



— Do Memmingeo, odpowiedziała***
'1 o m a n  obrócił się po te j  odpowiedzi do 

awegp pana, jakby chciał zwrócić jego uwagę 
na lo, że oni przecież w tę  sarnę drogę udaję 
się i że mogliby z ła twością  zabrać  t  sobą tę  
młodą podróżnę.

H orn  chociaż n iepotrzebow ał tegó fcapomhie* 
ma bardzo go sobie jednak życzył. Ho Alem. 
mingeii? mówił dalej, a to my mamy wspólną 
drogę, będzie mi to bardzo przyjemnie, jeżeli 
pannie tę utrudzającą podróż będę mógł u ł a .  
twić. —  Wsiądź panna do mojego WÓzks. 
, , 0  nie,łaskawy paoie!“  rzekła  odmawiając dzio.* 
wczynka, “  pan jesteś bardzo dobry, ale ja* 
bym pana powalała gdy* jestem  zupełnie  prze* 
moMą.“

H orn  nie m iał chęci zważać na tasą skrom* 
uośćj tłótnaczenie zos ta ło  nieprzyjętem,^ 
wkrótce Zuzia Majer, tak się nazywała dzie­
wczynka, znaglona uprzejmą i m iłą  namową 
majstra* w s i a d ł a  uniewinniając się  do wózka.

Teraz  miał sposobność, znający się na r te *

W ieniec, 7  o ni 8.



c i y  ma j s t e r  p rzeko nać  s ię  o del ikatności  s w o ­
j e j  sąsiadki .

Dz iewczyna  b y ła  có rk ą  dobrych  . ludzi ,  o 
tein go w sz y s tk o  p r z e k o n y w a ł o .  — Młodz ień-  
cza- świeżość Zuzi ,  del ikatność s k ó r y ,  s k r o m ­
ność j e j  poruszeń,  wyraz  jej  w e so ł y c h  oczu,  
i c z y s t a ,  p i ękna wymowa,  to wszystko świad­
czy ła ,  ze ona n e należała do ludzi p ros teg o  

' s t ar to.  ’ Pos iada ła  ona wszys tkie  p r zy mi o ty   ̂
k t ó r e  panienkę czynią zajmującą;  i zgoła ,  była 
tak • ’piękną,  j ak  sobie  tylko mężczyźni  życzyć 
mogą.

Nim jeszc ze  do p ie rwszej  wioski  dojechal i ,  
Horn już- dowiedział  się o p rzyczynie  podró ży  
s w oj e j  towarzyszki .

Zuzia s t r ac i ł a  matkę p rzed dw o m a latami,  
k tó r a  z j ak największą t roskl iwośc ią  s ta ra ł a  się 
dać dobre  wychowanie swej  córce.  Ojciec 
j e j  p rzed rokiem powtórn ie  się o ż e n i ł  j prze* 
to  zn i szczył  do tychcz aso we  szczęśc ie  a n ó  
c ó r k i ;  gdyż- macocha by ła  nie tylko  s w a r l i w ą  
l ecz  z łoś l iwą i n ie sp rawied l iwą  kobietą.  Do­
kuczała biednej dziewczynie przy każdej zda ­
rzone j  sposobnośc i ,  i oczerni ła  j ą  wkrótce  tak
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dalece przed ł a t wo wi e rn ym ojcem i z u p e łn ie
*wej żonie oddanym,  i i  on także powoli  at ra*
ci ł  do niej wsze lkie p rzyw ią zan ie ,  a n a w e t
ki lki  razy w sp o mn ia ł ,  że tak d o r o s ł a  dziew*’
czyna,  k tó ra żarna sob ie  na chleli  zarobić m o ż e ,
nie powinn a  być dla ojca c i ężarem.  —  T a  bo*
leśna uwaga do da ła  Zuzi odwagi .  —  Po  nowem 

. . 1 pr / .yk rem zajściu z macochą,  związa ła  ona  sw e
za w in ią tk o  i przed czterema dniami  w y b r a ł a
s ę  w drogę,  aby znaleźć dla s iebie  w Mem*
mingon pomieszczenie i okazać sw y m  rodz icom,
że pr/.y mocnćm postanowien iu ,  może ona za
po nocą tego co s ię  nauczy ła ,  u t r zy m ać  się bez
ich pomocy.

Zuzia p ro s te m opowiedzeniem nwego  p o ło ż ę"  
nia z j ednała sob ie  zupe łnie naszego poczc iwego 
I l o m a .  T ak  s i lne,  niezachwiane postanowien ie  
m »w lo z całej  Zuzi postaci ,  iż on ani  na 
chwilę nie wątpi ł ,  aby ona w IWemmingen do­
b rego  powodzenia znaleźć nie miała .  O b aw ia ł  
s i ę  ty lko,  aby zaraz * początku z p rzyczyny  
swego niedo iwiadczcnia na z łych ludzi nie tra« 
f i ła ,  i przez  to zn iechęconą  nie zos tał a .  Dla 
tego  sądz i ł ,  t e  b y ło b y  da le ko  lepiej ,  gdyby



•n sam ueiynił  jej tę małą przysługę, i w ja- 
kim ue zc i wym  domu umieścił. Dziewczynka 
byłaby mu za to wdzięczną, a on z chęcią 
zobowiązałby sobie tę małą ładną istotę.

Przeszedł w pamięci z szybkością wszystkich 
swoich znajomych i krewnych, • rozważywszy 
osądził, i i  dom pani Błock, wdowy po burmi­
strzu miasta, najwłaściwszym był do przyjęcia 
miłej jego towarzyszki. Jest to dobra, rozsą­
dna kobieta, przy której dziewczynka nauczyć 
się czegoś mołe, myślał on, i wkrótce ob jaw ił 
jej swój zamiar. Zuzia rozpływała się z rado. 
ści, i przepełniona wdzięcznością ucałowała 
kilka razy rękę dobrocz.ynnego człowieka, któ­
rego jej niebo w samą porę i tak niespodzia. 
nie zesłało/ gdyi jak wyznała, coraz bardziej 
trac iła  serce, pomimo swego silnego postano, 
wienia, im bardziej oddalała się od rodzinnego 
miasta.

Już był wieczór skoro do Meromingen przy* 
byli. Horn gniewał się w duszy in Tomasz 
tak prędko jechał, chętnie byłby dłużej pomó. 
wił z tą miłą szczebiotką — lecz już byli 
u k re su  Swej drogi. — Zaiste iftógł on przyę
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jąć Zuzię do sw eg o  domu i rozmawiać,  c nią 
d łu g o  j akby  mu s i : p o d o b a ł o .  iecz nie 

chc ia ł  lego uczyn ić  przez wzgląd na z ł e  j ę * y -  
ki’, gdyż j akkolwiek Horn b y ł  od ws zys tk i ch  
poważany,  byli  jednak s.(siedzi,  k t ó r z y  za nad.  
to su ro w o •  obyczajności  t rzymal i ,  i nie z a ­
niechal iby naganie to gdyby  wdowiec młodą 
ł a d n ą  dz iewczynkę  do domu sweg o  p rz y ją ł .  
Nic  więo n» leraz nie pozos ta ło  do c z y ” 
nienia, jak ty lko  Zuzię w odda lonym od  
tn ' asta zajezdnvtn domu pod  Karp iem w ys a­

dzić,  i [ nwiedzieć jej ,  aby cz ek a ł*  na m e g o ,  
póki  jej przyzwoi tego  pomieszczenia nie wy* 
najdzie.

Zuz ia  poż egna ła  sweg o  ł a s k i w e g o  o p o k o m  
* zapewnieniem na j se rdeczn iej sze j  wdzięczności  
i p r os i ł a  go tvlko,  aby ją r ych ło  o s k u t k u  
swoich s t a rań  zawiadomi ł ,  gdy ż  go towe jej  
pieniądze nie na d łu g o  wy s ta rc zy ły b y ,  aby k *- 
s»ta  jej p o b y tu  w gośc in  tym domu zaspokoi  ć 
mogły .  _  Horn  k tó ry ,  s p o s t r z e g ł  w tej  p r o ­
śbie zakłopotanie dz iewczynk i ,  o ś w ia d cz y ł  je j ,  
•by  się wcale nie t ro sz c zy ła ,  gdyż on spodzie* 

się jeszcze tego wieczora wszys tko ,  za ła twić 
i nazajut rz  rano p r zyn ie ść  j e j  p o żą d an ą  wiado­
mość.
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„1 j e ż ' l i  n ie  u moje j  s t a r e j  c io tki  Block, ,  d o ­
d a ł  p r z y j aź n i e , * 4 to w y s t a r a m  się gdz i e i ndz i e j  o 
p r z y z w o i t e  po m ie szc zen i e  d l i  waćpa nn y .  Co  
zaś g o s p o d a r z  będz i e  ż ąd ać  za ż y w n o ś ć  i mię. ,  
g zkan i e ,  to s i ę  w a ć p a n n a  o to nie t r o sz c z ,  m o­
że sz  s i ę  uważać  *a mo je g o  g o śc i a . “

T o  p ow ie d z i a w sz y .  ś c i s n ą ł  ją u p r z e j m i e  za  

r ę k ę ,  w s ia d ł  do  s w e g o  wózka  i p o j e c h a ł  n a d ­
z w y c z a j  u s z c z ę ś l i w i o n y  do d o m u ,  z  tern p r z e ­

k o n a n i e m ,  że d o b r y  s p e ł n i ł  u c z y n e k .
S k o r o  u ś c i s k a ł ,  u c a l o w d  s w e g o  d o b r e g o  s y ­

na, i d o w ie d z i a ł  s ię od n i e g o ,  iż w ezasie j e go  
n i e o b e c n o ś c i  nic n i e p r z y j e m n e g o  w d o m u  nie 
z a sz ło ,  zm ie n i ł  s w e  po d ró ż n e  su kn i e ,  i u d a ł  
s i ę  na ty chm ias t  do p an i  B lock ,  k t ó r a  nie m a ł o  
b y ł a  zdz iwiona,  że  t a k  r zad k i  g o ś ć ,  j e j  pan  
s i o s t r zen i ec ,  jak g o  n az y w a ć  z w y k ł a ,  w t ak  
s p óź n io ne j  p o rz e  p r z y s z e d ł  j ą  od w iedz i ć .

—  Ach! co za szczęś l iwy p r z y p a d e k  sp r o w a *  
dz#  wa s  do  mnie?  , ,  s p y t a ł a  z ad z i w i on a ,  z a m ­
k n ą w s z y  w  aksa m i t  o p r a w n ą  b ib l ję  ze s r e b r n e -  
mi  sp r zą czk ami*  k t ó r ą  e p o b o ż n ą  s k r u c h y  
cz y t a ł a ,  i o d s u n ą w s z y  z p r z e d  św iecy ta-; 
słonę.



, , \ V  i s t oc ie  p r z y p a d e k ,  a n aw e t  może,  j »k  
go  nazwal i śc ie  s zcz ę ś l iwy .** O d p o w i e d z i a ł  H o r n ,  
s i adając o b o k  ma t r o n y ,  k t ó r a  z o s t a w i w s z y  swe* 
mu  m i ł e m u  g o śc io w i  mie j s ce  po  p r a w e j  s t r o n i e  
p o s u n ę ł a  s i ę  ku  p r z e c i w n e m u  ko ńc ow i  so fy .

W  k i ó l k o śc i  o d p o w i e d z i a ł  on  w es o ł e j  s t a r u ­
s zce  s w e  w y d a r ze n i e  w p o d r ó ż y  i z a k o ń cz y ł  
u p r z e j m ą  p r o ś b ą  o p r zy j ęc i e  Zuzi .

, ,N o ,  zo b ac z em y , “  o d p o w i e d z i a ł a  p .  B lock  

r o z w a ż a j ą c ,  s k o r o  I l o r o  sk o ń c z y ł .  , , M « m  j a  
w p r a w d z i e  c z y n n ą ,  w ie rn ą  i c h ę t n ą  do  r o b o t y  
d z i e w c z y n ę ,  k t ó r a  zna  w s z y s t k i e  m o j e  pot r ze . ,  
b y ,  i p r z y z w y c z a i ł a  s i ę  do  mn ie ,  j e d n a k  aby 
w asz em u  ż y cz e n i u  za d o s y ć  uczyni ć ,  mój  d o b r o ­
czynny  pan i e  s i o s t r z e ń c z e ,  a n ad to  aby  d o b r ą  
d z i e w c z y n ę ,  k tó r a  p i e r w s zy  r a z  p r zy jmu j e  o-  
bow iązk i ,  jak to p o w ia da c i e ,  od z ł y c h  r ą k  o .  

ch ron i ć ,  p r z y j m ę  j ą  w r e s z c i e  do  s i eb ie .  W s z y ­
s t k o  p r z y r z ą d z ę  ab y  ona  j u t r o  w p o ł u d n i e  d o  
d o m u  mego  w e j ś ć  m o g ł a . “

Po  tein p r z yc h y l  ne m  oświadczen iu  n a s t ą p i ł o  
' u p r z e j m e  za p ro s z e n i e  na w ie c z e r z ą ,  j a k k o l w i e k  

l l o r n  w y m a w ia ł  się,  w e s o ł a  s t a r u s z k a  lak go  
u j ą ć  umia ł a ,  że  p o zo s t ać  mus ia ł .
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Białe p iwo i pieczeń cielęca, potem ciasta cil- 
L ru n  obsypane,  k tó re  tak pulchne by ły  £e się 
na j ęty  ku r o z p ł y w a ł y ,  sk ła d a ł y  wie cze r t ę ,  
k tó ra pośród ża r tów i wesołej  ro zm o w y  apo-  
i y t ą  została.  C io tka  Block ża r t ow a ła ,  jak ipo.  
g ła ,  z p a n a  siostrzeńca* a szczególnie j  z jego 
os ta tniego w yp adk u  w podróży ,  za k tóry du .  
b rego Wi l t ibalda ,  j ak  go poufale nazywać z w y ­
kł a, mocne* s t ro fowała .  Gdyż ona w istocie 
a początku sądz i ł a ,  że l l o r n  p rzy w ió z ł  sobie 
tę panienkę z dalekich s t r o n  aby j ą  pojąc za 
ż o i ę  i n i e  chcia ł  jq tylko zaraz do  domu s w e ­
go w prow adz ić ,  lecz gdy j ą  ze sz cz e ro śc i ą  za ­
p ew ni ł ,  i< r secz tak się ma, jak opowiedz ia ł ,  
i i *  jedynie przez ludzkość  zajal  się dzie­
wczynką,  u s po k o i ł a  się pod  tym względem i 
jedynie ża r tem,  p rzedwcześnie  powzięte mnie.  
manie,  k tóre  jednak z wielu względów nie by­
ł o  przykre .n  ci ost r zeńcowi ,  utrzymy wać zdawa-

ł» s'V-
S p ę d z i w s z y  chwile w e s o ł o  roz łączy l i  się 

poczciwi k rew ni  i j uż  nazajutrz rano p rz yn ió s ł  
T o m a sz  wiadomość  oczekującej  Zuzi ,  k tó ra



wcal* spać nie m o g ła  z radości, sprawionej 
zapewnieniem Horna i i  się jej losem zajmie, 
i e  ona ju ż  przyjętą została  do domu podeszłej 
i poczciwej pani Błock, i źc przygotować się 
ty lko  powinna, gdyż ją  w południe  do nowej 
je j  pani zaprowadzi,

Zuzia uradowana tak przyjemnetn doniesie­
niem, oniemal w ręce poczciwego Tomasza nie 
całowała, i s uteschnieniein wyglądała p o łu ­
dnia,- bo że majster H orn  przyzwoity dom dla 
niej wyszukał, o tein nie w ątp iła  ani na chwU 
lę, bacząc na wczorajsze jego postępowanie, i 
na radość, jaką Tomasz okazywał z tak dobre« 
go i rychłego pomieszczenia, chwaląc zarazem 
a zapałem swojego pana.

W najpiękniejszym stro ju , jaki miała w awem 
zawiniątku, — całkiem innej postaei niżeli 
wczora na błotnistym gościńcu, pośród s tru ­
mieni deszczu, — szła nasza ładna dziewoayn- 
ka z Tomaszem ulicami iYlemmingeu.

Dobry przewodnik pożegnał ją  skoro  przy« 
szli do domu pani Block> a Zuzia nie mogła

Wieniec, Tom *. 3
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przen ieść  na sob ie  aby  go se rdeczn ie za r ękę 
nie śc isnąć i nie prosić,  aby i nadal pozos ta ł  
jć j  przyjacielem.

Ze drżeniem zas tukała do szerokich f u t r n w a .  
nych  d r zw i ,  i n i epewnym bojaźl iwyin  krokiem 
w esz ła  do pokoju pani Block.  —  Dobra s t a ru .  
sz.ka w ysz ła  n* przeciwko niej ,  aby j ą  ośmi e .  
lić, zap rowadz i ł a  j ą  do goapodars twa ,  i wkrótce 
t ak  by ła  zadowoloną z ro z t r opn e j  i po ję tne j  
dziewczynki ,  że gdy H o r n  po ośmiu dniach 
p ie rwszy raz z s p ) t a ł  S'ę o sp rawowanie  się 
Zuzi ,  nie mo g ła  się j e j  dosyć odchwalić.

„ N a sz a  Zuzia j e s t  czyste pi lne i po ję tne  
dziecko,  i swćm pos tępowaniem spr awi  nam 
pewno  p r zy j emność /*  mówi ła  do Horn a  poczci .  
w a  ciotka,  k tó ry  uśmiechając się s łu c h a ł  tych 
pochwał.

I  r zeczywiście ciotka p rawdę powiedz ia ła .  Z 
k a ż d y m  up ły n io n ym  tygodn iem coraz bardziej  
p r zy w ią zy w ał a  się do  dziewczynki ,  i nim rok 
u k o ń c z y ł  s ię  uważa ła  j ą  j a kby  swą własną 
eó r kę .

T y l k o  co Zuzia zrobi ła,  b y ło  do br em ,  nie
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i; o g ł a  s i ę  bex  n i e j  o b e j ś ć ,  w s z ę d z i e  musiała 
mieć  o k o ł o  s i eb i e  d z i e w c z y n k ę ,  i g d y  p.  H o r u  
p e w n e g o  r azu  p r z y p a d k o w o  w sp om ni a ł  o j e j  o- 
de j ś c iu ,  ł z y  s t a n ę ł y  w  oczach  d o b r e j  k o b i e c i e ;  
g d y ż  ona  nawe t  p o m y ś l e ć  o tern nie c h c i a ł a ’ 
aby  k i edy  bez  sw e g o  u l u b i o n e g o  dz i e c k a  ż y c  

m i a ł a .  A tak Z u z i a  zna l az ł a  m i ę dz y  o b ce m  
ludźmi  po czc iw ą  p r z y w ią z an ą  m a t kę  i n o w y  d o m  
rodz i c i e l s k i ,  w  k t ó r y m  ży ł a  z u p e ł n i e  s z c z ę t  
Ś l iwie .

W ś r ó d  tak p o m y ś l n y c h  oko l i c zn ośc i  u p ł y n ę *  

ł y  t r zy  lat»;  c iotką B lock  nie m ia ł a  p o w o d ó w  
użal ać  s i ę  na r za dk i e  o dw ied z in y  d o b r e g o  H o r *  
na, g d y ż  on p r z y c h o d z i ł  p r a w i e  co d z i e ń ,  i ł a «  
tw o  b y ł o  u w a ża ć  że g o  nie p o d e s z ł a  i z r z ę d n a  
c io tk a  po c i ą g a ł a ,  lecz że Zu/. ia by ła  m a g n e s e m ,  
k t ó r y  go  s k ł a n i a ł  do  tak czę s t ego  p r z e r y w a n i a  

p oc zc i we j  ko b i ec i e  w j e j  p o b o ż n e m  czy t an iu  

b ib l j i .
D z i e w c z y n k a  m o c n o  g o  z a j ę ł a ,  a c z u ł a  w dz i ę ­

c zn o ść .  k t ó r ą  m u  p r a w ie  w każde j  c h w i l i  oka* 
z y w a ł a  z ro d z i ł a  w  j e g o  s e r c u  n ie  j edno  p o s t a .  

nowien i e ,  k t ó r e  ob j a w ić  s i ę  w s t y d z i ł .
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Pewnego wieczora, gdy majster H orn  i pani 
Block snajdowali się b e t  świadków, przyszły 
los Zuzi i konieczność obmyślenia w tym 
względzie stałego planu, sta ł  się jak  to  juz 
często bywało, przedmiotem ich wspólnej ro* 
zmowy.

—  Dopóki jn  żyję, rzekła ciotka, biedy nie 
dozna, a nawet chociażbym um arła ,  na niczem 
by je j  nie zbywało, gdyż ona sta ła  się moją 
córką i jej szc ięśc ie  zapewnić postanow iłam .— 
Lecz i e  to je s t  wolą przeznaczenia, i i  dziew* 
częta za mąż iść muszą, myślę też teraz często, 
ktoby dla naszej poczciwej Zuzi był nujstoso. 
wniejszyro.

—  Już ja b ra łam  na uwagę wszystkich zna* 
jomych naszych, mówiła dale j ,  i spojrzała  na 
zapłonioną twarz swego siostrzeńca, k tó ry  b y ł  
pewnym że usłyszy z u s t  swojej ciotki imię 
p rzysz łego  małżonka Zuzi,“  lecz wszystkich 
razem wziąwszy, nie znajduję ani jedńego, 
k tóryby stosownym  b y ł  dla mego drogiego 
dziecka, i m ógł ją  uszczęśliwić.

Spadł ciężar z se rsa  m ajs trow i;  lecą eho-



tdaż się u c i e s zy !  z e  na r ze czo ny  dla  Zuz i  n i e  
l>ył j e s z c z e  u c h w a l o n y m ,  n ie  m ó g ł  j e d n a k  p o -  
• k r o m i ć  zawiści  k tó r a  nim m i o t a ł a ;  c i o t ka  nie 

zw aża j ąc  na j e g o  w z r u s z e n i e ,  mó w i ł a  dalej .
—  W p r a w d z i e ,  j e d n e m u  d a ł a b y m  ją c h ę t n i e ,  

k tó r y  zdaje się być  d la  n i e j  n a j s t o s o w n i e j s z y m  
• u m i a ł b y  ją oc e n i ć ,  lecz. . .

—  No!  no! K t ó ż  to  j e s t  taki? z p y t a ł  l lm-n 
n i e c i e r p l iw y ,  * bi j j j cćm s e r c em .

—  N ik t  inny,  j ak  w y  s a m i ,  ko cha ny  s i o ” 

• t r z eńcze .1 o d p o w i e d z i a ł a  c i o tka .
—  Jak to,  —  ja z tnojemi 4S łaty? zapy ta ł  

H o r n  powątp iewając ,  lecz w duszy urado* 
wany.

—  T o  n i c  n i e  s zkodz i !  — o d p a r ł a  ciolkar,  4H 
1st nie j e s t  to przec ież  s t a r o ś ć ,  a d o  t ego  w y  
j e s t e ś c i e  dz i e lnym i p r z y s t o j n y m  mężc zyzny ,  

k tó r emu żadna d z i e w c z y n a  m e t ry k i  z  oczu nie 
wyczy ta .  Z uz i a  nie ma  w s t r ę t u  do  was,  a  w y  

zdaje s i ę ......
Horn m iał s ię  znowu zap łon ić, gdy w id zia ł 

*e ciocia Błock tak śm iało  do rzeczy p rzyślę*  
Puje. N a szczęśc ie , zaczęła  ona, przerywając 
lob ie  sam ej, przekładać tak jaśnie i dobitnie
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j e g o  k o rz y ś c i  * p o w t ó r n e g o  m a ł ż e ń s t w a ,  l e  on 
n i e  w ie d z ą c  j a k i m  s p o s o b e m ,  p o z b y ł  s i ę  f a ł ­
s z y w e g o  w s ty du ,  i w y z n a ł  w ko ń cu  o tw a rc i e ,  
i e  od  d a w n a  c zu j e  p r zy  w iązan i*  do lej ł a d n e j  

d z i e w c z y n y ,  i że j u z  nie r az  w my ś l i  so b i e  u* 
k ł a d a ł ,  i e  j e ż e l i b y  k iedy d r u g ą  żonę  m i a ł  p o .  
jąć> t o  t y lk oby  Z u z i a  n ią  b y ł a ;  żeby z n ią  ż y ł  
Szczę ś l iwie  o te in  b y ł  p r z e k o n a n y m ,  w ą t p i ł  
t y l k o ,  czy  by  o na  na t o  p r z y s t a ł a ,  —  Cio tka  

B l o c k ,  k t ó r a  r ó w n ie  j a k  inne  k o b i e t y  j e j  wi e-  
k u ,  n ie  b y ł a  w o ln ą  od n a m i ę t n o ś c i  s w a t a n i a ,  
c h c i a ł a  u k u ć  że l azo pó k i  g o r ą c e ;  z na l a z ł a  w ię c  
n a j k r ó t s z y  ś rodek  d o  zw yc i ęże n i a  s k r u p u ł ó w  
s w e g o  b ł o g i e j  nadziai  s i o s t r z e ń c a ,  i z a w o ł a ł a  
Z u z i ę  do  p o k o ju ,  aby j e j  po n a l e ż y t e j  przemo*- 

w ie ,  H o r n a  ż ą d a n i e  w m a ł ż e ń s t w o  w p r z y z w o *  

i t y  s p o s ó b  oświadczyć.
Zuz i a  by ł a  j a k b y  p io r u n e m  r a ż o n i ,  g d y  s i ę  

o  t e in  w s s y s t k  e m  d o w i e d z i a ł a ,  n i e  m o g ł a  ani 
s ł o w a  p r ze m ów ić ,  t a k  b y ł a  z m i e s z a n ą ,  tą  nie* 
s p o d z i e w a n ą  lecz ma że  u p r a g n i o n ą  w ia d om o ś c i ą ;  

ko l ana  je j  d r ż a ł y ,  z a l e d w i e  p r z y t o m n o ś c i  n ie  

s t r a c i ł a .
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H o rn  s p o s t rz e g łs z y  tę 'w alkę w ew nętrzną,  p rzy ­
s tą p i ł  bliżej.

—  Może ty  mi dasz o d p ra w ę  Zuziu? Z a p y  
t a l  sc isn ą n s z y  ją  z uczuciem za rękę .

J tszc/ .e  nie n io s ła  odpowiedzieć, —  s p u śc i ła
•  czy ku z iem i,  i dop ie ro  gdy H o rn  w zią ł  j ą
* przymilenie tn ręką pod b ro d ę ,  i w y p ro e to w a -  
wszy g łó w k ę ,  z a p y ta ł ,“  pow iedz  sz czerze ,  czy  
możesz być moją żoną? —  upad ła  w jego  o- 
b i ę c i a  zap ło n io n a ,  i w y rz ek ła  zaledwie z ro z u ­

miałe '* tak j e s t . “
Z aledwie dw a  dni u p ły n ę ły ,  ju ż  ca łe  w iedz ia ­

ło  m iasto , że g a rb a rz  W i l ib a ld  H o r n  ma 
się żenić, i że z w ielkiem w szys tk ich  podzi* 
wieuiem, s łu ż ąc ą  w ybra ł  so b ie  za żonę.—  C z y ­
niono z tego  pow odu liczne, różnego  
rodzaju uwagi i postrzeżenia , n ie  jedna  có rk a  
o b y w a te lsk a  k tóra  ta jem nie rac h o w a ła  na sza .  
now nego  majstra za sm uc iła  się, i p o d b u rza ła  
Swą m atkę ,  nic więc dziw nego  że K o n ra d ,  ayn 
narzeczonego , dow iedz ia ł  s ię  ó zam iarze s w o ­
je g o  ojca z ust  kilku s tuden tów , i miał go  s o ­
b ie p rzedstaw ionym  w takiein świetle ,  źe podzi-  
w ien ie  jego  zamieniło się w kró tce  w u razę.  — 
K o n ra d  c z u ł  i i f  ob rażonym  że o jc iec  nie r a .
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c>ył  go c h i c h y  w ki lku wyrazach  zawiadomić 
o s w y m  zamiar / c,  prze/ ,  k tóry on jak mówiono 
mu.  widoczną s tr at ę ponosi ,  i li cznemi p o d ” 
s z ep ta n i  do tego stopnia by 1 podburzonym,  że 
ojcu,  s k o r o  z us t  j e g o  dowiedz ia ł  s ię o samie* 
l ż o n y m  zw ią zk u ,  przedstawienia i wyrzu ty  czy* 
nie p o w a ż y ł  się —  Z zadziwieniem s ł u c ha ł  
Horn  n iezwykłe j  mowy swego  ośmnas to lz tn iego  
syna ,  lecz. gdy ten z a c / ą ł  w k o ń cu  p rzywodz ić  
wiek sw e g o  ojca,  po tem dotkną ł  nawet  z prze* 
kąsein s tanu p rzysz łej  swej  maiki,  nie mógł  
ju ż  dłużej  w y t r zy m a ć  i z ł aj a ł  su r ow o ro iw o*  
dząceg o  się młodzieńca,  który j e dna kż e  może 
nie m ó w i ł  od rz e c z y .  Konrad  b y ł  bardziej  
j e szcze  ro zdr ażn ionym,  nie mógł  pojąć,  żeby 
miał w s w e m  teraźniejszćin pos tępowaniu  po* 
błądzić ,  i wrescie pos tanowi ł ,  źe ojciec jogo 
może zrobić co mu się podoba,  let;/ j e g o  j e s t  
zdaniem iż mu p o w tó r n e  m a łż e ńs tw o  wyjdzie 
na szkodę,  i e  011 woli dom o jcowsk i  o pu i c i ć  
niżeli żyć w nim z macochą,  do k tó r e j  nie m o ­
że mieć p rzywiązal i  a, z p ow od u  j e j  s tanu i 
zmar twienia ,  k tó r a  mu wyrządzi ła ,  gdyżby to
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n igdy  na d o b r e  nie  w ys z ł o .  “  H o r n  zanadto
by l  rozgniewanym na bezprzyk ładną  k r n ą b r n o ś ć  
dawniej  tak d o br eg o  i u l eg łeg o  młodzieńca* aby  
go miał  od tego pos tanowienia  odwodzić)  j a koż  
po up ływie  dwóch  dni wy p ro w ad z i ł  się K onr ad  
* mięs/kania  ojca sw eg o  do najętego pok o ju  
w jednój  z od leg łych ulic miasta.  Dobrze my .  
ślący ganili  młodego  zapaleńca i ułrśyrrty wali* 
i e  łąkowe pos tępowanie  dowodzi  zanadto  wiele 
rozu nui inni,  k tórym Horn a  m a łż e ń s tw o  było 
nie po myśl i ,  źdźb łem W oku  bl iźniego,  p r z y ­
znawali  mu  s łu s zn o ść  , i mówil i  bez ogr ódk i ,  
źe I ł o m  wyszedł  już  Z tych lat W k tó rych  z Wy* .  
k i i  się żenić rozsądni  I i i  I z i e , i że to j e s t  naj* 
niedorzecznie j  aby m ę ż c z y z n a  j ego  wieku  b r a ł  
sobie  tak młodą kobie tę  za żonę ;  kilku p rzy ja .  
ciól którzy ubolewali  nad n i ezg odą  między ^oj- 
Cem i Synem, i obawiali  się nadal c i ąg łych  wa­
śni  i n ieporozumień ,  staral i  się odw ieść  ma j st r a  
od jego zamiaru ,  lecz w s zy s tk ie  us i ł o wa n ia  by ł  
bez sku tku .  Sąs iadów potrząsania g ło w ą  nie 
z robi ły  ża In ego wrażen ia— Konrad  powin ienby  
s ię  by ł postrzedz- w s n e m  n i e roz sąd ne m p o s t ę ­
powaniu i zawczasu s ta rać  się o pojednan ie  za*

a- .

Wieniec, Join 8. 4



—  26 —

m i a s t  p r z y s ł u c h i w a n i a  s i ę  ż a r t u j ą c y m .  O j - i e e  
■as b y ł  z a k oc h an ym  po  uszy ,  a p rzeci e*  w .emy  
do  j a k i c h  n i e d o r ze cz n oś c i  m i ł o ś ć  n i e  j e d n e g o  
c z ł o w i e k a  j e g o  w ieku  d o p r o w a d z a ;  n a d to  n ie  
c h c i a ł  on  za n ic  w św iee i e  u l e d t  a w e m u  z a r o ­
z u m i a ł e m u  s y n o w i ,  do  k t ó r e g o  żal m i a ł  t em 
ba rd z i e j ,  iż i ni a ł  p r z ek o n an i e ,  że  w sz y s t k i e  n a .  
m o w y  j e g u  p r z y j a c i ó ł  p r z ez  n i e g o  s p o w o d o ­
w a n e  b y ł ; .  —  Z  t y c h  p r z yc z yn ,  j a k o t e ż  a by  
s i ę  p r z e d  Z uz i ą  nic w s ty dz i ć ,  o d r z u c i ł  w s z y ­

s t k i e  p r ze ds t aw ien i a .  W y z n a c z y ł  d la  K on ra d a  
m a ł y  z a s . ł ek  p i en i ężny  na  mies i ąc ,  aby  z a p e ­
w n i ć  j e g o  u t r z y m a n i e ,  i po  t r z ec h  t y g o d n i a c h  

. s a w a r ł  ś ' u b  z Zu z i ą ,  i w y p r a w i ł  z takią ok az a .  
łoacią w e se l e ,  że k r e w n i  i zn a j o m i  p r zy j ś ć  do  
s i eb i e  z p o dz iw ie n i a  n ie  mogl i ,  a p ó  mie śc i e  

M em in in g en  k r ą ż y ł  n ie  j e d e n  ż a r t  o tćj  n a d ­
zw yc z a jn i e  ś w ie t n ć j  u r o c z y s t o ś c i .  —  M a ł o  s ię 
t r o s z c z y ł  o to nasz nowoże ' n i e r ,  on  w s w e m  
szc zę śc iu  n i a ł ż e ń sk i e m  o c z y ,  u s z y ,  a n a w e t  
g ł o w ę  u t r ac i ł .  Cóż  go  m i a ł  o tn d ipdz i ć  z ł o ś l i ­
w y  z a z d r o s n y  ś w i a t , — on  cz u ł  s !ę s zc zę ś l iw ym ,  
r ad  b y ł  innych  u szczę ś l iw i ć ,  a s z cz eg ó l n i e j  s w o ­

j ą  Zuz i ę ,  i to mu s i ę  z u p e łn i e  p o w i o d ł o .  —•
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D o b r ,  c u U  i , t o t .  w i e d z i a ł  d .b r z e ,  j . f c ,  o -  
joj ten .z a n o w n y  cz łow iek  uczynił. 

!• tego ,  wdziecznem uczuciem i tro sk liw o . 
•<<q up rzedzała  najm nie jsze  je g o  życzenie, b a -  

*n.l y ,  na skin ienie je g o  oczu, i sw em
•iiszinjslonena p r z y w i t a n i e m ,  sw ą  p.lnością |  
« m a rk o w a n ie m ,  zapew n iła  szczęście  H o rn o w i ,  
k tó r y  b ło g o s ła w i ł  chwilę je j  poznani., i m ą d rą  
«-»tkę,umiejącą w szy s tk o  tak u łożyć , jakoż  częs to  
powtarzał.- „ T e ra z  w idzężena  mnie pan  Bóg j e . t

's k a w ,  gdyż  ,„i tak.y to w a rz y sz k ę  da ł  na moj« 
s ta re  lata.



Dwa razy  juz obchodxili szczęśliwi m ałzon’ 
kowie rocznicę ślubu. —  Ich gospodarstwo w 
pomyślnym było  stanie, dom ich b y ł  rajem 
małżeńskiej pomyślności, i wszędzie zazdro­
szczono szczęśliwemu obywatelowi jego pięknej 
m ałżonki. —  Tylko  jednej rzeczy brakowało 
do ich zupełnego szczęścia, lec* to zupełnie d<M
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Ryć b y ł o  dla z ł o ś l i w yc h  j ę z y k ó w .  M a ł ż e ń s t w o  
ich b y ł o  b e z p ło d n e .  — J u ż  s ą s i adk i ,  l l ó r e  

k r z y w e i n  ok i em na Z uz i ę  p a t r z a ł y ,  t ł u m a c z y ł y  
Robie r ozm a ic i e :  —  H o r n ,  m ó w i ł y  jedne ,  j e s t  
Zr  s t a r y ,  i t u  b y ł  w yr ok  n a j ł a s k i u s z y ,  j a k 1 
k i e d y k o l w i e k  w y s z e d ł  z I r y b u n a ł u  za s t o l i ­
k i e m  do k a w y ,  i nne  n a t r ą r a ł y  c o s ,  ż* m ł o d a  
pani  g a r b a r k a ,  nie z u p e ł n i e  t ak  ż y ł a  p r z e d  ś l u ­
bem,  j ak  t o  chcą  w ludz i  wm ów ić ;  inne z n o ­
w u  c z y n i ł y ,  na r z u c o n e  w tym  p rz ed m ie c i e  z a ,  
py t an i e ,  s w o je  k r y t y c z n e  uwag i  i d o m y s ł y ,  aby 
r z e c z y w i s t e  oko l i cznośc i  s t anu  r zec zy  j ak  m o ­
żna  naj l ep ie j  w y ja śn i ć ,  n ik t  j e dn ak  nie  u n i  a ł  
sob i e  w y t ł ó m ac zy ć ,  co r az  ba rd z i e j  r oz j aśn i a j . ) ,  
cej  s ię t w a r / v  pan® I l t i r i i i ,  i cod z ' ^n  w i r s s t i *  
jąrej bacznośc i  j e g o  na Z u z i ę ,  aż gdy  d la  z b i ­

cia w s z y s t k i c h  u p r z e j m y c h  s ą d ó w ,  k tó r e  s i ę  j u z  
b y ł y  p o  w s z y s t k i c h  u b r a n i a c h  w ie czo rny ch  r o ­

z e s z ł y ,  t u sz a  Zu z i  po w ię k sz a ć  s i ę  z aczę ł a ,  i n -  
p r z e k ó r  z ł o ś l i w y m  s ą s i a d k o m ,  s zc zę ś l iwa  m a ł ­
ż o n k a  p o  dz i e w ię c iu  mies i ącach  p o w i ł a  z d r o w ą  
d z i e w c z y n k ę ,  k t ó r e j  na cz e ś ć  c io t k i  b u rm i s t r z o *  

w e j  imię R o za l j i  nadsno.



Dobra kobieta t r zymała cli chrztu p ie rwszy  
ow o c  z l icz one go  p rzez  nią sl d ł a ;  gdyż H o r n  
uważa ł  sob ie  za obowiązek dać tę oznakę  c z u ­
ł e j  wdzięczności  poczciwej  ciotce,  k ej ,  j a k  
on  sądzi ł ,  winien b y ł  ca łe  swo je  szczęście.  
Mia ła  ona dla niego zawsze p raw dz i we  i go rące  
w spó łu cz uc ie ,  i painmio wieku i u łomność ,  
p r zy ch od z i ł a  codziennie do domu jego ,  aby s w ą  
ini ł ą có r c iz k ę ,  do br ą  radą i sweui doświadcze­
niem w esprzeć .

T o  nowe  szczęśc ie  wp raw i ło  Horn a  w n ad z w y­
czajną r a d o ś ć — z komiczną dumą  chodz ił  piędzie-  
s ięcioletni  małżonek po ul icach,  i chciałby każ de ­
mu,  k tó ry p ie rwe j  z j ego  wieku ż a r to w a ł ,  swą 
radość o jcowską okazać.  —  Myś la ł  on t eraz 
ciągle jakąby sw e j  do br e j  wierne j  Zuzi ,  s k o r o  
wyzdrowie je ,  n ie spodzianą uesynić  p r z y je m n o ś ć ;  
to  b y ł o  kon iecznem,  bo inaczej  serce by j e g o  
ci erpiało .  —  Jakoż wymyśl i ł  w końcu.  —  M a ­
jątek  j ego  w y n o s i ł  oko ło  30 ,0 00  t a l a rów,  s y ­
nowi ,  k tó ry  po ślubie ojca Memm inge n  opuśc i ł ,  
część macierzysta w y p ła c o n ą  zos tał a ,  a do  o j ­
czystej ,  p r z e z  oddalenia s i ę ,  prawo u trac i ł .
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D a r o w a ł  w ięc  c a ł y  ma j ą t e k  s w e j  ł o n i e ,  m a ł ą  
c *ęść  t y lk o  w y łą cz a j ą c ,  i ż y c z y ł ,  i ł b y  s o b i e  
doin w M e m m i n g e n  k u p i ł a ,  aby  na p r z y p a d e k  
nag i e j  śm ie r c i  j ego ,  czego s i ę  m ożn a  b y ł o  p r z y  
J ego  w ie k u  i s k ł o n n o ś c i  do  ap p op l e ks j i  o b a w i a ć ,  
los j e j  c ó rk i  b y ł  z a p e w n io n y m .  —  J a k  g d y b y  

1,111 t e  p ien i ądze  w p o d a r u n k u  o t r z y m a ł ,  tak 
Dył  kon t e n t ,  gdy  o d d a w a ł  Z u z i  d o b r z e  napeł ,  
n iony  w o r e k ,  w k t ó r y m  s w ó j  s k a r b  p r zecho„  

y w a ł .  Do m w k r ó t c e  z o s t a ł  z n a l e z i o ny m ,  i 
p r ze z  Z u z i ę  z a k u p i m y .  —  H o r n  w i d z ą c  s w ą  

P r z y s z ł o ś ć  z a p e w n io n ą ,  p o r z u c i w s z y  r z e m i o s ł o ,  
W pro w adz i ł  s ię  do  n iego  z m a ł ż o nk ą ,  i zatnie* 
r *J' ł żyć  od t ąd  ca łk i e m dla  s w o j e g o  Szczęścia.  

K óz i a  poc i echa  ro dz i c ó w ,  s z e ś ć  lat  j u ż  m i a ł a
* co raz  s t a w a ł a  s i ę  pod o bn i e j s zą  do  sw e j  p ię_ 
k n e j  j e s z cze  ma tk i ,  a tein s a m e m  p o m n a ż a ł a  
s w t m u  o j cu  s ł o d k i e  w s p n m n . e m a  d o m o w e g o  

Szczęśc i a .  —  Koniec  la t a  b y ł  p o « o d e m  zw yk l e  

w ie j ski ch  u r o c z y s t o ś c i  w oko l i c a i  h Me inmi i i gen.  
H o r n  p o s t a n o w i ł  być  ucz e s tn ik i e m  j e d n e j

* t a k o w y c h ,  wraz  z p e w n y m  d a w n y m  przyjaeie. .  
lem. — Z uz i ę  i c ó r k ę  w z i ą ł  z  s o b ą  i w k r ó t c e
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radość  hv ła  po w sz e ch n y  wśród  różnobarwne*  

go  ( tumu gośc i .
Z domy sp og l ą d a ł  Horn na sw ą  żonę ,  która  

w s z y s t k i e  pr z y t om ne  kob ić ty  wdz i ękami  
pr zew yżs za ł a .  — i ' r oa /on o  ją  kdka  razy do tań­
ca,  lecz za w sze  o dm iw ia la .  G ly jednak sani Horn  
namawiał  ją, aby do wspó lne j  zabawy  należała*  
p r z y r z k ł *  parę razy w k o ł o  przetańczyć  pe­
wnemu przystojnemu podof i cerowi  od konnicy* 
który poitii no s w e j  młodości ,  o zdo b ion y  b y ł  
już znak ein h on o ro w y m  i zw ró c i ł  na s iebie  
przez  to (igól i ią uwagę .  W sz y Jc y  z podz iw ie*  

j i i e m  patrzyli  na prześl iczną parę.  klora z w d / i ę j  
kiem i lekkością prz esu w a ła  .się przed stojące"  
id i w o k o ł o  w it!/anti, a II >rn ‘a b y ł  zachwys  

eony ,  ż.e po ukończonym tańcu w ez w a ł  m ł o d e ?  
go  rycerza  do sw e g o  towarzys twa  i prosi !  go  
i e  s z c z e r e  a s ercem,  aby z nimi wspó lną  wie­
rz e r / ę p dzie l i ł .

W o l f ,  tak s i ę  nazywał  miody  podof i cer ,  nie 

dał s i ę  d ł u g o  pros  ć. gdy ż  Zuzia  była  w y b o r ­
ną tancerką,  a do t ego  s t o ł  j e |  mi łźo nk a  tak 
In ł po  < aboie zastawiony,  iż niepodobna się b y ­
ł o  oprzeć tema pizyjaz.nc.iiU zaproszeniu*

.
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Wśród wesołości  i tańca nie postrzegl i  się 
na wet kiedy północ minęła,  i dopiero gdy 
Kózi *p»ć się zachciało,  przypomniał  H o ra  ze 
Mas je«t  udać sic do domu.

Horn miał  dosyć czasu przypa trzyć,  s ię mło_ 
demu człowiekowi,  k tóry  z pochlebną us ł użno ,  
ścią wziął z rąk matki zmordowaną Kózię, gdjr 
powracali ,  i dopiero przed domem szczęśliwych 
małżonków uśpione dziecię znowu w jej  obję* 
ci* z łożył .  Bardzo mu się podobał;  gdyż zaj.  
mująca jego postać, dobre wychowanie,  często 
nawet zbyt  drobiazgowa grzeczność i obszer-  
ność wiadomości z któremi  zręcznie popisać się 
umiał,  potrafiły ująć każdego. -  Widząc tego 
młodego człowieka, z boleścią wspomniał  na 
syna l lonrada,  o którym już od kilku lat nie 
mia ł  żadnej wiadomości.

Zaraz w następną niedzielę kazał młodego 
podoficera proaić do siebie na obiad. Wolf  
przybył ,  a ujmująca postać gościa, jego grze­
czność i uprzejmość, sk łon i ły  gospodarza do 
ponowienia zaprosin raz na zawsze, zwłasacta

W ieniec, Toin  8. 5



11,Z . ‘ *is bjd >br
w ," ' " * • *  P"JM
. . .  f  T " ' “ “ ' W .  . ię  p rzy ja źń , mi„ „

y w ,,b "> Hornem i .„(„H ł o ł
nierzem; gdyż W olf umi„  J

» «  prowadzić, b y , świadkiem wie|„ ciekawych
wypadków w pierwszych 1,1,eh ,w e j  « |u ib ,  
prey konou ostatmej „ o jn ,, |e„  c „

“ h a P<” i‘,d' '  *  * ’*'*“ «  * " o U  obachodzenia ,  lu .lc .i  i podobania zij
a " ~  W reśeie „ ó .ia  „ y „ i , ,

b l’  f  a T ’ n,"le“‘ a P r » y . i i V . , a  , i e j , t  d0

i i  w ^7sr '" “ I’
a l l ■ ,n 1>0ta'* t M  f  ~ ! »  razu

a o« p rzy o ie s icd j t , i? iee .o b ra zk a m i 
rodzice dziękowali mu i pro.U i, .b y  „ j  J

£ Z e :0’  “ V *" “  ^ “ h"' »  wynagi odzeniem.
'* obrażony VV„ |f  „drz„cit

w y g r o d z e n ie  i „św iad czy ,, S,  ^
nieb ie  to m i , e  a „ r „ d n i ,  ; ,

w iał sposobność choć  w m .W
„  . • . , 0L w małeJ cz?sci, okazaj

swą w dzięczność za tvl* j  • ._ , ,  v ,e prawdziwych
wodow przyjaźni. -P r z y c h o d z i, „  J *

"  ” »b'«»««i H oro., jakoteż i pota,a



35  —

nieb)  t no ic i  jego w  do mu .  —  D o b r e m u  m a ł ż o n ­
kowi  nu wet  na m y ś l  n i e  p r z y s z ł o  ob awiać  s i ę  
* ł y c h  zamia rów  ze s t r o n y  s w e g o  m ł o d e g o  p r zy*  
Jaciela,  g d y ż  Z uz i a  n i e  da la  mu  wca le  p o w o d ó w  
do  z a z d r o ś c i ;  ż eby  ona  m i a ł a  k i edy  r zuc i e  wię* 
r"dj j ak  p r z y j a c i e l s k i e  sp o j r z e n i e  na m ł o d e g o  
żo ł n i e r z a ,  z d a w a ło  mu s i ę  n i e p o d o b i e ń s t w e m ^  
Wól f a  o d w ie dz in y  nie  z m n i e j s z y ł y  wcale nieo* 
g r an i czo ne j  j ego u fności  ku  żon i e ,  a Rózia  t y l e  
k o r z y s t a ł a ,  że po  k i lku  mies i ącach  j u ż  dobrz® 
cz y t a ć  u m i a ł a ,  a n im ro k  u p ł y n ą ł ,  n a w e t  g ł o "  

8ki a l f a b e tu  dość  zg ra bn i e  s t a w ia ć  zaczę ł a*  
P i l n y  n au czy c i e l  w z r a s t a ł  co r a z  b a r dz i e j  w p o ­
waż an iu  rodziców' ,  d la  k t ó r y c h  , j e g o  obe cn o ść  
s t a w a ł a  się codzień b a rd z i e j  n i e z b ę d n ą .  . —  
W k r ó l e e  u w a ża n y  b y ł  p r z e z  n i ch  j a k b y  
cz ło n k a  rodz i ny ,  i Zuzi-. ' ,  g d y  p e w n e g o  razu * 

o b o w i ą z k ó w  s ł u ż b y  na  j a k i ś  c z a s  odda l i ć  s i ę  
m u s i a ł ,  n ie  mo g ł a  z n u d ó w  dać sobi e  r a d y ;  
ona  tak po lu b i ł a  t e go  m ł o d e g o  p r z y s t o j n e g o  
c z ł o w i e k a ,  źe po  H o r n i e  na jm i l s zy m j e j  b y ł  na 
świec i e .

P r z e n i k l i w y  W o l f  w idz i a ł  w z r a s t a j ą c ą  c o ra z  
ba rdz i e j  p r z y c h y l n o ś ć  Zuz i ,  i c i e s z y ł  s i ę  i e
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j ak  p r ędk o  i pewnym krok iem do celu s w e g o  
p rzybl i żał  się.  —  Zuzia by ła  w l akiem u s p o ­
sobieniu,  w j ak iem ją  sobie  mieć  życzy ł .  P o ­
t r ze bow ał  ty lk o  swó j  mądrze "ułożony plan d o ­
kończyć,  i lo by ło  j e g o  niezmiennem po s tano­
wieniem.  —  Ud a ł  smut ek  i roz ta rgnienie ,  r zad­
ko się pokazywał ,  i to po  większej  części  w 
nieobecności  ' f o r n a ;  j e g o  ca ła  pos tać  u legła  
na  p o z ó r  przemianie,  i swem wy rac ho w an em  
pos tępowaniem d o sz ed ł  do t ego,  że Zuzia z w r ó ­
c i ł a  na to u w a g ę ,  p r os i ł a  go,  aby częście j  ich 
odwiedzał ,  a nawet  z v i i fkszem w sp ó łu c z u e ie m  
niżeli  p r zy ja śn i ,  s t a ra ł a  s ię  wybadać,  czyli  go 
p r z y k r e  okol iczności  uc i ska ją ,  czyli  też ich dla 
innego mil szego tow ar z ys tw a  zaniedbuje.  — 
W o l f  zadanych w tym celu p rzez  t r o sk l iw ą  
Zuzię zapy tań ,  zdawał  się unikać ;  w z d y c h a ł ,  

u daw ał  cierpiącego,  i  odwraca ł  s ię  do sw e j  U* 
Czennicy ,  częs to tylko milczeniem i spu sz cz on e-  
mi  na d ó ł  oczami odpowiadając.

Zuz ia także zmieniała  się codz ień .  P ie r w e j  
u s ł u ż n a  i przyjacie lska,  s ta ła  s ię  n ieuwa żną  i 
p o n u r ą ,  i wtenczas  tylko,  gdy  W o l f  w sze d ł  
do  poko ju ,  twarz  j e j  s ię  wy po gadz a ła .
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P e w n e g o  dnia,  g dy  s i ę  bez  ś w i a d k ó w  z n a j .  

dowa l i ,  i Z u z a n n a  na l ega ł a  z n o w u  na W o l f a ,  
• b y  j e j  v r y m  d ,  dla e zego  nie tak czę s to  j ak  da* 

w ni ej do  n i i h  p r z yc h od z i ,  r z e k ł  on  n areście ,  
S m u tn i e  g ł o w ę  s p uś c i w sz y .

—  C z yn ię  t o  na um yś ln i e ,  i w k r ó t c e  p r z y j -  

dz ie  c za s  że do tn  pan i  zup e łn i e  op uś c i e  bę d ę  

t nus ia ł .
Z u z i a  zb l ad ł a  j ak  śm i e r ć .  J a k t o ,  pan  byś  

mia ł  n a s z  d o m  opuśc i ć?  p o w t ó r z y ł a  z t r w o g ą ,  i 
b ł a g a ł a  go,  aby  j e j  p r zycz yn t Me j  s zczegó ln i eszeJ  
m o w y  w y j a ś n i ł .  D ł u g o  dal  s i ę  W o l f  p r o s i e .  
Czy l i ż  n i e  d o s y ć , ,  z a w o ł a ł  na re śc i e  z o g n i e m ,  
ke ja j u ż  j e s t e m  n i e s z c z ę ś l i w y m ,  m am i*  b y ć  1 
i n n y c h  n i eszczęśc i a  p r z y c z y n ą ?

  Ja pana n ie  r ozumiem!  p r z e r w a ł a  Z u za n n*

r u m i e n i ą c  s i ę ,  g d y ż  p r z e c z u w a ł a ,  co j e j  ulubię . ,  
n ie c  c h c i a ł  p r z ez  t o  powiedz ieć .  —  J e d n a k  
p r ze czu c i e  b y ł o  d la  niej  n i e d o s y c ,  ona chc i a ł a  —  
s r o m o t n e g o  zapomnien i a  s w y c h  powi nno śc i  —  
w y r a ź n e g o  p o tw ie r dze n i a  s w y c h  życzeń  z u s t

i cg°' . . . .
—  P ani mnie n io  rozu m iesz! o d p o w ied iia ii



,3S —

W o lf  i * głębokie,n westchnieniem mów ł daldj.- 
i  o szczęśc ie  twoje pani! —  Kiedy  j a do ro* 

Paczy  p w y c h o d .ę ,  rzek ł j a k b y  do s i e b i '
ona Slę pyta dopiero o przyczynę moich udrę- 
czen. I u j ą w s z y  j ,  za rękę( d0f]ał j ,ozw ó,

n. a by i  my się  rozłączy!,! Jutro prosie' będę  
m ego pułkownika, aby mnie przeznaczył do ,n_ 
n ego  garnizonu, gdyż d łużej  nie m ogę przebyć 
w ać w ,nurach tego miasta, z obawy, abym się  
m e stał najniewdzięczniojszym cz łow iekiem  
względem  m tgo dobroczynnego przyjaciela i je*  
go małżonki. Gdyż kto kocha, tak jak j ,  
musi zostać niewdzięcznym.

—  Pan kochasz? zapytała Zuzanna drżącym  
głosem , i zwróciła oczy na Wolfa.

Tak jest, kocham! odpowiedział uchwyciw ­
szy  jej drżącą rękę, —  dręczony namiętnością  
b ez nadziei kocham anioła, któryby mną po­
gardzał, gdybym mu odkrył bolesną tajemnieę 
m ojego serca, jaką od pierwszej chwili naszego  
poznania w mej duszy przechowuję.

Z trwożliwą gw ałtow nością  nalegała nieroz*  
n<toa na swego oczywistego swodzięiela, aby



J^j p o w i e r z y ł  s w ą  ta j emn icę .  — P o  w ie lu  p ro ś *  
bach s k ł o n i ł  s i ę  na r e ś c i e ,  i w p r a w i ł  p r z e z  

*u n i e p o m n ą  na sw e  o b o w i ą z k i  m a ł ż o n k ę  w  t ak  
d r a ż l iw y  s t an  u m y s ł u  i s e r c a ,  i e  ona  o  sw e j  
w ie rnośc i ,  p r z y s i ę t h ę ,  w d z i ę c zn o śc i ,  z g o ł a  o 
w s z y s t k i c h  o b o w ią zk ac h  wz g l ę dem  s w e g o  m a ł ­
żonka zapomnia ł a ,  i s t a ł a  s i ę  o f i a r ą  z p i ek i e lną  
z łoś l iwośc i ą  u ł o ż o n e g o  i w y k o n a n e g o  planu^ 
Przez  j e d n e g o  n ik c z e m n e g o  r o z p u s t n i k a .
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Uf.

M i n ę ł o  l a t o ,  a  n a g a n n e  s l o*u nk i  Z u z a n n y  j 
W o l f a  j e i z c z e  n ie  u s t a ł y ;  o w s z e m ,  codzień p r a ­

w i e  więcej  b y ł o  z g o r s ze n i a .  W s z y s c y  o d w i e .  
dzaj. ' jcy dom H o r n a  uważa l i  n i e w ie r n o ść  n i e .  

w d z i ę c z n e j ,  t y lko  do b ry  m a ł ż o n e k ,  k t ó r y  ś l e p o  
zaufa ł  w ie r n o ś c i  i p r z y w ią z a n i u  sw e j  żony ,  ż y ł  

s p o k o j n i e  w  s z c z ę ś l i w e j  n i ew iad om ośc i .  N ie
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tw a ź a ł  wcale ha sz y de r cz y  uśmiech  n iek tórych  
osób» gdy się w e d łu g  zwyczaju ro zwo dz i ć  z a ­
cz ą ł  z pochwałami  swej  ma łżonki ,  ani też na 
liczne uszczypl iwe przy mówki;  gdyż s ię  u w aż a ł  
Z-a tak szczęśliwego* źe w tych wszys tk ich  o .  
znakach szyders twa ,  widział  tylko zazdrość t 
n iepr tychy lność ,  s t ara jące  s ię  zawsze zaćmić W 
innych to,  c o  widzą w nich dobrego* O tw o rz y ł  
■ou nareście ocży j eden  z j e go  przyjaciół ,  i j a k  
to zwykle  bywa,  ten,  k tóry b y ł  p ie rwe j  ślepo* 
tą dotkn ię ty ,  w idział  jaśniej niż kto inny,  i wie* 
le d robnych ,  niekiedy zu p e łn ie  obo ję tnych  oko_ 
l iraności  i w y p a d k ó w  w doinu,  umiał  sobia  
Wytłumaczyć,* gdyż nieufność  i zazdrość z a k o # 
tzeni ły s ię  w jego Sercu,  i to co p ie rwe j  za 
n iepodobne do p rawdy  uważa ł ,  miał teraz w  
tup e ł ne j  oburzającej  oczywistości  przed swem i  
oczyma,  W z r ó t c e  d os t r ze g ł  przy stole wymo* 
Vvne i namiętne spojrzenia ,  jakie W o l f  i Zuzan­
na nawzajem sob ie  p rzes y ła l i ,  tajemne ś c i s k a ­
nia rąk,  w uśmiechu *szydersk ie  po l i towaniu 
nad pozorn ą  j ego spoko jnością  i zaślepieniem*

Wieniec, 7 oni 8*
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a p rzekonan ie  obrzydl iwe j  zdrady duszę jego 
zg ro zą  nape łn i ło .

Zpoczą tku  zb i e ra ł  ws zys tk i e  s w e  s i ły,  sta- 
r a ł  się umia rkować ,  powściągnąć,  lecz w k r ó t c e  
p r z e m ó g ł  obrażony  h on or  i p r z y m u s i ł  do u ż y ­
cia su ro wszyc h  środkóv>. W kw ad ra ns  po o-  
dejśeiu Wolfa,  wziął  Zuzannę do swego p o k o ­
j u  syp ia lnego i z su r o w ą  powagą żądał ,  aby się 
w y t ł u m a c z y ła  ze swego postępowania .

W y s tę p n a  m a łż o n k a  była z p o c zą tk u  j a k by  
p i o r un em  rażona,  lecz wkrótce p -zysz ła  do s i e ­
bie i użyła całe j  swe j  p rzeb ieg łości ,  aby o b u .  
dza jącą  się podej rz l iwość  ma łżonka  uśpić na 
nowo.  W ś r ó d  łez za|  r zysięgała mu s w ą  nie­
winność,  i zapewniała ,  że tylko złe języki o .  
czerniły j ą  w jego oczach,  źe j e j  pos tęp ow anie  
z W  olfein niczego więcej  nie d o w a d z i ,  jak ty l ­
ko przy jaźni ,  i że złośliwi iudzienie  mogą c  nic 
więcej  zarzucie ich pożyc iu  ma łże ńsk ie mu ,  sta* 
rali  s ię tak piekielne nadać t ł u m ac ze n ie  c z ę ­
s ty m  Wol fa  odwiedzinom!  jakoż,  uda ło jej się 
w ten sposób  w m ó w ić  w dobreg o  męża ,  że 
w sz y s tk o  b y ł o  pozorem,  że je j  ciągłe szczęście
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d o m o w e  s t a ł o  s i ę  p r z e d m io t e m  za z d ro ś c i ,  i ze 
d l a  tego  j ą  s p o t w a r z o n ą .  S k o r o  s i ę  r o z ł ą c z y ć  
I ' ,  H o r n  z u p e ł n i e  b y ł  u s p o k o j o n y  d o w o ­
dzen i em i p i e s zcz o t a mi  s w e j  ż o n y ,  z a c h o w a ł  ż a ł  
n a w e t  do s w e g o  s t a r e g o  p rzy j ac i e l a ,  że  p r zez  
Z.hyiek s w e g o  p r z y w ią z a n i a  t y l e  mu  p r z v k r y c n  
chwi l  s p r a w i ł ;  lecz j u ż  n az a j u t r z  r a no ,  g d y  H o r *  
d r z y m r ł  jeazcze,  z a w i a d o m i ł a  Z uza nna  s w o j e g s  
W ol f a  o w .s zys tk iem,  co  s i ę  dnia w c z o r a j s z e g o  
p r z y t r a f i ł o  i za lec i ł a  mu j a k n a j w i ę k s z ą  o s t r o  

ż n o j ć .  J e d n o  sk in i en i e  w y s t a r c z y ł o b y  dla  n i e -  
go .  O d g r y w a ł  s w o j ą  ro l ę  z t a ką  z r ę c z n o ś c i ą ,  
że H o r n  zaczą ł  na n ow o  ufać i n  z u p e łn i e .  Lecz  
i nn i  ludzi e  widziel i  l ep i ej  i j a ś n i e j ,  a H o r n a  
p r zy j ac ie l  nie m ó g ł  s ię d n s y c  wydz i  wić j e g o  z a ­
ś l ep i en iu ,  i z a k l i na ł  g o  aby  choc iaż  r a z  u ż y ł  
p ode j ś c i a ,  i u l a ł  wy jazd ,  a p o t e m  n i e spodz i an i e  
do  d o m u  p o w r ó c i ł .  H o r n  p r z y r z e k ł  z a d o s y c  

Uczynić  j e g o  ż ą da n i u  s z cz e gó ln i e j  d l a  t ego ,  iż 
się spodz i ewa ł  p r z ek o na ć  go  o b e z za sa d no ś c i  je­
g o  pode j r zeń .  W y j e c h a ł  c zu le  p o ż e g n a n y  p r z e z  
S w ą  f a ł s z y w ą  żonę ,  k t ó r a  c i es zy ł a  s i ę ,  że  p o z ­
b ę d z i e  s ię r a z  o b r z y d ł e g o  p r z y m u s u ,  i p r z y -



r z e k ł  za i r zy  dn i  po w ró c i ć .  —  N a j l e ps zą  m a i  
j ą c  na dz i e j ę ,  p r z y b y ł  n a z a j u t r z  n i e s p o d z i a n i e ,  i 
o d  n ik o g o  n i e p o s t r z e ź o n y  do d o m u ,  w ła śn i e  

g d y  Z u z a n n a  ze s w y m  ko ch an k i em  p r z y  wy"  
k w i n t n i e  z a s t a w i o n y m  s t o l e  u cz tu j ąc ,  o d d a w a ł a  
s i ę  c zu ły m  j e g o  p i e s z c z o to m .

Z  o lb r z y m i ą  s i ł ą  g w a ł t o w n e g o  g n i ew u ,  wysa"  
dz i ł  d r z w i  i s t a n ą ł  p r zed  s t r w o ż o n y m i  ku rhan- ,  

kami ,  k tó r z y  j u z  ż a d n e g o  s ch ro n i e n i a  nie miel i .  

G r o ż ą c  ł a s ką ,  w o ł a ł  g ł o s e m  s t ł u m i o n y m  p r*e*  
w z b u r z o n e  uczuc i e .  P r e c z  n ik c z e m n y ,  n i ew dz i ę  
c z n y  zd ra j c o !  je że l i  p r z e z  ch wi l ę  j e s z c z e  b ę _  
dzi e sz  się o c i ą g a ł ,  to bez  w z g l ę d u  na s t a n  tw ó .  
ki jem cię w y p ę d z ę  i  m o j e g o  domu!

—  Z p a ń s k i e g o  d om u?  odpow iedz i a ł  W o ły  
z  n a ig r a w a n i e m  s i ę ,  n ie  m o g ą c  i n a c z e j ,  j ak  t y | .  
k o  z a p o m o c ą  bezcz e l noś c i ,  p o z b y ć  s ię s w e g o  
p o m i es za n i a .  —  Z  p a ń s k i e g o  d o m u ?  p o w t ó r z y ł .  
J ak  w i d z ę  p an  masz  k r ó t k ą  p a m i ę ć ,  a  d o t e g o  
w i n e m  j e s t e ś  od u r zo n y ,  d l a  t e g o —  j e d y n i e  d lą  
tego  u s t ę p u j ę  pan u .  —  Chci e j  ranie pan  d o b r z e  

ro z um ie ć , że  n ie  p a ń sk i e  p o g r ó ż k i  p o w o d u j ą  m n i «’ 

iż ten dom Opuszczamiiopowiedziawssjtsmiejąc się
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z ł o ś l i w i e  w y s z e d ł  z p o ko ju .  —  S p a d ł a  z a s ł o n a  
Z uz a n n a  s t a ł a  p r z ed  s w y m  z w ie d z i o n y m  m a ł ­

żonki em w c a ł e j  s z p e t n o ś c i  sw e g o  wy k r o cz en i a .  
—  Kie  ża ło w a ł a  ona w y s t ę p k u ,  o  k t ó r y  p r z e ­
k o n a n ą  z o s t a ł a ,  gdyż  W o l f  n a u c z y ł  j.-j g a r d z i ć  
ob ow iąz kam i ,  a ona  p o j ę t n ą  by ł a  u cz e n n i cy ;  
lecz o w s z e m ,  p o s t ę p o w a n i e  męża ,  k t ó r y  n i r / e i n  
b y ł już d l a  n i e j ,  do g n i ew u  j ą  i wśc i ek łosc j  
P o b u d z a ło .  Z p o r z ą t k u  c hc i a ł a  so b i e  u lżyć  
p ł a c z e m ,  p o l e m  cz yn i ł a  ma  w y r z u t y ,  | e r*  g d y  

H o r n  n a z w a ł  j ą  w i a r o ł o m n ą ,  n i k c z e m n ą  l a l o -  

• l l icą ,  k ' ó r a  n i e go dn ą  j e s t  m i ę s z k a ć  z nim po d  
J ednym  dac he m ,  u c h w y c i ł  1 go  za s ł o w o  i o d e ­
z w a ła  s i ę  z s z y d e r s t w e m ;

■—  W  is tocie ,  s ąd z i s z ,  że j a  na t o  n i e  z a ­
s ł u g u j ę ?  B a r d z o  d o b r ze !  to da s i ę  ł a t w o  u -  
Uskuleezni c .

W y n o ś  s i ę  ty n i e w dz i ę c zn ik u ,  w y c h o d ź  z m e  
(?n d om u/  P o ś w i ę c i ł a m  --i mo je  n a jp i ę kn i e j s ze  

•'ta, w y s t a w i ł a m  s i ę  na p o ś m i e w i s k o  c a ł e g o  
•Piasta,  gdyż  każdy w y śm i e w a j ą c  s i ę  s ą d z i ł ,  żo  

twoje  s i we  w ło s y  nie zgadzaj ą s ię z mojein* 
c* a r n e m i  l o ka m i ,  i z n o s i ł a m  to c i e r p l i w ie ,  bo  

hic chciałam  ci sp raw iać  p r z y k r o śc i ,  le c z  teraz,
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g d y  s am  m ó w i s z ,  ab y m  z t »bą  z e r w a ł a ,  g d y  mi  
n ie  d o z w a l a s z  żadne j  p r z y j e m n o ś c i ,  me  i n i s z  
w z g l ę d u  na s w ó j  w ie k  i na innjrj m ł o d o ś ć ,  —
t e ra z  n i e  m am  p o t r » e b y  j u ż  mi lczeć.    C h cę
s i ę  r o z ł ą c z y ć  * lobq.  Idź ,  gd z i e  ci s i ę  p o d o  
ba ,  w mo im d o m u  mąż taki ,  k t ó r y  z a p o m i n a  
o de l i ka tn o ś c i  i o o f i arach  j a k i e  nm u c z y n i ł a m  

n i e  powin i en  s i ę  z n a j do w a ć .  Niech sąd  roz-  
ł r z y g n i e  c zy  j a  m am  s ł u sz n o ść !

H o r n  w ś r ó d  sw e g o  s zczę ś c i a  na w e t  n i e  p r z y *  

p u sz cz a ł ,  aby k i ed y ko lw ie k  m ó g ł  b y ć  w t ak i e , n  
p o g r ą ż o n y  n i e szczę śc iu ;  m i ł o  komo  lo s  tak s i ę  
u r ą g a ł ,  j a k  t emu  cz łow ie kow i .  — N i g d y  on nie  
sp o d z i e w a ł  s i ę  có ś  p o d o b n e g o  u s ł y s z e ć  z u s t  
Z u z a n n y ;  s t a ł  on ' e i n i a ły  —  ca ły  b y ł  d r ż e n i e m  

p r z e j ę t y ,  s e r c e  mu  z t r ę tw i . i ł o ,  a u s t a  k o n w u l -  
s y j n e m  d r g a n i e m  z d r a d z a ł y  g w a ł t o w n e  w e w n ę "  
t r z n e  uczuc i e .

W  n i eb i o sa c h  zn a jdz i e sz  uka ran i e  n ikczemna,  
n i e w d z i ę cz n a  kob ie to !  z a w o ła ł ,  —  od da l i ł  ś i ę  

na g l e  do  s w o g o  pok o ju ,  i oddał  s i ę  zu pe ł n i e  swe' j  
g w a ł t o w n e j  bo l eśc i .

N oc która nastąpiła po smutnych wypadkach
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d nia tego,  była o kr op n ą  d la  ' obojga.  Każde z 
n 'ch inne udręczenia c i e r p ia ł o .  Zuzanna widzia-
l   ̂ *

a w j r a w d z i w e m  świet le swe  nikczemne,  o- 
b rzydl iwe  postępowanie ,  lecz nie m o g ła  s ię  j u i  
colnąć.  Mi łość  Woi fa za k or ze n i ł a  s i ę  w  j e j  
#*rcu,  żyć bez niego,  b y ł o  dla n ie j  n i e pod o­

bieństwem.  Kilka r azy  wprawdz ie  pos tanowi ła  
Upaść do  nóg sw eg o  męża i błagać go o prze 
bac ze n ie ,  lecz myśl  rozłączen ia  się z s w y m  
P ięknym kochankiem s tawa ła  zawsze na prze„ 
Szk odzie.

Inne by ły  Hornu cierpienia,  w idzia ł  onrsię o f i a .  
rą najczarniejszej  niewdzięczności ,  i p r ze k l in a ł ,  
fozcią gnięty na ło ż u ,  chwilę sw eg o  ożenienia 
całą noc czuwał  wśród  gorzk ich  ł ez  boleści ,  
lecz r. nadchodzącym rankiem czuł  się p r z y g o ­
t o w a n y m  do powzięcia s t a ł e go  postanowienia.  
Chc ia ł  jeszcze j edneg o  użyć ś r o d k a ,  aby sw ą  
zwiedzioną żonę,  k tóre j  już  kochać nic mó<»ł,

o  7
na d r ogę  powinności  sprowadz ić ,  a może też 
nawet  i lepszym poruszeniom je j  »erca p rzy j ść  
w pomoc.  Nie  wiedział  on  j ak  g łę b o k o  wko>- 
•‘żenioną by ła  w sercu j ego  żony występna na-



m:ęłn»ść, i d la  t ego  u d a ł  s i ę ,  s k o r o  c z a »  p r z y .  
z w o i l y  n a d s z e d ł ,  do  d o w ó d c y  p u ł k u  w k t ó r y m  
W o l f  s ł u ż y ł ,  c z ło w ie k a  z n a n e g o  z poczoiwośe* 
i s z l a c h e tn y c h  uczuć ,  i o d k r y ł  inu ca ły  s t a n  

r zeczy .  W p ó ł  g o d z i n y  o p u ś c i ł  go  p o c i e s z on y ’ 
a m m  o ś m  dni  u p ł y n ę ł o ,  W o l f  p r zen i e s i ony  Z o *  

s t a ł  d o  g a r n i z o n u  o o śm nas c i e  mil  o d l e -

T e n  g w a ł t o w n y  ś r o d e k  p r z y p r o w a d z i ł  do  o .  
s t a t e czn oś c i  r o z d r a ż n i o n ą  n a m i ę tn o ś ć  Z u z a n n y .  
—  D r ż ą c  z g n i e w u  p o w s t a ł a  na c i ę ż k o  s l r a*  

p io n r g o  m a ł ż o n k a ,  w y p o w i e d z i a ł a  mu poa 
s ł u s z - ń s t w  o, i o ś w i a d c z y ł a ,  a b y  je j  d o m  o p u ­
ś c i ł ,  gd y ż  ona z t ak  n i e cz u ły m  ez lowiek ien j  ży ć  
d ł u ż e j  n i e  może .

H o r n  p o s p i e s z y ł ,  nad zw yc z a j n i e  w z ru sz o n y  
t y m  no w y m  do w o d em  nieug ię to śc i  i z e p su c i a ,  do 
s w e g o  p r z y j ac i e l a  p r a w n i k a ;  ż ą d a ł  od  n i ego  

r a d y  w s n e m  p o ło ż e n i u ,  i p r o s i ł ,  aby m ó g ł  U-  

r a t o w a ć  na j e g o  p sZysz l e  u t r z y m a n i e  choc i aż  
c z ę ś ć  m a j ą t k u ,  k tó r y  tak n i e ro z s ąd n i e ,  o d u r z o ­

ny s n e m  s zc zę ś c i e m  dawn ie j s zem,  r o z t r w o n i ł .  
L e c z  t eo  inalo mu  z r o b i ł  nadziei .  D o m  i to  

co  w n im  s i ę  z n a j d o w a ł o ,  b y ł o  Zuzi  w ła s n o *
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ściąj  g<Iy* ‘ona Wszys tko  nabywała  na sWOjC 

iinie.
l l o r n  zb l ad ł ,  g d y  u s ł y s z a ł  t a k ą  od po w ie d ź .  

CJlyż J eże l iby  doin u t r ac i ł  p o z o s t a ł o b y  mu je-, 
dyn i e  k i l k a se t  t a l a rów  majątku- ,  t em nie m ó g ł  
s i ę  k o n t e n t ow ać .  P o d a ł  p r o ś b ę  do  s ą d u ;  Z u ­
zanna  z o s t a ł a  z a p o z w a u ą ,  i yo u p ł y w i e  s z e ś c iu  
t ygo dn i ,  gdy ż  t ak  d ł u g u  t r w a ł y  p o s t ę p o w a n i a  
s ą dow e ,  u d z i e l o n o  j e j  u p r a g n i o n y  r o z w ó d  i don t  
j a k o  n i ez a p r ze cz on ą  w ła s n o ś ć ,  p r z y s ą d z o n o .  Ko*  

s z l a  p ro ce s u  u s zc zu p l i ł y  H o r n o w i  j e s zc z e  b a r -  
dz i e j  p o z o s t a ły  z a sób  p i en i ędzy ,  i w k r ó t c e  
n i e sz czę ś l iwy  m a ł ż o n e k ,  Strącony ze s z c z y t u  
d ł u g o  m a r z o n e g o  szczęścia ,  p o z b i w m n y  w s z y ­
s t k i c h  w y g ó d ,  o g o ł o c o n y  zeW s z y s l k i e g o ,  p r ze ­
n ió s ł  s i ę d o  o d s t ą p io n e g o  sob i e  z l i tości p om ie sz k a ­
n i a ,  w d o m u  s w e g o  s t a r e g o  p o c z c i w e g o  p r z y ­

j a c i e l a  Brąr . ta ,  w y l e w a ją c  g o r z k i e  ł z y  nad swjritt  

n i e z a s ł u ż o n y m  l o s e m .  .

- ‘. ( ' i "

W ieniec, 7 u » f S .
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D obry , niegdyś tak szczęśliwy garbarz znaj­
dow ał się teraz rzeczywiście w przykrem  po. 
łożeniu. Pierwej wszelkim swoim życzeniom 
mógł zadosyć uczynić, teraz zaś, kiedy pode­
szły wiek, i tylu zgryzotami nadwątlone zdrowia, 
codziennie jego  potrzeby  pomnażały, d łu g o  
musiał każdy grosz w ręku  obracać, nim go



• ię  wydać n am y ś l i ł .  G d y ś  ja k k o lw ie k  s ię  • -  
saczędza ł ,  w id z ia ł  je d n a k ,  it  w kró tce  w y c ie r *  
pn ie  s ię  je g o  m a ły  z a p a s  p ien iężny ,  i nędzę 
c ie rp ieć  będzie p rzy m u sz o n y .  M y ś la ł  częs to  
ze łz am i w oczach o p rzesz ło śc i ,  i p rz e k l in a ł  
ten dzień ,  k tó rem u  p ie rw e j  b ło g o s ł a w i ł ,  k to-  
t-en z u roczysto śc ią  obchodził —  dzień w k to -  
rym  zaczęło  się jego  szczęśc ie  tak w s k u tk u  
s w y m  opłakane .  N ienaw iść  i n ieufność ku l u ­

dziom zak o rzen i ły  się w  j*S “  »e n :u * RdJ ł  **» 
w k tó re j  ca łe  sw e zau fan ie  p o k ła d a ł ,  k tó rą  
p r z y w i ą z a n i e m  i dob rodzie js tw am i p rzyw iązać 
do siebie s t a r a ł  się  —  Zuzia, tak go  m k c ie .  
mnie, tak chaniebnie zaw io d ła .

Lecz nie sp e łn io n ą  b y ła  je szc ze  m iara jego  
n ieszczęść .  P oc iechy  poczciwego przy jac ie la  
Rranta u trzy m y w a ły  dotąd je g o  upadającą od-  
wagę, a w sparc ie  ja k ie  od niego w najdelika* 
to ie jszy  sp o s ó b  o d b ie ra ł ,  czyniło  znośnem  jego  
położenie. Lecz s iary  poczciwy B r a n t  u m a r ł  
nagle, a H o rn  i tak  tą  s t r a t ą  boleśnie d o t k n i j  
ty °  w wielkim b y ł  k ło p o c ie  gdz ieby  m ó g ł  zna- 
leźć schronienie . W szyscy  k rew ni s t ro n i l i  od
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niego,  ciotka ł ł tock u m a r ł a  także* a więcej  n i e
*•' " i ,  -•/ c

miał  nikogo.  —  Zebv miał żądać otł d a » n e j  
zony wsparcia  i pomocy ze swego nierozsądnie  
u t r ac o n eg o  majątku,  b y ł o  n iepodob ieńs twem’ 
g d y ż  Zuzanna w dwa mies iące  po o t rzy m an ym  
ro zwodz i e ,  dom s pr ze da ła  i Memmingen o p u .  
ści łą,  aby się p o łą cz yć  zapewne  z odda lonym 

'Wolf .  m, i z nim dzielić owoce wspólnie u k n o .  
wane j  zdrady.  —  Już bl izkim ' b y ł  odebrania 
sobie  źy«ia, t ylko  re l igi jny  sp os ób  myślenia 
w s t r z y m a ł  go od tego k r o k u .  — Po d ług im 
na m yś l e  p rzypomnia ł  sobie o swym dawn ym 
krawcu ,  d o b r y m  ludzkim cz łowieku ,  k tó remu 
w sw y ch  .lepszych czasach nie j e d ną  ważną u -  
s łu g ę  wyświadczy ł .  Z chęcią us t ą p i ł  mu tenże 
ma łego  czystego poko iku pod s t r ychem,  i tam 
ży ł  H or n  w zupc łnć in  odosobn ien iu ,  oczeku jąc  
k r e s u  swych  cierpień.

P e w n e g o  dnia gdy  po łoż en ie  j ego  tak mu s t a ło 
się już  nieznośnem,  iż zabierał  s ię do wyjścia  
z tein postanowieniem,  aby  rzuc ić  się w naj .  
bliższą rzekę i tam śmierć sw oj ą  znaleźć,  us ły *  
sza ł  sz lukanie do drzwi;  o t w o r z y ł y  s i ę  —
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' «-kr<>lce ws/. t i l l '  ' ln p o k o ju  T o i i n ś z ,  k l ó f y  cho..  

l i i i  d a w n o  j n i  nie h y f  w j e g "  u s ł u g a c h ,  u .

wsie Jednak szczerze by ł  przyw»v*"Y A* *«y
RO n i e s z c z ę ś l i w e g o  p a n a ,  i p r z e k l i n  ł .  r ó w n i e

/«k on ,  tę ch wi l ę ,  w k t ó r e j  za t r z y m a ł  " ó w  
Czas swo ich  g n i . d o s z ó w  d l .  Z u z a n n y , ’ i u w a ż a ł  
alę, "w ed łu g  s w e g o  p r o s t e g o  leer, dobr  ' go s t ' °  
s o h u  myś len i a ,  zn jedyną  p r z y c z y n ę  <-*ł-g« n i e ­
s zczę śc i a .  P r z e l ą k ł  s i ę  dobr.y c z ł o w ie k  n j r z a -  
ws zy  zgryzo t ami  z n ęk an ą  t w a r z ,  d . w n i e j  l ak 

pe ł ne g o  s i ł y  i życia mę ż c z yz n y .  U c h w y c i ł  go 

fca ręce,  c a ł o w a ł  je* i xa l a ł  się ł z ami .
   ( \ Ty i t r  pu/ycho t ł z i s i  p tn v ’eksx ac  c i ęża r

mego  n i e szczę śc i a?  —  p o w ie d z i a ł  H o r o  z wieJ"  
k i em w z r u s z e n i e m ,  lecz w k r ó t c e  p o t a r ł s z y  się 
rękiy po czole d o d a ł  g ło i e m  ł a g o d n y m  i sm u . ,  
t n y m ,  j akby  n a m y ś l i w s z y  s i ę  chc i a ł  w y n a g r o ­

dzić z b y t  o s t r e  w yr a z y : , ,  riie b i e r z  mi za z ł e  
k o c h a n y  T o m a s z u ,  ja  z apominam n i ek i edy  Se 

są j es zcze  d o b r z y  l udz i e  na św ięc i e ,  j e d n ak ż e  
c ieszy mnie t o  że  chociaż  j eden  c z ł o w i e k  z n a j ­
d u j e  s i ę  W M e m m i n g e n  k t ó r y  b i e r z e  u d z i a ł  w  

m o j e m  nieszczęściu.
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—  J e d e n  t y l k o ?  „  o d e z w a ł  s i ę  Tomasz.  * 

u ś m ie c h e m  w  oczach ,  j a k b y  t e in  za py t an i e m 
ch c i a ł  go  p r z y g o t o w a ć  d o  n i e s pod z i e w ane j  
w iadomośc i .  ,, J a  w ie m  o d w ó c h ,  d o d a ł  z z*, 
p a ł e m ,  i j eżl i  pan p ozw o l i s z  t o  p r z y p r o w a d z ę  
p a n u  za k w a d r a n s  d r u g i . g o .

H o r n  nal egał  a b y  m u  o d k r y ł  co chce  p r z ez  

to  r oz um ie ć ,  l ecz  T om as*  nie d a ł  s ię n ak ło n i ć  

fi ż aden  s po s ó b .
—  D o z w ó l  mi pan t e j  p r z y j e m n o ś c i ,  p o w i e ­

dz i a ł  po  w ie lu  w y m ó w k a c h ,  — Ja c h c ę  panu  
n i e s pod z i a ną  p r z y j e m n o ś ć  s p r a w i ć ,  a z l e g o  by 
n i c  nie b y ł o ,  g d y b y m  panu  t e r az  w y p ap l a ł*  
P o k r z e p  pan  s w o j e  s i ł y ,  d o d a ł  r u b a s z n i e ,  w y -  | 
ciągając z k i e s zen i  b u t e l k ę  w in a  s t a r e g o  i s t a '  

w i a j ąc  j ą  na s tole .  W y p i j  pan  za  n a s z e  z d r o ­
w i e ,  a j a k  p o w r ó c i m y  w y p i j e m y  za p a ń ­

skie.
Nie  z o s t a w i a j ą c  cza su  d o  n o w y c h  py t ao  

H o r n o w i ,  o p u ś c i ł  T o m a sz  p r j a k o  p o k ó j  1 
z b i e g ł  s p i e s z n i e  p o  s c h o d a c h  n i e  z w aż a j ą c  n* 
j e g o  wo łan i e .  H o r n  s i l i ł  s i ę ,  »by p r zyw ie ś*  

sob ie  n a  p a m i ę ć  k o g o ś  t a k i eg o ,  coby m ó g ł  dziea



^ić uczucia poczciwego To m a sz a ,  lecz nie 
•uógł odgadnąć  kogob y  on miał  p rzyprowadzić ,
* p r aw ie  żal  mu  b y ł o  i e  go  nie w s t r z y m a ł  od 
Sp rowadzani a  n o w e g o  gośc i a .

-—Nie mam nikogo na świecie k toby  miał  do mnie 
przywiązanie,  m ó w i ł ,  a t rwając w swej nienawi  
ści ku  ludziom do da ł  po chwil i .  Widowiska  nie 
cheą rob ić  z mego nieszczęścia dla n ikogo .  
Któż może mieć dla mnie  bez ob łud y  w s p ó ł u "  
Czucie? Ono  j e s t  ty lko  udaniem,  aby tajemnie 
nasycić s ię  nędzą  tego,  k tó rem u p ie rwe j  za­
zdroszczono.

T a k i e  i t empodobne uwagi  zajmowały upa« 
dłego na umyśle  K o r n a  w czasie n ieobecności  
T o m a s z a ;  nie skosz to waw szy  wina> k tó r e  on .  
mu  p rzyniós ł ,  s iedział  na s t o ł k u  zasmucony ,  
g ł o w ę  o p a r ł s z y  na r ęku ,  gdy znowu o d g ło s  
k r o k ó w  ro z le g ł  się po sch od ac h ;  wkró tce 
d r z w i  s ię  u t w o r z y ł y  i mło  ly wysok i  bar* 
dzo porządn ie  ub ran y  cz łowiek w b i e g ł  * p o ­
śp iechem do po ko ju  i z a w o ł a w s z y  s t łumionym 
głosem,  uiój drogi  biedny ojciec! u ją ł  H o r n *  w 
swoje objęcia .
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Jaki e?  p ro r o  Opi jać  z do ł a  r a d o s n ą  s c e n ę  icb p r z y ­

wi t an i a?  T o  t y l k o  d o ' a m ,  i e  nów nie K o n r a d  
j d k  To ma s / ,  zaczęl i  l ę k a ć  się o życie  u szezęś l i*  
w i n n e g o  t e r a z  ojca,- gdy  i  n ie spodz iana  r a d o ś ć ,  
„ d j ę t a  na d ług i '  c zas  m o w ę  -tylu n i e sz czę śc i am i  
n fcoł a tanem. .  H o r n o w i .  Upad ł  bez d u s z y  praw 
wie  w  obj ęc i a  sy n a  s w o j e g o ,  i t y l k o  t r o s k l i w e  
s t a r a m ,  o b y d w ó c h ,  i p r z y w o ł a n e j  r o d z i n y  d o ­

b r e g o  k r a w c a ,  z d o ł a ł y  p r z y  w róc i ć  go  d o ż y c i a .  
Konradz ie !  o iu j '  n a jd r o ż s zy  s y n u  Konr adz i e !  
t o I n k y  p i e r ws ze  w y r a z y ,  k . ó r e  p o  u p ł y w i e  

p ó ł  go d z i n y  wś ród  leż w y m ó w i ł .  P o w o l i  p r zy -  
rho4v. i t  ' do  s i e b i e ,  p a w  oh u s t ę p o w a ł y  w s p o ­

mnieni a  sm u tn e j  p r z e s z  1 o ś ć ,  bo l eść ,  żal ,  w s l y d  . 
z  o dda l en i a  n i e s ł u s z n e g o  tak poczc i weg o  sy n a ,  
a  w e s o ł e  o b r a z y  t e r aż .u .  j izości  r o z w i j a ł y  się, 

W jo go  umyś le :  u śp i one  s i ł y  d u s z y  m o c  s w ó j*  
o d z y s k a ł y ,  i p o d n i ó s ł  się,'  aby na no w o  poić; 
s i ę  s zczę śc i em ogl ądani a  syna  s w e g o  w. g  o* 
r ą r y c h  p o ca ło w a n i  ich,  z ł o ż o n y c h  na b i j ą cen t  

j ug l )
ł>yt t > <ł*ie;i d U  ty ęh  t»*i e c h P >ot*

i*i\\y cli lud&i *łąCfcon>*ch r^kćj  Iiie8xczę®w®* .

I



Skord w ssyscy  przyszli J o  siebie po takim 
natłoku wzburzonych uczuć, Konrad swćm opo* 
władaniem wyjaśnił ojcu związek ostatniego 
szczęśliwego wypadku z poprzednią częścią je* 
go życia. Opuściwszy Memmingen zaprzestał  
on oddawać się naukom, i za staraniem jedne* 
go dalekiego krewnego w Mannheim, um ieśc ił  
#ię w kantorze pewnego znakomitego bankier* 
Dla pilności i wzorowego postępowania swego 
ans tał •  k rotce piersiyoo buchhalterrm, a przed 
dwoma lalami zięciem swego pryneypała , i pro* 
wadził już teraz z dobrem powodzeniem inte* 
resa n i  własną rękę. Prsed kilku dniami do 
wiedział się od Tomasza o smut nem położeniu 
swego ojca, i wyjechał natychmiast * domu do 
M e m m i n g e n ,  aby go zabrać z sobą i mieć o 
nim staran e aż do śmierci.

Horn nie posiadał się z radości. —  Resztę, 
opowiedział mu w prostej lecz z serca pocho* 
dzacej mowie Tomasz, k tó ry  pierwćj cały esas 
zanosił się od płaczu i ani słowa wymówić nie 
n,ó rł. Poczciwy służący mocno ubolew ał nad

O
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nżezas łuzónem cierpieniem swego  daw ne go ,  pana 
i u ż y w a ł  wsze lk ich s p o s o b ó w ,  nię będąc  sam 
YX stanie udziel ić pomocy,  aby mu o nią u in ­
nych  wys ta rać się.  W  k r e w n y c h  I lo r na  w  
Memmingen  mało  p o k ła d a ł  nadziei,'  lecz z w r ó ­
c i ł  myśl  swo ją  na K onr ad a .  S ąd z i ł ,  po bl iż­
szej  rozwadze,  za bardzo podob ne  do p r aw d y  

on mus ia ł  się udać do zamieszkałego w, 
Mannheim krewnego ;  a że mu s ię  d ob r ze  po., 
wo dz i ,  to w j ego  rozumien iu ,  żadnej nie u l e ­
g a ł o  wątpl iwości ,  gdyż on zaw sze  iniat dobre  
mniema nie  o poczciwym ch ł op cu .  Konrad  b y ł  
też p ie rwszym,  w e d ł u g  jego  p ro s te go ,  sz l ac he -  
tqego uczucia,  k tó ry powinien użyć wszys tkich  
s p o s o b ó w  aby dopomódz  ojcu ,  bez względu na 
z rz ądzone  mu p r ze z  n iego p r zy k r o śc i .  D o b r y  
an io ł ,  —  k t ó r eg o  każdy d o br y  człowiek n o ł 
si  w; se rcu ,  —-natchnął  myśl  taką poczciwemu 
To maszow i .  W  jak  naj lepszej  nadziei ,  zapak o­
wał  sw ó j  t ło moczek ,  i ze  s z c z u p ł y m  zapasem 
p ien iężnym jaki posiadał  udał s ię  p ie szo  do 
Mannheim,  aby naprzód  znaleźć tam wspomnio-  
ae go  k rewnego ,  gdy ż  od niego s p o d z ie w a ł  się 
o  samym K o n ra dz ie  b liższą wiadomość o t rzy"  
mać. :



T a k  też s t a ło  się r zeczywiście .
7. wielką r adośc ią  s łu ch a ł '  on opowiadania

0 szczęśl iwem po łożen iu - t ego , -  k tórego szu* 
kał i  uie p ierwe j  udał  s ię  na śpoezytffek 
aż go zna laz ł ,  i d a ł  wiadomość  • o po łożen iu  
ojca.

Stary  H o r n  us łysza wsz y  to,  g ł ę bo k o  
b y ł  wzru szony .  —  Sz lache tny  poczciwy ch łop* 
czc! zawoła ł  u j ąwszy go za r ęk ę ,  a d rugą 
reką  ocierając łzy wzruszenia z pow iek  sw o -  
ic i, ez imże ci się odpłacę  za tyle  wierności
1 p rzywiązan ia?  T y  jesteś moim pr zy j ac ie l e m,  
i zos taniesz nim aż do zawarcia powiek mo- 
' ch ;  gdyż bez twego  p r zywiązan ia  z g i n a ł ­
bym podobno w nędzy.  Po t em uśc iska ł  zno* 
wu swego  syna,  i p r o s i ł ,  aby mu p rzebaczy ł  da ­
wniejsze jego postępowanie ,  i nie o d py ch a ł  go 
od siehie dla t ego  fce tak n ieszczęśl iwym zo­

s t a ł .
T o  wszys tko by ło  Konrada na jgorę t szem ż y ­

czeniem. N os i ł  on ojca ,  ze tak powiem,  na r ę ­
kach, i po k i lkodn iowym pobycie vr Memmin-  
gen p ow ró c i ł  z nim do sw ego domu. YYkni*



tee nieszczęściami akołatauy ztaraec, czuł się 
w wesołem gronie rodziuy syna swego tak 
szczęśliwym, i s  upadły na siłach umysł jego 
znowu zaciął się odżywiać, i siły  życia wi­
docznie pow racały.
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Pięć lat up łynę ło  od dnia tego, w k tórym  
syn  i ojciec połączyli się po długiem niewidac- 
niu. W  pamięci Horna, uszczęśliwionego m i­
łośc ią  Konrada i jego rodziny, p rzykra  wapo 
mnienia z nieszczęśliwych czasów, zatarły  s ię  
powoli; o Zuzannie, — która nabywszy wieją 
skie gospodarstwo w odległej .okolicy, uwolniła



Git

Wol fa  z w oj s ko w ej  s łużby,  i zaślubi ła  go.  
nie my ś la ł  już  wca le ;  czasem tylko myśl o Ró- 
».i, tern drogiem dziecięciu swej nieszczęśl iwej  
miłośc i ,  boleśnie rani ła jogę serce,  i często 
p r ag ną ł  dowiedzieć się,  j aki  b y ł  los tego dziec- 
ka.  Lecz obraz  niewdz ięcznej  żony,  któreJ 
Rozal j a życie by ła  winna,  s t aw a ł  mu natych­
mia s t  p r ze d  oczyma,  obudza jąc  gorszk ie  uczu=* 
cia, i w s t r z y m y w a ł  go  od tego żye sen ia  tak 
d a l ec e ,  że w końcu* naumyślnie u n i k a ł  wszel  
kiej myśl i  o swej  córce.  A tak aż do tej 
chwil i  ż y ł  bardzo  spoko jn ie ;  p r z y sz e d ł  z u p e ł ­
n ie do zdrowia ,  i tak dalece s i ł  nabra ł ,  iż t a '  

wurzyszy ł  zawsze swemu sy no w i  i Toma szo wi  
w o d le g ły c h  p rzechadzkach  po okolicach Mann­

heimu.
W e s o ł y  ma j p o w ró c i ł  znow*u. Pola i lasy 

o k r y ł y  się milą zi elonością i kwiatami,  słońce 
św iec i ło  p iękn ie ,  a powiet rze  tak by ło  czyste  
i balsamiczne,  iż każdy op usz cza ł  po nu re  m a ry ,  
a b y  cieszyć się poza miastem odradzaji icą g;ię 

naturą ,
K o nr a d  ob ch od z i ł  co r o k  dzień po łączen ia

swego z ojcom; mała domową uroczystością!
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rocznica ta znowii się przybl i żała .  T ym  razem 
pos tanowi ł  na wsi ją  obchodzić.  W  pewny  
piękny dzień ma jowy , wy jechał  on ze wsehos  
‘•ząceai  s ł ońc em  wraz z ojcem i c a ł ą  rodziną  

od l e g ł eg o  o kilka mil  Ginsehei inu.  To ma sz ,  
któremu wszyscy  dla dowo dów  wie rnośc i  i 
przywiązania nadali p rawa cz łonka familj i ,  z 
uśmiechem na twarzy ,  k o ł y s a ł  s ię wygodn ie  
Ua koźle,  tak j ak  d aw nie j  w Meinmingen , g d y  
h y ł  p r o s t y m  s ługą  ga rba rza  Horna ;  gd yż ,  j a k  
mówił ,  on b y ł  dla niego nojvvłaściwszem miej .  
•  Ceni. W  połudn ie  przyby li  j uż  do k r esu  
swe j  podróży.  U zna jomego dzierżawcy,  * 
k tó ry m Konrad mia ł  S t o s u n k i ,  czekał  na z<rło„ 
dniałych w ybo rn i e  p rzy rzą dzo ny  obiad,  k tó r y  
spożyli  wśród m i ł y c h  wspomnień  i czyste-  
radości .  Po obiedzie wyszli  na p r ze cha dz kę  
w p iękną okolicę nad brzegiem Renu  p o ł o ż o n ą ,  
gdzie sąsiednie zamki,  i t u  i owdzie  p o r o * ,  
r zucane ł a d n e  wioski  widok  upr zy j em nn ia ły .

W e s o ł o  skakały dzieci obok s w y c h  rodzicu  w 
mi łą rozmową zaję tych,  i z r y w a ł y  k w i a t y  z  
poczciwym Tomaszem,  k t ó r y  w p rzyswoi łem o d-
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dnieni a  pa l ą e  sw ó j  t y t o ń  s z e d ł  za  t o w ar s ys*  

lw em .
W e s o ł a  r o z m o w a  p r z e c h a d z a j ą c y c h  s i ę  p r z e r .  

w a u ą  z o s t a ł a  n ad z w y c z a jn y m  widok iem.  By ła  ta  
k o b i e t a  w u b o g i e m  u b r a ń  u k tó r a  po< hy l i ws zy  
g ł o w ę  s z ł a  w o ln y m  k ro k i em  ze ws i ;  z ł o ż y w s z y  
r ę c e  p a d ł a  na kolana w ś ród  pola,  i g o r ą c o  uio"  
d t i ć  s ę z d a w a ł . i . T o m a s z  p i e r w s zy  p o s t r z e g ł  s z cz e ­
g ó l n e  p o s t ę p o w a n i e  tej ubog i e j  k t ó r a  z e r w a ł a  się 

w k i l ka  mi nu t  po tć in  i b i eg ł a  do  b l i zko  b ę d ą c e j  
r z e k i .  Z w r ó c i ł  n» t o  uw ag ę  K o n r a d a ,  ten nie 
m ó w i ą c  n iko mu  o swyin z a m a r z ę ,  s k r ę c i ł  śp i e ­
sz . . i e  do  b r z e g u  z n i e s p o k o jn y m  s ł ug ą ,  nie 
s p u  zez  i jąc z oka  kob ie ty .  Lec*  s k o r o  s p o ­
s t r z e g ł a  ona i<- j ą  ś c igano ,  r z n r i ł a  s i ę  z t ra"  

ł -»v,  n* k tó r e j  b y ł a  p o w t ó r n i e  u k l ę k ł a ,  W s z u ­
miące  b . i łw nn y  r zeki .  K o n ra d  i T om asz  w«"  
ł a b  o pomoc,  a r e ; / t a  t o w a r z y s t w a  p r z y b i e g ł a  
z k r z y k i e m ,  aby p i e r w s z e g o ,  k t ó r y  z d j ą w s z y  
Sp i eszn i e  su r d u t ,  miał  z amia r  j #ko z r ę c z n y  

p ł y w a k  r zuc i ć  -się na  p o m o c  n i e s zczę ś l iwe j*  
w s t r z y m a ć  od  t ego zamia ru ;  t y m cz a se m  1 o ,  
ni s* p o b i e g ł  do  wsi  po  w łośc i a n .  —  Ko nr ad  
ni* da t  s ie w s t r z y m a ć ,  c hod z i ł o  tu  o życie
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ludzkie;  a on ufał  swoim si łom,  że j e  t  b a ł w a ­
nów wyra tować  potrafi:  spiesznie p ob ie g ł  t r a ­
tw;), u s i łu jąc  z poruszenia  wody odgadnąć* 
gdzieby n ieszczęś l iwa  znajdować się m o g ł a , 1 
j e d n y m  dobrze wymie rzo nym  skoKiem za nUr ty j  
sie w wodę.  W kdka sekund  d o s i ę gn ą ł  już  tę 
ofi.jrę do b ro wo ln ą  śmierci,  i wszystkich swych  
sil  uż yw ał  aby m ó g ł  się wydobyć z p o r y w a j ą s  
cego nur tu  r zeki .  Przy swem największetn wya 
s. leniu za ledwie u t rzy m ać  zdoła ł  s ię  nad p o ­
wierzchnią  wody,  gdyż nieszczęśl iwa ofiara,  u -  
czep iwszy  się silnie,  t amowała j ego  poruszen ia .  
S/częściem n u r t  rzeki ,  rozdzielony uk ry tą  w y ­
nios łością łoża,  sk ie ro w a ł  do b rzegu  zu eh w a-  
ł cgo  pływaka,  k tó ie g o  s i ły  s łabnąc juz z a c z ę ł y '  
l l o r u  p o sp ie sz y ł  natychmias t  vv to  miejsce^ 
gdzie on miał wy j ść  na ląd,  i z w ie lk ą  t r u d n o ­
ścią w y d z w i g a ł  zemgla łą  już kob ie tę ,  przy p0~ 
mocy Konrada,  k tó r y ,  skor o  s a m  się w y d os ta ł  
11 j  b rzeg ,  u p ad ł  na ko lana wycieńczony na s i ­
łach.  P o z o s t a ł a  rodzina p r z y b y ł a  t eż w k ró t c e

JVieniec, Join  8. 8
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• i e s z y ł a  się s z c z ę ś l i w y m  czy nem  Konrada,* g d y  
n a g l e  r a d o ś ć  ich  p r z e r w a n ą  z o s t a ł a  k rzy . .  
k iem s t a r e g o  H  *rna, k t ó r y  c iągi* wyrato* 
w an ą  k o b i e t ą  by ł  z a j ę ty .  , , Wi e l k i  Boie!>‘ za* 
w o ł a ł ,  u p u ś c i ł  z s m g l a ł ą  na z i e m i ę  i u c i e k a ł  
j a k b y  p r z e *  w idz iad ła  ś c i gan y .  W s z y s c y  p o ’ 

sp i e sz y l i  za  n ' , n , z a p o m i n a j ą c  o w y r a t o w a n e j  
k ob i ec i e ,  i d ow ied z i e l i  się w koń cu  po w ie lu  u* 
cz y n io nyc h  py t an i ach ,  że tą n i e szc zę ś l iwą  b y ł a  
Zuzanna* j ego  d a w n a  m a ł ż o n k a .

W s z y s c y  n adzw ycza j  byl i  zdz iw ien i  t ym szCze-  
g ó l n y m  wyp adk i em,  D a w e t  z w y k l e  tak p r z y t o .  
m ny  K o n r a d  p e w n e g o  p r z e c i ą g u  cza su  p o t r z e ­
b o w a ł ,  aby m ó g ł  z e b ra ć  myś l i .  K to k o lw ie k b ą e  
j e s t  tą n i e szczęś l iwą ,  Z a w o ł a ł  p a  k i l k u  sekun* 

dach ,  r a t u n e k  s k o ń c z y ć  należy.  P o b i e g ł  s p i ć .  
s z n i e  z n o w u  do  r z e k i ,  a że w t ym s a m y m  cza^ 
sie p r z y b y ł  t akże  d o k t ó r  ze wsi ,  i ludz i e  któ_ 
r y c h  T o m a s z  na p o m o c  s p r o w a d z i ł ,  nieszczęś l i*  

w a  w k r ó t c e  do  życi a  p r z y p r o w a d z o n ą  z o .  
s t a ł a .

, , Z a n i e l c i e  j ą  do  j e j  m i e s z k a n i a ,*1 p r o s i ł  

K o n r a d  p r z y t o m n y c h  w ie ś n i a k ó w ,  sko ro  Zuzan*
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na o k a n ł a  p i e r w s z e  znaki  i yc i * .  L e c z  d e k t ó r  
o ś w i a d c z y ł ,  i i  ona  n i e  ma wca le  m i e s z k a n i a ,  
gdy i  w i e r z yc i e l e  wy pę d z i l i  ją z d o m u  i g o s p o -  
s p o d a r s t w * .  „ P a n  p o s t ę p u j e s z  po l u d z k u 4 
m ó w i ł  d le j  g d y  w i e ś n i a c y  na p r o ś b ę  K o n r a d a  

n.esl i  o s ł a b io n ą  kob ie t ę  do  za j e zdn ego  d o m  u  
i «.ile t o w a r z y s t w o  p o w r a c a ł o  do  w s i ,  „ l e c z  o.; 

ua p r a w d z i w i e  nie z a s ł u g u j e  na  ł°> *e4 P an 
n iej sw e  życic  n a r a ż a ł .  P a t r z  p . n  t y l k o  z j a .  
k i m  w s t r ę t e m  za jm u ją  s ię m ą  w i e śn i acy .  A. 
n a w e t  nie c z y n i l i b y  t ego ,  g d y b y  m e  p r z e z  

wzgl ąd  na p ro ś b ę  na s  o b y d w ó c h ,  g d y ż  j a k  nam 
w,a<lonv> z u s t  g o d n y c h  wiary ,  ta  n i ew ia s t a  z a -  
p o i n n i a u s z y  o Bogu  zn i s zczy ł a  zd r adz i ecko  sw e ­
go  mę ża  i d o b r o c z y ń c ę ,  a by  z a ś l u b i ć  n ik c z e ­
m neg o  zwodz ic i e la .  Je j  t e r aź n i e j s zy  los  j e s t  

s ł u s z i t e m  z r ządzeni em nieba.  D ru g i  j e j  m ą i ,  
p r z e z  s w ą  l e k k o m y ś l n o ś ć  i uam ' ę tnoŚć  do  g r y  • 
z ab aw  z n i s z c z y ł  ją  zupe łn i e .  -  C z t e r n a ś c i e  
dn.  t emu  zaskoczył a  go  s  n i e r ć  w s r ó  1 ro z p u s ty ,  
a  w ie r zy c i e l e  nie mo gąc  ode b ra ć  swy ch  p i e n i ę ,  

dzy od p o z o s t a ł e j  w d o w y ,  w y g n a l i  j ą  z d o m u  ' 
g o s p o d a r s t w a .  W s z y s c y  on iemie l i  u s ł y s z a w s z y
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to opowiadanie dok to ra.  S ta r y  Horn  w zrusza -  
ny  wzn iós ł  oczy ku niebu, —  dopie ro  gdy do 
wsi  powróc i l i  p r ze mó gł  na sobie  iż za py ta ł  się 
czy n ieszczęśl iwa niewias ta  mn familię?

Tak j e s t ,  b y ła  odpowiedź ,  ona ma córkę  
Z sweg o  p ie rwszego męża: lecz gdy jej d r ug i
mąż ,  powsze chn ie  n ienawidzony  Wol f,  częs to 
po  pi janemu źle się o b c h o d z i ł  7. maik;* i d/.iec- 
k icm,  i tę n iewinną  m a łą  i s totę tak p rześladou 
W ał, ze widocznem b y ł o  iż śmierci j e j  p r a g n ą ł ’ 
p e s to r  tu te jszy,  poczciwy  cz łow iek ,  u l i -  
t o w a ł  s ię  i w z ią ł  dziewczynkę do siebię.  W y ­
r o s ł a  ona już  t eraz  na p iękną panienkę,  jes* 
ł a g o d n ą  i do b rze  wychowaną  j ak ty lko  sobie 
Ż j c i y ć  tego można,

Tymezase m p rz y by l i  do za jezdn ego  d e m u  
H o r n  oddali ł  s ię  z sw ym syne m do o so b n e g o  
poko ju  a b y  się z nim naradzić .  Skutkiem te : 
narady  b y ło  postanowien ie ,  aby Zuzannę,  skoro 
p rz y jd z ie  do zd rowia ,  w ra z  z córką  wziąść do 
mia s ta ,  i tum roiec o nich starnnin.

H o r n  p o w ró c i ł  natychmias t  z f ami l ją  sweg o  
sy na  do Mannhe im,  a Konrad w y d a ł  jeszcze 

n ie k t ó re  rozporządzenia wzg lędem Zuzanny
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Udał sic; do pa s t o r a  aby m u  o ś w ia d c z y ć  ż y c i c  
nie s w e g o  ojca ,  z ab ra n i a  Ró ży  w ra z  z m a t k ą  
do mias t a .  P ro s i ł '  go  za r a ze m  ab y  z a c h o w a ł  w 
t a j em n i cy  p r zed  w s z y s t k i m i  s t o sun k i ?  j ak i e  
m iędzy  Z u z a n n y  i j e j  có r k ą  a o j c e m  j  ' go  za 
ch o dz ą .

Z  n i echęoi ą  r o z s t a ł  się p a s t o r  ze sw ą  w y c h o ­
w a n k ą :  j e dn akż e  p r a w a  ojca b y ł y  mocniejsze*
N ad to  w i d z i a ł  011 iż w lep sze  r ęce  s i ę  dos t an ie ,  
n iżel i  te. z k t ó r y c h  j ą  o d e b r a ł ,  i dla tego o d da ł  

m i ł ą  d z i ew cz y n k ę ,  k tó r a  z t r w o ż l i w e m  z a d z i ­

w ie n i e m  s ł u c h a ł a  w ia d o m o ś c i  o zmi an i e  swegO 
p o ł o ż e n i a .

S k o r o  K o n r a d  w y n a j ą ł  ma ł e  m i c szk  a nie w  
m i e śc i e  i w s z y s t k i e m i  w y g o d a m i  z a o p a t r z y -  ł  

s p r o w a d z i ł  d o  n i e g o  Z u z a n n ę  w ra z  z có rką ,  

f a k  n i e s p o d z i e w a n e  d o b r o d z i e j s t w a  w p r a w i ł y  
ob i cdwio  w  n i e m a ł e  podz.iwienie ;  a Jtjdy s i ę  do* 
w ie dz i a ły ,  ż.e s p r a w c ą  ich j e s t  s z l ac h e t n y  wy. ,  

b aw c a  Z u z a n n y ,  o k r y ł y  r ęc ę  j e g o  po ea ło w a *  
n i ami .

K o n r a d  o d d a ł  im ich m a ł e  g o s p o d a r s t w o  
, ,  W s z y s t k o  co p a n i  t u  w id z i s z ,  s ł u ż y ć  ma  
k u  j e j  i c ó r k i  w yg od z i e .  Będ z i e sz  pan i  o d b i e -
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r a c  * pewnych rąk  co nv«siąc 40 talarów n» 
*woje  p s t r ze by .  Z i jm i j  s ' ę  pani w y c h o w a ­
niem swej  córki  i nic staraj  sitj dowiadywać  o 

nazwisku sv.ego dobroczyńcy.
T o  powiedziawszy  ods/.edt.  Zuzanna by ła  

n a d z w y c z a j  wzruszona .  N a p r ó ż n o  s t arał a się 
o d g a d n ą ć ,  ktoby m óg ł  być t y m  w s p a n i a ło m y ś l ­
n y m  opiekunem,  k tó ry  ich we w sz y s tk o ^  c<* 
sobie  życzyć ty lko  mogl i ,  zaopa t rzy ł ,  a nadto, 
j a k  to po o twarc iu  m a ł e j  sz k a t u łk i  s p o s t r z e g ł a  
su mm ę 200 t a l arów z ka r t e cz ką  na z a s p o k o ­
je n ie  n ie p r ze w idz ian yc h  po t r ze b ,  pnzosM" 

wił .
Ż y ł a  od tąd  całkiem dla l \ózj ,  k t ó r ą  z n i e ­

w y m ow ną  radośc ią  znowu p |-*y so b ie  widziała ,  
W końcu  każdego miesiąca p rzy ch odz i ł  K o n r a d  
aby się dowiedzieć o i ch zdrowiu ,  i  o d d  »ć z» 
pe w m on y  z a s i ł e k .

Pewnego razu,  gdy j u ż  ki lka podobnych,  mię 
s i ęcznycb odwiedzin przeminęło,  spos t rzeg ła  
go  j e d n a  z mięszkająeych w tym domu kobie t  
Sk«ro  wy sze d ł ,  wzię ła  ona na s t r o n ę  Zuzannę,  
i s p y ta ła  się z złośl iwą ciekawością i znaczą-  
cym uśmiechem czyli młody pan Horn dla



ttidj czy dla  je j  p i ękne j  có rk i  p r z y c h o d z i  — Z u -  
ł a n  na n ig d y  j e s z c z e  n ie  s ł y s z a ł a  naz w i sk a  t e ­

go  m ł o d e g o  c z ło w ie k a .  — S e r c e  jej d o z n a ł o  
b o l e s n e g o  w z ru sze n i a .  P y t a ł a  s i ę  o  b l i ż s ze  

w i a ł o  nośe i  w z g l ę d e m  n i e g o ,  a ga da t l iw a  s ą *  
Kiadka o p o w i e d z i a ł a  jej  »e w s z y s t k i e m i  s z c z e ­
g ó ł a m i  w s z y s t k o  t o ,  co nas i  c zy t e ln i cy  w iedzą  

j u ż  o K o nr ad z i e  i j e g o  o jcu .
A tak Z u z a n n a  do w ie d z i a ł a  s ię k o m u  by ł a  

w in n a  t a k  w y g o d n e  z a sp ok o j en i e  s w y c h  p o t r z e b '  

D o b r o d z i e j s t w a  H o r n a  b y ł y  d la  nie j  c ię ża r em}  

i s a m a  u w a ż a ł a  to za k a r ę  n i eb io s ,  i e  t en  
C z ł ow ie k ,  k t ó r e g o  t a k  n ik c z e m n ie  o szuka ł a*  
k t ó r e g o  p r a w ie  do  ż e b r a c t w a  p r z y p r o w a d z i ł a ’

1 o d  k t ó r e g o  j e d y n i e  n ienawi śc i  i p o g a r d y  s p o ­
dziewać się mog ła ,  w s p i e r a ł  j ą  t ak  s z c z o d r o b l i '  
wie i b ez in t e r e so wn ie  w  j e j  z a s ł u ż o n e j  nę łzy^ 

Z  p ł a c z e m  o d k r y ł a  w s z y s t k o  s w e j  cór ce ,  s k o ­
r o  p i e r w s z e  na jg w a l to w n  e j s ze  w z b u r z e n i e  u -  
Czucia p r z e m i n ę ł o ,  n i ew y łą c ża j ą c  n a jm n ie j s zy ch  

oko l i cznośc i ,  i wz i ąw szy  żal do  s e r c a ,  m o d l i ł _  
s i ę  o d t ą d  codz i enn i e  wraz z n i e w in n em  dz i ec ­
k i em,  o b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  i s z c z ę ś c i e  d la  w s p a ­

n i a ł o m y ś l n e g o  H o r n a .



P ra w ie  co dz i eń  b y ł  on p r z e d m io t e m  ich r ó z * 
m o w y ,  i dia t ego  w z r a s t a ł o  w dz i e c i nn em  s e r -  
cu  Róży o o r az  ba rd z i e j  go rą ce  życzen ie ,  aby  
m o g ł a  po znać  s w o j e g o  ojca.  Lecz  bez zezwo„  
f eni a m łode go  I l o rn a  n ie  mog ł a  s ię tego spo* 
d z i a w ać .  Z w i ę k s z ą  niż k i e dyk o l w i ek  n i e c i e rp l i ­
w oś c i ą  ocz ek i wa ł a  o s t a tn i ch  dni mies i ąca  i s k o ­

r o  K o n ra d  p r z y s z e d ł  na r e ś c i e ,  b ł a g a ł a  go  z 
uj iuującć in  p r z y  milenieuT i u l eg ło śc i ą  s i o s t r y  > 
aby  ł h c i a l  j e d y n e j  p r o ś b i e  z a d o s y ć  uc zy n i ć .  
K o n r a d  p r z y r z e k ł ,  lecz za l edwie  z d o ł a ł  u k r y ć  
s w e  zad z iw ien i e ,  gdy l l óz ia  p r o s i ł a ,  aby j e j  
w o l n o  b y ł o  ehoc i a ż  r az  u j r ze ć  s w o j e g o  ojca,  
s k o r o  z n im m ó w i ć  nie może.  M i o d y  ł ł u r n  

p r a w ie  g r o ź n e  sp o j r z en i e  r zuc i ł  n a  Zuzanna;;  

l e cz  gdy ona op ow ied z i a ł a  j ak im  p r z y p a d k i e m  
t a j emnica  ich w s p a n i a ł o m y ś l n e g o  d o b r o c z y ń c y  
o d k r y t a  zo s t a ł a ,  u ł a g o d z i ł  s i ę  K o n r a d  i p r z y ­
r z e k ł  m i ł e j  Róz i ,  k t ó r ą  on w d us zy  j ak  sw ą  

s i o s t r ę  uwa ża ł ,  z a d o w o l i ć  jć j  życz en i e .
i— \V p r z y s z ł y m  m i e s i ą c u ,  m ó w i ł ,  p o d a j e  

s i ę  do  t ego na j l ep sza  s p o s o b n o ś ć ,  gd yż  w tyra 

mic s j ącu  p r z y p ad a j ą  u r od z i ny  ojca mojego .  O b -
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bhod z i ć  będz i emy  mał ą  u r o c z y s t o ś ć ,  pod cz as  
k t ó r e j  każda  o s ob a  mo je j  r o d z i n y  z ło zy  mu  d a r  
j a k ó w y ;  możesz  panna  u mi e śc i ć  s i ę  pomię. ,  
d zy  n i emi  i o d d ać  t a k ż e  w iązani e  s w e j  w ła sn e j  
r o b o t y ;  l ecz me zdradzaj  s i ę  pann a ,  d o p ó k i  on  

do  tego p r z y g o t o w a n y m  nie  będzi e .
Po  ode j ś c iu  K on rad a ,  z z a p a ł e m  z a j ę ł a  s l 5 

Róz ia  r o b o t ą  d l a  s w o je g o  ojca,  k t ó r ą  naw i t  
p r z e d  m a t k ą  w u k r y c i u  c h o w a ła .  -W k r o t c e  
n ad sz e d ł  dzi eń  oczek iwa ny .  W  p o p r z e d z a j ą c y  

w ieczór  od wied z i ł  j ą  K o n r a d ,  i o z n a jm i ł  aby  

s i ę  m i a ł a  w p o g o to w iu ,  g d y ż  n a z a j u t r z  b a rd z o  

r a n o  po  nią  p r z y s z ł e .
W d n iu  u r o c z y s t y m  r ano  z g r om adz en i  by l i  

' W sz ys cy  w p o k o ju  p o p r ze d za j ą cy m  s y p i a l n i ą  
S t a r ego  H o r n a .  Dzieci  pa ł a ły  chęci ą  z ł o ż e n i a  
dz i adkowi  s w y c h  da rów ;  nareście  z a j e c h a ł  p r z e d  
d o m e m  poj azd ,  i w k i l ka  chwi l  potenw w esz ł a  

R óz i a  w g r o n o  rod z i nn e ,  z r u m ie ń c em  m i ł e g o

pomieszan i a  na twarzy-  ,
W s z y s c y  zdziwieni  by l i  o b e c n o ś c i ą - p i ę k n e j

Wieniec, Toni 8. to
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nieznanej  dziewczynki ,  lec* j ed no  skinienie Kon* 
rada ,  k tó ry  dn ia  tego p ie rwszy raz ośw iadczy ł  
i e  ta dziewczynka j e s t  j ego  s io s t r ą ,  zjednało 
w k ró tc e  Kózi uprze jme  przyjęcie .

Kon rad  w s z e d ł  natenczas ze wszys tk iemi  do 
sypialnego pokoju  swoje go  ojca,  k tóry z u p e ł ­
nie o tein zapomniał ,  że to  b y ł  dzień j ego  u„ 
rodzin.  S ta rzec  c i e szy ł  się prawie j a k  dziecko,  
gdy  naj s ta rszy z j e g o  w nu kó w,  ładr^’ sześcio,.  
letni  ch ł op cz y k  powiedział  k i lka tkl iwych wier .  
s zyków,  w k t ó r ych  mu życzy ł  szczęścia i o ł a­
sk a w e  przy jęc ie  swych małyc h  po darunków u.. 
p r asz a ł .  P rawdz iwe  szczęście b łyszcza ło  w o -  
czaeh s ta rego  Horna ,  sk o r o  g» wszyscy  oto­
czyli ,  i z serdeczną rodością swe wiązania s k ł a ­
dali. I  Rózia także p r z y s z ł a  i złożyła ze śei-  
f n i ę t r i n s e r ce m  del ikatnej  roboty ek r am ,  w ś r o -  
dku  k tórego  zna jdo wał y  s ię  dwie r ęce j ak by  
p roszące j  osoby ,  wieńcem z ( i ja łków i nieza­
pomina jek otoczone,  z napi sem „ p r z e b a c z e ­
nia .  “

Ten obraz za ją ł  mocno  uw ag ę  starca; * ci r .  
kawośc ią  sp o j r z a ł  na oddającą,  lec* w tńj
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clixv iii c o f n ą ł  s i ę  * k r z y k i e m ,  g d y ł  zd aw a ł o  
nui  się że  w id z i a ł  p r z e d  sobą  Z u z i ę  w t e j  po» 
s t a c i ,  w j ak i e j  p i e r w s z y  r az  j ą  p oz n a ł .  „ C o  
t o  znaczy?“  z a p y t a ł ,  s k o r o  p r z y s z e d ł  do  si ebie .  

, , K t o  ty j e s t e ś  mi łe  dz i ec ię? Ctfy także n a l e - 

k y s /. do  fanvilji?“
Koz ia  c h c i a ł a  s i ę  j u z  r z u c i e  na s z y j ę  py t a ­

j ą c e m u  H o r n o w i ,  lecz K o n ra d  sk in ą ł  na nią,  
aby s i ę  z ac ho wa ła  sp o k o j n i e ,  i o ś w i a d c z y ł  p o  
n-.cjakićui p r z yg o t ow an iu  n i e s p o k o jn e m u  s t a r c o w i ,  

że swą córkę  ma  p r zed  so b ą .  H o r n  nie  m ó g ł  

j u ż  d łuże j  p o w ś c i ą g n ą ć  s i ę :  , ,Roza ,  moj "  d r o ­
gie  d/ iecię' .“  z a w o ł a ł ,  p o c h w y c i ł  w swe o b j ę ­
cia  p ł a c z ą c ą  z r a d o w i  dz i e w c z y n k ę ,  i p r z y c i ­

s n ą ł  j ą  z z apa ł em do s e r c a .
D o p ie r o  na w ieczó r  m o g ł a  Kozia op uśc i ć  u-  

s z c z ę ś l i w i o n e g o  ojca.  0  ma t ce  nte m ó w io n o  

xx cale,- gdyż  Kozia  o b a w ia ł a  s ię z t ąd  z m n i e j s z ę ,  

n ia  r adoś ć ,  s t arca ,  a H o r n  seui  xxszelkiego u n i ­

k a ł  wspo mni en i a .
C zę śc i e j  o d w ie d z a ł a  teraz d z i e w c z y n k a  s w o -  

j e g o  o j ca ,  k t ó r y  j ą  * p r z y j e m n o ś c i ą  w id z i a ł  

o b o k  s i eb i e ,  a naw e t  c z ę s t o  s a m  p o s y ł a ł  po  m ą



s ł u żą ce go ,  niekiedy zostawała ona p r t ez  ki lka 
dni przy  rodzin ie  K o n ra d a ,  k tó ra  j a  szano-  
w a ł a łn  i kocha ła .  Powol i  wst ręt  I l o m a  d a  
Zuzanny zmk ac  zaczął ,  myślał  o niej z większy 
spokojnościa i bez bo lesnego  wzruszenia ,  a na*" 
wet  w kró tc e  p r zysz ło  do tego,  źe Rózia m o ­
g ła  mu o swój  matce opowiadać;  j ak  dalece j ą  
p r zez  sw ą  ws pan i a łomyś lność  szczęśl iwą  uczy­
ni ł ,  jak się modli  z nią za jego  szczęśc ie ,  ile 
ona ża łuje  za swe b łę dy ,  zgoła wszys tko to, 
co tylko p rzywiązanie  do obojga p o d a ł o  j e j  na 
myśl .

Gdy  Zuzia teraz p rawdziwie w z o r o w e m  p o ­
s t ępowaniem zat rzyć zdołała  swe dawniejsze 
b łę dy ,  i zyska ła  sobie już  d o b r e  imię, równ ie  
i w  se rcu  f ł o r n a  wkrótce  pows ta ło życzenie ,  
aby tę, k t ó r a  n iegdyś  p r t e z  niego z lakiem 
poświęcen iem kochaną by ła ,  a teraz przez 
wzgląd na Rózię na nowo szacunku na b r a ła ,  
m óg ł  chociaż raz j e szcze  oglądać;  lecz ży c ze ­
nia tego nie śmia ł  objawić.  Konrad to odga­
d ną ł ,  a nad t o  wiedział  od Rózi ,  że się j e j  o j ­
ciec kilka r az y  p y t a ł ,  czy jej  ma tka  nie  objac



wi ła  kiedy chęci  widzenia go,  uprzedzaj.').') 
j ego  życzenie zapytał '  się pe w ne go  ra*u czy by 
nie i y c z y ł  sobie oglądać matkę sw eg o  os ta tnie­
go dziecka

Niespodzianie  zngsdniony s t a rzec  ws tyd z i ł  
8>ę z poezą tku  p o s ie d z i e ć  —  tak j e s t ,  łecz 
g d y  Kon rad  k i lkoma  s tos owa em i  wyrazami  
doda ł  mu  odwagi ,  sk ło n i ł  s ię  wreszc ie  i po le ­
c i ł  dziewczynce ,  abv nas tępnego dnia z. sobą 
Wiatkę sw ą  p rzyprowadz i ł a .

Nazajut rz r a n o  p r zysz ła  Rózia sarna i p r z y ­
n ios ła  tylko list  od  Zuzi  nas tępu jące j  t r e -
8ci --.

Mój  szlachetny dobroczyńco!

, ,  Wasz e  zaproszenie,  j ak  z j e dne j  s t ro ny  
nap e łn i ło  mnie r adośc ią ,  tak z d rug ić j ,  g ł ę bo ko  
duszę moją wzr usz y ł o ;  wasza dob roć  pos łu ży ła  
t y  ty lko  do t ego,  aby moje  dawnie j sze  p o ­
m p o w a n i *  s t a ł o  s ię  , bardziej  ob rzy d l iwe  w 
Cezach moich.  Nie  podobna j e s t  aby m s ta n ę ł a  
p rzed  obl iczem waszem,  w s ty d  o  ś m i e r ś  by



mię  p r z y p r a w i ł ,  gd y*  n i r g o d n ą  j e ś l i m  być  w 
w a sz e j  o be cn ośc i .  P o z b a w i ł a m  w a s  na d łu g i  
czas  p ok o j u  i u fnośc i  ku ludziom* P o zw ó lc i e  
mi  p r ze z  r e s z t ę  mo j ego  życia  p o k u t o w a ć  za 
p o p e łn i o n e  bł^dy i nie ok azu j c i e  więcej  pob ł aża ­
nia,  niżel i  to  na o b ra ż o n e g o  s z l a ch e tn e go  męża  
p r z y s t o i .  Ż y ć  z  wami  w j e d n e . n  mieści e ,  l e c z  
w a s  n ig d y  nie og lądać ,  m ec h  to  będzie  tnojetH

u ka ra n i em !

Zuzanna.

D ł u g o  H o r n  t r z y m a ł  l i s t  w  r ę k u ,  na r e śc i e  
w y p o g o d z i ł o  s i ę  j e g o  e z o ł o ,  i s p ok o j na  w es o ­
ł o ś ć  r o z l a ł a  s i ę  po  c n ł e m  j e g o  obl i czu .  „  T a k  

j e s t !  m ó w i ł  do  s iebie p o  n i e j ak ie j  chw i l i  u r a*  
d ow a n y ,  ona  z ł ą  z u p e ł n i e  me b y ł a ,  g d y z b y  
n ie  n ap i s a ł a  d o  mn ie  w t en  s p o s ó b ,  z w r ó ­
c iw sz y  p o t e m  m o w ę  do Rózi  d o d a ł  ł a g o d n i e :  
P o w i e d z  sw e j  ma t c e ,  ze l i s t  ten p o w i ę k s z y ł  

mój  dla niej  s zaeunck .  P r ze b ac za m  j e j  w s z y  
s i k u ,  i n i e  bę d ę  w ięce j  s t a r a ł  s i ę  j ą  w i ­

dzieć.
D o t r z y m a ł  swej obietnicy. W  k i lk a  m ies ię­

cy  później odniesiono j« g o  zw łok i  na  miejsca



w ie c z n e g o  s p o c z y n k u .  U d e r z e n i e  k r w i  do  
g ło w y  b y ł o  p r z y c z y n ą  nagiej  j e g o  ś m ie r c i .  
C a ł a  f a m i l j a  s z c z e r z e  g o  ż a ł o w a ł a ,  lecz n a j b a r ­
dziej  ze  w s z y s t k i c h  żona  Z u z a n n a .  T e r a z  mo -  
g la  ona być  p r zy  s w o i m  d o h r o cz y ńc y .  P r a w i e  
codz ienni e  m o d l i ł a  »ię wraz  z c ó r k ą  na  j e g o  
g ro b i e ,  i d ł u g o  j e s zcze  p o t e m ,  k i edy  juź R ó -  
zia z a s t a ł a  m a ł ż o n k ą  s y n a  p a s t o r a  z Pepin. :  
he in i ,  k t ó r y  j ą  w domu  o jca  s w e g o  p o k o c h a ł ,  
w id z i a n o  co  w ie c z ó r  b l a dą  n i e w ia s t ę  p i e l ę g nu -  

j i jeą  kw ia t y  n a  g r o b i e  ł l o r n a  w ś r ó d  ł e z  i m o ­
d łó w .  S p o k o j n y  w z g ó r e k ,  o zd o b io n y  p i ę kn em i  
kw ia t a m i  jej  r ę k ą  s adzonemi ,  z w r a c a ł  n w a g ę  
k aż d eg o ,  k to  ten c m e n t a r z  o d w ie d z a ł .

*
*  *

P r z y j a c i e l  m ó j ,  k t ó r y  mi  o p o w i e d z i a ł  w y d a ’ 
r ż en i a ,  b ędą ce  o s no w ą  tej  p o w i e ś c i ,  w s t ą p i ł  
k i l ka  lat  t emu ,  do  t ego mie j s ca  w ie c zn e go  s p o ­
c z yn ku .  G r o b u  s t a r e g o  H o r n a ,  k t ó r e g o  z n a ł  o. 
s o b i ś c i e ,  n ie  m ó g ł  on  zna l eź ć .  N a re śc i e  w s k a .  
a a ł  mu go  g r ab a r z .  P i ę k n y c h  k w ia t ów  

nie b y ł o  j u ż  j a k  daw n ie j ,  znalaz ł  t y lk o  s a m o tn y  

w z g ó r e k  p a s o E y tn ć m  z i e l em p o r o s ł y .  S p y t a ł



s i ę  o p r zy cz yn ę  t eg o ,  o d p o w i e d z i a n o  m u  ze 
p i l n a  og ro dn i c zk a  U ma r ł a  j u ż  także .  „  Ona  
s p o c z y w a  ob ok  niego) r z e k ł  g r a b a r z ,  w sk azu *  
j ą c  na p o m n i k ,  k tó r y  z p o c z ą t k u  u s z e d ł  uwa g i  
m e g o  p r z y j ac i e l a ,  i u d a ł  s i ę  do  s w e j  p r acy .  

B y ł  t o  p ł a s k i  m a r m u r  z  a l a b a s t r o w ą  t ab l i cą  na  
ś r o d k u ,  n a  k tó r e j  z n a j d o w a ł y  s i ę  dwie  r ę c e  

z ł o ż o n e ,  j e dn a  męzka ,  d r u g a  niewieścia) ,  Z napi* 
s em , ,  P o ł ą c z y l i  s ię!k‘



V
I*. 9 W a w t a w y do A . w^C*

•s.

N i e w i n n y  p t a s z k u ,  l u b a  j a s k u ł e c t k n ,  

K i e d y  z l u b o ś c i *  n a  c i e b i e  s p o g l ą d a m ,  

J a k  na m y  m gan k u  u ś c i c l a s *  grtiazdeCzko,  
C o  c z u j ę  n i e  w i e m ,  i n i e  w i e m  c a  i i j d a n ł

Wicnie^s Inni # »  M .
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* *

Zazdrości godne twoja przeznaczenie, 
Samczyk trosk liw y tw,^ pracę podziela, 
Pisklętam w dziobku znosi pożywi c m ]  
l o b i e  i dzieciom pieszczoty udziela.

* *

P a trzę  na ciebie i w wieczór i t rana,
Jak dzieci tu l isz -sk rzyde łk i  o b i e m a ,  
Wzdycham w samotnych myś |ach zadumana> 

czemuż> łubego tu a ie ma.

* r ‘ *
*

V '
*" o „ , f |  „• >, I

Matuzalowe z nim przeżywszy | ata, 
Zdałoby mi się ieta chwi| § przeżyła,



L«*c/. w oddaleniu od niego, od świata,
Chwila, wiekiemby Matuzala była.

*
*  *

l ) i j  oii twych ik rzy d e ł  ptaszyno nadobna 
Lub daj ich jemu, a jeśli podobna,
Tw ym  lotem niech nas łączy przeinaczenia , 
Tego ja  pragną, to moje westchnienie!

A. w U, do P»

J a k i e  ci za j r zę luba j s sk u le czk o ,
Ty na nią co dzień spoglądasz,

\  a.i jej ganku usławszy gmazdeczko,
Masz wszystko czego pożąda**.

;  ' *  Si .

Zdała w n ie  od niej trzyma przeznacieu
n ie ,



Nikt mej tęsknicy nie dzieli*
Bawisz ją ,  dzieciom znosząc pożywienie, 

Mnie bez niej nic nie weseli.

Gdy ją  iobaczysz, czy w wieczór czy
z rana,

Pociesz ją  twemi pieszczoty,
Niechaj nie wzdycha i niech zadumana 

Zbytniój nie cierpi tęsknoty,

*
*  *

Samczyku! ia r tk ie  twoje rozpuść lotki, 
P rzyleć do mojej zagrody,*
Robaczków dzieciom, a dla mćj p iesr-

ciotki.
Dam mej czułości dowody.



*
*  *

Dam ci robaczków i czule u p ie szc eę ,
T y  mi pow iesz  je j  zabawy,

Ja  pod s k r z y d e łk ie m  na s e rc u  um ieszczę ,  
L is t  m a ły  —  ale ciekawy...

*
*  *

T y  je j  go oddasz, nad to  je s te m  pew ny ,
Bo znasz co cz u łe  kochanie*

Ona przeczyta mój listeczek rz e w n y ,
I może w zdychać  p rzes tan ie .

A, N .
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W  p i ę k n y m  d n i u  m i e s i ą c a  P a ź d z i e r n i k a  1 S1 . .  

f o k u ,  m u l a r z e  z a j ęc i  b y l i  n a p r a w ą  d a c h u  p e .  

\ \ n e g o  s t a r o ż y t n e g o  d o m u  p r z y  u l i c y  K r o ' * * . ,  

s k i e j  w  A m i e n s ,  S z e r o k a  t a r c z a  h e r b o w a  

% m a r m u r u ,  u m i e s z c z o n a  n a d  w y s o k i e m i  d r z w i a *  

m i  g t ó w n e m i ,  k a m i e n u e  ł a w k i  w z d ł u ż  m u r ó w ,  

t e w n ę t r z n c  schodki z obu stron głównego
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W n i jś c ia ,  w s z y s t k o  7-jęoła, n a w e t  n a jd r o b n i e j s i #  

t l / d o b y  a r c h i t e k to n ic z n e ,  n a d a w a ły  te m u  p u m ie *  

s z k a n iu  w i d o k  w s p a n ia ł y  i s t a r o ż y t n y .  Jedna., 

k o  w  0 7 . i i e s z c z ę d z ą c a  n ic z e g o  rę k a  c z a s u ,  p o z o .  

t l d w i ł a  i na i l ie in  s w o je  ś la d y ;  w  n ie k t ó r y c h  

n i ie js c a i  h b r a k  b y ł o  k d a u  k a m ie n i ,  g d z ie  n i e ­

g d z ie  n m r y  by ł \  u s z k o d z o n e ,d a c h ó w  k i  p o p ę k a n e ,  

i m oże  b y d ź  4e te l e k k i e  ś la d y  z n is z c z e n ia  

p r z y c z y n i a ł y  się d o  w ra ż e n ia ,  j a k i e  te n  s t a r y  

d o m  c z y n i ł  na p a t r z ą c y c h .  Ż  te rn  w s z y s t k ie m  

b a ro n  de [ ,> o * t ra n g r *  du . .  ny  b y ł  ze s w e g o  p a .  

ł a c u  i p o w o d o w a n y  w s p a n i a ł y  p o g a id ą  d la  

z n ie w a g  czasu ,  z a le d w ie  z g o d z i ł  s ię  na t o ,  ab y  

r o b o t n i c y  k a z ić  m ie l i  p r z e z  k i l k a  d n i  s w ą  o b e .  

c n o ś e ią  d o m  j e g o  n a p ra w ia ją c  d a c h y .

W c h w i l i  w k i ó r ó j  z a c zyn a  s ię  nasza p o w ie ś ć  

m ł o d y  m u la r z  s ie d z ia ł  na p o c h y ło ś c i  d a c h u ,  

B o g i  m a ją c  o p a r te  na r y n n ie  U g in a ją c e j  s ię  po d  

j e g o  c ię ż a re m ,  w y s t a w io n y  co  c h w i l a  na n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o  u p a d n ię c ia  n a  b r u k  p o d w ó r z a ;  

u m y s ł  j e g °  m u s ia ł  b y d ź  b a rd z o  za ję ty^  bo  nie 

z w r a c a ł  w c a le  u w a g i  na s w e  n ie b e z p ie c z n e  p o .  

ł o ż e n ie .  W y g a r n ie m y  p r z y c z y n ę  te g o  s z c z e ­

g ó ln ie j s z e g o  r o z t a r g n ie n i a .



Oath  ua k t ó ry m  s.ietl/.iał m ł o d y  robotn ik  pa*  
krywał  pr aw e  sk rzy d ło  b u do w l i ,  zamieszka ł e  
przez pannę Genow efę  de  Los tranges ;  w lewem  
s k r z y d l e  zna jdowa ły  s i ę  pokoje  barona,  i w  
syp ia lnym pokoju j ego w tej chwi l i  ot  war. ,  
te oknO', zna jdowa ło  s i ę  w p ro s t  t ego ,  nad k tu .  
r e a i  s i e d z i a ł  nasz  robotnik.  lYJogł w ię c  do.,  

kładnie widzieć  ten pokój,  i w ła śn i e  przypa­
trując s i ę  wszystkim dr og im przed mi o to m,  
wpadł  on pomału W dz iwne  marzenia,  i z u p e ł ­
nie o ś w ie c i e  materja lnym zapomnia ł .

Przez  ki lka chwil  z na j do w a ł  s i ę  już  w ta* 
kiem p o ło że n iu ,  gdy  drugi  robotnik,  tak dalece 
p od obn y  do n i eg o ,  iż można ich b y ł o  bez na* 
iwysłu uważać za braci,  u s i a d ł  naprzec iwko  

Die 1*0 w ten sp os ób ,  i i  m ó g ł  przypatrywać s i ę  
p ok o jo w i  panny de L os t ra nge s ,  którego  okno  
r ó w n i e  b y ł o  otwarte.  I  on także zajęty b y ł  
mocno  wpatrywaniem s i ę  d o  tego pokoju,-  g d y l  

w id z ia ł  w  nim sw ą  matkę ,  z p o w o ła n ia  s z y -  
, ie.n trudniąca s i ę ,  która pracowała  dla panny 
Ge n ow ef y  n i eobecnej  na tenczas  w pałaCJ.

Hyli  to w ię c  dwa j  b r a c i a ,  b l i źn i ę t a ,  k t ó r y c h
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p o d o b i e ń s t w o  p r a w d a iw ie  d t i w n e m  b y ło ;  ł * e t  
o ile p o d o b n i  byli  co do  t w a r t y ,  o  ty le  ró ż n i l i  

»-ę pod  w tg l ę d e m  d u s t y .  Jak. da leką  j e e t  p r a w d a  o 
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a ,  ró w n ie  w ie lk a  r ó ż n i c a  t a -  

e h o d t i ł a  in -ę d ty  je d n y m  a d r u g i m .  R y s e a r d , t o  j e a t  
t e n  k tó r y  p r e y p a t r y w a ł  Się swój m atce ,  t y  
se r c e m ; d ru g i  W a le n ty ,  k tó r y  eag ląd a ł  d o  p a n *  
de L o s t r a n g e s . ł y  ł  m y ś lą ;  p i e r w s t y  k o c h a ł  a n a -  
tn ię tn o śc ią ,  d ru g i  nie  k o c h a ł  w c a le ;  p i e r w s t y  

b y ł  ty le  p o c tc iw y m ,  iżby m ó g ł  u m rz e ć  * g ł o .  
d u ,  d r u g i  p o ż e r a ł  o c ta m i  b o g a c tw a  b a ro n a .  O .  
b a d w a  ó b d a r t e n i  b y l i  w y s o k .e m i  t d o l n o ś c i a m i  
u m y s ł u ,  i b r a k  ty lk o  b y ł o  c o k o lw ie k  e d u k a c j i ,  

aby ei d w a j  c h ł o p c y  r . r o d te n i  w n a j o . l s r e j  k ia* *  
Sie t o w a r t y s t w a ,  b ł y s z c z e ć  w n i e m  m o g l i ;  lec*

» ęd a .  to « .r .y s* )« a
» , k o ł j » i . .  o » .  • t ! i ' ch P "  .
e n . c e y t .  n a  w y r o b n i k ó w  p ie r w e j  w i e l i  le k  siły
d o j r e a l y .  t  s . y j ł  w j e . e g n i t H ,
, i » » . . « i ,  n r p ó t  o tw a r t e m i  u s t y ,  m o w t l

L  d o  siebie! " ' > *  * f «
n k r j t j e h  tu ta j  b o g a c tw ,  edaje m i W

Wieniec, 8. U



pom ocą  w yrachow ania  i d u m y ,  Które zajmują 
m o ją  g łow ę ,  m ó g łb y m  wielkich rzeczy dokazać. 
G dyż jak  mi »ię zd a rzy ło  czytać niekiedy, W 

P ary żu  rob ią  niezmierne majątki zręcznośc ią  i 
odwagą; lecz trzeba mieć coś  na począ tek ,  coś* 
ke lw iek  do powierzenia losow i,  a ja> ja  nie mam 
aic..«. Ach! Czuć się  w y ższ y m  od tylu boga* 
czy i  zpanoszałych , mieć w sobie tyle  żyw io ­
ł ó w  p rzy sz łeg o  szczęścia, m ają tku ,chw a ły ,  i tak 
g u ić  w b łoe ie  —  to rzecz  o k r o p n a ! —  Za 
chwilę skończy  s ię  godzina p rzeznaczona  na 
śniadanie, a ja  pó jdę nosić wapno tym  byd lę tom  
k tó r e  teraz są  je szcze w sz y n k u ,  ja!....  gdy  t u ­
ta j p rze d  meuii oczyma o iep tze liczone  m nó­
s tw o  bogac tw , o b razów , k le jno tów , złota!..,.  
G dybym  p o sz u k a ł  pana de Lostrangea, gdybym  
s t a r a ł  się mu opisać  to  w szy s tk o  co ja  czu ję ,  
g d y b y m  mu opow iedzia ł  do czego ja  jestem 
zdolny , gdybym .,. ,  to śm ieszność!  Onhy mię n ie 
p r z y ją ł  a lbo  w zią ł  za sz a lonego ;  a jednak  g d y ­
bym  chcia ł,  ła tw o b y  mi b y ło  dos tać  się  po 
ry n n ie  do tego  poko ju ,  i wżiąść tam co mi po ­
trzeba,  aby ap robow ać szczęśc ia  w P a ry ż u ;  tak



j e# t ,  l e c z  n a z w a n o b y  t o  kr adzi eżą ,  ( b r e d n i ą ,  
ŚCtganoby mnie. . .  Z n a jd u j e  t i ę  t y s i ą c  ś r o d k ó w  

uc i eczk i ,  p o s z e d ł b y m  d o  P a ry ż a ,  z m i e n i ł b y m  
n a z w i s k o .  Ach g d y b y m  chcia ł ! . . .  w idzę  zti jd 
na k o m i n k u  j a k ą ś  r z ecz  k ' ó r a  s i ę  b ł y s z c z y ,  to  
m o ż e  j es t  b ry l an t ;  j a  w iem i e  on  mns t  bydź  
w ie l k i e j  war tośc i .  Ach p r z e k l ę t a  pok uso !

T a k i e  myś l i  z a j m o w a ł y  m ł o d e g o  ro b o t n i k a  
W a l e n t e go ;  a że  one  b y ł y  tak ś m i a ł e  i w y s t ę ­
pn e ,  w n o s i ć  możn a ,  iż d a w n o  j u ż  z r od z i ć  s i ę  
m u s i a ł y  w j e g o  u m y ś l e ,  i e  on  m u s i a ł  byd ź  d o  
n ich p r z y z w y c z a j o n y ,  i że  n i e  p i e r w s z y  ' r iz  
z a p e w n e  s i a d a ł  n a p r z e c i w k o  o k n a  ba ro n a .  ’

S m u t n y  i s p o k o j n y  R y s z a r d ,  z ł o k c i a m i  
n s p a r t e m i  na  k o l a na c h ,  c z o ł e m  n a  r ę k a c h ,  
p r z y p a t r y w a ł  s ię c i ąg l e  sw e j  m a t c e ,  k tó r a  p r a ­
c o w a ł a  p i l nie  nie p od no sz ąc  g ł o w y ,  i w d u s z y  
swe j ,  n i e do s t ęp ne j  w s z e l k i m  z ł y m  m y ś lo m ,  mt>- 
wi ł .  Ach! t ak  jest> mus i  b y d ź  d r u g i e  życie  
d la  w y n a g r o d z e n i a  n i e s z c z ę ś ć  te j  • k o b i e t y .  
T e  an i e l sk i e  dusze  k t ó r e  j a k  m o j a  m a t ka ,  
o d b y w a j ą  p i e l g r z y m k ę  z i e m s k ą  ob c i ą ż o ne  wię«; 

kazem b rz emien i em cierpień , niżel i  t o  n a j s i L
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niej*** odwaga znieśćby mogłB, są dowodami 
żyjącymi, z nieba zesłanemi, nie zbiten.i, przy­
sz łego  iycia. Któżby ośmielił się pomyśleć żs 
Sysie tak pełne  boleści jak mojej matki, pozo­
stać może bez nagrody?.., Bóg jes t  sprawiedli­
wym, on ją  wynagrodzi, lecz i ja także, j e i e l 1 
nie znajdą w dalszym ciągu mego życia os łody  
*ylu cierpień, które w tak młodym wieku ju ł  
doznałem, obfitego wynagrodzenia spodziewać 
się mam prawo. W  o^mnastym roku życia rzu .  
conym być w pośród ludzi takich, których 
świat cywilizowany odpycha od siebie, być jego 
narzędziem , dla zarobienia kilku groszy na u-  
trzyrnanie swej matki, niczego nie spodziewać 
się od przyszłości, a przy tem mieć w swej 
duszy przekonanie wyższego przeznaczenia!,.,, 
j  na domiar nieszczęścia, uczuć wkradającą się 
do  serca miłość świeżą, czystą, która się tak  
silnie w niem zakorzeniła, ł e  bez niej żyć bym 
nie mógł.

Ach! to są okropne cierpienia!,,. Biedna mat­
ko! obyś nigdy nie znała  nieszczęść k tó re  mnie 
dręesą! obyś nigdy nie dowiedziała si$ ie  pe«



Wnego wieczora,  gdym *•? i ^ a ł  P01* sklepienia 
kośc io łu  dla och łodzenia się cokolwiek,  * p o t ­
ka łe m  tam młod ą  panienkę tak pięKiią. tak nabo» 
i n ą  »ii u j rzałem w niej bós tw o  moje! obyś  n i"  
gd y  nic dowiedz ia ła  się ze j ą  pow tór n ie  w i ­
dzia łem i ze ośmie l i ł em s ię  j ą  pokochać * tak 
rel igjnem uczuciem,  i i  ty sama zazdrośc i ł aby* na 

tego!
T a k  myślał  Rysza rd .  Lecz Marta ,  j ego m a t ­

ka,  wiedzia ła  iż oo ko t ha ł i  ona odgadła to z 
j ego  mowy,  z j e g o  oczu,  z jego g ło su .  W  oku 
matki  j e s t  cóś bardziej  p rzen ikającego niżeli 
wzrok  o r ł a ,  bardz ie j  p rzezornego  niżeli  r oz ­
waga dyplomatyka ,  bardz>ej p rzen ik l iwego  niżeli 
zapytanie sędziego.

W  tej  c h w i l i  ude rz y ła  godzina,  i r o b o tn ic y  
winni  byli  ud»ć się do swej  pracy.

Mar ta  podniosła  g ł o w ę  i sp o s t rz eg ł*  R y s z a r ­
da /  on p o w s t a ł  ażeby zejść z  dachu i pójść U- 
Ściskać swą matkę,  i w tenczas też p o s t r z e g ł  
Walentego.

—  T y  tuta j  b y łe ś  b rac ie , j r zek ł .
— Tak je s t, marzyłem!
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Ob adw a  poszl i  uc a ł ow ać  swą ma tkę;  j eden  
ustami ,  drugi  se rcem,  potem udal i  s ię  d o  swej  
pracy.

W d o w a  Marla  b y ł a  dobrą  uczciwą kobietą ,  « 
to  można by ło  z jej  tw arzy  wyczytać:  by ła  też 
kochaną  i s z ano w aną  w pałacu,  gdzie ją  częs to  
używano.  Chociaż bardzo ubogą  by ła ;  ub iór  j e j  
j e d n a k  zawrze za leca ł  się czystością godną  u.: 
wagi ,  gdyż  czys tość  j e s t  zbytkiem ubogich.  
Dnia tego  miał  być dany  obiad, i bal u barona 
Lo s t ranges ,  jako w szesna i t ą  rocznicę urodzin 
j ego  ukochane j  córki  Genowefy:  uda ł  s i ę  więc 
po  nią  do jedne j  ze swych  k r ewnych ,  u k tó r e j  
od ki lku dni na wsi bawi ła ,  i miał powrócić 
p r zed  godziną obiadową .

Sk oro  t rzecia w yb i ł a ,  robo tnicy  opuści l i  zno"  
wu  s w ą  p racę:  b y ł  to  dla nieb cza* przeznS"
czony do spożyc ia  p ow tó r ne go  po*i lku.  \Va„. 
l enty za ją ł  znow u z w y k ł e  miejsce,  aby tam 
z jeść swój  kawałek  chleba,  i od d a ł  się po tem 
nanowo s w y m  w y s tę p n y m  myślom,  była to  
bezwątp ien ia  chwila w  k tó re j  one m ia ły  wydać 
&we owoee,  gdyż  p rzysz ło  już do t ego iż rzekł
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earn do siebiei gdyby  moja  matka nie b y ł i  tam! 
—  W  tej chwil i  u s ł y s z a ł  z do łu  g ł o s  swojej  
m a t k i .

— C/y  j e s t e ś  tam W al en ty?
—  Tak  j e s t  moja matko,  odpowiedz ia ł  cokol* 

wiek pomięszany i pochy l i ł  się do o-
k u a.

I . . , -

— ,,Wale n ty , ' *  r ze k ła  znowu matka,  czuję się 
cokolwiek s ł a b ą ' dzisiaj ,  i powróc ę  de mieszka*

nia. —  Ja nie pos t rze gam  twego b r a t a — powiedz 
to j emu.  Bądź zd r ó w .

1 do bra  matka zwinę ła  swą r ob o t ę  i o d e ­
szła.

Z n ik ła  więe ostatnia przeszkoda!. .
W  chwil i  poprzedzającej  zb r o d n ią ,  cz łowiek  

k tó r y  d i i  ją  po pe łn ić ,  wielkich doznawać musi  
c i erpień;  walka d o br eg o  i z ł eg o  okropnie  musi  
rozdzierać  j ego serce,  największa odwaga przy 
tein sl raszl i  wern przesi leniu zachwiać się musi- 
S k o ro  W al en ty  u s ły s z a ł  żc matka zamknęła za 
Bobą dr zw i  poko ju ,  s t a ł  przez,  chwi lę  n i t r u ,  
zhomy,  p r agną ł  ażeby p ow ró c i ł a ,  b y ło  to o
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s ta tn ie  w ysilen ie  zw alczonej cnoty  w jego  ser- 
cu. P o d n io s ł  się, sp o jrza ł  na o k o ło  siebie , i 
n ie w idzia ł n ikogo; p o ta r ł sz y  ręk ą  swe p a ł a j ą ­
ce c z o ło ,  ze b ra ł  całą sw ą odwagę, i u d a ł  się 
do  n ieszczęsnego  okna, k tó re  otwarte ciągle 
b y ło  jak  oko  szatana. W  chwili gdy  tn » a |> k o .  
czyć obejrzał sie  raz jeszcze, lecz i w tenczaa

nie widział n ikogo .  ̂ _
Ach! m oże być  i i  s ą  chwile, w k tó r y c h  Bóg 

odw raca sw e spojrzen ie  od tego św iata i w ten- 

czas spełniane są zbrodn ie .. .
M ło d y  robo tn ik  p rz e b ie g ł  ok iem  t  s z y b k o ­

śc ią  kosz tow ności  k tó re  go o ta c z a ły ,  z a t rz y ­
m a ł  siy nad tą  bogatą śp ilką  w ysadzaną b r y ­
lantami. k tó ra  go  p ie rw e j  u d e r z y łą ,  i w zią ł j ą .  
W  tej chwili u jrzał n ieksz ta ł tny  cień  p rze żu ­
w ający s ię  po ścianie ośw ieconej p rom ieniam i 
s ło ń c a ,  za p ew n t  c e ń  robotn iku  przechodzącego  - 
p o  p r z e c i w n y m  dachu, obrócił  się nag le  m ó .  
w iąc  do Siebie ; „  widziano mnie! lecz mc nie 
zobaczył.  T rz y m a jąc  ciągłe śp ilkę  w rę u, 
w y d o s ta ł  się na rynnę ,  p r z e b i e g ł  p°»etn je  en 
dach, po tem  drug i,  oglądając się c iąg le ,  lec*
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»fe W idzia ł n ikogo. —  Natenczas Umieści! U -  
sz to u n ą  szp ilkę  na swóm ło n ie . W  te j c h w ilf 
u s ły s z a ł tu rk o t pojazdu w jeżdżającego na po­
dwórze p i ła c u :  n iespoko jny, wychala się ponad 
rynnę  d laprzypatrzen ia  się,iecz z g in a ją  s«<5 w b ija  
sobie szp ilkę g łę b o ko  w p ie rs i; boleść odbiera 
mu p rzy to m n o ść , trac i rów ńow agę, > Opada 
a k rzyk ie m  na b ru k  podw órza . S łu d z y , m u la * 
rz« , przechodzący, pan de LostrangeS, k tó ry  

pow raca ł /. swą córką, otaczają i  pośpiechem 
m łodego ro bo tn ika . Prfcy w o ła n o  lekarza; ten 

ośw iadczy ł i i  W alenty z łam a ł sobie nogę.
— T u ta j nie ma ani jednego wolnego p o ko ju  

żeby go pomieścić można, rz e k ł baron znnno* 
niechaj Zaniosą natychm iast n ieszczęś liw ego  do

jego rnięszkenia. ,
  Lecz  panie* odw aży ł się przem ow ie jede ft

z ro b o tn ik ó w , matka jego  je s t tak ubogi* iz

n ie może mieć o n im  s ta ran ia .
  w j,.c —  niech go zaniosą do szpita la.

W  krotce tain przeniesiono W alentego; je g o

matka, sko ro  ją  zaw iadom iono, pob ieg ła  d®

fVieniee, Toin  8» 13



nifgo^ -Pomimo doznawanych boleści  mial j e ,
d»ak i ę nadzwycza jną p rzytomność  u m y s ł u  i i
t r a y m a ł  ciągle szpilkę w ręku ,  k ie d y  go r o r .
b ie rano  w szpi ta lu ,  i dop ie ro  gdy połoimiytrt
*P«tał ,  w s u n ą ł  j ą  i ^ c z n i e  pod mate rac  i tam 
ją,: zatknął .

. P p w r ó ć m y  teraz do pałacu.

Gdy  w y p ad e k ,  o k tó ry m wsp omn ie l i ś my  WJ.u 
ł e j ,  zg rom ad z i ł  wszys tk ich  n .  podwórzu ,  k i lku  
mula rzy  nie widząc swego  d rug iego  pomocnika  
woł a l i .  Ryszardzie. '  Ryszardzie. '  twój  brat  j e s t  
r anionym!

Ry sz a rd  z n a jd o w ał  s {ę natenczas na j ed n ym  
» dachów,  zkąd miał  widok na p r zy le g łe  n  
miastem pola,  i z a t o p i m y  w swych marzeniach 
p e ł n y c h  poezj i  i t ę s chn o t y  zapomnia ł  o ca łym 
svyiecie. Lecz gdy k r zyk ,  Ry sza rdz ie  twój b r s t  
j e s t  r anionym,  doszed ł  j e go  uszu,  z e r w a ł  s i -  
aby  poszu kać  d rab ink i  po t rzebnćj  do zejścia,  
nie su a jd p ją c  je j, Sp uś d t  s ię do o tw ar t eg o  o-  
Łna w poko ju  barona,  . b y  zejść schodami.  
W  tej  chwil i  wszed ł  p . „  de  L os t r anges  do 

S , B W y d a V S ** o k t ó r y c h  w spo .



— Co tu  rob i sz?  spy ta ł  Ryszarda ;
—  Pan ie  odpowiedz ia ł  tenże,  idę zobaczyć 

mego brata  r an ionego .  ' v
—  T o  idź więc,  r z e k ł  b a r o n   Lecz dla

czegóż u kata, p rzechodz i  on tędy? doda ł ,  kres 
dy mula rczyk  już  w yszed ł .  Ci llidzie mają 
prawdziwie szczegó ln ie j sze  p rzyzwycza jen ia .  .

fckoro wieczór  nadszedł ,  pan de Ł o s t r a n g e s  
chc ia ł  się p rzebrać  na bal,  po sz ed ł  na górę^ do 
s w e g o  pokoju ,  a za nim jego  s łu ż ąc y .  Gdy  
chcia ł  w ło ży ć  swą szpi lkę ,  nie zna lazł  je j  na 
tem mie jscu,  na k tó rem  jij położył .

—  T o  prawdziwie rzecz osob l iwa ,  r zekł .  Tut* 
Ijanie po sz uk a jn o  mojćj  s / p i lk i  z  brylantami. - '

A oi on,  a iii Juljan nie znaleźli j e j ,  g d y  r ap t em  
za w o ła ł  baron ad e r /y w szy  się W  czoło.

Ach en mi na myśl przychodzi!  ten i n ł t u  
dy mu la rc zy k  k tó rego  tutaj  spo tk a łe m . . . .  Jw.* 
Ijanie biegaj ,  dowiedz się,  ja chcę ażeby n a ­
tyc hmias t  p rzy  p ro  rządzono b r a t a  tego  ranione* 
go robo tn ika ,  —  nadewszyslko  niechaj  s i ę  s p ie ­
sz ą  jak najbardzićj .

Rysza rda  znaleziono przy łóżku Walentego.



— Młodzieńcze, rzekł  Jul Jan pójdź i  na* 
mi, ukrad łeś  kosztowny klejnot panu de Los- 
t ranges. . .

—* Ja? zawoła ł  biedny chłopiec.
I spoj rzał  na swą matkę  i brata. Ten ostau 

kii zbładł  j ak  t rup ,  tak dalece i i  Ryszard to 
uważał.

— Jakto? — ja! powtórzył .
—  Jeżeli  nie ty, rz ek ł  s łużący ,  to pójdź it- 

sprasriećl iwiś się panu baronowi.
Ryszard paszcdł  za służącym. Marta stała 

ja k  bez dusay,  ani s łowa wymówić nie mogła.  
Skoro s taną ł  p rzed baronem,, ten odezwał  się 
w ten sposób.

— Spotka łem cię dzisiaj w tym pokoju, 
Wfciąłaś ztąd szpilkę; oddaj ją, a j a  ci przebaczę 
przez wzgląd na twę matkę i ranionego 
brata.

—  Panie, odpowiedział  Ryszard wyniośle’ 
podniósłszy głowę,  ze spojrzeniem p e łnem  gnie* 
wu,  jestem niewinny.

—  Dzisiaj, tego jeszcze poranku ,  rzekł  s ł u .  
żąey, siedziałeś naprzeciwko, t. oczami wlepia" 
nemi w le sp rzę ty ,  nadto., .
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Jyl j i in  z ł u d z o n y  b y ł  w tej  chwi l i  p o d o .  

b i r ń s t w e n i  d w ó c h  braci .
  J e s t e m  n i e w in n y ,  p o w t ó r z y ł  R y s z a r d ,  h i e

by ł e t n  t a m  wca l e  dz i s i a j ,  i na t e  s p r z ę t y  nie 

p a t r z y ł e m .
—  P r z y s i ę g a m  na Boga  i e  go  w idz i a ł em ,  za., 

w o ł a ł  s ł u ż ą c y .
Na t enczas  R y sz a r d  w s p o m n i a ł  na s w e g o  b ra*  

ta ,  on g o  w i d z i a ł  t e g o  p o r a n k u ,  na tern s a m e m  
mie j s cu  k t ó r e  mu w s k a z a n o ,  i w i d z i a ł  go  za­

my ś lo ne go ,  p r z y p o m n i a ł  so b i e  n a d z w y c z a j n ą  
J j ł adośc ,  k t ó r a  p o k r y ł a  t w a r z  j e g o ,  g d y  u s ł y ­
s z a ł  o k r a d z i e ł y ,  — zmięsza ł  się. . .

U k o ń c z m y  r zecz  ealn,  r z e k ł  b a r o n ,  c zeka j ą  

n*  mnie .
  C z v  p r z y z n a s z  s i ę  ż.eś w z i ą ł  t en  k l e j "

not? . .
—  Jeże l i  n ie  ty,  t o  b r a t  l » ó j ,  r z e k ł  J u l j a n ,  

gdyż . . ,
—  W y z n a j  r z e k ł  ba ron .
U s t a  m u l a r c z y k a  o t w o r z y ł y  s i ę  s ł a b o ,  i wym­

k n ę ł o  s ię, ,  t ak  j e s t “  w ra z  z w e s t c h n i e n i e m .  Ja  
w a m  to  p o w ie d z i a ł e m ,  t e n  c z ł o w i e k  k o c h a ł  * 

n am ię tn oś c i ą .



—  O dd a j  mi t ę  s z p i l k ę ,  a j a  c i  p r zebac zę ,  ■» 
c iekn i esz . . .

■—  P a n i e  m r u c z a ł  R y s z a r d ,  j a  j e j  n i e  
mam.

—  Niech  g o  p r z e t r z ą s n ą .
Nie  zna l ez iono nic w ię - e j ,  jak t y l k o  k i l k a  

k a r t e k  C h a t e a u b r i a n d a , z e b r a n y c h  nie w iem j a k i m  
spo s ob em *

—  Niech  p o s z u k a j ą  ż a n d a rm ó w ,  a b y  go  za* 
b r a l i /  —  t e r az  u d a j m y  s i ę  na bal .

YV chwi l i  k i edy  R y s z a r d  p r z e c h o d z i ł  po*  
d w ó r z e m  p o m i ę d z y  dw u in a  ż a n d a r m am i ,  p o ­
s t r z e g ł  przez  s z y b y  s a lonu  pana  de I m s t r a n g e s ,  
k t ó r y  t r z y m a ł  s w ą  c ó r k ę  za r ę kę  i w y r z e k ł  
g ł o ś n o ;  —  p a n o w ie ,  d z i s i a j  có rka  m o ja  [ anna 
G en ow ef a  de  L o s t r a n g e s  sk o ń c z y ł a  l a t  s z e  s n a  
Ście.  *

M ul a r cz y k  u p a d ł  bez p r z y t o m n o ś c i ,  on p o z n a ł  
tę  k tó r ą  k oc h a ł ,  t e g o  an io ł a ,  k t ó r e g o  w i d z i a ł  w  
kościele.
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W ięzienie.

I t .

“ ■ D w udziesta  trzecia  strofa!
‘— Ach) dosyć  j u i  i ta k  tego.
—  W iele  mas* ich je szc ze ?
—  J e s z c z e  dw ie ,  cóż u d jab ła ,  wszak to 

Ulowa pogrzebow a nad jednym  z naszych  na j -  ' 
lepszych  to w a rz y sz y ,  pow iuuiśc ie  je j  s ł u ­
chać.
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—  M ilczeć!
—  Niech mówi!
— Jeszc ze  kilka minut  u w ag i ,  i będz ie  ko* 

nice.  —  Słucha jc ie.

f ) e  p rzy tom ny ch  r z e k ł  potem weso ł o ,
Którzy  w milczeniu stal i  w o k o ło ,
Żal  mi ,  żem k r a d ł  tak d łu g o  na świecie ,  
Gd y  mnie pogrzebać  w t r um nie  nie ch c e"

cie.

Lecz  k iedy  zoba czy ł  kata,
Kiedy zobaczy ł  miecz s rogi ,
W e s o ł o ś ć  z twarzy  ulata.
P o b la d ł  jak chus ta  niebogi ,
1 s w e  oczy spu śc i ł  smutnie. . .
A w tein kat ina g ł o w ę  utnie,

—  Dosyć!  dosyć!
Brawo! niech mówi dalej,  albo ubi ję  t e go  Co 

mu będzie p rzeszkadza ł ,
—  Panowie podwójcie uwagę:  otóż t aka  

ztąd moralna  nauka,  —  dwudziesta  piąta i o* 
s latnia s t rofa tych p rześl icznych t r enów.



T o  ma być  dla was  p r z e s t r o g ą  
Ke  na ś w i e c i e  k r a ś ć  n i e  t rzeba*- 

Ani  z ab i j a ć  —  to  ob raza  n ieba:  
Lec z  iść z a w sze  p r o s t ą  d r o g ą .  

O tó ż  j e s t  m o r a ln o ś ć  c a ł a ,  
K to  tak  iyje> t e m u  chwała' -

f l rawo!  b r a w o /  j a  p r z y s ą d z a m  C o up a r do w *  
wien i ec  l au rowy ' ,  o tóż  to  mi j e s t  r o m a n s  p r a w -  

dz iw y .
  P a n o w i e ,  o b r a ż a c i e  m o j ^  s k r o m n o ś ć .  J a

ty lk o  chia l em pokazać  ś e  coś więcćj  po t r a f i ę  ni ­
że l i  t y lko  wy c i ąg ać  ch us t k i  z k i e s zen i  p o  j a r ­
m a r k a c h ,  i ż e o y s m y  ty lk o  chciel i  z adać  s o b i e  
t r o c h ę  t r u d u ,  z a w s ty d z i l i b y ś m y  o k r o p n i e  w s z y ­

s t k i c h  p oe tó w  n o w e g o  i s t a r e g o  świat a.  L eci—  
dalej !  do  s zk l a n ek !

T a k a  r o z m o w a  toczył a  się w o b e c  Rysz a rd a}  
w e  dw a  lata p o  w y p a d k a c h  o k t ó r y c h  m ó w i l i ­
ś m y ,  w  g l ó y ,n e j  sal i  więzienia  w ś r ó d  w rza sk u ,  
ś m ie c h ó w  d o  r o z p u k u ,  i  u d e r z e ń  s zk l a n ka m i '

/fzc-wiec,  Z u /«  &• 14
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R ysza rd  n ic  pie s łysza ł,  ani w id z ia ł  c „  sję
d z ia ło  k o ło  niego, jedna ty lk o  myśl zajęła 
wszystk ie  władze jego  duszy; za dw ie  godz iny  
miano go stawić przed trybuna łem , gdyż dwa 
lata przepędzone w w ięz ien iu  b y ł y  t y l k o  d w o .  

ma latami p rzygotowawczego ś l e d z t w a .  Z a  dwie 
go d z iny ,  m ó w i ł  do siebie, s t a w i o n y  b ę d ę  przed
sędziami, i w obec zgromadzonego t łu m u ,  może
nawet w  przytomności mojej matki, o g łu sz ,  
mnie złodziejem, —  mnie! O Boże czernie cię 
obrazi łem!

O! bracie! bracie!!!

Jeden ze z łoczyńców , j fig0 towarzyszy p rzy* 

y  SI(J f l°  n,ea °  *e szklankę w r^Ku.
—  Ko lego, rz e k ł  p i j ,  —  to ci doda serca, a 

będziesz go za chw i lę  po trzebow a ł .  Jesteś 
Chwat pełen talentów i nadziei, nabięrz odwagi; 
coz chcesz moj d rog i ,  spotka cię pewno j a la  
dziesiątka latek, ieez potem pó jdz ie ,*  wyciągnąć

szp i lkę  z lamlad> g d i ( e - ją  gebował

niech l y j e  radość!

—  Dziękuje —  rz e k ł  Hyszard odpychając 
ręką szklankę, —  j a nie mogę ^

I
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— .lak ci się podoba ,  ja  szanu ję  zaWsze kro* 
łą każdego,  — wypi ję  za twoje zd rowie .

Od dwóch lat j a k  nasz n iularczyk j ę cza ł  W 
więzieniu,  wiele n o w y c h  z a s z ło  wypadków^ 
Walen ty ,  s k o r o  w yzdrow ia ł ,  p r a c o w a ł  j e szcze 
pr/.ez jakiś  czas aby oddalić wszelkie podej rzeć 
n ia j  odwiedzał  niekiedy Rysza rda ,  lecz zawsze 
w to w arz ys t w ie  matki  z obawy aby nie zt iaj i  
tlow >ł się z nim bez świadków,  potem wrescia 
oddal i ł  się, o św ia dcz yws zy  iż udaje s ię  
do Paryża p rowadz ić  dalej  swo je  r z * i  
■niosło. Baron  de L os t r an ge s  o d e b r a w s z y  
zlecenie po li tyczne opu śc i ł  Amiens i zabra ł  
z soli.'j swą r ó l k ę  Genowefę.  Ju l j an,  pokojo* 
wiec j e g o  p o z o s ta ł  jed-nak, i miał  świadczyć W 
sp raw ie  Ryszarda.

Podczas tych dwóch lat i rozum m łod eg o  mus  
l a r z a  doj rza ł ,  u m y s ł  j ego s ie  rozwiną ł ,  dusza 
j e g o  wzrosła .  1J ludzi  s łabych nieszczęście 
p r zy t ł u mi a  zdolności ;  ono os łab ia ,  *— Pr t J’Sn? 
bia. Lecz  ludzi  takich j ak Ryszard,  Ono p o ­
dnosi  i uszlachetnia,  —  obudzą w nich ducha 
poezj i .  P og rą żo ny  w tej  zaraźl iwej  j anue zau 
Wterającej  śm ie rc i  i p l u g a s t w o  s p o ł c c z n o s c
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w tem piekle moralnem,  Ry sza rd ,  oska rżony  o 
k radzież  i schańbiony  w oczach lu d z i ,  doznawał  
b os k ie j  poc iechy ;  tak s łodkiej  —  że zapomina ł  
niekiedy o swe.n głębokiem u p o k o r z e n iu ,  tak 
po tężne j  —  iz  czasem nie mien ia łby  sklep ień  
swego  więzienia  za łuk  t ryumfalny,  i tak wiek. 
k i ej  —  i* b y ły  chwile w k tó rych  powracała do 
niego nadzieja,  nadzieja — k tóra może j e s t  je-  
dy ne m szczęśc iem na tym świeeie.  —. On,  —  
Ry sz a r d ,  o sk a rż on y ,  on mularz —  on był  po* 
etą!!!

ł  nie sąd/c ie  żeby w nim poez ja  objawiła s ię  
w  skazówkach niepewnych,  nie myślcie  ażeby 
R y s z a r d  w g ł ę b i  swego  więzienia zajęty b y ł  
wie r szo wan iem ki lku mys’li, lub swych  ska rg  
i ża lów.  O! bynajmnie j!  —  On b y ł  poetą,  
bo m ia ł  duszę poe tyczną ,  —  bo  to było w o l ę  
Boga.  On b y ł  poe tą  w o lb rzymiem zna .  
czeniu tego s łowa,  a myśl i  j ego w z r u s z y ł y ­
by  świat  cały.

W  chwili,  gdy  p o ją ł  swó j  j e ń j u s z  n k r y t y  
7a pomro ką  niewiadomaści ,  p od n ió s ł  g ł o w ę  do* 
tycbczaa upada jącą pod ciężarem uci skającego
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n ie szczęśc ia ,  gdyż zosta ł  s i ln i e j szy  od ui rgo.  
S p o g lą d a ł  na ok o ło  s ieb ie  bez t r wog i :  pytał  
s i ę  jaki ta jemniczy w y r o k  Boga r z u c i ł  go  w to 
mipjsce,  i od tej chwil i  ł z y  jego p ły n ę ły  ty lko  
na wspomnien ie  matki .

Natenczas mówi ł  do siebi<:/.e jeżel i  zbieg dzi ­
w n yc h  okol iczności  tain go s p r o w a d z i ł ,  te Oj 
koliczności  były zrządzone wyro k ie m nieba;  ze 
to  więz ienie otw ierało mu d rogę  do celu n ie wi ­
dzialnego  dotychczas ,  k tórego  jednak wielkość 
w se rcu swem prze czu wa ł ;  że j eże l i  wola Boga 
wlała w j ego duszę ten płomień tak po tę żn y ’ 
ona też równie  zesła ła  na niego nieszczęście,  aby 
go powołać  do działania.

Otóż co m ó w i ł  do siebie R y s z a r d  poeta,  i o d ­
gadując że k a ż d y '  z ludzi wybranych  , do k t ó ­

rych  on się l iczył ,  odb ie ra  od Boga p rzezn a­
czenie  szlachetne i piękne,  w i e r z y ł  mocao  , iż 
n ie szczęście  spadło na niego tylko dla tego,  a- 
by mu wskazać  j e go  powołanie.

B y ł y  chwile,  w k tó rych  upada ł  na se rcu i 
cz łowiek b r a ł  miejsce poety ,  w k tórych  nędza 
życia mater jałnego bolesne r ab i ł a  wrażenie,  w
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k t ó r y c h ,  gdy  w id z ia ł  s w ą  matki;  we łz a c h ,  c ie r .  

p ia l o k r o p n ie  iż  nie m ó g ł  s ię  u n ie w in n ić  me  

oska rża jąc  bra ta j lecz te chw ile  b y ł y  k r ó t k ie /  1 

zno w u  Bóg u ż y c z a ł  tnu odw ag i.

N ig d y  n ie  p r z y s z ło  na m yś l R y s z a r d o w i  aby 

o s k a rż y ć  W a le n te g o  dla u n ie w in n ie n ia  s ie ­

bie.
•Tego m atka  w ie r z y ła  iż on  b y ł  n ie w in n y m *  

ona p ra w d y  wcale doc iec  n ie m o g ła ,  n ic  sob ie  
n ie  t łu m a c z y ła ,  nie im ała żadnych d o w o d ó w ,  a 

je d n a k  w ie d z ia ła  iż, on je s t  n ie w in n y ,  i p r z y *  
s ię g ła b y  lo  sam em u S tw ó rc y  na z b a w ie n ie  d u ­

szy  s w o je j .  Ach! m i łość  m a tk i  je s t  n a jp ię k n ie j "  

szen i d z ie łe m  Boga!

A tak w t rą c o n y  po ś ród  z ło d z ie i ,  fa łs z e rz y » 

m o rd e rc ó w ,  R y s z a rd  w i e r z y ł  iz  może s p o łe ­

czność nauczać, i zaraz z po c z ą tk u ,  w id z ą c  ta-  

k ie  m n ó s tw o  z ło c z y ń c ó w ,  o s ą d z i ł ,  iż  ona źle 

j e s t  u rządzoną .  O d c h w i l i  w k tó r e j  p o w s t a ł  

z od w a gą  w  se rcu  i g o d łe m  je n jn s z u  na czo le ,  

n a w e t  w ię ź n io w ie  sami u z n a l i  j ego w y ż ­

szość. K a z a ł  w ię c  im  opow iadać  sob ie  z b r o ­

dnie i b łę d y  k tó re  s p o w o d o w a ły  ic h  u w ię z ie *



ttie. Na t e ncz as  s ł y s z a ł  on w ie l e  s m u t n y c h  
h i s t o r j i ,  r oz d z i e r a j ąc y ch  s er ce  j e g o ,  s t r a s z l i ­
w y c h  d r a m ,  . k t ó r e  go d r ż en i e m  p rz e j m o w a ły ,  
n a t e nc za s  c a ł a  p r z e s z ł o ś ć  t ych l udz i  r o z w i ­
j a ł a  s i ę  w  oczach  jego* p e ł n a  r a d o ś c i ,  m o r ­
d e r s tw ,  m i ł o ś c i ,  o b r z y d z e n i a ,  n i ew inno śc i ,  r o z ­
bo jó w ,  poez j i ,  z ems ty  i ł e z ;  i g dy  w s z y s t k i e g o  
w y s ł u c h a ł ,  w z n o s i ł  oczy  ku n i e b u  mów iąc ,  
Czy liż p r a g n ą ł e ś  tego  o Bożo? ,

Badając z s a m y c h  p o c z ą t k ó w  sp e ł n io ne  p r z e z  

s w y c h  t o w ar zy s zy  z b ro d n i e  i b ł ę d y ,  s t a r a j ą c  
się poznać  p o t i ż e h i e  j ak i e  z a jm owa l i  w świee i e ,  
i ch  c h i r a k t e r ,  ich myś l i ,  ich nadz i e j e ,  R ysz a rd  
u t w i e r d z i ł  s ię  w p o w z i ę t e m  j u l  r az  p r z e k o n a ,  
niu ,  że p o r z ą d e k  t o w a r . y s k i  na z ły<h  i s tn i e j e  
z a s adach  i s m u t n e  dla naszej  sp o ł e c z n o ś c i  w y-  
p r o w a d z a ł  wn ios k i  z s w y c h  c i e r p l i w y c h  badań_ 

—  Z bo l e śc i ą  w idz i a ł  iż u w ie lu  z t ych  lodzi ,  
k t ó r z y  mu  o d k ry l i  s w ą  d u s z e ,  zb ro dn i a  b y ł a  
r ó w n ie  n i euchronn r i ą  j ak  śmie rć  i n ies zczęśc i e .  
W i e l u  z po mi ędz y  nich d ł u g o  z a c h o w a ł o  n ie­
w i n n o ś ć  sw eg o  s e r c a ,  aż pó k i  n i e  z a r az i ł o  ich 
n i e c z y s t e  t chn i en i e  s am e j  spo ł e c zn o śc i .  0 .1-
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krył, ii  między niewinnością a zb rodn ią  zna j -  
dują się wielkie cierpienia,  i nie r a z  d r ż a ł  s ł u ­
c ha ją c  podobnej  j ak swego b ra ta  h is tor j i .  Na­
reszcie pot iaf i ł  tak poznać spo łe cz no ść ,  j a k  
gdyby żyl w niej ,  i p rzekonajc ie  się,  j a k  on 
się czu ł  po tężnym i natchn ionym —  on śmia ł  
ma rzy ć  o^jej odrodzeniu)  O.i — k t ó r e g o  mia­
no za dni  kilka zaprowadzić  p rzed t ryb un a ł .  
Lecz w ch w i l ac h  sw eg o  natchnienia t r y b u n a ł  
i je go wyrok  hańb iący  zdawał  mu s i ę  być a -  
postof stwemą a czując s i ł ę  życia w rz ąc ą  w 
sw yc h  żyłach,  mówił  sam do siebie,  że dziesięć 
lat to j e s t  za ma ło ,  że on będzie po t r zeb ow ał  
dług ie j  lat kolei,  i że użyczony naui p rzez  B o ­
ga  poby t  na tej ziemi,  k tó ry  my życiem nazy­
wamy, dozwala cz łowiekowi  wiele po sobie ś l a ­
dów zos tawić.

M a ło  j e s t  zbrodni  k tó r y ch by  nie poprzedz i ły  
okrop ne  cierpienia,  prawie  wszys tk ie  s ą  s k u t ­
k iem fałszywej  organizacji  spo łe cz eń s t wa ^  
zmieńcie porządek  towarzyski ,  zmniej szą  się 
cierpienia,  a tein samem i zbrodnie .

Wszys tk ie  sw e  badania,  sw e  myśl i ,  swe za­
miary zawar ł  Ryszard w j e d ne j  książce;  wyla ł
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W nią ca l i  duszę swoją,  i b.ylo to arcy-dziełó-. 
R ezw ątp ien i a  wiele w niej zna jdo wało  się me* 
do sk on a ł ośc i  i b ł ę dó w;  t e a  j eńjusz  nieznany 
Umiał  tylko pisać i czytać* lecz ja  worn powie* 
dział em on wylał  w nią ca łą  s w ą  duszę ,  i to 
ł iy ł o  arcydzie ło.  Kiedy b y ł a  już skończoną,  ł ' i  
s za rd  p r ze pę d za ł  c / as ,  oczekując  sądu,  na J ‘J 
odczy tywan iu  i poprawianiu ,  i coraz  b y ł  du» 
mniejszy t. siebie,  coraz więcej  czuł  wdz ię ­
cznośc i  ku Bogu,  k tó ry  go no tchną ł .

.Jednakże biedny młodzieniec nie m ó g ł  zu* 
p e ł n ie  os łodz ić  sobie j e dn ego  cierpienia.  —" 
Mi ło ść  Genowefy  de Los ł ranges  trawiła j?g*> 
serce,-  —  nt ło i ć  bez nadzie i  i żądzy,  która 
j e dn ak  by ła  cz ęs to  p o w od em ,  iż z ł o r z e c z y ł

zbrodn i  sweg o  brata .
A tak pisząc s w ą  książkę,  niyśląC o Genowe-  

łie, pocieszając  ma tkę,  modląes ię  z a  Wale n te go ,  
d o c z e k a ł  się R ys za r d  dma w k tó r y m  go miano  
sądzić ,  Rano dnia tego w s ta ł  bardziej  blady 
niż zwykle;  noc by ła dla  niego o k r o p n ą ,  i c h os 
ci aż p r z y r z e k ł  sob ie  zacho wa ć  s t a ło ść  i o d w a ,  
gę,  b y ł  j ednak  s ł a b y m  i ci erpiącym 

ff 'knkcy 2 om 8,
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W  połudn ie  miano g o  zaprowadzić  p r i e d  
zgromadzen ie  s ą d u ,  o dzies i ąte j  godzinie przy* 
• z ł a  ma tka  do  niego.

—  Miej odw agę  rzek ła ,  ocierając ł zy swojego 
•y na ,  — miej odwagę moje b iedne dz ie ik o ,  tu  
zn a j ą  two ję  n iewinność ,  nie mogą cię uka rać .  
T o  n iepodobna ,  bo wre.ście ty nie wzią łe ś  
t e j  p rze k l ę te j  szpi lki ,  mówią żeś s ię  p rz yz n a ł ,  
lecz to być nie może.

—  Niestety!  moja matko,  j a  pow ied z i a ł em  
—  tak jest!

—  W  pod o b ny ch  chwi lach  można nie wie-* 
dz ie ć  co się mówi,  ja to sobie wyobrażam;  łeeż 
t y  mój Ryszardzie!  —  ty m ia łb y ś  ukraść!  ach! 
nie! —  nie,  nigdy! T y  bę dz ie sz  uwoln iony.  
B ó g  j e s t  do br y  i s ędziowie także,  n iewinnego 
za raz poznać można.

I  pomimo tej  nadziei* ł zy  p ł y n ę ły  biednej  
Marcie,  a syn jej s ta ł  zasępiony  i s m u t n y ,1 na* 
g le  zaczęła Znowu.1

*— Mozę to tylko d z i ec iń s tw o  lecz mniej* 
Sza o to, t rzeba abyś  rai b y ł  posluszuv,* oto 
masz Rys za r dz ie  ten ma ły  k rzyż yk  z ło ty ,  za*



g o  n a  « y i ,  P e w n a ’. i e  t 0  "
szczęście sprowadzi: i zawiesiła krzyżyk na szyi

( v r eon  syna ,
U d e r z y ła  dwunas ta .  t
Zaudarmy w e ^ l i ,  i r o z ł ą c z y w s z y *  t r u d . o . c . ą

- m  '  ■ > "» •
ł k a n i a ,  u p r o w a d z i l i  * s o b ą  Ry*’2 ' "

za „im do  t r y b u n a ł u ,  i - d M ®  « ł  
B tira o l o ś n o  po  u l i c y ,  lec* n i e  p ł a k a ł a ,  j e j

J e /  już brakło. .  .
S ł u ż ą c y  p a n .  d e  L o s t r a n g e s  ^ p r z y s i ą g *  

„ . . „ . d  s i ad em  iż w i d * i « ł  k d k «  r a z y  R y s z a r d a  

U ż / , c e g o  o k o ł o  t e g o  o k n a ,  k t ó r ę d y  p o .  

t e  n w e s z e d ł j  p o w t ó r z y ł  w y z n a n i e  m u l a r e z y k a ,  

w y z n m . e  k t ó r e  s a m  b a r o n  p o d a ł  d o  p r u t o M *  

p r z e d  s w y m  o d j a z d e m .  O s k a r ż o n y  i l e  s i ę  b r o .  

t t i ł  r a i ę s z a ł  się ,  z a p r z e c z a ł  t o ,  c a  p o w i n i e n  

b v ł  p r z y z n a ć ,  p r z y z n a w a ł  t o ,  e o  f o w . n i e n  b y t  

z a p r z e c z y ć ;  a d w o k a t  ź l e  z r o z u m i a ł  j e g o  o b r o n ę ,  

i c h c ą c  g o  u n i e w i n n i ć ,  p o g o r s z y ł  j e s z c z e  j eg O 

-  N a f c i e  t r jb u n a l  p» k roW «,

rL . ,  p o .U » » * il  H » b ,
powodując *i<J niejakiein pobłażaniem , skaza g
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ty f to  na p-ięc lat ro b ó t  c iężkich , na p ię tn o w a ­
nie, i na w ystaw ienie  p rzez  godzinę na p la c u  
public* nyin.

Ani R y s z a r d ,  an i m atka  nie p rzew idzie li  t e  
go. O dy więc ust.i p rezesa  w y r / t k l y  w yraz . ,  
p ię tn o w an ie , ,  o skarżony  z a w o ła ł  g łosem  stra ..  
szłi wy iii.'

—  J a  je s te m  niewinny , j a  chcę tego d o ­
w ieść ,

f o t e m  za trzy m a ł  się., ju ż  miał w y rz ec  i m i ę  
W a len te g o .—-P rez es  m ó w i ł  dalej;

—r O sk a rżo n y  ma p raw o  w ci.'jgu t rz e c h  d n i  
o dw o łać  się do  Łassacji.

O d p ro w a d zo n y  do więzienia R yszard  oczeu 
k iw ał na sw ę  matkę. W k r ó tc e  te ż  p r z y s z ła .  
Nm pozw olono je j aby  by ła  p rzy tom ny o g ł o ­
szeniu  w yroku , i dla tego nie w iedz ia ła  je sz c z e  
jak ie  b y ło  postanow ienie  t ry b u n a łu .  Lecz 
s k o r o  s ię  dow iedzia ła  o niem z ust  sw ego 
syna, w ydała  k rzy k  b o h śe i  i u p ad ła  na ziemię. 
■Ryszard p o c h y l i ł  s ię  ku  n ie j .  —  Ona r z e ­
k ła ;
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  Mó j  s y n u ,  ty  j e s t e ś  n i ew inn y ,  b ł o g o s ł a w i ę

1 dusza je^ unios ła  się w  niebiosa  z ostatnserti 

p oc a ło w an iem .
Pr / . e z  t r zy  dni  ob aw ia n o  się o życie R y s z a r d a ,  

Czwartego dn i a  g o r ą c z k a  o p u ś c i ł a  go ,  g ł o w a  
j e g o  u s p o k o i ł a  się,  - r-  m ó g ł  myś l eć .  Mo ja  
matka u m a r ł a ,  m ó w i ł  do  s i eb i e ,  mó j  brat ni 
c z e m  ju ż  j e s t  dla mnie,  ja  s a m  j e s t e m  z h a ń ­
biony* p o w i n i e n e m  umrzeć !  —  nie ma j u z  d l a  
inni e ż a d ne j  nadz ie i .  Z y c  ze znak i em  n i e s ł a w y  

oa r a m ie n i u  t o  się p i e k ł u  r ó w n a ,  —  Umrzyj­
my! G ly by  11 >g chc ia ł ,  aby  c z ł o w i e k  nio o d ­
b i e r a ł  s o b i e  życia  w chwi l i ,  k i edy  ono m u  j e s t  
o k r o p n i e j s z e  niżel i  ś m i e r ć ,  w l a ł b y  w j e g o  s er*  
ce więcej  odw ag i  i s i ł y ,  — j a  m o ją  j u z  w y ­
c z e r p a ł e m .  P o z o s t a ł o  mi t y lk o  t y l e ,  i le p o t r z e ­

ba do  s a m o b ó j s t w a ;  u k r y j ę  w s t y d  m ó j  w nocy  
g r o b o w e j ,  i w k ró t c e  p r z e b u d z ę  s i ę  w w ieczno*

śc i  n i e e s t w a .
N a p r ó ź n o  s z u k a j ą c  przez  d ług i  czas ś r o d ­

k ó w  do  w y ko na n i a  s w e g o  zamiaru,  p o s t a n o w i ł  

wareście r o z b i ć  s o b i e  o rnur  g ł o w ę .  O oz ek i*
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w a ł  chwil i  s tosowne j ,  sk o r o  nadesz ła ,  g o t ow ał  
się ude rzyć  głową o ścianę s w r go  więzienia; lecz 
gdy s ię  zamierzył ,  u cz u ł  s ię  być zat rzymanym,  
—  Pomacał  się k o ło  szyi ,  i s p os t rz eg ł ,  źo 
sznurek  na k tó r y m  b y ł  zawieszony krzyżyk j e ­
go matki ,  zaczepi ł  s ię  o gwóż Iz ukry ty  w cie» 
inności.  Uzoa ;ąc  w lęm Boską przest rogę,  u '  
p a d ł  na kolana mówiąc:  Q.‘ moja m a ­
tko,  ty znowu mię ocali łaś!  ty chcesz abym z a .  
c h o w a ł  to ży c i e ,k tó re  mi dałaś ,będę ci p os łu s zn y .

O! moja droga matko,  ja żyć będę.  —i 1'eił 
k rzyk sprowadz i  dla cichie szczęśc ie  mówi łaś !  
dobrze  więc! wierzę t a n im  s ł awom.  Rto wie.  
Bóg może j e  spe łn i ,  mam jeszcze  nadzieję cho„ 
ęiaż t eraz  sam je s t e m na świecie!. ,  s a m ,  a  nię,  
mam mój rękopism,  on będzie moją podporą ,  
nioją nadzie ją ,  moim przy jac ie lem;  za pięć 1st 
da mnie poznać światu.

W  dziesięć dni po tem wykonano  wryrok na  
Ryszardzie.
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W ID Z E N IE  SIĘ

Szusta godzina uderzy ła  na zegarze przy
k o śc ie le  ŚgO. T o tn * s / a  z &kw y, g d y  p ew ien  
C złow iek  o k r y t y  ła c h m a n a m i  W s /e d ł  d o  wspa..  
t t ia łe g o  p a ł a c u  p rz y  u i i c y  S g o  D o m in ik a .  Sta.. 

b : jw szy  p rz e d  o d ź w ie rn y m ,  z a p y ta ł  s ię  g o  czy 

pan hrabia de Laperiviere j e s t  u siebie?...
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—  Dla czego,  r z e k i  C e r b e r ,  k t ó r y  s t o s o w a !  

i w ą  ż u ch w a l o ść  do  w idoczne j  n ę d z y  p y t a j ą .

ceg°-
—  P o n ie w a ż  c h c i a łb y m  z n im m ó w ić .
—  Jeże l i  d la  t ego ,  to go n ie  ma w domu .

  Będę  cz e ka ł ,
1 c z ł o w i e k  w ł a ch m an a ch  u s i a d ł  na kamien iu  

n a p r z e c i w k o  pó mi ęsz kan i a  od źw ie r neg o .
Za chw i l ę  e leganck i  t i l b u r y  za t r zy m a ł  s i ę  

p r z e d  p a ł a c e m ,  m ł o d y  c z ł o w i e k  w y s i a d ł  z ni e*  
g o  i z a p y t a ł  s i ę  o pana  de  L a p e r i v i c r e .

  J e s t  w d o m u  pani e .
E l e g a n t  w b i e g ł  sp i e szn i e  po s chod ach ,  które 

zdaje  s i ę  iż zn a ł  d o b r z e .  N i e z n a j o m y  p rzy*  
k l i ż y ł  s ię n a t e nc za s  do  o d ź w i e r n e g o  i r z ek ł .

— S k ł a m a ł e ś  pa n i e ,  p n t  h r ab i a  j es t  w d o m u ,  
j a  r h e ę  s i ę  z n im  widz ieć .  I p o s z e d ł  p r o s t o  
d o  p o k o i ,  gd y  t y m c z a s e m  o d ź w i e r n y  m ó w i ł  do  
s w e j  ż on y ,  s ł u ż ą c y  nie p u sz cz y  p o d o b n e g o  

nę d za rz a ,  j a  z r o b i ł e m  sw o ję  p o w in n o ść .
P r z y s z e d ł s z y  do  p r z e d p o k o j u ,  n i e z n a jo m y  

z a p y t a ł  s ię k i l k u  zna jdu j ących  s i ę  tain l oka i ,  

czy s i ę  może  w ł dz i eć  z ich panem.  W g ł o s i e
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i całej j« g °  postaci  tyła  b y ł o  mocy i si lnego 
postanowienia ,  iż. odpowiedziel i  mu  dość g r z e ­
cznie, że u pana tle L s p e i i f i e r e  znajduje się W 
tej  chwil i  jeden z jego p rzy jacjó ł ,  lecz że j e -  
żeli będzie się chcia ł  za t r zymać,  będzie się 
m ó o ł  z nim zapewne widzieć.  Nieznajomy u-

s i a d ł  i oczekiwał .
W  k w ad ra ns  później  zna jdo w ał  Się p r z e d  

panem de Laper iv iere  w jego gabinecie. ;  h r ab ia  

p ie rwszy  za cz ą ł  mówić.
__  Chc ia łeś  pan mówić ze mną,  i pomim o 

s z c z e g ó l n e g o  ub io ru,  z chęcią pana wpuście  ka-  
t a l e m ,  gdyż sądzę ,  chodzi  tu o rzecz wielkiej

w z»gi. . ;
  T ak  j e s t  panie h rab io ,  o rzecz wielkiej

wagi,  wkrótce sam pan się o tern p r z e k o "  

nasz.
—  Chciej  mi pan pierwe j  powiedzieć z kim

mam zaszczyt  mówić.
  Nazywam się Ry s za rd  Beaumont ,  b y ł e m

przez  jakiś czas mula rzem,  lecz od s i edmiu  lat 

j u z  nim nie j e s t em.

W ieniec, Tom  8. W
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, C ó i  pan r o b i łe ś  p rzez  s ie d em  1st?
—  C ie rp ia łe m .
—  L ec z  p rze c ie ż . . .
—  Panie h rab io ,  racz mię w y a łu c h ać .  Od 

sześciu  miesięcy pan je s te ś  p ie rw sz y m  cz łow ie­
k iem , k tó rego  znalazłem  s k ło n n y m  do s ł u c h a ­
nia mnie, i za to pozwól abym  ci po d z ięk o w a ł ;  
p an  nie znasz  wielkości tego d o b ro d z ie js tw a ,  
ja k ie  mi w yśw iadczasz  zw racając  sw ą  uw agę 
n a  to, co m im  mówić. G dyż zacząłem  
j p ż  rozpaczać dz is ia j ,  i Bóg sam zapew ne spro* 
w a d z i ł  mię tutaj,  aby w y s łu c h a n e  b y ły  s ło w a ,  
k tó r e  w ł o ż y ł  w us ta  moje .

T e n  c z ło w ie k  j e s t  zapew ne szalony , m y ś la ł  
h ra b ia ,  ^ i ę  bardzo  so b ie  życzę zos taw ać z nim 
sam  na sam(.

I  zadzw on ił  na sw ego  pokojow ca.
, <—  P rz e b a c z  pan ,  rze k ł  do R y . t a r d a ,  lecz 

■ądzę iż obecność mego s łu ż ą c e g o  nie ino ie  
m u  być na p rze szk o d z ie .

—r Bynajm niej panie.

te j  chwili wszedł s łu ż ą c y ,  i R y s z a rd  po* 
s n a ł  Juljana, k tó ry  z o s ta w a ł  te ra z  w  s łu ż b ie  
brabięgo de L apem iere .
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Na widok jego pob lad ł ,—  i Jul j an p o sn ą ł  gia
także:

—  Pani* hrabio!  z a w o ł a ł ,  co ta  robi tenr 
cz łowiek? czy wiesz  z kiin s ię  zamkną łeś  W i ­

ty <n pokoju? niech pan hrabia pat rzy .
I wp izó d  nim Rysza rd  zdo ł a ł  j e d n o  s ł o w o  

wymówić ,  Ju l j an  obd ar ł  jego ramię z p ó k r y .  
wająeych j e  ł achmanów,a  h rab ia  co fną ł  się z p r z e ” 
rażeniem.

—  A h! niechaj p rze k le ńs t wo  spadn ie  na  te* 
go,  z a w o ł a ł  Ryszard sk o r o  go wygn ano  z pa” 
ł a cu ,  w k tó rego g łow ie  n a j p ie r w  p ow s t a ł*  
myśl  p ię tnowania ;  w dz ie ń  s ą d u  osta tecznego 
wiele ł ez  i k rwi  oska rży  go przed t ron em 
Boga. >

Odc ie rpiawszy ca łkowic ie  ka rę  na ga lerach 
rządowych w Bres t ,  wy puszczony  zos ta ł  Ry» 
szard na wolność  i zaczą ł  myśleć o urzeczy* 
wigtnieniu marzeń,  k tó re mu s ło d z i ł y  okrO” 
pność  więzienia.  Pięć lat n i e s ł a wy  i hańby  n ie  
s t ł u m i ł y  w nim g łosu  natchnienia;  przez t e nc z * s  
do j r za ły  s/ .czytne po m y s ł y  w j e g o  g łowie .  P ra ca  r ę i  
czna,na k tórą zos ta ł  skazany ,zos tawia ła  m u  swo -
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bodę myśl i ,a myśl  j ego p rzeb ieg ła ,  że lak pow iem,  
w s z y s t k i e  s t r efy świa ta  moralnego;  o b r a c h o -  
w a ł  on wszys tkie  trafy które go s p o t k a ć  m o ­
g ł y ,  i u zb r o i ł  s ię w  nadludzką odwagę  • 
W ś r ó d  m arz eń  o przysz łośc i  i chw a­
le, wspomnienie  Genowefy,  tej niewinnej  , 
sz lachetne j  istoty,  będącćj dla niego ź r ód łe m  
za r ówn o  czyste j  radości ,  j a k o  i dotkl iwych c i e r -  
pień,  b ły s z c z a ło  nie raz jak gwiazda wśród 
ciemnej  nocy,  j a t  promień s łońca na niebie 
w ś r ó d  z imy ,  jak uśmiech wśród ł ez;  lecz ze 
w  chwilach natchnienia,  k tó r e  b y ły  j edyną  p o ­
ciechą Rysza rda ,  życie inater jz lne gaśnie s t o ­
pniami,  i j a k b y  zupełnie  us ta j e ,  a natomiast  t y ­
ci* moralne wzmaga  s ię  i nabiera s i ły  on  
się juz  widział  w Paryżu .

P ię tno  hańb y  w y ry t e  na j e g o  ramieniu,  zaa 
mien i ło  się na god ło  męczeństwa ,przybl i ża ł  s ię do 
Genewefy  dumnej  z j ego  j e ń ju sz a ,  a w n iebio­
sach  widzia ł  ma tk ę  k tó ra  sp la t a ł a  wieńce  dla 

n iego.
Jednakowoż i on częs to  j e szcze  up ada ł  na u-  

myślę,  a tyc ie  zdawało mu się ty lko d łu g ie m
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p i s m e m  n i e s zcz ę śc i a ;  l e cz  na t e nc za s  s p o g l ą d a ł  
„*  gwój  r ę k o p i s m ,  i m ó w i ł  sob i e  iż w t . ą s ć  
w s z y s t k o  na świeci e  w o b r z y d z e n i e ,  j e s t  to 

p a t r z y ć  na ż yc i e  p r z e z  s z k ł o  f a r b o w a n e ,  Ul4' 
d l i tw a ,  ta p i e l g r z y m k a  du<zy  ku B o g u ,  w le w a -  
ł a  w n i ego  o d w a g ę ,  i s p o d z i e w a ł  się,  iż j e s zc ze  
k u  o s t a t k o w i  ż y c i a  s w e g o  d o c z e k a  się dni  p o ­
k o j u .  D n i  p ok o j u  m ó w ię ,  ale nie s zc / . ę s c a ,  >o

szczę śc i e  —  to ideał .
P o  uKońc zen iu  p r ac  ob o w ią zk o w y  cli ,  wo ln o  

b y ł o  g a l e r n i k o m  z a j m o w a ć  s i ę  co d z i e ń  p r ze z  

ki lka god/ . in m>łemi  r o b o t a m i ;  a z y s k  z t ąd  do  
n i c h  na l e ż a ł .  R y sz a rd  n ie  z a n i e d b a ł  k o r z y s t a ć  
x t e g o  p o z w o l e n i a ,  maj ąc  na u w a d z ę ,  ze s k o r o  
w y p u s z c z o n y  zo s t an i e  na w o ln o ść ,  bę dz i e  m u ­
s i a ł  o d b y ć  d rogę  do  P a r y ż a ,  z b i e r a ł  w . ęc  s t a ,  

r an n i e  s w ó j  s z c z u p ł y  z a ro b e k ,  aby  miał  ” en* 
z a s p o k o i ć  sw e  p o t r z e b y  w czas i e  p o d r o ż y ,  i 

p r z e z  k i l ka  dni  j e s z c z e  na mi e j s cu .
R y s z a r d  oni ema l  n i e  u m a r ł  z  r a d o ś c i  w  dn iu  

t y m ,  k i ed y  d r z w i  w i ęz i en i a  o t w o r z y ł y  się p r z e d  
n im ,k i edy  sp a d ł y  z n ó g  j e g o  n i e szczę sne  o k o w y ,  
i  nie w i d z i a ł  ju i.koło  s i e b i e  o b m i e r z ł y c h  stróżów
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W ię z i e nn y i b ;o d / .w yc i a jo ny  od ś w i e i e g e  p o w i e ,  
ł r z a  n ie  m ó g ł  w o ln o  o d d y c h a ć ,  s ą d z i ł  iż m i a ł  
z a w r ó t  g ło w y ,  p ł a k a ł , ś m i a ł  się,  mod l i ł ,  a p r z e ­
c h o d z ą c y  m i e sz k a n c e  B rc s ł u  m og l i by  go  wz i ą ś ć  
za s za l one go .  P „ t e , n ,  gdy  u m y s ł  j e g o  u s p o k o s  
i ł  s i ę ,  w idz ąc  i le poz os t a j e  mu  j es zcze  do  d z :a« 
ł an i a  z an im  s t ani e  na r ó w n i  z tymi  l udźmi ,  k to .  
rzy p r z e c h o d z i l i  k c ł o  n i e g o  obo j ę t n i  i s w o b o ­

dn i ,  z a z d r oś c i ł  i ch s p o k o j n e m u  s z c z ę ś c iu ,  i 
g o r z k o  ż a ł o w a ł  t ych  c z a s ó w ,  kiedy ź y ł  s p o ­
k o j n i e  w Au . i eo s o b o k  matk i  i b r a t a ,  i t y c h  
ch w i l  u ro c z y s ty c h ,  w k t ó r y c h  u j i z a ł  G e n o w e f ę  
j a k b y  z j aw i s k o  n ieb i e sk i e  pod  s k l e p i e n i e m ś w i ą ,  
ty ni,

N a re śc i e  z r ę k o p l t m e m  t w y m  na  s e r c u ,  u d a ł  
s i ę  p i e sz o  w d ro gę  do  P a r y ż a .  N ie d a l e ko  
M  i r t agne ,  ki lka mil od A lencon  z a s k o c z y ł a  go  

g w a ł t o w n a  b u r z a ;  p r z y m u s z o n y  s z u k a ć  s c h r o -  
nieni a p r o s i ł  o g o ś c i n n o ś ć  w k l a s z t o r z e  T r a p i .  
I t ón r  w Pe rche ,  o t r zy  mi le  od iMortagne leżą­
c y m .  Z a k o n n i c y  tego  k l a s z t o r u  p r zy j ę l i  g o  K 

d o b r o c i ą  i l u d zk o ś c i ą  go d n ą  c z a s ó w  s t a r o ż y .  

t uyęhj Uszczęśliwiony tak braterskiem przyję*
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ciem, on,  k tórego  wszyscy odj»ythjfi  od  siebie 
od  czasu wyjścia z Br es lu ,  j ako  więźnia  u w o l ­
n ionego  z galer ,  u p r a s z a ł  o pozwolenie p r zep ę­
dzenia dwóch  dni w tern miejscu;  lo b y ł y  naj„ 
p iękniej sze  dni j ego życia.  T rzec iego  dnia ra„ 
Ho u d a ł  się w d Iszą d r og ę  pocieszony wido .  
kiem, k tó r y  miał  przed oczami w k lasztorze .  
W s z y s t k i e  upokorzenia  i zniewagi ,  k tórych  mu 
n teszczędzono w pod roży ,  p r z y jm o w a ł  z aniel­
ską  c i erp l iwośc ią ;  niedostatek k tó ry  ci erpieć  
b y ł  p rzymuszony ,  znos i ł  z odw agą  i w ytrw ało­
ścią.  Nareście p rzy by ł  do Paryża .

Ach! Paryż! k tóż go kiedy potraf i ł  d o k ł a d n i e  

okreś l i ć?  f i tóż  zdo ł a  mnós two  różn or odn ych  
części  zebrać w jeden p u o k t  widzenia,  aby cały 
obraz  zamknąć w j ednej  myśl i? Paryż!  — to 
Panteon wy s tępku ,  katownia c n o t y ,  coś wielkie­
go a zarazem nikczemnego,  c i ągła  sprzeczność  
d obr ego  i z ł ego,  pięknego i s zpe tnego ,  szczy­
tnego j bło tn i s t ego .  Paryż!  —  rzecz r ów ni e  t r u ­
dna do określenia j a k  świat  sam,  nierozwiązana 
zagadka,  ca łość  potworna^ iHięszauina plugawa,  
to Parvż!!! »

0
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paCy i !  —  K a ż d y  z a p a t r u j e  s ię na n i e go  

t p u n k t u  widzenia ,  V  j a k i m  go  los  u m i e '  
ś c i ł .  D la  ma t ema tyka  to z b ió r  s a m y c h  l iczb 
w ie lk i c h .  —  Dla  m ło dz i e ń ca ,  r z ecz  p r z y j e m n a ,  
i d o b r a ;  t a m  można  kochać  i być  k o c h a n y m  
Dla c z ł o w i e k a  k t ó r y  n a s y c i ł  s i ę  ż y c i e m ,  j e s t  
t o  z a raź l iwe  mie j s ce  gdzie  d u sz ę  s w ą  sk az i e  m o .  

żna.  Dla ad w ok a t a ,  to  t r y b u n a ł ,  w k t ó r y m  k a żd y  
p r a w u j e  się d l a  s w e j  ko rzyśc i .  D l a  d o k t o r a ,  
t o  s z p i t a l  r o z l e g ły .  D la  a r t y s t y ,  t e a t r  na k t ó ­
r y m  b ły szc zy ć  t r z e b a  m i m o  zawiści ,  g ł u p s t w a ,  
i n i e s p r aw ied l i w o śc i .  D l a  ks i ędza  —  mie js ce  

p o k u s y  • dośw iadczen i a !
ParyŁ!  —- t o  o ł t a r z ,  r u s z t o w a n i e ,  z b i ó r  śm ie ­

ci i p l u g a s t w a ,  las,  s z r a n k i ,  s z u l e ro m ,  p i e k ło ,  
raj ,  j a r m a r k ,  św ią ty n i a .  —  to  w s z y s t k o  P a ­

ryż.!!/ •
B i ed ny  R y sz a r d  s ą d z i ł  *® z n ał ś w , a t ,  o n

nie z n a ł  Pa ry ża .
Z  r ę k o p i s m e m  s w y m  w r ę k u ,  u d a ł  s i ę  on  

n a p r z ó d  do ludzi  k t ó r z y  c z u w a ją  n ad  w y ko na -  
n i e m p r a w ,  d o  ludzi ,  k t ó r z y  je  s t a n o w i ą ;  w s z ę ­

dz ie  z o s t a ł  w y p c h n i ę t y  i wyśmiany !  N ik t  n i e
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chciał go słuchać. W ciskał si« do pał.ców* mi- 
nisteriów, i wszystko napróżnp; to  je s t  szn lo-  
ny . wołano, albo złoczyńca. Ani jede* g ło ś  nie 
odezwał się, to  może jest  sprawiedliwy.

W  miejscach przechadzki publicznej, po »* 
wiarniach, na ulicy, krzyczał do wszystkich ic 
chce uratować społeczność która dąży •  * we- 
go upadku; wyśmiewano go w oczy, « ma « 
dzieci c i .ka ły  u .  niego b ło tem  i kamieniami. 
Zatrzym ywał przechodniów aby im odczytać swoj 
rękopism; został ujęty  j .k o  w W w ę g .  m a ­
jący  porządek publiczny i wrzucony znowu na
kilka dni do więzienia.

Ryszard niemal chciał Bogn złorzeczyć.

w .«« b-”i' r p- “s, S
o n ,  iż go c h w a l o n o  ja k o  człowieka uprzejmego

. dobrego, i  dU tego • * * » «  « «  " ‘T ’
cheoe mieć .ob ie  do w y r e . c . n i .  . .  * “ 'edL” 
cośkolwiek, coby m ogło p o s to ly c  do t r j o m

‘ T e c T o i c e — y -  K - U  » * »  -  b ' “k " '

JVienitCy 'łom $ •
17
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0 ósmej godziaie w wieczór, podczas zimnej 
nocy grudniowej, bez schronienie, i bez chle. 
ba, stracił nadzieję, i wiara osłabła w jego 
sercu. Wkrótce nastąpiło powątpiewanie, n i j '  
straszniejsze dla serca ludzkiego; powątpiewa­
nie —* ten zjadliwy robak, który skoro weiśnic 
się do serca, toczy go dopóty, póki nie wy* 
niszczy w niem kolejno wszystkich złudzeń, — 
całej wiary.

S *  ławce kaatiennój, naprzeciwko pałacu h ra­
b ieg o  postanowił Ryszard noc p rsepędnć  
Śnieg zaczał padać, spoczątku jak proszek 
srebrny, drobny i przenikliwy — wkrótce po­
większył się. Światła zaczęły się pokazywać 
w oknach pałacu, ich liczba coraz się p o w i ę k ­

szała, kazały się domyślać iz bal ma się roz« 
począć. Przybywają goście, pojazdy krąią , 
Stopnie u karet z trzaskiem się otwierają. 
Wkrótce roskoszna harraonja wesołej orkiestry 
rozległa się po wonnych salonach, tańce się 
rozpoczęły; kobiety się uśmiechają, ćwiercią- 
dła błyszczą, a na dworze śnieg pada, wiatr 
gwiżdże przeraźliwie, a Ryszard drfy z  zimna
1 głodu.
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O tw o rz y ły  się tlrzwi szklanne i modnie u l  
b r a n y  m ężczyzna z m łodą  kob ie tą  w ysz l i  na  
balkon.

— Bardzo duszno  w sa lonach, r z e k ła  o n a , 
n iepodobna w y trzy m a ć ,  chcę s ię  o rzeźw ić  CO* 
kolwiek św ieżem  pow ie trzem .

—  W róćm y s ię ,  d ro g a  G enow efo , p o w ie t rz e  
j e s t  m raźne .

—  Dobrze,  w ró ć m y  s ię ,  lecz p a t rz n o  W alano  
ty ,  co tó za postać  czarna ryzu je  się  na  ty m  bia­
ły m  m urze,

W alen ty  za d rża ł ,  —  g d y ł  R y s z a rd  p o s ły ­
sz a w sz y  imie G enow efy ,  p odn iós ł  się» —  a 
W alen ty  po zn a ł  w zarysach  odbityćb  na hia*  
ły m  m u r z e ,  cień lej samej postaci ,  k tó ry  g o  
p r z e s t r a s z y ł  w Amiens, w chw ili  sp e łn ie n ia  
zb ro d n i ,  i u tk w i ł  na z a a s z o  W je g o  pam ięc i;  
on zadrżał ,  ale jednak  m ia ł ty le  mocy iż  po* 
wiedział.

—  Ech! mój Boże! to zapew ne  człowiek pi-

j » ny-
—  Leez nie, mój p rzy jacie lu ,  pa trz ,  o tóż 

idzie; p rzyb l iża  się do  balkonu , to  m o ie  jak1
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a ie ize zę ś liw y  bez schron ien ia , trzeba  mu rz u ­
cić c o ko lw ie k  d robnych  pieniędzy.

W y ję ła  i  pośpiechem z swego w oreczka ga­
zowego k il U a sz tu k  d ro b n e j m onety i  rz u c iła  
poecie m ów iąc, weź to po-czciwy c z ło w ie k u  i  
m ód l się *a  «nnie do Boga. W aTenly rz u c ił tak ­
że swą, ja łm u ż n ę , i  obo je  w esz li do sa lonów , 
— on zam yślony, ona z w eso łym  uśmiechem na 
tw arzy.

R yszard  o s łu p ia ł na ich  w id o k j tysiące sra - 
lonyah  m yś li ś c ie ra ło  s ię  w jego  g ło w ie . Są­
d z i ł  ie  marzy, j  y ta ł się c z y łi on rzeczyw iśc ie  
» i»  je s t sza lonym , ja k  go często  nazywano. 
Lecz k ie d y  się p rz e k o n a ł o o k ro p n e j rze czy ­
w is to śc i, podn iós ł ja łm u ż n ę  m ło d e j dz iew icy i  
p o n ió s ł ją  do  u s t sw ych  z re lig ijn e m  uczu­
ciem.

W  k ilk a  c h w il potem  u s ły s z a ł m ocny g ło s  
Ioka i, w o ła jących  na n ie k tó ra  pojazdy sto jące na 
u lic y .

—  P ojazd pana barona de O **
—  Pojazd pana m ark iza  de S...
—-  Po jazd pana W alentego de Beautnont.
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—  Mój brat  ma wyjść* m ó w i ł  do  siebie 
Rysza rd ,  ma p r ze ch o d z i ć  k o to  mnie,  będę z 
nim mówi ł .  Och! on nie od mó w i  mi swej  po* 
mocy.

Skoro  Walen ty  wyszed ł ,  p o b ie g ł  do niego.
—  Ja j e s t e m Ryszard,  r z e k ł  p r ę d k o  zniżo­

nym g łose m,  j a  j e s t em twój  b rat ,  potępiony  i 
zhańbiony  za ciebie; g ł ó d  i zimno mi d o k u ­

cza!
W a le n ty  doznał  wzruszenia ,  lecz w tej chwi­

li pan  de L o s t r an g e s  i j ego córka  mieli  wsią-  
* dać do powozu;  by łb y  w niemałym k łopoc ie  
gd y b y  go widziano,  i 8 rozm aw ia ł  z ż e b r a k ie m  
a lbo  mu r ę k ę  pod awa ł ,  odepchną ł  więc sweg o  
brata ,  mówiąc głośno.*

  Juzem ci da ł  j a łm uż nę  mój d rogi .
Lecz gdy Ryszard zdaw ał  się nalegać,  udc» 

rzył  go l e k k o  końcem swe j  r ęka wi czk i ,  j akby 
chcia ł  s ię  uwoln ić  od jego nat rętności .

T o  lekkie uderzen ie  r ękawiczką okropniej . ,  
s ze b y ł o  j ak  pię tnowanie ,  j a k  pięć lat więzie­
nia,  j a k  siedem lat  męcz eńs twa ,  ono w z r u s z y ­
ł o  węzły,  j akie  ł ą c z y ły  j e szcze  Rysza rda
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W alentego , ono ro z e rw a ło  je  na z a ­
wsze.

Tym czasem , inne po jazd y  n as tęp o w a ły ,  g o ­
ście się roz jecha li ,  drzwi pałacu  z o s t - ł y  zam ­
knięte, i w szy s tk o  pogrąży ł,)  s ię  w ciem ności 
i milczeniu. R yszard  u s ia d ł  znow u na ław ce  
kamiennej; on nie c / u ł  ju ż  naw et ok ropnośc i  
s w e g o  położenia ,  nie w ie rz y ł  sw o im  oczom, 
sw oim  uszom , w ą tp i ł  że  ź y ł  naw et.  Gdy w  
tak im  s tan ie  s ied z ia ł  przez  chwil k ilka , z b l iż y ł  
s ię  do  niego jak iś  człowiek mówiąc:

Hej! ko lego , czyli chcesz koniecznie zm* * 
znąć na tej  ławce.

Na dźwięk tego g ło s u  R yszard  podn ióc ł  g ł o ­
wę.

—  K to  tu  jeat? r z e k ł
' —  T ak ,  to on,  to g ło s  jego .
— Lecz kto ty  je s te ś?

—  P ew ien  to w arz y sz  z więzienie, p rzem yśl­
n e  dziecko , lecz cóż u ksta , Ryszardzie!

—  Ach! tak j e s t ,  to  ja  R y s z a rd ,  a ty  k to  j e .  
I leś?

—- Coupard ,  w eao ły  C oupard ,  d o b ry  k o le i*
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k* * s ła w n y  śpiewak. L e c i  k iedyśmy się 8pn_ 
•kali, nie t ra r iny  czasu  na gawędcrj tej n o r y  

będzie d o b ry  p o łó w ,  lecz trzeba dw óch  do te 
8 ° ,  czy chcesz  mi tow arzyszyć?  T rz e b a  ci 
" i e d i i e ć  iż r«ec* s ię  o d p ra w i ,  u p raw dziw ego 
^ re z u sa ,  patia W alentego de Beaum ont, chodź, 
•pieszmy się,

—  C oupardz ie  nie ró b  tego.
Tak jes t ,  j a  wiem, to  trochę n iebczp ie .  

•*no, zwłaszcza w tej części m iasta  g d z i e  on 
° d ę s * k a ,  | e cz ju t ro  trzeba je ść  śniadanie, a ja  
n ,e mam ani z łam anego  szeląga.

—  W eź to, oto masz w szy s tk o  co posiadam, 
ćdziesz m ia ł zyc za eo przez  dzień  ju t r z e j s z y ,

*tcz p r o sz ę  c ię  n ie  p o p e łn i a j  te j  k ra d z ie ż y .

—  No dobrze!  zebaczym y, zobaczym y, rno- 
łr>8 o d łożyć ,  bądź zd rów  i życzę wszelkiej 
pomyślności.

S koro  sam p o zo s ta ł  R yszard ,  uczu ł  całą o-* 
ropność sw e g o  położenia , | e c f  n3S(e myśI 

nowa z a b ły s ł a  w je g o  g łow ie .  N ie mam ju ż  
*n« brata ,  m yśla ł ,  ani przyjaciela , w szy s tk .e  
drzwi zamknięte są  od tąd  dla urnie. S p o łe .



—  1*6 —

cznośr ,  dla k tórej  tyle m ó g łb y m  K robie dobre. ,  
g o ,  tak j e s t  zarażona zepsuc iem,  i* nie w j r t o  
poświęcać »ię dla niej, Karze  wys tępki ,  k tó ­
rych  sama  j e s t  przyczyną,  a wiele prawdziwych 
zbrodni  na świecie  puszcza  bezkarnie;  p raw o  
i c h  dos ięgnąć  nie może,  i n iebo ty lko  j e s t  dla 
nich sędzią.  Uciekajmy przed tą spo łe czn ośc ią ,  
k tóra nie chciała mnie zrozumieć.  Mia łem dwa 
dn i  w życ iu  moim pr aw dz i we go  szczęścia i 
poko ju ,  dwa dni spędzo ne  w klasztorze T r a p i ­
s tó w ,  wśród milczenia i pobożności .  Ju t r o  tam  

s ię  udam,  i pomiędzy nimi dokończę mojego  
żywota .

S k o r o  j u ż  raz po w zi ą ł  to pos tanowienie,  da­
wna odwaga wróciła zn o w u  do se rca  Ryszarda;  
lecz pierwej  nim zos ta ł  poetą b y ł  cz łowięk iem,  
i c i erpienia fizyczne, w ś r ód  tak d ług ie j  i p rz y ­
k rej  nocy d o le ga ł y  mu s t r a sz l iwie :  śnieg gę ­
s ty  ci ągle pada ł ,  w ia t r  b y ł  mroźny,  a zimno 
najbardziej  dokuczało  nieszczęśl iwemu.  Gdy ­
bym miał p rzyna jmnie j  ogień,  m ó w i ł ,  chociaż­
by na  chwile,  aby rozegrzać me s t r ę t w i a łe  
cz ło n k i   Lecz prawda! ten r ękopi sm nie zda



mi s i ę  j u ż  t e r a i  n» n ic ,  g d y b y m  z a tę z y m a t  k t ó ­
r ego  ze s t r ó ż y  n oc ny ch ,  a b y  od j e g o  l a t a rn i  za­

pal i ć  j e d n ę  k a r t k ę .  Och !  o g i eń  b y ł b y  dla i nn ie  
b a r d z o  p r z y j e m n y ,  j u ż  t a k  d a w n o  w e s o ł y  p ł o ­
mień  j e g o  nie  o ś w i e c a ł  t w a r z y  mo je j ;  j e d n a k ż e  
spa l ić  tę  k s i ążkę ,  o w o c  myśl i  m o i ch ,  a r c y d z i e ­
ł o  r o z k w i t ł !  w ś r ó d  p romien i  b o s k i e g o  na tchni e*  
nia.  Ach! m e ,  nie,  r a c z e j ! . . . .»

L e c z  j akże  mi  z im n o  mó j  l łoźe!  z a l e dw ie  
z d o ł a m  p od n i e ś ć  do u s t  me  r ęce ,  aby j e  o g r z a ć  

o d d e c h e m ;  k s i ąż ka  j e s t  t e r az  n i e p o t r z e b n a ,  a 

z im no  mię  p r ze jmu je . . . .
W tej  chwil i  m ldszed t  S t r ó ż  n o c n y  z la t arni ą^  

R y s z a r d  u d a r ł  j e d n ę  k a r t k ę  z »wej  ks i ążki  i z a ­
p a l i ł  j ą ,  a s ł u g a  mie jsk i  oddal i ł  s i ę  ob o j ę t n i e .

C h w i l o w y  p ł o m i e ń  p i e r w s z e j  k a r t k i  t ak  

w ie lk ą  u l g ę  s p r a w i ł  b i e d n e m u  R y s z a r d o w i ,  iż 

z apa l i ł  z pośp i echem ca ły  r ę k o p i s m ,  i uk l ąk ł*  
s z y  p r z e d  ogn iem,  o g r z e w a ł  s w e  sk o ś c i a ł e  rę« 
ce; lecz s k o r o  u j r z a ł  p r z y  miga j ącem św ie t l e  
p i s m o ,  będące  o b ra z e m  j e g o  j e ń j u s z u ,  gdy z o ­
bac zy ł  u no szą ce  s ię c za rne  i l e k k i e  k a r t k i ,  t e  sa* 
m e  na  k t ó r e  on w y l a ł  całt% s w ą  duszę* w y r z u t y

fV le n ie ć , T o m  8.



opanow ały jtg o  serce, cheiBł wyratować ręko* 
pism . przygasić  p łom ień rękoma, lecz j u ł  b y ło  
sapóźno, ogień udzielał się gwałtownie i zni? 
szczyt ostatnią jego nadzieję. Ryszard s t ra c i ł  
p rzytom ność. —  Nazajutrz rano przechodzący 
ludzie podnieśli nieszczęśliwego; w skościałych 
od zimna rękach trzym ał czarne popioły, oiła« 
tnie szczątki swego arcydzieła.



f

D w aj bracia. 

IV.

Kiedy w ro k u  I S I S  familja B u rb o n ó w n a  t ro n
p o w ró c i ła ,  p o w s ta ło  między szlacht.'} F ra n c j i  
niejakie zam ieszanie ,  będące sku tk iem  zlania w  
je d n ę  ca łość  w szy s tk ich  o só b ,  ja k k o lw iek  r ó ­
żnych opinji ,  i w różnych  epokach  lem d o s to ­
je ń s tw e m  zaszczyconych .
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W ła śn ie  w lej chwit i  p r z y b y ł  Wale n ty  cło 
Paryża .  W  czasach n ieporządku  i zamieszania 
k r a jo we go  znajdują s ę zawsze przyjazne okol i ­
czności  dla tych ma łych j e ń juszów,  co to lubią 
narażać się na n iebezp ieczeńs two i ł o w i ć  
w mętne j  wodzie ,  dla tych,  k tó rzy  chcą zbierać  
to, czego  nie zasiali,  i mają do sy ć  p rzeb ieg łośc i  
i odwagi ,  aby ut rzymać się p rzy  owocach s w e ­
go łup ie s twa ,  W a l e n t y  nie by ł  tego rodzaju 
cz łowiek iem,  aby nie miał  ko rzys tać z p rzemi­
j a j ących  w yp ad k ó w .  Chcąc  doj ść  do majątku,  
d roga bo no ru  j e s t  obszerna i p i ękna,  łecz ona 
j e s t  długą.  Wale n ty  obrał  d r ogę  poboczną,  
gdy ż  j emu pi lno było.  Sądzi ł  b y ć  rzeczą b a r d z o  
naturalną,  aby udać tiy za syna zmar łego  w Nie m­
czech szlachcica,  wiernego s ł u g i  L u d w i k a  X V ,  
i  kazać się nazywać  W a le n ty m  de Beaumont .  
O p i s y w ał  za ł zami  w oczach śmierć swego  o j ­
ca, sz l ache tnego  Markiza Euzebjusza de Beau­
mont ,  na obcej  ziemi,  zdała od  pięknego nieba 
Franc j i ,  i w zrusza ł  ty ch ,  k tó rzy  cisnęli  s ię  aby  
s ły s ze ć  z us t  j ego s łowa ,  j a k ie  miał  wyrzco 
konający ojc i ec  j ego:  Mój  d r eg i  Wa len ty ,
w  chwil i ,  w k tó r e j  mam zamienić ł y d a
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d o c z e s n e  lis w i t c z n e ,  po w in i e n em  cię zachęci ć,  
a b y ś  n igdy  nie o p u s z c z a ł  p r o s t e j  d r o g i ,  k t ó r ą  

szl i  twoi  d z i a d o w i e  i tw ó j  o j c i ec ;  w  o s t a tn i ch  
czasach,  B ó g  c iężko  d o ś w i a d c z y ł  d os t o jn y ch  
W ł a d c ó w  k t ó r y m  s ł u ż e m y ,  i nas  t akż e  d o s i ę .  
g ł a  ta k a r a  P r z e d w ie c z n e g o ;  lecz jeże l i  u tn i e” 

r am  z a w c z e ś n i e ,  ab y m  m ó g ł  u j r ze ć  mó j  kraj  
r o d z i n n y ,  i w nitn p r a w e g o  M o n a r c h ę ,  ty j e ­
dn ak  mó j  s y n u ,  p o w ró c i s z  w k r ó t c e  na j e go  

ł o n o ,  ab yś  b y ł  św iadk i em  p o w r o t u  na t r o n  s w o ­

j e g o  k ró l a .  Na tw o je  n i e s zc z ę ś c i e ,  d o w o d y  
n i s z e g o  s z l a ch ec t w a  z a g i n ę ł y  w  uc i eczce ,  a co  
go r s za ,  w t ych mie j s cach  za l edwie  n i e d o k ł a d n ą  
ed uk ac j ą  dac  ci m o g ł e m ;  lecz  o to  masz  t ę  ko_ 
s z t o w n ą  s z p i l k ę ,  j e s t  t o  o s t a tn i a  r e s z t a  m o ­
j e g o  ma ją tku ;  s k o r o  Kró l  L u d w i k  p o w r ó c i  na 

s w ó j  p i ęk ny  t r o n  F r a n c j i ,  u da j  się do  n i ego ,  
powied z  mu,  iz do  o s t a tn i e j  chwi l i  życia  y.acho” 
w a ł e m  d la  n i ego  w  inem s e r c u  uczuc i a  w i e r n e ­
go  p o d d a n e g o ,  i u ż y j  w a r to ś c i  t ego k l e j no tu  na 
d ok oń cz e n i e  s w e j  edukacj i .

P on i e w aż  W a l e n t y  u m i a ł  nadać  z  wie lką  
s z t u k ą  cechę  p r a w d y  s w y m  s ł o w o u i ,  po n i e w aż
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na c /o l s  j ego jaśniały wIzięki  i młodość, o* 
wierzono mu z łatwością,  i każdy otwiera! swój  
dom i worek synowi szlachetnego wy" 
chodźea.

Mularczyk nie zawiódł się na wysokiej war" 
tości swej szpilki,  zdobiący ją brylant b y ł  
czystej  pięknej wody,  i przedał j ą  za 20 000 
franków; su m na ta była zupełnie wystarczająca 
abv m ' g ł  wystąpić na sceny świata jak poto« 
wek z n a k o m i t e j  rodziny, aby mógł wynająć 
sobie pomieszkanie,  wz-iąsć kilku nauczycieli, i 
oczekiwać urzeczywistnienia swych zamiarów. 
Najtrudniejsze początki  j u ż  przebył,  z błota 
u tworzył  sobie pierwszy stopień do swego aa- 
wodu,  lecz có£ go to obchodzić miało, byle 
tylko po nim mógł  wyżej postąpić.

Skoro nabr a ł  wykwintnego poloru światoa 
wego i delikatnego uczucia przyzwoitości ,  
teg i płaszczyka moralnego społeczności ,  W  a* 
łenty de Beaumont rzucił się na obszerne 
i śmiałe przedsięwzięcia przemysłowe.  Odkrya 
wszy w swej  podróży na prowincji mniemaną 
kopaln ię miedzi, postanowił  wydobywać ten
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k ru sz e c ;  le c i  gdy  lo p rzeds ięw z ięc ie  w y m a g a ,  
ło  da leko  więcej pienię l iy  niżeli on p o s ia d a ł ,  
W ym yślił  w kró tce  w y b o rn y  środek ,  aby śc ią .  
gnąć do siebie rn.issę kap i ta łów  Spotykam y 
częs to  lu d u ,  k tórych  żądza b łyszczen ia  nie i n o .  

że być  zaspokojony jedyn ie  dla b raku  p ien ię ,  
d ly .  W alen ty  w y b ra ł  je d n e g o  z takich lu d z i ,  
* po traf i ł  z ręczn ie  w niego wmówić, iż w y d a .  
Wani* pisma p e r ju d y c z n rg j  j e s t  na jp rędszym  i 
feijpewniejszyin ś r o d k i e n  d o  zjednania sob ie  
sławy i znaczen ia ;  człowiek k tó r e g o  u ż y ł  za 
n a rz ęd z ie ,  a k tó re g o  my nazwiemy panem 
D a lb y ,  zna ł  ju ż  w szy s tk ie  d r o g i  zarobkowania ,  
w y jąw sz y  tej tyłku; p o jm o w a ł  on w szys tko  d o .  
skoTiale, lecz sam  p o s ia d a ł  ty lko  wyobraźnią  
roapasaną,  sum ienie  elastyczny t p ió ro  p u d tb n e  
do sw ego sumienia i w yobraźn i .  P. de  B eau , 
ńiont za s tą p i ł  z sw ych  funduszów p ie rw sze  
wydatki,  z w ie rz y ł  s ię  p. Dalby z Kvvoirn 
p ro jek tem  względem kopaln i,  i o b ja w i ł  chęć 
Znalezienia jak iego  b o g a teg o  w sp ó ln ik a ;  nowy 
d y r e k to r  dziemiika uniesiony wdzięcznością w y .  
ebw ala ł  j a k  m ógł najzręczn ie j w swem piśmie
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kopalni;} miedzi w ... .. .  n iezmie rne  korzyśc i  ja*
kich z niej spodz iewać  się można,  i pana dc 
Beaumont  mianował ,  jakoby  naczelnikiem tego 
p rzedsięwzięcia.  W k r ó tc e  liczni speku lanc i  
niższego r zę d u  zgłos i l i  się do Walen tego  w 
chęci  p rzystąpienia  do sp ó łk i ,  i ofiarowali  swój  
przemysł  w workach  p łóc iennych ,  nie jeden 
b y ł y  kupiec z ł oż y ł  w j e g o  ręce owoce swej  
dwudziesto le tn ie j  oszczędnośc i ;  i n i ed ługo  pan 
de Beauuiont  zaczął  d m ł a ć  z jedną częścią 
z ł ożo ny ch  w j ego  ręc e  kapj t a lów;  lecz u s i ł o ­
wania j e go  żadnych  k o r z y s j  nie przyn ios ły*  
Natenczas  Walenty oś w ia d cz y ł  z ża lem swyin 
s to w a rz y s z o n y m  iż wszys tk ie  ich fundusze  i 
je g o  w łasne  po ch ło n ię te  zostały  w tern nieszczę" 
śi iwein przeds ięwz ięc iu:  spólnioy j e go  chcieli
się  już  gniewać i żądać zdania r achun kó w,  lecz 
on na trzeci dzień po swern ogłoszen iu ,  okazał 
się takim f i l an t ropem na p ew ny m balu,  objawi ł  
względem ubog ie j  k la s sy  ludu tak piękne u-  
czucia, t i k  s z u m i e  zasady,  iż j e g o  itnie wznio­
sło  s ię  j e sz c ze  bardziej  w szacunku p o w s z e ­

chnym.



W  m ie s i ąc  późn i e j  o g ł o s z o n a  z o s t a ł a  upku. 
d ł u ś e  dzi enn ika .  W  t y m  s a m y m  czas i e  k i e d y  
z a j m o w a ł  s i ę  le n p r z e d s i ę w z i ę c i e m ,  p a n  dć  
B ea u m o n t  m ia ł  s p o s o b n o ś ć  p ro w ad z i ć  w ie l e  in* 
n y e h ,  z w ie lką  d la  s i e b i e  k o rz y ś c i ą ,  i b y ł  «k 
p r z e m i a n  p i s a r z em  p o l i t y c z n y m ,  t a j e m n y m  p a ­
s ł e m ,  d y p lo . ń i t y k i e . n ,  i n i k o n i e c  z r o b i ł  s i ę  bań* 
k i e r e m .

Cz ło w ie k  ten by ł  j e d n y m  z na j z r ę czn i e j s z ych  
ł o d z i  sw e g o  cza su ;  c i ą g ł ą  m i a ł  p r z e w a g ę  na d  
t y m i ,  co go  o taczal i ,  k o r z y s t a j ą c  z b ł ę d ó w  je* 

d n y c h ,  z d ru g i c h  z r ęcznośc i ,  b  z mi łośc i  wła* 
Sńćj  i ch c iw ośc i  w s z y s t k i c h ;  z g ł ę b i ł  s p o s ó b  
myś l en i a  i ch a r> k t e r  n ie  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  
l e c z  W s i yść y  ok aza l i  s i ę  n iższe iń i  -Od n i ego  
p o d  Wzg lędem d u m y  i ch y ł r o śc i .  C zu j ęc  s i ę  
p r a w i e  o l b r ź y m e m  p o m i ę d z y  k a r ł a m i ,  pówjłj '* 

d z i a ł  s o b i ó ,  iz p o w i n i e n  u ż y w a ć  ich d o  s w o i c h  
cc lów ,  sp r z y j a j ą c  n i  p o z ó r  ich w ł a s n y m ?  z n a ł  
p raw dz iwą  Wartość  tt ieiń d w s z y s t k i c h  Opioji  
p o l i t y c z n y c h ,  l i t e r ac k i c h ,  p r z e m y s ł o w y c h ?  i i n i  

p y c h  sw ó j  e p o s i ,  i u ż y w a j ą c  na s w ą  k o r z y ś ć
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tych  wiadomości p rzy szed ł  wkrótce do majątku 
i  znaczenia.

Skoro został bankierem, używ ał przyjemno* 
śei życia « umiarkowaniem i ze zbyteczną mo« 
ko ostrożnością, n ak sz ta ł t  tych ludzi ziemno* 
w odnych, k tórzy  zarówno wygodnie żyją 
w śród  pomyślności jak i niedostatku; s t a r a ł  się 
nateuczas zaaleźć dla siebie żoną bogatą i zua* 
komitego urodzenia. Genowefa de Loztrangcs, 
k tórą  poznał w Paryżu, posiadała w ed ług  jego 
zdania te obiedwie /.atety. Baron de Lostran" 
ges  p ierw szy raz go u jrzaw szy, upa tryw ał w 
nim podobieństwo do kogoś takiego, k tórego 
juz  dawniej kiedyś w idzia ł;  lecz powziąwszy 
wiadomość o jego stanie i urodzeniu, zupełnie 
by ł  zadowolony i p rzychy li ł  się do żądania 
W alentego, k tó ry  p ro s i ł  o rękę  jego  córk i:  u 
barona dc Liostranges duma by ła  spręży nią zy* 
cia.

Genowefa, skutkiem jednego  z tych zjawisk 
duszy niedocieczonych dla umiejętności, sk u t  
kiem pewnego rodzaju widzenia wewnętrznego, 
•horo pierwszy raz zobaczyła p. de Beaumont 
poczuła do niego wstręt  niezwyciężony.
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Ijeez gdy baron oświadczył, i e  bardzo sobie
l ego  życzy ,  aby  m ó g ł  j ą  widzieć  połączoną * 
tym boga tym młodz ień ce m wysokiego  rodu ,  
s t a ra ł a  się w s t r ę t  swó j  przezwyciężyć.  Wa« 
lenty 7. swej  s t r o n y ,  chcąc dać  Genowef ie  do­
b re wyobrażen ie  o uczuciach swego se rca ,  oka z a ł  
s ię  bardzo  wspan ia łomyś lnym w wielu  zda* 
rżeniach,  kiedy chodz i ło  o przynies i enie ulgi  
c i e rp iącym n iedos ta t ek ,  ztara!  s ię  naś ladować  
j e j  upodobania,  o k az y w ał  cha rak te r  p r os ty  i d o ­
b ry ,  i b y ł  dla niej  ciągle z uprzedzającą grze* 
czn ośc ią .  Nareście,  bardz ie j  w chęci  podobania 
się swem u ojcu,niże li z innych przyczyn ,  G en ow e­
fa p o s t a n ow i ł a  oddać s n ą  r ę k ę  panu de Beau “ 
tnont;l>) ło  to właśn ie  w kilka dni po t ak iem 
pos ta no w ien iu ,  kiedy się spotka l i  na balu « pana 
de f i i p e r i v e r e ,  gdzieśmy ich widzieli .

Panowie  de Beaumont  i de L o s t r a n g e s ,  w  
ki lka dni później ,  zna jdowal i  s ię obadwa  w ga* 
L'inecte os ta tniego.

Panie  de Beaumont ,  r z e k ł  baron,  sądzę  iź 
u ko ń cz y ł e m  juz  mój  zawód  po l i tyczny ,  zesta-  
r ża łe m  się,  i życie p a ry sk ie  za czyn a  tracić dla



IH»ie w d z i ęk i  o woje;,  c ó r k a  m o j a  Ge n ow e fa  n i*  
zn a j d u j e  t a k i e  wiele  p r z y j e m n o ś c i  w s t o l i c y ,  
j e z f i i  chc a sz  w ię c  nas p r a w d z iw ie  u sz ez ę ś l i w i e ,  
p oz w o l i s z  a b yś m y  s i ę  udal i  do  m e g o  za m k u  O., 

i i gny ,  n i eda l e ko  A i encon ,  ahy t a m  po za w arc iu  
z w ią z k u  w as ze g o ,  żyć  s p o k o j n i e  i  s z c z ę ś l i ­
wie .

W  t e j  fchwili, m y ś l a ł  W a l e n t y ,  p o w i n i e n e m  

na, wszys tka ,  p o z w o l i ć ,  lecz po  ś l u b i e  dam poa  
zn ać  m a j ę  woltę.

W  € | ] i g o y ,  m ó w i ł  daj ej  b a r o n ,  u r z ą d z i e m y  
s i ę  w  f»n s p o s ó b ,  a b y  mieć  w s z y s t k i e  r o z r y w ­
ki  P a ry ż a ,  T o  be*wą tp leni a  będz i e  nas  w i e l e  
k os z t o w a ć ,  l e cz  p o ł ą c z y w s z y  n a sz e  ma ją tk i ,  
j e s t e ś m y  bog ac i ,  A n ad to  pon i aw a#  nie  m ó g ł .  

b y ś  s i ę  j u ż  nadal  od dawać  cz y n n o śc i o m  prze, ,  
m y s ł o w y m  W  P a r y ż u ,  ż y c z y ł b y m ,  ab yś  zgi-o* 
m ad z i ł  w  jak n a j k r ó t s z y m  cza s i e  w s z y s t k i e  s w e  
k a p i t a ł y /  j a  z mo imi  z rob i ę  t o  s a m o ,  a tak 
n a j d a l e j  za m ie s i ąc  o s i ą d z i e m y  w  m y m  z a m k u .  

C ó.i m y ś l i s z  pa n i e  de B e a u m o n t  o t ym  zamia ­
r ze?

^b-  I ż j e s t  m ą d r z e  u ł o ż o n y ,  mój  k o c h a n y  ha*.
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r o n i ę ,  jpcla.ik/.e czyl i  to fcgi omadze n i e  m y c h  
k a p i t a ł ó w  j e s t  ko n i e cz n i e  p o t r ze b n e?

— Bez w ą tp i e n i a ,  mó j  p r z y j a c i e l u ,  m ó w i ł e m  ci 

Juz  o wielki ch  w y d a tk a c h  k o n i e c z n y c h  w  h i » *  

ku  O i ' g n y .  k t ó r e  ty gam p o no s i ć  po win i en eś ,  
g d y ż  on s t anowi  część p os a gu  G e n o w e f y . . .

— Ach!  ach!  b a r dz o  d o b r z e ,  j es zcze o teui  
(lie w ie d z i a ł e m ,

—  A p o t e m ,  g d v h y s  c h c i a ł  p r o w a d z i ć  dałćj  
(twój  do m  h a n d lo w y  w P a r y żu ,  m u s i a ł b y ś  p o ,  

w i e r z y ć  n a d z ó r  j e g o  c z ł o w i e k o w i  r z ad k i e j  

poczc iwośc i ,  d r u g i e m u  sobi e;  j “go  u t r z y m a n i e  
k o s z t o w a ł o b y  cię d r o g o ,  a j e d n a k  nie s z ł o b y  
t ak ,  j a k  g d y b y ś  s a m  b y ł  o b rc n y .

—  Gecz d la  c zego  c h c i a ł b y ś  pan ,  ab ym  w  t ak  

m ł o d y m  w iek u  p r z e s t a ł  j u ż  my ś l eć  o  p o w i ę ­
k s zen iu  me go  m a j ą t k u ?

—  Ja k  w id zę ,  pan ic  do B e a u m o n t ,  mas z  za% 
m ia r  p o w r ó c i ć  do P a ry ż a  s k o r o  zo s t an i e sz  m o ­

im z ięc iem,  i d la  t ego  t y l k o  zda j e sz  s i ę  p r z y ­
c h y l a ć  do mego  p r z e d s t a w i e n i a ,  aby j ak  naj.  
s p i e szn i e j  zw iązek  w a s z  zos ta ł  z a w a r t y .



— Jak to baronie,  mógłb y*  przypuszczać. . .
—  T o  co pow iedz ia łem,  w istocie,  p r zy pu “ 

szczam;  lecz pon ieważ ja chc ę  mieszkać  w O.  
l igoy,  i t-hcę mieć p rzy  sobie  mą córkę ,  a pan  
j a k  się zdaje nie mógłby*  żyć bez niej w P a ­
ry  źu> oświadczam więc......

Ach! mój Boże,  p roszę  cię mój te ściu ,  nie 
unoś  się tak,  two je  życzenie  j e s t  dla mnie roz„ 
kazein,  i abym ci tego dow iód ł ,  zajmę s ię  d z i ­
siaj  j e szcze  ukończen iem moich in t e resów.  Za 
k i lka  dni będę go tów do wyjazdu,

—  Przew ybo rn i e !  bądź p rzeko nan y  panie de 
Beaumont ,  i i  będę s t a ra ł  ci  s ię za to wywdzię ­
czyć.

W  miesiąc po tej rozmowie ,  pan  do Beau­
mont ,  baron  de L o s t r a n g e s ,  i j e g o  có rka  os iedl i  
w  zaniku Oligny,  po łoż on ym nad rzeką Sar the ,  
pomiędzy Alencon i Mortagne.  Wie lk i  ma ją tek  
bank ie ra  zamieniony z o s t a ł  na pap iery p r o c e n ­
to w e  i go tow izn ę ,  k tó r y  p rzecho wy wał  ja, w 
sw ojem pomieszkaniu,  oczeku jąc  spo sobne j  
chwili  aby m ó g ł  oświadczyć sw e  s t a ł e  postano* 
t r i enie  powróc en i a  do Pa ry ża .

Oczekując obrzędu ślubnego, baron i przy*
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s*łi u n t ł n n k n w i a  odbywal i  exeat s  p rzechadzki  
pa  okol icaeb.  Ciekawi byl i  zwiedz ić  k l a s z t o r  
T ra p  istów,  po łoż on y  niedaleko od zamku;  lecz 
tylko baron i W al en ty  mogl i  zaspokoić s w o j j  
ciekawość,  gdyż  kob ie tom reguła^zakonu w zb ra ­
niała zupe łn ie  p rzys tępu .



fVYSZARHh

V.

RySzard  i r t a jdo t t a l  się już od dwóch miesięcy 
n  k lasztorze* lecz ponieważ zakonn icy Fźadko 
się pokazują obcym osoboii l ,  dwaj  bracia nid 

widzieli  się wcale.
Pan  de Lmstrartges i Walen ty  w po w roc ie  do 

Oligoyt |>isechodz<ic wśród c i e m n y ch  lasów* ni#*



u p ra w n y c h  o d ło g ó w ,  i r o z le g ły c h  k rz a k ó w ,  'O- 

tacza jących  k lasz to r*  ud z ie la l i  sob ie  w za jem n ie  

w ra żeń ,  ja k ic h  w tein ś w ię tem  m ie jscu do z n a l i .

I  baw iąc  s ię  c ią g le  ro z m o w ą ,  p o w r ó c i l i  do  
zam ku.

Zam ieszan ie  i  s k u t e k  o c z e k iw a ł  ich  w  do m u*  

W Czasie ich n ieobecnośc i s łu ż ą c y  w s z e d łs z y  

do p o k o j ó w  W alen tego ,  z n a le ź l i  d r z w i  o tw a r te ^  
zamki p o o d r y wane, w s z y s t k ie  szafy  w y p r ó ż i o -  

ne , a m ia n o w ic ie  tę, w  k tó r e j  zn a jd o w a ł  s ię 

ca ły  m a ją tek  pana de B saum on t.  ?. ie  s p o t k a l i  

je d n a k  n ik o g o ,  i n ie  m o g l i  się d o m y ś l ić ,  ktobyfc 

m ó g ł  tę k ra d z ie ż  p o p e łn i ć .  W a le n ty  d o w ie ­

dziawszy s ię  o t y m  n ie s z c z ę ś l iw y m  W ypad k i*  
za le d w ie  ro z u m u  n ie p o s t ra d a ł ;b a ro ń  w z ią ł  go  na- 

ów czas ta  rękę* i spo g ląda ją c  na G e n o w e fę ,k tó ra  

Szczerze ż a ło w a ła  sw e go  narzeczonego, r z e k ł :  

— U  lu d z i  naszego s tanu, panie de Beaumont> 

podobne  n ieszczęście ja k ie  pana s p o t k a ło ,  n i 

z r y w a  wcale s to s u n k ó w ,  lecz ow s z e m  ś c iś le j *  

szemi je  czyni,  p o ju t r z e  p o d p is z e m y  um ow ę 

prze dś lubn ą .

fVienieCy h a n  3.
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W a l e n t y  śc i sną !  z uczuciem r ę k ę  b a r o n a ,  a 
t en m ó w i ł  dalej.*
— T e r a z  należy nam się udać do Alencon aby 
z ro b i ć  zaska rżen ie ,  t ymc za sem  je dn ak  nie trać., 
m y  nadziei  abyśmy nie mieli odzyskać kiedyś 
ma ją tku ,  k tó ry  pan u t r ac i ł e ś .

Nazajut rz ,  kiedy p r z y w o ł a n y  z miasta nota* 
r j u s z  zajęty by ł  z ba ronem de Los t ran ge s  i pa.  
n e m  de Beaumont  uk ładan ie m ró żnych  w a r u n ­
k ó w  kon t r ak t u ,  w szed ł  s ł u ż ąc y  i ozna jmi ł ,  iż 
p r z y b y ł  do zamku  k ramarz  z kle jnotami ,  i p y ­
ta  s i ę  czyl iby pan baron nie zakupi!  co u 
n iego ,
— Ach! mój  drogi  ojcze,  r z e k ł a  Genowefa ,  
k u p  dla mnie j ak ie  nowe  klejnoty.

— Bardzo chętnie,  d rog ie  dziecię ,  niech p r z y j ­
dzie k rama rz .

Walenty  zad rża ł  na widok j e g o ,  gdyż p o ­
z n a ł  ży d a  Andrzeja,  k tó rem u s p r z e d a ł  n iegdyś  
s w ą  szpilkę,* żyd p o z n a ł  go  także i p r z y w i '  
t a ł  sk r omnie ,  nie uważ a ł  jednak na znaki ,  k t ó ­
r e  mu c z y n i ł  Walen ty  skłania jąc go  do mil ­
czenia.



Genowefa w y b ra ła  n ie k tó r e  kosz towności .
—  A pan b a r o n  nie r aczy kup ić  co dla sifl^ 

bie? oto ł ańcuch  z ł o t y  bardzo g u s t o w n y ,  n a j ­
modnie j sze  pierścienie różnego  rodzaju,  szp i lk i  
p iękne j  roboty;  oto j e d n a  z nich b ry lan ta mi  
wysadzana ,  najpiękniej sza z c a łe go  mojego  
z b i o r u ,  i s t anowiąca  największą część m e g o  
mają tku .

Pan de Łos t ranges  p o ch w yc i ł  za szpi lkę,  k tó j  
r ą  p o z n a ł  iż b y ł a  jego.

— Wa len ty ,  r ze k ła  Genowefa,  czy się c z u j e s s  
być  s ł ab ym ?

—  TaK je s t ,  s ł a b y  jestem w istocie.. .
—  Z b la d łe ś  pan okropnie ,  r z e k ł  nota.* 

r jusz.
B a ro n  nic nie s ł y s z a ł .
—  O J  kogo inasz tę szpi lkę ,  r z e k ł  do  k r a s  

marża.
—  Zaręczam panu  ba ronowi ,  iż z ł o to  W n ie j  

jak naj l epsze ,  a b r y la n t y  war te  250 0 0  f r a n -  

ków.
—  Jakim sp o s o b e m  ta szpi lka  do s ta ł a  się  d c  

rąk twoich?
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—  Ja je s te m  uczciwym kupcem , panie baro­
n ie ,  i m ogę dowieść, i i  j ą  k u p i łe m  i z a p ła c i ,  
łe m  bardzo  dobrze,.

—  Od kogo?
—  4  od pana de Reaum nut k tó ry  tu je s t  

p rzy to m n y ,  zaraz po je g o  p o w ro c ie  do F rań*  
ęji.. .

—  T b  fałsz!’ z a w o ła ł  W a l e n t y ,
—  Oto, pokw itow anie  na 20 ,000  f ra n k ó w  

p o d p isane  przez pana W alen teg o  de Beaum ont.  
O ja zawuze mam w szy s tk o  w po rzą d k u  ja k  n a ­
leży.

N as tąp i ła  o k ro p n a  chwila milczenia, nakonieo 
baro n  p o że g n a ł  k ram arza,  z o s ta w iw s z y  mu 
sz p i lk ę ,  i not-arjusaa, p ro sząc  ab y  pam ię ­
ta ł  odw; jdziś  go  k iedy, po tom  r o z d a r ł  le ż ą c y  
na s to le  ko n trak t ,  i z g roźnem  sp o jrze n ie m  
w s k a z a ł  drzw i pa lcem  W a le n te m u ,

T e n ż e  p o s łu s z n y m  b y ł  machinalnie i  o d d a l i !  
s ię  d rzw ia m i wychodzącem i do  p a r k u ,  w k o ń c u  
k tó reg o  p ły n ę ł a  S a r th a ;  gdy  p rz e p ły w a ł  rze k ę  t 
k a p e lu s z  u p a d ł  mu z g ło w y ,  i u w ią z ł  w n a d "  
b rzeżnem  s itow iu .  N a  d ru g ie j  s t r o n ie  za trzy m a !



s i ę  na cbwi łę  i u s i a d ł ;  p rze / ,  te k i l k a  m in U j  
t ys i ące  myśl i  scie’r a ł o  s i ę  w j e g o  g ło w ie .  B og u  

t y lko  s ą  one w iad om e .  S k o r o  p o w s t a ł ,  z a w ó d  
b a n k i e r a  W a l e n t e g o  de Be aum on t  s k o ń c z o n y m  
%ostał .  D a w n y  m u l a r c z y k  nie z a t r z y m u j ą c  się 
p o s z e d ł  p r o s t o  do k l a s z t o r u  T r a p i s t ó w ,  zkąd  
n i e  w y s z e d ł  j u ż  wca le .
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W  MORTAGJNE.

VI.

Pomiędzy miastami Aigle i M ortagne, w de* 
parlamencie Orny, w równej odległości od 
dwóch gościńców prowadzących do P a ry ia  * 
C herbu rga  i Brestu, w rozleglej dolinie na 
zachodnim brzegu lasu Perhe, wznosi się W 
zupełnej samotności, jakby odcięty od reszty
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świat a,  k l a s z t o r  T r a p i s t ó w ,  o to c zo n y  pagó rka*  
mi  i d r z e w a m i .

Yń ł aśc iwy k l a s z to r  j p s t  z u p e ł n i e  k w a d r a t o w y ,  
o d w ó c h  p i ę t r a ch ,  z o b s z e r n y m  s t r y c h e m .  
Z b u d o w a n y  w ten s p o s ó b  jak w sz ys tk i e  t e g o  
r o dz a ju  d o m y ;  p r z y  w n i j ś c i u  w ie lk i  p o r t y k ,  
lla k t ó r y m  ob raz  Ma tki  Bosk ie j  z p o d p i s e m  ł a ­
ciń sk im.  „  IłiHtsus Dci beati  qu i  hab i t an t  in eau  

o b o k  niego s t an vy jk a  o dź w ie r n eg o ;  wewm ąt r z  
z n a jd u j e  s ię k r u c h t a ,  sala go śc i nn a ,  p o k o j e  

p r z e z n a c z o n e  dla p o d r ó ż n y c h ,  kośc .ó l ,  r e f e k ­

ta r z ,  l a b o r a t o r j u t n  szyl i  p r a cow n ia ,  b ib l j o t e k a ,  
syp i a ln i a ,  ł aźn i a ,  sa l a  c h o r y c h  i a p t e k a ,  
g ank i  r ozc i ąga j ą  s i ę  w z d ł u ż  m u r ó w  w e w n ę ­
t r z n y c h  k w a d r a t u ,  w ś r o d k u  k t ó r e g o  j e s t  no -  
d w ó r z e .

G d y  k to  z o b cy c h  p r z y b ę d z i e  do  k l a sz to ru ,  
b r a c i s z e k  o d ź w ie rn y  o t w o r z y w s z y  d r z w i ,  pada  
p r z e d  n im tw a r z ą  na z i emię  m ó w ią c ;  —  p o ­

b ł o g o s ł a w  mnie,  p o t e m  p r o w a d z i  go  do  snl i  
p r z ez n a cz o n e j  na p r zy j ę c i e  p o d r ó ż n y c h ,  i idzie 
z a w ia do m ić  d w ó c h  z a k o n n i k ó w ,  k t ó r y c h  obo

wiązk i em  j e s t ,  p r z y j m o w a ć  zwiedza j ący ch  tci» 
k l a s z t o r .
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Sa l a  ta j e s t  g o d n ą  uwa g i ,  ze  w zg l ę d u  j e j  
nad zw yc za jn e j  s k r o m n o ś c i ,  i zdań  w y j ę t y c h  
z  P i sma  Ś w i ę t e g o ,  k t ó r e  można  czy tać  po  w s z y .  
s t k i c h  śc i anach)  n im  p r z y j d ą  dwaj  z ak o nn i c y ,  
p r o w a d z ą c y  wag b r a c i s z ek  o d ź w ie rn y  w s k a ż e  

wam na ka r c i e  p r z j  bi t ej  do  ni t i ru o s t r ze żen i e  
d la  p o d r ó ż n y c h ,  k l ó i e m  u p r a s z a j ą  n a j p o k o r n i e j ,  

aby u n ik a ć ,  o ile m o ż na ,  sp o t k a n i a  s i ę  z z a k o n ,  

i n k a m i ,  i w r a z t e  po t r ze b y  j a k i e j  u d a w a ć  s i ę  
t y l k o  do b r a c i s z k a  go sp o da rz a ;  aby nie dać  p o -  
znać  l ego ,  g d y b y  k t o  p o s t r z e g ł  p o m i ę d z y  za« 
ko n u ik a m i  s w e g o  p r zy j ac i e l a  l ub  k r e w n e g o ,  aby  
u d a w s z y  s ię na m od l i t w ę  nie śp i e w a ć  n igdy  w 

O ra to r i u m ,  i do  mie j s c  p r z ez n a cz o n y c h  d la  sa» 

m ych  z a k o n n i k ó w  w c ho dz i ć  t y lko  w to w a r z y a  
s tw ie  b r ac i s zk a  go sp o d a r z a ,  aby  zachow ać  mi l ­

czen i e  w t ych  mie j s cach  gdz i e  ono  j e s t  n i e n a r u ­
s z o n e ,  j a k o  to w kościele ,  r e f e k t a r z u ,  syp i a ln i ,  

ria k o r y t a r za ch  i ,vv kuchn i ;  aby  ,w k l a sz to r z e  

m ó w i ć  z a w sz e ,  g ł o s e m  zniżonym,  dla n i e r o z r yy  
w an i a  uwa g i  z a ko n n ik o m ,  k t ó r z y b y  s i ę  w b l i .  

s kośc i  z na jd  ,wać  m o g l i ,  i mieć t o  p r z e k o ­

n an i e ,  iż z p r z y k r o ś c i ą  o f i a ru ją  t ak  p r o s t ą
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żywność podróżnym, tec% ie  taka je*t tteghl*
z a ko nu .

D w a j  z a k o n n i c y ,  k t ó r z y  s i ę  t y g o d n i o w a  mie» 

n i a ją ,  p r z y b y w s z y  do  s a l i  g o ś c i  nńę j ,  p a d a j ą  
t ak że  f r z e d  p o d r ó ż n e m i  tw a rz ą  na z i em ię ,  F«* 
t e m  p r o w a d z ą  ich k o r y t a r z a m i  aż  do  k o ś c i o ł a  
ab y  o d d a ć  e t e ś ć  ś w i ę t e m u  S a k r a m e n t o w i .  P »  
k r ó t k i e j  m o d l i t w i e  o d p r o w a d z a j ą  ich s n o w u  d a  
Kali • oddaj ą  s t a r a n io m  b r a c i s z k a  g o s p o d a r z a ,  
k t ó r y  w s k a z u j e  p r z ez n ac zo ne  im po mi eszkan i e ,  

i z a j m u j e  się * u k o n t e n t o w a n i e m  w s z e l k i e m i  
c z y n n o śc i a m i  s w e g o  o bo w ią z k u .  Każdy  p o ­
d r ó ż n y  za jm u je  mały p o k o i k  n a d z w y c z a j  s k r o "  
mny ;  j e d e n  m a ł y  s t o l i k ,  k r / y ż ,  j e d n o  k r z e s ł o ,  
k i l ka  K s i ą ż e k  na b o ż n y c h ,  i ł ó ż k o  b a r d z o  c z y s t e ,

o t óż  ca ł e  s p r z ę t y .  t
Jadl*> o f i a ro w ane  p o d ró ż n y m  i e s t  b a r d z o  

s k r o m n e ,  lecz W d o s t a t e c z n e j . i lośc i ,  i ze s t o s o ­
w nym i  p r z y p r a w a m i .  U ży w an i e  m i ę s a  w z b r o ­

n io ne  j e s t  zu pe łn i e  w s z y s t k i m  p o d r ó ż n y m  
p r z e p i s a m i  z a k o n u ,  w y j ą w s z y  j e d n a k ,  g d y b y  
s ł a b o ś ć  t e go  w y m a g a ł a ,  n a t e n c z a s  p o d a j ą  j e t

Wieniec, Toni 8, 21



»le t y l k o  w  sal i  s zp i t a l ne j ,  n i gdy  z a ś  w r e „  
f e k t a r z u .  . P o d c z a s  j ed zen i a  j e d e n  * b r a c i s z k ó w  
na j c z ę śc i e j  go sp o d a r z ,  czyt a  dla  Z g r om ad z o ny ch  
n a b o ż n ą  k s i ą ż k ę ,  a b y  zapob i edz  l ekk im  r u z n t *  
worn.

N ie k i e d y ,  tta u s i l ną  p ro ś b ę  n i e k t ó ry c h  o s ó b  

p o b o ż n y c h ,  - p r ze ł ożo ny  v ry da j e  p o z w o le n i e  
w s p ó l n e g o  ob i ad ow an i a  z z a k on n i ka m i  w  g ł ó ­
w n y m  re f e k t a r z u .

- P o n i e w a ż  T r a p i ś c i  wyświadcza j ą  gośc in no ść  
W d u c h u  p r a w d z i w e j  m i ło ś c i  b l i ź n i e g o ,  n ie  ż ą .  
da j ą  wca l e  w y n a g r o d z e n i a  od p o d r ó ż n y c h ,  p r zy j  
rtnijty j e d n a k  p o k o r n i e  o f i a ro w a n e  da ry  p r ze z  o-  
Soby  m a j ę t n e .

• W e j ś c i e  do  k l a s z to ru  z u p e ł n i e  j e s t  w zb ro n io *  
n e  k o b i e t o m ;  lecz w y b u d o w a n a  j e s t  kap l i ca  z ea 
w n ą t r z  m u r ó w  , gdzie  ona  m o g ą  s ł u c h a ć  m s z y  
W niedzi e lę  i dni  u r o c z y s t e .

T r a p i ś c i  dz i e l ą  się na d w a  rodza j e ;  na zakon*  

n ik o \ v  c h ó r u  , i b r a c i s z k ó w .  P i e r w s z a  k l a s s a  
mieści  ,\jr s o b i e  ..po . w i ęks ze j  częśc i  l udz i  z d o ­

b r e m  w y c h o w a n i e m ,  choc i aż  w ie lu  z t a k i ch  w  

p o k o r z e  d u c h a  p r z e n i o s ł o  t y t u ł  b r a c i s z k a ;  szcze*
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g ń l n e m  p r z e z n a c z e n i e m  z a k o n n i k ó w  c h ó r u  j e s t  
Ś p i e w a n i e  m o d l i t w  b r e w i a r z a  i o d p r a w i a ó i ó  s ł u ż ­

b y  b oż e j . 1 n a z y w a j ą  i ch  t a k ż e  o j c a m i .  

B r a c i s z k o w i e  s ą  s z c z e g ó l n i e j  z a j ę c i  p r a c ą  r ę «  

c z n ą i  j e d n a k o w o ż  p r z y t o m n i  s ą  c z ę s t o  n a b o „  

ż e ń s t w u  w d z i e ń  i w n o c y ,  i j e ż e l i  p o d c z a s  

g o d z i n  na m o d l i t w ę  p r z e z n a c z o n y c h  z a j ęc i  s ą  

p r a c ą ,  c z y l i  t o  w e w n ą t r z  k l a s z t o r u ,  l u b  t e *  

na  p o l u ,  w y w i ą z u j ą  s i ę  z s w y c h  o b o w i ą z k ó w  

r e l i g i j n y c h '  n a g ł o s ,  k i e d y  o j c o w e  w  t y m  s a *  

m y m  c . a s i e  p e ł n i ą  j e  w  k o ś c i e l e .

U b i ó r  z a k o n n i k ó w  c h ó r u  s k ł a d a  s i ę  t » k  WT 

z i m i e  j a k o  i w l e c i e ,  z  s t t k n i  z  b i a ł e g o  g r u ­

b e g o  s u k n a ,  ś c i ś n i ę t e j  p a s e m  s k ó r z a n y m .  1’r z y  

p r a c y  n o s z ą  n e  tej  Suknu  s k a p l e r z  c z a r n y , p r z y  

i n n y c h  zaś o b o w i ą z k a c h  w k ł a d a j ą  z a m i a s t  n i e ?  

g o  t u n i k ę  z c b s z e r n r m i ,  w i s / . ą c e m i  r ę k a w a m i ,  

r ó w n i e  z b i a ł e g o  s u k n a ;  p r z y  tej  t u n i c e  z n a j d a -  

j e  s i ę  k a p t u r  d o  n a k r y c i a  g ł o w y , i t o  j e s t  

w ł a ś c i w y  hnl i i i  m n i s z y .
B r a c i s z k o w i e  n o s z ą  t a k ą  s a m ą  s u k n i ę ,  l ecz  z 

g r u b e j ,  b r u n a t n e j  m a t e r j i , p r z y k r y t ą  pewnym  
r o d z a j e m  o b s z e r n e g o  p ł a s z c z a .



t*>4

Kei to j u t  ludzi -sławnych urodzeniem, czy* 
•ami wnjennemi, naukami , pogrzebano w te j  
sukni tak prostej! W sie tk a  próżność światowa 
nie ma tu  przystępu. Kto tu wstępuje nas 
zwiske swe nawet utraca, zowie się tylko braw 
tein Marcinem, bratem Ambrożym, bratem Hiw 
łarym i t, d. Dzięki wircznemu milczeniu któ* 
re panuje w klasztorze, indzie ci mogą przepę* 
tłzić cale aws życie nie znając się wcale.
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ISiektóre szczegół?.

VH.

i

  Śm ierć T rap is ty  jest to  wielki widok,
pow iedz ia ł  C hau teaub r iand .

W  istocie je s t  to w idok mocne spraw ujący  
w raien ie . W  godzinie śm ierc i człow iek oka. 
żuje się takim, jakim  je s t  rzeczywiście, nic nie 
k ry je  jego  m yśli, jeg o  żijdr, jego  w iary. A t a k
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s m ie r ć  T ra p i s t y  j e s t  równie juk j ego  życie p i ę .  
kną i świą tob l iwą .  W  oczach j e g o  b ły s z c z y  
s ło dk ie  na tchn ien ie ,  można by powiedz ieć  iż d o ­
znaje jo ź  szczęśc ia  b ł o g o s ł a w  inny eh', śpiew bra; 
ci jest  na j s łodszy  dla jego  ucha,  a r ęce  j e g o  
w z n o s z ą  się ku Bogu ,  j ak by  chc ia ł  dz iękować  
że go p o w o łu je  do siei ie.

Na popiele i s ł om ie  końozy życie T ra p i s t a  o_ 
toczony  braćmi ,  k tórzy  zdają się zazdrościć  inu 
śmierci ,  jako n a j d o sk on a l sz e g o  szczęścia.  Sko* 
ro  j u ż  dusza  opuśc i  c i a ło,  pogrze ban ym bywa  
bez t r um ny ,  p r zy k ry ty  swym habi tem mniszym 
na g robie  umieszcza ją  k r /y z  z d rzewa  cza rnego ,  
na k tó ry m w ypi sa ne  j e s t  imie zakonn ika ,  j e g o  
wiek i data śmierci ,  po te m w y k o p u j ą  do poło* 
wy d ó ł  dla p ie rwszego  k tó ry tna umrzeć,  i ka­
żdy z zakonn ików zdaje s ię  p ragnąć  aby na 
n iego kolej  przysz ła .

W i ele p rzesądny ch wy obrażeń  u t rzymuje  się 
j j s z e z e  o r egule tegó zakonu ,  dosyć j e s t  p rze .  
pędzić dwa dni  w tym klasztorze aby p r z e k o ­
nać się o b łędzie .  Powiedziano i pow tóf zon o  
nie raz,  ze zakonnicy spotkawszy s ię  wy m aw ia ją  
sawsze t ę  u r o c z y s t ą  p r ze s t rogę :  —  Braeie
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t r z e b a  u m r z e ć .  — T o  s i ę  z u p e ł n i e  % p r a w d ą  

h i e  z g a d z a ,  g d y ż  w  k l a s z t o r z e  p a n u j e  c i ą g ł e  i 

n i e p r z e r w a n e  m i l c z e n i e .  A n a d t o  n i e  m a  p o ,  

t r z e b y  t e j  p r z e s t r o g i ,  a b y  z a k o n n i k o m  ś m i e r ć  

p r z e w o d z i ć  na p a m i ę ć ;  o k o ł o  n i e b  w s z y s t k o  

j e s t  p r z y g o t o w a n i e m  d o  n i e j ,  i w r a ż a  i tn c i ą g ł ą  

1 n i e p r z e r w a n ą  b iy s l  p r z y s z ł e g o  ż yc i a .

P o w i e d z i a n o ,  ż e  k a ż d y  T r a p i s t a  k o p i e  d l a  

S i eb i e  g r ó b  i że  w ni  u  s y p i a ,  i t o  j e s t  b ł ę d e m  

m ó w i l i ś m y  w y ż e j  iż z a w s z e  j e s t  t y l k o  j e d e ń  

g r ó b  d o  p o ł o w y  o t w a r t y :  c z ę s t o  z a k o n n i c y  

o d w i e d z a j ą  g o  i b e r w ą t p i e n i a  s p o g l ą d a j ą  na  

n i e g ó  z  t ę s k n e m  u p r a g n i e n i e m .

J e s t  t o  b ł ę d e m  p r a w i e  p o w s z e u h n y m ,  i i  s ą d z ą  

ż e  T r a p i ś c i  s ą  c h u d z i ,  s ł a b o w i c i ,  s m u i n i !  Z  ł a ­

t w o ś c i ą  m o ż n a  s i ę  p r z e k o n a ć  'że t o  j e s t  f a ł ­

s z y w e  w y o b r a ż e n i e .  J e d e n  z  b r a c i  j e s t  s ł a ~  

t t n y m  d o k t o r e m  ł a k u l t e f u  p a r y s k i e g o .  W  

k l a s z t o r z e  z n a j d u j e  s i ę  z a w s z e  s z p i t a l ,  i T r a ­

p i ś c i ,  p o m i m o  s w e j  p o g a r d y  d l a  ż y c i a ,  p i e l ę ­

g n u j ą  c h o r y c h  z p r a w d z i w ą  m i ł o ś c i ą  c h r z e ś c i ­

j a ń s k ą ,  i z n a j z y w s / . e i i ł  w > p ó ł i t c z u c i e m .  G o  

d n e m  j e s t  j e d i u k  u w a g i  i t o ,  ż e  s z p i t a l  b y w a
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b a r d z o  cz ę s t o  p róż ny .  J a k o ż  n ie  ma w tdni  
ani  cienia p r a w d y  żeby  z a k o n n i c y  miel i  b y ć  
chudz i  i s ł a b o w i c i ,  j ak imi  ich p r z e d s t a w i a j ą  
w r o m a n s a c h .  P r z y b y w s z y  do  k l a s z t o r u  zdzi. .  
w i en i  j e s t e ś m y ,  zn a l a z ł s z y  na t w a r z y  j e g o  mię« 
s z k a ń o o w  w yr az  n i e w y m o w n e g o  u k o n l e n f o w a *  
n i a ;  cera ich j e s t  ś w ie ż a  i r u m ia n a ,  a s p o s ó b  
życ i a  k l a sz to r ny  n i e  w p ł y w a  b y na jm n i e j  s z k o ­

d l i w i e  ani na f i zyczny,  ani  na mora lny  s t an  ich 
zdrowia,  g d y t  w idz i eć  m o ż n a  p o m i ę d z y  T r a p i ­
s t a m i  ludzi  p o d e s z ł e g o  wieku  c i e s ' . q cy rh  s ię 
j es zcze  z u p e ł n ć m  z d r o w i e m ,  i p o g o d n e g o  spo. .  
s o b u  myś len i a .

U ł r / y m u j iy  r ó w n i e ż  źe  d la  wielu z n i e b ,  po  

p r z y j ę c iu  ś l u bó w,  r e g u ł a  z ak on u  s t a j e  s ię ucią* 
z I i w ;j i n i e znośny .  Ci k tó r z y  tak  myśli ; ,  
z a p e w n e  n igdy n i e  od wiedz i l i  T r a p i s t ó w ,  g dy ż  
hs li by s i ę  p r z e k o n a l i ,  do  j a k i e g o  s t op n i a  p o ­
s u n i ę t e  j e s t  u n ich  p r z y w i ą z a n i e  do  s w e j  r e ­
g u ł y ,  i że n igdy  z a k o n u  k nie pom yś l i  na w e t  o 
o d s t ą p i e n i u  od nie j  w na jd ro bn i e j s ze j  o k o l i c z ­

nośc i .  R o z b i e r z e m y  j e d e n  d z u ó  życ ia  T r a p i ­
s ty ,  a c zv t e ln i k  będzi e  się t n ó g ł  p r z e k o n a ć ,  iż 
ci lu Izie,  k tó r y c h  tak s p o t w a r z o n o ,  d o s t ą p i l i
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iikj'fryzstego stopnia  d o s k o n a ł o ś c i ,  J a k % t y ł t ł ś  

cz łow iek  osiągtiąć może.
W  dn i  u r o c z y s t e  o  p ó ł n o c y ,  a w  i n ne  dni  a  

p i e rw sz e j  lub p a ł  d o  d r ug iń j ,  d z w o n e k  kU<c: 
s z t o r n y  w z y w a  na p o ra n n e  n a b o ż e ń s t w o .  N a "  
t y ch  m i a s t  w s z y s c y  z a k o n n i c y  o p u s z c z a j ą  de.» 
sktj s ł u ż ą c ą  im za p o s ł a n i e ,  na  k t ó r e j  ś p i ą  
c a ł k i e m  u b r a n i ,  i uda j ą  s ię d o  k o ś c i o ł a ;  j e ś t  
t o  w i d o k  po w aż ny  i w s p a n i a ł y ,  k iedy oni  s t a *  
n ą w s / y  w e dwa s z e r eg i ,  p r z y  s ł a b ym  blaskó.  

j e d n e j  t y lk o  lampy ,  ś p i e w a j ą  c h w a ł ę  P a ń ó  
g ł o s e m  ro z l e g a j ą c y m  s i ę ,  a n a o k o ło  n i ch  w s i y -  

s t k o  j e s t  j e s z c z e  » e  śn i e  p o g r ą ż o n e .  Nie  ma  
t am o k a z a ł o ś c i  ko śc io łó w  Pa ryż a ,  ani  tego  r a ż ą ­
c e g o  p r z e p y c h u  o d d a l a j ą c e g o  z myś l i  s z c z y -  

t n ą  re ł i g j ą  C h r y s t u s a  i Ś go  P i o t r a ,  ani z ł ó c o *  
Mych oz d ó b ,  k t ó r e  m :m owo ln ie  p r z y p o m i n a j ą  

n i e d o s t a t e k  i n ę d z ę  t y lu  u bo g i ch .
P o  n a b o ż e ń s t w i e  p o r a o n e m i  pry marji następuje  

s p o w i e d ź  powszechna .  Na t enczas  każdy s p o w i a d a  s i ę  
p r z e d  s w y m i  b r a ć m i  z błędów przeż cały dzień 
popełnionych, i ze s ły c h  myśli Które zajm owały

fVieniect Iwwt 8 ,  2 $
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j e g o  u m y s ł .  J e ż e l i  k t ó r y  z z a k o n n i k ó w  zapo* 
m n i  w y z n a ć  b ł ę d u  m i m o w o ln i e  p o p e ł ń  
n i o n e g o ,  a k t ó r e n  z j e g o  b rac i  wie o tyni  g r z e "  
c h u ,  w ó w c z a s  p r z y p o m in a  g o  tenże  na g ł o s ,  a 
w i n n y  d z i ę k u j e  mu  za t o ,  i p r z ez  ca ły  dz i eń  
m o d l i  s ię za n iego.

P o  p e w n y m  p rz ec i ą g u  cza s u ,  p r z e z n a c z o n y m  
na  c z y t a n i e  i m s zą ,  z a k o n n i c y  u da j ą  s i ę  do  

p r a c y .  J e d n i  s ą  kowalan  i ,  i s a m i  p r z y r z ą d z a *  
j ą  nar zędz i a  s ł u ż ą c e  d o  r ó ż n e g o  ro d z ą -  
j u  p r a c  k l a s z t o r n y c h ,  d r u d z y  z a j m u j ą  s ię 
m l e c z y w e m ,  i r o b i ą  s e r y ,  u z n a n a  za w y b o r n e  

p r z e z  p o d r ó ż n y c h  z n a j w y k w i n t n i e j s z y m  sma k iem ;  
c i  z n o w u  p i e k ą  c h l e b ,  k t ó r e g o  w i ę k s z a  część  

b i e d n y m  r o zd a w a ną  bywa:  tamci  z a jmują  się
ku ch n i ą ,  t ak  p r o s t ą  i p o ż y w n ą ;  t ut a j  p r a c u j ą  

i n t r o l i g a t o r o w i e ,  tain d r u k a r z e ,  gdyż  T ra p i ś c i  
c h c ą c  z a p o b i e d z  kon i e cz no śc i  w ch o d ze n i a  w 
t o s u n k i  z  m i a s t em,  z a sp ak a j a j ą  w s z y s t k i e  sw e  

p o t r z e b y  w  s a m y m  k l a s z to r ze .  W s z y s t k i e  te 
p r a c e  odby wa ją  s i ę  w ś r ó d  g ł ę b o k i e g o  mi l czen i a  

J e d n a k ż e  s ą  okol i cznośc i  w k tó r y c h  k i l k a  s ł ó w  * 
t ą  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ą ,  lecz s ł o w a  t e  wyma '"



wiano s.-}, a l bo  p r zoz  p r z e ł o ż o n e g o  d o  zakon*  
n ikó w lub  o b c y c h ,  a l bo  p r z ez  b r a c i s z k a  go*  
s p o d a r z a  do  p o d r ó ż n y c h ;  l u b  też p r z e z  szafa» 

rza w  j e go  s t o s u n k a c h  z b r a e i s zk a i n i  i p o d r ó -  
7t ivmi .  l’ o tej  p i e r w s z e j  części  p r a c y  dz i en ne j ,

11 ił aj i  się z ak o nn i c y  na n a b o ż e ń s t w o  z w a n e  
s e k s t ą ;  p o t e m  z n o w u  p r a c u j ą  aż do  d r u g i e j  
g o d z i n y .  O lej  g od z i n i e  ma mie js ce  ich o b i a d ;  
p r ze z  c a ł y  c i ąg  k t ó r e g o  k i l k u  z a k o n n i k ó w  o d ­

mawia  d ł u g i e  m o d l i t w y .

Ob i ad  sk ł a d a  s i ę  z j a r z y n  g o to w a n y c h  w w o ­
dzie z s o l ą ,  z o ś m iu  unc j i  ch l e ba  r a z o w e g o ,  i 
w o d y  czys t e j  za napój .  T o  j e s t  c a ł a  ży w n o ś ć  
T r a p i s t ó w  p r ze z  dwie  t r z e c i e  c/.ęsci r o k u ,  a  
po dc z as  w i e lk i e go  p o s t u  t e n  s k r o m n y  p o s i ł e k  
sp oż y w a ją  d o p i e r o  o k w a d r a n s  na p iątą .  P r z ez  
r e s z t ę  r o k u  j e d zą  obiad o d w u n a s t e j ,  a w ie„  

ezo rem l ek ką  ko l a c j ę ,  k t ó r a  s k ł a d a  s i ę  z cz te„  
re ch  uncj i  ch l e b a  r a z o w e g o ,  k i l k u  k a r t o f l i  l u b  

b u r a k ó w  i m a ł e j  i l ośc i  s e r a .

Po  t ym p o s i ł k u  uda j ą  s ię na n i e s z p o r y ,  p » j  

t em n a s t ę p u j e  c z y t a n i e  i m e dy t a c j a .  O s z u s t e j



godzinie zakonnicy śpiewają m h ę  regina £ u . 
dają się do. sypialni.

Otóż jest dzień życia, Trapistów..
Opisaliśmy jakie było  iyc 'e  w. świeci* Ry> 

siania poety, i, Walentego bankiera, tera* skrę*- 
ślemy drugą część życia tych. dwóch braci,.
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h * v.

v m .

C złow iek postępu je  ciągle wązką ścieszką, 
k tó ra  się  zowie teraźniejszością,- słaby w zrok 
jęgo  widzi po obu je j stronach przepaści. P rze- 
paśoi niezm ierne,jakiem i są przeszłość i przyszłość* 
Gdy jego rozum  słaby  ośmieli się badać ich 
głębię, p rze ję ty  zostaje trw ogą, gdy* spostrzega



n i e sk oń cz on oś ć ;  lecz gdy cz łowiek  laki  jak Ry„ 
Kzar «1, ma ją c  se rc e  p e ł n e  cnoty a życie pe łn e  
cierpiel i ,  w samotności  i w g łp b o k i e m  zebran iu  
myśl i  dos ięgn ie  n ie skończoności ,  ona go by „aj., 
mnie j  nie p r ze raz i ,  gdyż on spo s t rz eg a  w niej 
Raga po tężnego ,  sprawied l iwego ,  i w iecznego ,  
L tó ry  ka rze  i nagradza.

R ys za r d  po burzach sw eg o  życia,  znalazł  w 
k la sz to rze  T ra p i s t ó w  spoko jnoś ć  tak s ł o d k ą  
pociechę wlewającą ,  jak moralność Ewange l j i .  
w ia ra  j e go  na ch w i l e  o s ł a b i o n a /  odży ła  zno. '  
w u. W życiu rozmyśla j  .jcein dozna ł  szczęśc ia  
n ieznanego  dla większej  części ludzi,- i po ło ż y ,  
wszy xv Rogu s w ą  ufność,  modląc s i ę ,  p r ac u ją c ,  
rozmyś la jąc ,  oczek iwa ł  spok o jn ie  śmierci  jako 
na j wi ęks ze go  d o br od z i e j s tw a ,  k t ó r e ^ B ó g ,  oa 
p r ó cz  życia,  udzielić może cz łowiekowi .

Niekiedy  wspomnien ie  o zaś lepieniu  t e g o  
ŚwiaU, k tó ry g „  o d e p c h n ą ł  od siebie,  
go r y c z ą  i sm ut k ie m n a p e łn ia ło  j ego  ser* 
ce,  w z d y c h a ł  z żalu p r zyp ómn ia ws zy  sobie  
*w«j  r ę k o p i s m ,  Jeez to już  rzadko s ię  t raf iało i
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tnyśti te powoli  zagas ły  w j e g o  g łowie ,  j a k  
g w ia / d y  w por anka .

Częściej  m arz y ł  o Genowefię. tecł  uczucie j tg o .  
dla niej n i e b y ło  m i ł o śc ią ,by So t o e ó ś  tak czys tego ,  
ji k  pamięć Miniony widzianej  we śnie , juk ob jawie ­
nie świętej  piękności  dziewic uieśui ier lel -  
h y r b .

Wale n ty  p r zyb y ł  <lo k la sz to ru  jak zbrodipa rz  
do miejs a sch ron ien ia ;  i z począ tku ,  zajęty 
p r zedmio tami  k tó r e  p o zo s ta w i ł  w śwtccie,  w y ­
ko nyw ał  n iewolniczo pobożne  ćwiczenia za ko nu ,  
p r ac ow ał ,  kiedy p racowano,  m o d l i ł  si*j, kiedy 
się modlono ,  p rze k l i na ł  żyda Andrzeja,  kiedy 
inni  rozmyślal i .  W  k laszto rze  T rap i s t ów  w sz y .  
s tkó  mówi do duszy,  a Walen ty  miał  nu ze zi- 
mną i nieczułą.  Lec/. gdy widział  szczęście,  
k t ó r e  11 cieszye się zdawal i  wszyscy ua około 
niego,  zaczął  zazdrośc ić  i chciał  go także do­
znawać .  P rz ed s i ę w z i ą ł  wygnać  z ł e  myśli  z 
•  rej g ł o w y ,  chciał modl i ć się z zapałem,  p ra ­
to w a ć  modląc s ię ,  lecz seice j e g o  b y ł o  zanad.. 
t )  pr ze pe ł n io ne  wys tępkami ,  aby wiara mogła  
znaleźć p r zy s t ę p  do mego-, w ąt p i ł  zawsze .
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m od l i t wa  j e g o  n ie  / . s t ę p ow a ł a  niiSj,  j ak  t y lk o  i  
m uz gu  do  u s t ,  s e r c e  j e g o  pO zo s t a ł o  z im ne .

l ‘e » n e g o  <Jnia w k o ś c  ie,  kie dy  zakonn i c y  
s t anęl i  « e  d w a  r zędy d l a  ś p i ew an i a  p s a L  
m ó w ,  W a l e n t y ,  k t ó r y  z o s t a ł  b r a t e m  An_ 
d r a c j e  iii, z a ś p i e w a ł  p i e r w s z y  tę s k a r g ę  k r ó l a  
Daw idai

„ D  ominę ,  ne in f u r o r e  t uo  a r g u a s  me:  n e q u e  
*n i r a  tua co r r i p i a s  m e . “

W p r o s t  m e g o  s t o j ą c y  Rasza rd ,  a t e r az  b r a t  
A m b r o ż y  o d p  iw iedz i a ł :  Quon ia in  s a g i t t a e  tuae
nf ixae  s u n t  m i h 1, e t  con l i r inas t i  s u p e r  me  ma* 
m i m  tuam . ł ‘

Obadvva wz n i e ś l i -  oc/.y kił n iebu,  b r i t  Aniu 
b r o i y  aby p o n . e s j  B og u  w o f i e rze  w s z y s t k i e  

s w e  p r z e s z ł e  c ie rpieni a ,  b r a t  A n dr ze j ,  b ł a ga j ą c  
o w iar ę ;  i d w a j  b r ac i a  p o z na l i  s i ę .

P sa l m  c i ą g n ą ł  s ię dalej ,  a R y s z a rd  p r ze z  ca* 

ł y  dz i eń  teo b y ł  s zc zę ś l i w y m ,  gd y ż  s ą d z i ł  i e  

b r a t  j e g o ,  p r z y b y w s z y  w to  m i e j s ce ,  do zn aw ać  
p « w i n i e n  t ego s a m e g o  s z c z ę ś c i a  co on: W a "
i enty b y ł  c i ąg l e  z a m y ś lo n y .

S k o r o  noc  nadesz ł a  i w sz y sc y  za k on n i c y  we
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fhiic p o g rą ż e n i  by l i ,  R y s z a r d  n e z u l  się być  do .^  
t k n i ę t y m  w r ękę ;  p r z eb u d z i ł  s i ę , '  u s i a d ł  na t w e j  

de sce*  I s p o s t r z e g ł  k l ę c z ą c e g o  zakon n ik a  p r z e d  
s o b ą ,  k t ó r y  w y r z e k ł  s ł a b y m  g ł o s e m :

—  M ó j  brac i e  p r z e b a c z !
R y s z a r d  p o ł o ż y ł  pa l ec  rta u s t a c h ,  chciwe ń i i  

p r z y p o m n i e ć  n i e n a r u s z ó n e  mi l czen ie  j a k i e  ślu,,  

bowal i .
Wa le i i l y  p o w t ó r z y l i
  R y s z a r d z i e  b rac i e  nrój ,  p r z eb a cz  i p ó b ł o *

g o s ł a w  mią! R y s z a r d  w y c i ą g n ą ł  r ę c e  n ad  głoj ;  

w ą  s w e g o  b r a t a  c iąg l e  k l ęc z ąc e go ,  p o t e m  b i ł  
o s t a t n i  p o d n i ó s ł  s i ę-, ju ż  i t i i a ł  ud ać  się na i w o  
tw a rd e  ł o ż e ,  k iedy  R y sz a r d  p o c h w y c i ł  g o  t a  
rąkq> i u l e g a j ą c  w e w n ę t r z n e j  ń ie / .Walc ioną i  

p o t ę d z e ,  p r z y c i ą g n ą ł  _go.  do s i eb i e  i u ś c i sk a ł .  
Gdy  d z w o n e k  w ez wa ł  n a  p o r a n n e  n a b o ż e ń s t w o  

Stal i  on i  j e s z cze  zalani ł z a m i  ś c i ska j ąc  s ię na» 

w z a j e m , — i ro z ł ą c z y l i  s i ę .
W  j a k i ś  c za s  późn i e j  W a l e n t y  z a s ł a b ł ,  i 

w k r ó t c e  tej  s a m e j  s ł a b o ś c i  u l e g ł  R y s z a r d ;  l eń  
o s t a t n i  w id z i a ł  w z r a s t a j ą c ą  c h o r o b ę  ze s ł o d k ą

[Wieniec, 7 om i i



— 17# —

nadzieją, dla n iego śmierć byłe chw il)  mrekw, 
k tóra  rozdeiela noc bytu  ziemskiego od dnia 
jasnego tficcKności. W alenty p r i y b l i ż a j . j c ^  s i ę  

śmierć aczuwał z przerażeniem, on w ą tp ił  za. 
w a tę ,  a powątpiewanie przy końcu iycta je a t  
bardzo okropne.

Nakoniec tego samego dnia, o tej samej g o .  
dziais, skończyli życie dwaj bracia. W eszli na 
świat w jednym  czasie, i opuścili go również 
w  jednym czasie; lecz bezwątpienia, g d y  drzwi 
wieczności o tw orzy ły  się p rzed  nimi, rozdzieli* 
li  aig, jadeo  udał się po nagrodę* drugi po karę, 
g d j i  l ó g  jest sprawiedliwy.

U
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Ali 4

B a r i n  de L o s t r a n g e s  u m a r ł  w O liguy , br trr.y  
lata po wydaniu  Genowefy r.a s ios trzeńca pana 
da L a p ^ r i r i e r e ,  m łodzieńca p ięknych  oadaiei i 
znakom itego  u rodzen ia ;  m łody  maiki*  de Saint* 
Sanli cu p rzepędza każdą zimą w P aryżu , a G e .  
new efa j* J0  m ałżonka, j e s t  jedną t  najbardziej
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zajmujących kob ie t ,  jaki* spo tka ć  można w te., 
at rach o p e r y ,  i włosk im.  Szczęś l iwa Genowe* 
fa ani domyśla się p rzywiązan ia  biednego mu "  
l a razyka ,  nazywającego  się Rysza rdem,  k tó r y  u* 
mie ra jąc  modl i ł  s ię j e szcze za nią; je j  t« 
n aw e t  nigdy do myśl i  nie przyjdzie!

Jul jan dawny s łu żąc y  barona ,  zbogaciwszy 
s ię  sposob em  bardzo dw uz na cz ny m w s łużb ie  
różnych  panów,  pdjzfł za żonę có r k ę  j a k ie goś  
kupca,  i ż y ł  bardzo p rzy zw oi c ie ,  nie dosna jąc  
wca le  w y r z u tó w ,  ze względu b ie d n eg o  mular..  
czyka,  k tó rego  c ierp ień  b y ł  po  części  p rz y c zy ­
ną.

Co u p u r d  zw ró c i ws zy  policji  j ednę część 
skradz ionych  p ien iędzy  pstra de Beaumont ,  i r o z ­
t r w o n iw s z y  re sz tę ,  zaczął  p rzedawać  pilniki  
p r zy  ul icy Vivienne;  po zna ł  się z panem D a l b y } 
k t ó r y  t e raz  u t r zym uje  t a j emną  ło te r j ę .

P o  Rysza rdz ie  poecie po z o s ta ł o  ty l ko  j ego  
iwie zap isane  w re je s t r ze  więzienia,

T  - * •  v  ■ .



KOPALW E ZŁOTA,

D ro g a  p row adząca  * S im plon  do jezior* 
M agg io re  p rzec ina  k ilka razy  p iękoemi mostami 
Coccią, s t r u m y k ,  k tó ry  daje sw o je  nazw isko  
dolin ie . P rz e a z e d ł s z y  je d e n  z tych  m o s tó w ,  
zw any mostem w ielkie in ,  o tw ie ra  się do lina  
ABEaska, położona u stóp góry Roza, — Wapa*
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aiała ta góra, która o 25# s tóp  ma być »iżazą 
»d góry Białej, daje się wid/iee t e a ł e j  prawie 
Lombardji, — ale dolina większym jeszcze 
je s t  przedmioleni ciekawości i podziwiania, p o '  
niewas zawiera w sw ein łonie najsilniejszy tali* 
eman... złoto.

1’linjunz zrob ił  wzmiznkę o tych kopalniach, 
które musiały być kiedyś bardzo znakomite, be 
senat rzymski z ab ro n i ł  używać w nich do ro„' 
boty więce'j nad 5000 niewolników, z bo jaźni 
ażeby posiadacze ziemsey nie stali się bardzo 
bogataini. Później nieeo zatrudniano w nieb 
1000 robotników, ale d / i ś  liczba ta bardzo 
joat ograniczona. —  Jednak wszyscy mięsaka** 
cy doimy. moją prawo szukania złota, a nie., 
k tó rzy  z n ieb , z tej przyezyny m i  n e r  t l i  
zw.-.ni, ten mają jedyny  sposób do życia.

Powiadano nam, ze w czasie ciemnych i bu* 
rzliwych nocy, ei m i n e r a l )  oczekują na z j a ­
wienie się małych światełek okazujących się 
na pagórkach, a jeżeli rano mogą wynaleść d o ­
kładnie miejsce ich zjawienia się , są pewni 
■e ich trudy będą wynagrodzone, i j e  znajdą 
s ło to .  •.
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t a  romantyczna powieść zaos t rzy ł*  naszą  
ciekawość;  m a ło  j e dn ak  korzy śc i  p r zy n io s ł y  
nam zapytania w tym przedmiocie  zadawane.  
I ' rzeeiez w końcu  znaleźliśmy na szczęście  na .  
■ ze W ło ch a ,  k tó r y  pokaza ł  s . ,  nam  więcej  
ro zu m n y m ;  i n , . t  ezytelniey,  jeżeli  i .. s ię to 
po doba ,  mogą tak jak my,  uznać p rzyc zyn ę  
Świate łek burzy  w Anzaska w tern, co o p o -  
wi tm y:

—  Widzi i łe in  je  sam ,  r z e k ł  W ł o c h ,  różnią 
sit; one zupe łn ie  od świa teł ek b ł ę d n y c h ,  ł ) a-  
yimej d roga od Jeziora  Maggiore do kan to .  
now zachodnich Szwajcar j i  p r ze ch o d z i ł a  p r z e *  

dol inę  Anzaska;  t raf i ło mi się raz za t r zymać  
w j edn e j  chatce,  w g łę b i  najdzikszego wąwo> 
*11, dla schron ien ia  się p rzed  g w a ł t o w n ą  b u r z ą .  

Niechcąc pozbawiać go spod arza  j edyn ego  łó żk a ,  
k tó r e  pos iada ł ,  s i a d łe m  na w pó ł  śp iący  11,1 
ł a w c e  p r z y  oknie ,  i w kró tc e  po s t r z e g łe m  m a ł e  
w ia l e ł k a  dość  b lade ,  zdałcka na skatach.  S ą '  
dzi łctn ź« wid zę  świat ło * «Łna j akie j  cha tk i ,  
ale zas t anowiwszy  gię . ie  ta cz ęś ć  g ó r  nie by ła  z* ,  
micszknną .podniosłem się z ł a w ka i s apy ta łem j*„ 
pnego z ra ie staóców domu,co by to być r w g ł e .



—  184

m ó w i ł e m ,  ś w i a t e ł k o  nag l e  i n i l t f o ,  af« 

p o  chwi l i  p o k a z a ł o  s i ę  w i n ne m  m i e j s c u ,  j a k b y  

j e  k t o  o b n o s i ł  na o k o ł o  s k a ł y .
Bu rz a  c i t y  t en  c z a s  t r w a ł a  z t a k ą  w śc i e *  

k ło s c i ą ,  że  g r o z i ł a  p o r w a n i e m  i un i e s i en i em  
w r a z  * n am i  na sze j  nędz ne j  c h a ł u p k i ,  a noc  
b j t a^ j l ak  c i e m na ,  ż e  w iii o k r ą g  z d a w a ł  s i ę  by e 

p«»łąe*ony z n i e b e m ,
ł t    O tó ż  jes zcze!  z a w o ł a ł e m ,  có ż  t o

j e s t ?
  T o  j e s t  l ampa  Lel j i ,  z a w o ł a ł  ż y w o  j e d e n

z sy r .ów  mo je go  g o s p o d a r z a ;  —  o jcze  o b u d ź c i e
  Ach! Bat i s ta  Vi t t or i o!  Le ł j a  j e s t  na.'. góV

rae h .
_  Na  ten k r z y k  rodz ina  ws ta ł a  z  ł ó żk a ,  i 

Wsz ys cy  c isnąc się do  okna ,  w lep i a l i  oczy  W 
t e  św ia t e łk a ,  k t ó r e  c i ąg l e  po k az y w a ł y  s ię 

p r z e z  p e w n ą  część  n o c y ,  choc i a ż  w d ł u g i c h  
p r z e r w a c h .  —  M i e s z k a ń c y  chatki  nie r o b i l i  

mi ż adne j  t r u d no śc i  w o p o w i e d z e ń . u  w s z y s t "  

k iego ,  co  wiedzie l i  o t y c h  św ia t e łk ach ,  p o d  
w a r u n k i e m  j e d y n i e ,  a ż e b y m  m i l c z a ł ,  k i e dy  s i ę  

p o k a z u j ą ,  i ab y m  im p o z w o l i ł  pi lnie ,  u w a i n d
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m i e j s c a  g dz i e  b ł y s z c z a ł y ,  A ż e b y  uczynić moj* 
o p o w ia d a n i e  z ro z um ia l s zd in ,  m u s z ę  po w ie d z i e ć ,  
i e  m i n e r  a I i i p o s i ad ac ze  g r u n t o w i  s t a n o w i ą  

dw ie k i  a s s y  o d ró ż n i a j ą c e  się w  do l i n i e  Anza-  

ł ka .
Z a t r u d n i e n i e  p i e r w s z y c h ,  g d y  r o b i ą  sob i e  ż 

t i iego r ze m io s ł o .  za han i ebne  j e s t  u w a l a n e  p r z e ś  
i n ny ch  m i e s zk a ń có w ,  k tó r zy  u t r z y m u j ą  s i ę  z p r a ­

cy  r ąk  i p r z e m y s ł u ;  i r z e c z y w i ś c i e ,  obycza j e  
m i n e r a ł ó w  u sp r a w i e d l i w ia j ą  p o w z i ę t e  O 

h ich  m n i e m a n i e ,  k t ó r e  i naćze j  mo źnaby  u w aż ać  

ża  uprzedzen i e .
S'ą to ludzi_e pod l eg l i  p i j a ń s t wu ,  z j a d l i w i ,  

C i a se  n bogacze ,  a c zasem umiera , ' ą  z g ł o d n i  

S ł o w e m , .  po d l eg a j ą  oni  w s z y s t k i m  ud rę c / O  l i om 
m o r a ln y m  i ( i z y e n l y m ,  jak ich  dozna j ą  l udz i e  

n i e  m o g ą c y  r a ch ow ać  na  ko rzyśc i  ż c i ą g ł d j  p r a -  

cy ,  j a k  g r ac ze  na p r z y k ł a d .
—  Je d na k  s ą  t» p i ę kn eg o  s zc z ep u  ludzi e ,  odL 

ważn i ,  śmiel i ,  a rfcaseirt  b a r d z o  p i ę k n i ,  i ł o j i i i e  
w yda j ą  c o  irrt ł a t w o  p r z y c h o d z i  I  choc i a ż  
C z a s e m  k ł a d ą  s i ę  sp ać  um ie r a j ąc  z g ł o d u ,  j a k

Wieniec,  7 <jm 8* 24
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dzikie zwierzęta t a r za j ące  s i ę  na s ł o ń c u ,  naza .  
ju t r e ,  j eże l i  i in los  s p r z y j a ,  p r z ec h ad za j ą  s i ę  

w esoło  i W ś w i e t n y m  s t an i e ,—• p r a w d z i w i  p an o -  
w ie do l i ny .  Jako  ludz ie ,  c z u j ą  m i n e r  a I o .  
w i e  nieki edy w sw e in  s e r c u  m i ł o ś ć  ku  p ł c i  
n i e w i e ś c i e j ;  choc i ąż  r zadko  o t r z y m u j ą  r ę k ę ,  cza­
sem jednak  p o t r a f i ą  z a j ą ć  s e r c a  dz i ewic  An. 
Sask i .

Jeżeli  m i ł o ś ć  p r z y w ie d z i e  ich d o  r o z p a c z y ,  
zn a j d u j ą  dz i k s zy ch  j e s z cze  t o w a r z y s z ó w  od s i eb i e ,  
którzy  z a w s z e  s ą  g o t o w i  p r z y j ą :  do  s w e g o  
grona l udz i  ś m i a ł y c h .  Z m i e n i a j ą  r z e m i o s ł o ,  i 
u d a j ą  się na w i e lk i e  g ośc iń ce  w  cza s i e  c ie­
m n y c h  n o c y ,  a lbo zac i ąga j ą  s ię p o d  s z t a n d a r y  

t y c h  b a n d y t ó w  w ca l e m zna czen iu ,  k t ó r z y  r a b u ­
j ą  miljonami, a ł u p e m  ich s ą  p r o w i n c j e  l u b  k r ó ­
lestwa,

—  F r a n c i s z e k  M a r t e l Ii by ł  n a j p i ę k n i e j s z y m  *■ 

m i n e r a ł ó w  do l i n y .  B y ł  on  dziki ,  p r z y z n a ­

j ę ,  l e cz  to j e s t  c h a r a k t e r e m  j e g o  s z e z e p u ;  wie le  
jednak  d o b r y c h  p r z y m i o t ó w  w y n a g r a d z a ł o  w  

nim b ł ą d  ten t ak  d a l e c e ,  że sami posi adacze  

ziemscy, a p rz y n a j m n i e j  ci  k t ó r z y  Die miel i  eó>
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rek na wydaniu,  lubil i  jego towar zy s tw o .  F r u .
riszi-Ł  śp ie w a ł  z t aką p rzy jemnośc ią ,  z  t ak 
m i lą  tę schno tą ,  ze s t a re  kobiety,  s łu cha jąc  go,  
ł z y  wylewały .

Głos  j e g o  czu ły  i p rze jmujący  w ra ża ł  s ię  W 

pamięć od p ie rwszego  razu,  pow tór n ie  us łyszą*  
ny z nienacka,  zadowolnia ł  n ie j ako  w ew n ę t rz n e  
pragnienie.

Lel ja ty lko  w dolinie n ie  s ł y s z a ł a  śp ie wa  
Franciszka.  W s z y s tk i e  inne m ł o d e  dziewczęta,  
s k r y c ie  lub j a wnie ,  pod tym,  lub Owym pozo* 
rem,  zadnwoln i ły  swoją  ci ekawość.  By ła  out 
córką najbogatszego posiadacza w Anzaska.

Chociaż bardzo młoda,  zaledwie szesnas to le ­
tnia, p rzy mio tem je d n a k  j edynaczki ,  i posag iem 
większym nad lt)00 l i w r ó *  Austr jackich p r zyc ią ­
ga ła  uwagę  wszys tk ich innych mieszkańców.

Rysy jej twarzy  b y ł y  p i ęk ne  i r egu la rne ;  S 
postać  chociaż bardzo  ksz ta ł tna ,  tak by ła  j e ­
dnak d robną ,  j e j  ruch tak bojaźl iwy,  t ak  dzie­
c inny,  że  j ą  za dziecko  uważano.  Dziedziczką 
s t a reg o  Niccoli  nazy wali j ą  zawsze k r ew ni  chcąo  
pobudz ić Bwyck s yn ó w  do s taranie ei ę o j e j



— «anią Lel ja b y ł a  dla nich ma łą ,  nio 
nie znaczącą  istotą.

— Jej  matka wydając  j ą  na  świa t  u m a r ł a ,  i 
przez d łu g i  czas cudowneini  p r a w i e  ś rodkami  
ty lko  zdołal i  u t r zymać  p rz y  życiu to dziecię,—  
J ia we t  gdy p r zez  staranie c i ąg łe  ojca w y s z ł a  z 
n iebezpieczeńs twa ,  s t a n  jej  zd rowia można  
b y ł o  r aczej  nazwać nieobecnością ch or ob y ,  j a k  
zd row iem zupe łnen i ,  choc iaż zabytki  dawnej  
s ł a bo śc i  objawia ły  się ty lko  d raż l iwośc ią  ne r ,  
yeową, k tó ra  w kraju więcej  ucywil izować 
n y m ,  uch od z i ł ahy  za wy gó ro w an ą  del ikatność 
uczucia.

Oddalona ju ż  niejako z to w a r z y s t w a  innych 
m ł e d y c b  dziewcząt  p rzez  tę szczegó lność  swe" 
g o  położen ia ,  unika ła  go  sa.na dla innych je"  
szcze ppwodów.  — Jej  c iało b y ło  s ł a h e  i wą* 
t ł e ,  łocz na tomiast  s t a r a ł a  się wydoskonal i ć  
»wój  umys ł .  —  Muzyka,  k tó rą lub i ł a  namiętnie,  
od kr y ła  jej t a jemnice  poezj i /  i pomimo teorj i  
n i e k tó ry ch  szkó ł ,  poezja  obudz i ł a  w  niej  
Ws t rę t  do związków i  k l a są  n ieuk sz t a ł c oną  i 
bez  del ikatności .

Jeże l i  Lel ja nie s t a ra ł a  s ię  us ły s ze ć  ś p ie w u
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F r a n c i s z k a ,  c zy n i ł a  to p o w o J o v r a n a  p e w n e m  
p r z e r a ż e n i e m  i n s t y n k l o w e m  i w z g a r d ą  d la  s a ­

m e g o  im ien i a  j e d n e g o  z t ych  z b r o d n i a r z y  m i ­
n e r a ł ó w .  S ł u ch a ł a  op ow iadan i a  o tym c z ł o ­

w ie k u  z tern n i e s t a ł e in  d a l e k i e m  za j ęc i em,  j a ­
k ie  o b u d z ą  w nas opis, z w i e r z ę c i a  z  d r u g i e j  
pó łk o l i ,  j e g o  dz ikość  i o k r u c i e ń s t w o .

P r z y s z e d ł  nako n i e c  d / . i en w k t ó r y m  go  

biedna Le l j a  u s ł y sz a ł a .  B y ł a  s a m a  i p o d ł u g  
j w y c z a j u  s i ed z i a ł a  w g ł ę b i  o g r o d u  s w e _  

go  ojea zaję ta  p r a cą ;  l p i e « a ł a  t o n e m  ł a g o d n y m  
i c i c hy m ,  d l a  j e j  g ł o s u  na jw ła ś c i w sz y m .  —  O -  
g r ó d  z j ed n e j  s t r o n y  b y ł  o p i s a n y  ż y w o  p ło_  
ł e i p ,  k t ó r y  o z d a b i a ł  s zcz y t  g ł ę b o k i e g o  w ą w o ­
zu ,  w  g ł ę b i  t e go  w ą w o zu  p ł y n ą ł  s t r u m y k  
w a r t k i  i p o n u r y ,  a dolej ,  w i ęce j  j ak  o 5 0 0  

k r o k ó w ,  ł a ń c u c h  s k a ł  o lb r zy m i ch  k o ń c z y ł  wi-  
d o k r ą g .

J e j  g ł o s  r z ad k o  d o s i ę g a ł  e c h a  s k a ł ;  n i e k i e d y  
j edn ak ,  p r ze j ę t a  un i e s i en i em,  k a z a ł a  p o w ta r z a ć  
Swe p i eśn i  t ym  c z a r o d z i e j s k i m  m in s t r e l ł om  d o ­
l i ny .  —  T e g o  dn i a ,  z z adz i w i en i em p o d o b n y  

sk u t ek  u s ł y s z a ł a ,  gdy£  nu c i ł a  g ł o s e m  t ak  s ł a ­

bym p r a w ie  j a k  w e s t c h s i e n i e .
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Z a ś p i e w a ł a  d r u g ą  z w r o t k ę  n i eco  moc n i e j ,  —  

w yzw an i e  b y ł o  p r z y j ę t e ,  i j ak i ś  g l o s  p r z y j e ­
m n y  ■ me lod j i ny  p r z e j ą ł  da l e j  u l u b i o n ą  jej  
p io s n kę  w  tem mie js cu,  na k t ó i e m  p r z e ’ 

s t a ł a .
Z  p o c z ą t k u ,  chc i a ł a  u c i e k a ć ,  l ecz w k ró t c e  

z a t r z y m a ł a  się w chęc i  p r z ys łuc han i a  się d a l e j  

t y m  p i e śn iom,  a naos t a t e l f ,  p o s t a n o w i ł a  p r z y ­

s u n ą ć  się p o w o l i  do  p ł o t u  o g r o d o w e g o  i za j ­
r ze ć  w g ł ą b  p r zepaśc i ,  s k ą d  t en  g ł o s  z da w a ł  

s i ę  pochodz i ć .
O d k r y ł a ,  że e c h e m  b y ł  m ł o d y  c z ło w ie k ,  za­

j ę t y  k i e r o w a n i e m  t r a tw y  z b ieg i em s t r u m i e n i a ,  

j a k ą  mi e s z ka ń cy  Alp zw yk l i  p r z ew o z i ć  na t a r g  
s w e  p r o d u k t a ;  t r a t w a  z a t r z y m a ł a  s ię w tej 
c h w i l i  p r zy  b r z e g u ,  u s t ó p  o g r o d u .  M ł o d z i e ­
n i ec  w s p a r t y  na w ioś l e  z d a w a ł  s i ę  popy chać  
j ą  na ś r o d e k  s t r u m i en i a ,  w z r o k  j e d n a k  swó j  

z a to p i ł  w p r z e s t w ó r  n i eb i esk i ,  j a k  g d y b y  upa* 
t r y w a ł  okazan i a  s i ę  g w ia zd y  j ak i e j ;  i Lel j a  b y  
l a  p r z e k o n a n ą ,  nie wiedzi a ł a  s ama  dla  c ze g o ,  

xe  *n  j ą  z o b a e z y ł  po m ię dz y  d r z e w a m i  w tedy  

gdy śp iew ała, i n ic  chcąc t r w o g i  nabawić, «*y^
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•ego ś r o d k a  z w r ó c e n i a  na s i eb i e  j e j  u -  
»  agi .

S ą d z i ł a ,  iż l a k i  b y ł  j e g o  zamiar ,  a n aw e t  z d a ­
j e  się,  że  me mi a ł  i nnego ,  b o  p o p a t r z y w s z y  
p rzez  c h w i l ę ,  o d w r ó c i ł  oczy  z  pomi esz an i em,  
p o p c h n ą ł  t r a t w ę ,  i z n i k n ą ł  w k r ó t c e  un i e s iony 
* s z y b k o ś c i ą  b i eg i em  s t rumien i a .

Z y c i e  L e l j i  b y ł o  l ak  s p o k o j n e  j a k  śp i ą ce  
Wody j e z i o r a ,  k t ó r e  m a ł y  o b ło c z e k  m o ż e  za* 
ćmie,  a s k r z y d ł o  o wadu  p o r u s z y ć .  T o  m a ł e  
w yd a r ze n i e  d a ł o  je j  p o w ó d  . do  ro z m y ś l an i a ,  i 

wie le  s ł o d k i c h  m ar zeń  za j ę ło  j e j  s z e s n a s t o l e *  
to  j ą  w y o b r a ź n i ą .  Z a p ł o n ę ł a  s i ę  ze w s t y d u ,  
w s p o m n i a w s z y  że ten m ł o d y  c z ł o w i e k  p a t r z y ł  
na n i ą  t ak  d ł u g o ,  i od d a l i ł  s i ę  p o t e m  nie m ó ­

w i ą c  z nią,  zw r ó c iw s z y  na f i eb ie  j e j  u w a gę .  
D e l i k a t n oś ć  uczuci a w id z i a ł a  w  t y m  po ds t ę p i e  

j a k i eg o  u ż y ł  c h c ą c ' o s z c z ę d z i ć  j e j  z a dz iw ie n iu ,  
a  może  n a w e t  p r z e s t r a c h u ,  a s k r o m n o ś ć  w 
p o m i e s z a n i u ,  z j a k i e m  o d w r ó c i ł  s w e  o .  
czy .

T y d z i e ń  u p ł y n ą ł  nim u j r z a ł a  ona  z n o w u  A p  
po l i na  s w e j  m ł o d e j  w y o b ra ź n i .  Z d a w a ł o  s i ę ,  
i i  w cz a i i e  tej  p r z e r w y  zazna jomi l i  $ię bliżej, ;
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g d y *  przy wital i  się,  —  *a d ru g i  m r a ze m  m ó w i '  
li do  s i eb ie ,  —  a na k o n i e c  pozna l i  s i ę  z u p e ł ­
nie.  Ż a d n e j  ta j emn ie j -  nie b y ł o  w  ich ro* 

zm o w ie .  O n  by ł  z a p e w n e  s y n e m  j a k i e g o  d z i t r  
i a w c y  z g ó r n y c h  oko l i c ,  i wieści  o dz i edz iczce  
s t a r e g o  N ik k o l i ,  r ó w n i e  j a k  wielu i n ny ch ,  s p r o "  
w a d / i ł y  g o  w te  s t r o n y .  Nie  z n a ł  k s i ą ż e k ’ 
l u b i ł  poezją  r acze j  dla  muz yk i ,  jak d l a  n ie

s a m e j ,  l ecz  cóż  t o  zna c zy ?  —  j e l e l i  n ie  ino.,
g l i  po j ąć  u m y s ł e m  c u d o w n y c h  z j a w i s k  n a t u r y ,  
s e r c e  i ch  p r z e j ę t e  b y ł o  w d z i ę cz n o śc i ą  dla  
S t w ó r c y .  B y ł  mę żn y ,  ś in ia ty,  a to j e s t  pię.» 

k no śc i ą  w oczach  ko b i e ty  s ł abe j  i b o j a ź l i w e j  
W d z i e r a ł  s i ę  na s z . c z j t y  g ó r ,  pi z e s k a k i w a ł  

p r z e p a ś c i  ze  z r ęcznośc i ą  kozy  ska lne j .  P i ę*
k ny ,  o d w a ż n y  i d u m n y ,  z ł o ż y ł  u n ó g  j e j  sw e  
b o łd y  z i skr zące in i  oczyma  i p a ł a j ą c C n  obli* 

c i e m .
Ś w i a t  d o t ąd  tak j e d n o s t a j n y ,  t>k p us t y ,  t ak  

n u d n y ,  s t a ł  Się r a j e m  t e r a z  d la  i . e l j i .  J e d n a  

r x e c z  j ą  t v l k o  d r ę c z y ł a ;  p o d ł u g  j e j  s ze snas to l ea  
t n i e g o  r a c h u n k u  zna l i  się j u ż  t ak  d a w n o  i 

t ak  d o b r z e ,  — wy zna l i  so b i e  sw a  u -

czuci a,  —  da l i  so b i e  s ł o w o  nawzajem* " ®
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jedriak kochanek je j  niepowiedżiał  nigdy swegŚ 
Sinienia. Rozważywszy to Lel ja,  ża łowała  sw e .  
g o  pospiechu,  lecz ju ż  było zapóźno ;  postano* 
w i ł a  więe za p ie rwsze ta  widzeniem się,  
Wydrzeć  mu tajemnice j ego  stanu i  imie* 
nia.

Moja imie? odpow ied z i a ł  na prędkie Ś 
szcz e re  zapytanie Łelj i* poznasz je późn iej .

—  Ja me  chcę zwł ok i ,  potrzeba mi to póa 
Wićdzieć natychmias t ,  a lbo najpóźniej  ju t r o  vr 
wieczór.

—- Ula czego ju t r o  w wieczór?
—  Ponieważ j u t r o  piękny i bogaty  młodzie* 

nieć* k t ó r ego  mój ojciec mile przyjmuje* i ą dae  
będzie mojej  ręki;  nie dając s ł u s z n y c h  po w o ­
dó w ,  nie mogę niszczyć zamiarów na jmi lszych 
se rcu  j ed yn eg o  dobroczyńcy ,  k tó r y  mi po żo -  
s ta je .  Ach! ty  go nie znasz ;  majątek j e s t  n i .  
ezcin dla niego w porównaniu  ze szczęściem 
có rk i .  Możesz być b iednym,  lecz bądź dobryni
i uczciwym,  a uzna cię godnym Łęlj i .

Wieczór  c i emny  b y ł  dosyć,  j ednak Lel j i  zda>

łFimiec, 'łom S. 25
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w a le  się  i i  w idziała uśm iech na u stach  awego  
kochanka,kiedy m ów iła do n iego, nadzieja szczę­
ścia za b ły s ła  w  jej um yśle, i norce jej mocniej 
kić zaczęło.
P racz kilka chw il milczał,zdawał się być moeno 

w sruszony , nakoniec odpowiedział g ło sem  zmie­
nionym:

—  A więc ju tro  i7 wieczór.
—  Czy tu!
—-  Nie! w dom u tw ojego ojca i w przyto­

mności epółzalo tnika.
N azajutrz ze zw ykłem i w takich okoliczno, 

deitch w dolinie uroczysterai obrządkami, p rzed , 
staw iony  zasta ł Lelji narzeczony, o którym  mó- 
w iła , i p ro s ił o pozwolenie staran ia  się , a ra - 
szćj,— bo piepozwolono tracić czasu młodym dzie­
wczętom Anzaski, — p ro s ił o je j  rękę.

B y ł to w rzeczy samej związek p od łu g  m y­
śli starego N ik koli, poniew aż najlepszym  b y ł,  
jak i można b y ło  upatrzyć w całej okolicy. 
M łody człow iek  byt bogaty i rozsądny aż do 
Oziębłości. —• C zegóż w ięcej może ojciec żą . 
da e?
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L t i j a  opóźniała jak m ogła  najd łuże j 8wą 6be% 
cność p rzy  drzwiach domu, gdzie  ją  oczekiwali 
s t a r c y  dwóeh rodzin .  U b ie ra jąc  s ię  z ociąga* 
niem, spoglądała ciągle p rzez  żaluzje, skąd  mo* 
g!'a widzieć w ielką d ro g ą  i dw ie  rodziny zebra­
ne na d o le ,  a oczek iw an ie  śmierci s ię  d la  niej 
ró w n a ło .  Jakże p r z y k r e  myśli d ręc zy ły  j ą  w  
tym  przeciągu  czasu/ M niemała p raw ie ,  ie  
w szy s tk o  to  co zaszło b y ło  marzeniem, widzia* 
d łem ,w ym ys łem  je j poe tycznej  'wyobraźni, zm ę­
czonej sam o tnośc ią  —  a być  może i cierpienia* 
roi. M ia łażby  ona być  ig rz y sk ie m  zwodziciela? 
Może uśmiech, jaki s p o s t rz e g ła  n a  tw arzy  s w e ­
go kochanka, oznaczał ty lko  w ew nętrzne  zado­
wolenie t ryum fu ,  i może być  że w tej ch w il i , ten ,  
k tó rego  s łu c h a ła  tak d ługo  ze zby teczną a ł a .  
bością, rozw ese la  sw oich  to w arzy szy  o k r u to e -  
mi żartami z j e j  pomieszania i rozpaczy? Na- 
koniec ulegając o jcu , zesz ła  na d ó ł  k rok iem  
d rżącym , z gorączkow ym  rumieńcem na tw a-

r*y-
Widok oczekujących sa  nią osób przejął ją 

trwogą i pomieszaniem. Cofnęła się c be.jaźnią



i  serce je! zlodowaciał o, gdy nieruchome oczy 
wszystkich wlepione w nią zostały według da­
wnego zwyczaju z uroczystą powagą. Znajdo­
w ał  się tam jednak ktoś, którego oczy pomimo 
ścisłego wyobrażenia o cerem ońji, jaśniały  
ęzczęściem, a ręce były ku niej wyciągnięte. Jej 
ojciec, wpatrując się z zachwyceniem ptzez kil— 
ka chwil w sw ą ukochaną córkę, ubraną w pię* 
kną białą suknię, p rzycisnął ją do se rca  i po­
b ło g o s ław ił  z uniesieniem.

—-  Moja córko! rzek ł  on ze łzami w oczach, 
uśmiechając się, bardzo je s t  przykro dla starca 
myśleć o rozłączeniu się z tern wszystkiem.co ko* 
cha na święcie; lecz prawa natury powinny być 
szanowane. Młodzieńcy kochać będą do skończenia 
świata, i młode dziewczęta rów nie! ,  a nowe p o k o ­
lenia powstawać będą z ich połączenia. Taki j e s t  
los dziewcząt, —  takie ich przeznaczenie. Sze­
snaście lat czuwałem nad tobą, jak skąp iec  nad 
swem złotem; a teraz opuszczam c ię— skarbie 
•nojcg0 życia- Jedynem mojem żądaniem jest 
tylko, abyś mi była posłuszną, posłuszną z ra« 
dością w sercu, według zwyczaju naszych przod­
ków, i praw naszych panów. Pote'm zostaw starca



j e g o  prze inaczeniu ,  jakie mu n ieba  naznaczy.  
O n  uczyni  sw ą  córkę  szczęśliwą,  a wnuki  bło.  
gos ławić będą jego pamięci.  S p e ł n i ł  on już  cza„ 
Ve życia swego ,— spe łn i ł  j ą  aż do dna,  i dzięki 
j ego  córce ukochane j / zna la / ł  s ł od yc z  na spodzie,  
-—sło dycz  aż do osta tnie j  •kropli .

Lei ja r zuc i ł a  się z płaczem w objęcia ojca. 
P łaka ła  tak d ł u g o  i tak gorzko,  że k rew ni  * 
goście zapomniel i  o formach obrzędowych  i mo* 
cno nad nią ubolewali .  Gdy p o d n i o s ł a  g łowę,  
twarz jej  nie była już  z r osz on a  ł zami ,  p o k r y ł a  
Ją bia łość kordagl i jskiego marmuru.

Szmer  wspó łuczucia  r o z s z e r z y ł  się pomiędzy  
obeonemi,  i mówiono między s o b ą : , , Biedne dzie­
cię,  ?a w s*e  tak del ikatne,  c i ągle dawna słą„ 
bość . ‘‘ Oj  piec s t r w o ż y ł  s ię ,  i chciał skrócie 
Uroczystość,  która zdawała się obudza c  n e r w o ­
we  cierpienia córki .

—  Już dosyć tego,  r zekł ,  w sz ys tk o  za ehwig 
!ę będzie skończone.  Lel jo,  czy p rzy jmujesz  te .  
go  młodzieńca za swego  narzeczonego?—. Jedno 
tylko s ł o w o  moje  ds i ecko  i wszya tko j u ż  się 
skończy.
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Lel ja napróżno  u s i ł ow a ła  mówić,  — spuści ł* 
g ł o w ę  tylko na znak  zezwolenia.

—  Panowie,  r ze k ł  Nikkol i ,  moja có r k a  przy* 
j ę ł a ,  dość na tem, przywitaj  swą  p r zys z ł ą  naoj 
synu ,  a po tem wejdziemy do domu i wypijemy 
za wasze zdrowie.

Lel ja  nie odpowiedziała,  z rob i ł  uwagę jeden 
s t a rv  i zimny fo rmal i s t s ,  k r ew n y  narzeczonej .

—  Odpowiedz więc moja có rko ,  r zekł  Nik­
koli ,  r zuc iwszy rozgniewane wejrzenie na tego,  
k tó r y tm ów  ił .  Mów,  wszakto ty lko  małe s łó w ko ,  
— mów.

Blade i suche u s ta  Lelji o tw o rz y ły  się ju* 
aby  wykonać ten rozkaz,  gdy j aki ś  człowiek,  | 
wysadz iwszy  z gwał townością drzwiczki w par* 
kanie będące ,  s t a n ą ł  nagle w pośród zgroma* 
dzenia.

—  Nie mów,  zawołał ,  j a  zabraniam!
Lel ja r zuc i ł a  się ku n iem u z k rzykiem stłu* 

mionym i byłaby  upadła w  j e go  objęcia,  gdyby 
j ą  ojciec Die ws trzymał .

— Go to znaczy? spytał Nikkoli głosem po* 
nurym, czego żądasz tutaj, ty zbroduiarsu. pi* 
jaku!
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—  Nie obrazisz mię ,  r z e k ł  na t rę tn ik ,  gdybyś 
ml nawet  p lu ł  na twarz .  P rzychodzę  p r o s i ć  o 
twij có rkę  w małżeństwo .

— Ty •' k rz y k n ą ł  ojciec rozgniewany.
—  Ty!  powtórzyl i  k r ew ni ,  j edni  z r adz i "  

urieniem,  d rudzy  ze w zg a rd ą  lub sz yders twem ,  
każdy  s tosownie  do sw e g o  cha rak te ru .

Wst rzymajc ie  s ię ,  r zek ł  ten sain s tary fo r .  
nialisla,  k tó ry już  r a t  s ię  odzywał ,  zaręczy. ,  
ny rozpoczęte  przy k ł o m i  nigdy nie kończą 
s ię  ma łżeństwem,  [ ' ro s i ć  o r ękę młode j  pan* 
ny nie j e s t  zbrodnią,  aui też hańbą; niech sama 
odpowie,  u on natenczas oddal i  s ię w po„
koju.

—  Dobrze mówi,  r ze k ł  najprzezorniejszy ze 
s t arców.  Odpowiedz  moje dziecko,  odpowiedz ,  
i niecu ten cz łowiek ztąd odejdzie.

Łel ja b lad ła  l czerwieni ła  s i ę  koleją;  __  p o ­
s t ą p i ł a  k rok  naprzód,  cofnę ła  się znowu,  s p o j ­
rza ła  bojażł iwie na ojca, —  nakoniec s u n ę ­
ł a j a k  w ry ta ,  przyc i snąwszy  z ł o żo ne  ręce do 
s w y c h  piers i ,  jak gdyby chciała p r zy t ł um ić  
b ic ie  swego  serca.

—  Moja có rka !  r zek ł  s t a ry  Nikkoli ,  wziąw-
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9*y ją  rękę, i z trudnością gniew tir sóbiC
hamując, czy Wiesz jege nazwisko?

— Nie! •

Nie? —  Zuchwalcze! Zbrodniarzu! pCecz 
ztąd! — ty  moja córko pozwól ucałować twarz 
swą, twemu przyszłemu małżonkowi,  gdyż 
zwyczaj naszych przodków winien być zaćho~ 
wany, a ja zajmę się wypędzeniem tego w łó .  
ezęgi.

Ona postąpiła machinalnie, lecz g d y  jej  ha* 
rzeczony z otwartemi rękoma prz l l i ż y ł  się 
ku nidj, odskoczyła nagle, i chwiejąc Się zrnie.. 
rżała ku nieznajomemu.

Zitrzymaj się.' zatrzymaj się! wołali krewni,  
jesteś szalona, nie wiesz co czynisz. —  to 
Franciszek Minera/o'.

Już  była przy nieznajomym, który ciągi# 
s ta ł  nieruchomy: — skoro to nieszczęsne imię 
doszło jej uszu, upadła bez przytomności w 
jego objęcia.

Trudno opisać żamięszanie, jakie nastąp iło.  
Krewni wspólnemi siłami starali się zatrzymać 
ojca, który chciał zamordować na miejscu m it  
Herald. Franciszek stał przez jak iś  czas t
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ż a ł o i o n e m i  rękam i,  p o g r ą ż o n y  w  p o n u r e m  m il*  
c i e n i u  i s m u tk u ,  l e c i  g d y  N ik k o l i  w y s i lo n y  
g a p r z e s t a ł  j u ż  r ż u e a e  na  n iego  p r z e k l e ń s t w a  i 

z ło r z e c z e n ia ,  n a te n c z a s  śm ia ło  p r z y s t ą p i ł  d ó  

n ie g o  i r z e k ł :
—  O d cieb ie  w s z y s t k i e  te zn ie w a g i  z n ie ść  

m o g ę ,  w ie s z  d o b rze ,  że jeże l i  z a s ł u g b ję  na taiea 
k t ó r e  z a r z u ty ,  10 m o ja  n ie s z c z ę ś l iw e  p o ło ż e n ie  
j e s t  bardz ie j  t e g o  p rz y c z y n ą ,  niżeli  mój b łą d  
w ła s n y .  J e s te m  Z b ro d n ia r z e m ,  je ż e l i  nini j e s t  
te n ,  k to  k a r z ć  zuchw ałych  i i i  w z g a rd ę  w za je*  

m nośe ią  s ię  w y p ła c a .  Ale żaden r z ł o w i e k  n ie  
m o że  b y ć  n a zw a n y  w łó c z ę g ą ,  gd  t r z y m a  s i ę  
p e m ię sz k a n ia  sW ych p r z o d k ó w  i ich r z e m io s ł a .  

Lecz  to  w s z y a t k o  m a ło  znacZy, —  t o  t y l k ó  
s ą  s ł o w a ;  rzeCZywiśćie  ZarzUcać mi ty lk o  m o*  
ł e s z  iż j e s te m  ubog i;  to  s i ln y  z a rz u t !  G d y b y m  

Chciał w ziąść  tw ą  c ó rk ę  b e t  p o s a g u ,  m ó g ł b y m  
to  Uczynić bez z e zw o len ia  w a s z e g o ,  lecz  w e s  
l a ł b y m  j ą  ra c z e j  z o s t a w ić  te m u  Człowiekowi 
b e ż  d u szy ,  taiżeli w y s ta w ia ć  i s to t ę  ta k  C tU ł^ ,  

ta k  w ątłą ,  na b ie d o ś t t t e k  i k ło p o ty  ż y c ia  ta*

f V 7 o m . 8 2 $
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k iego  jak  moje. D la  tego p ro szę  n ie ty lko  o 
có rkę  ale j o posag ,  jakikolw iek on b ęd z ie ;  ty 
masz równie p raw o  żądać, abym nie p rzeds taw ił  
*ię * p różnem i rękam i.  O na  j e s t  m łoda ,  nic 
n ie  nagli j e j  małżeństwa. Dozwól mi jeden rok 
zw łok i ,  jeden  rok ty lk o ,  oznacz j a k ą  s łu s z n ą  
su m m ę,  i jeże li  w czasie oznaczonym nie wyliczę 
je j  w  tw o je  ręce, zohowiązuję się ods tąp ić  od 
wszelkich p raw , jak ie  w span ia łom yślny  w ybór  
tw e j  córki nadał mi do je j  ręki.

T °  j e s t  s łu szn e  żądanie ,  r z e k ł  s ta rzec  
k tó ry  już  p ierw ej mówił.  W  każdym razie u- 
p ł y n ą ł b y  rok między zaręczynami a rzeczyw i.  
s te ra  m a łżeńs tw em . Jeżeli ten m ł o d y  c z ło .  
w ięk ,  od dziś za ro k ,  p rzed uderzeniem p ó łn o ­
cy ,  z ło ży  tu na s to le  w  monecie b rzęczące j ,  
w  złocie, lub  rudzie z ło te j ,  taką sam a summ ę, 
jaką ja  gotów  je s te m  wyliczyć za moim w nukiem ’ 
w imieniu w szystkich  odpowiadam, iż nie bę.. 
d /iem  na przeszkodzie k ap rysow i m łodej dzie­
w cz y n y ,  b y le b y  tylko on t r w a ł  tak d ługo , i c o 
s*<5 tycze  m a łżeńs tw a ,  j e j  wola będzie  miała  
p ierw szeństw o p rz e d  wolą i życzeniem  ojca. 
S um m a wynos* ty lko  3000 liwrów.'
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Pomiędzy krewnemi powstał śmiech wzgardy
i szyderstwa.

—  Tak jest}' tak, bardzo s łu tzn ia , mówili* 
jeżeli m i n e r a l o  przyniesie tę  summą, zaślu- 
bi Lelją: Sąsiedzie Nikkoli, j e s t  to bardzo 
słuszne  żądanie; pozwól nam wstawić sig za 
Franciszkiem, i daj mu swoje p rzyrzecze-  
nie.

— Panowie! rzek ł  Franciszek z pomięsza- 
niem a razem i z gniewem> summa 3,000 li- 
w rów..,..

Przerwano mu głośnym śmiechem,
—  Jest to  słuszne żądanie, powtórzyli k re -  

wni, zezwól sąsiedzie, zezwól!
  Z e z w a l a m ,  rzek ł  Nikkoli ze wzgardą.

—  Zgoda, odpowiedział Franciszek duinaie > 
t  gniewem, i oddalił się ze strapionem se r­
cem.

Wielka zmiana zaszła od tego dnia w chara- 
literze i obyczajach Franciszka. Nie tylko uni­
kał swoich dawnych towarzyszów rozpusty, 
lecz s tron ił  nawet od innych przyzwoitych o 
gób, k tóre  otwiórały mu dom swój, chcąe usły-

L
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fi'.yts piękny gpiew jego, lub tea powodowa* 
ne jego lepszóm nad innych minerałów prawa, 
dzeniem się. Każdego duią pilnie oddawał się 
pracy. Zmiana pory roku nie stanowiła dla 
niego żadnej różnicy. Nie chronił s ic p r*ed 
bursą, a desses nie zatrzymywał go w Ghacie. 

Cały dzień widziano go na polach, w górach, 
|ub nad hrsegiem strumieni.

Rzadko słodził sobie nawet swe trudy szczę­
ściem oglądania swej kochanki. Z ło to , — zło" 
to było jego jedyną myślą w dzień, a m a r z e ,  
niem W nocy, Jeżeli wśród samotności sp o t, 
ksH się potajemnie W nocy, to  tylko aby so­
bie powiedzieć kilka sław  pociechy, i zwodni- 
Cz®j nadziei. Ona nie mogła się inaczej t łu .  
maczyę jak tylko przez łzy  i westchnienia, on 
zaś ukazywał się ciągle pełnym zapału i nie* 
mylnej nadziei.

Upływały jednak dni i tygodnie, księżyc już 
ni® raz odnowił bieg swój, i koniec roku zbli" 
żał się, a większa częśc tej niezmiernej summy 
spoczywała jeszcze w łonie gór. Z każdym 
dniem słabła nadzieja Franciszka i ni® znajdo-



—  203 —

w a ł  pociechy nawet w sw ych  marzeniach. 
Sm utny i wysilony, ściśnięciem ręki odpnwia* 
d a ł  ty lko  na napytanie Lelji  o sku tek  pracy* 
po tem  ucieka ł a pośpiechem  i zajm ow ał się z n o ­
w u swą robotą  b ez  nadziei.

W ziąw szy  pod ro zb ió r  tajnie u m y s łu  k o b ie t  
cego, p rzeds taw ia ją  się naszej uwadze o so b l i ­
we, a nawet w zn ios ie  w idoki.  Z d row ie  Lel j i  
nadw erężone  mocno z o s ta ło  opow iedzianem i 
wypadkami; policzki je j  zb lad ły ,  s i ł y  j ą  o p u ­
śc i ły ,  a milczące lecz w ym ow ne schadzki z 
kochankiem  sz k o d liw y  w p ły w  na nią w yw ie­
ra ły .  Im  więcej on jednak upada ł na u m y ś le ,  
im bardziej szczęście ich p rzy sz łe  wątpliwości 
u lega ło ,  tein więcej ona okazyw ała  o d ­
w agi,  jakby  n ap rz ek ó r  losow i.  Nadzieje Lelji 
p o w ięk sza ły  się w miarę w zras ta jące j  obawy 
F raac iszka ,  a s i ły  moralne opuszczające tego 
cz łow ieka ,  dawniej tak odw ażnego, zd a w a ły  s ię  
w nią przelewać.

Nawet s i ły  fizyczne p o w iększa ły  się z s i ł a ­
m i um ysłu .  N erw y  je j zaczęły  nabierać w ię ­
cej mocy, lica okryły się rumieńcem, a w o-
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czach żyw szy  ogień zajaśniał. W  podobnych 
okolicznościach w yobraźn ia  zimna i leniwa 
m ężczyzn  nie znajdzie nawet w połow ie  ty le  
ś ro d k ó w  pociechy, co w yobraźn ia  kobie t,  t k  
t rąc iw szy  nadzieję w szczęś liw ym  trafunku, 
udaw ała  się  do s tóp  o ł ta rzy ,  do św ię tych  i 
m ęczenn ików , najbardzie j  czczonych w tej o 
koiicy .  R o b i ła  śluby , odbyw ała  p ie lgrzymki, 
s ta ra ła  się sny sw oje  odgadnąć , t łu .naczy łe  sob ie  
naw e t  ta jem niczą mewę gwiazd,tę poezję n iebios .

R o k  dobiegał j u ż  k r e s u  s w e g o ,  a w artość  
s ło ta  zgrom adzonego przez F ranc iszka ,  jakkol"  
w iek  wielka do podziwiania, b y ła  jednak  da le” 
ką —  bardzo  daleką od sum m y, której p o t r z e ” 
b o w a ł .  Osta tniego dnia s t ra sz l iw a  n a s ta ła  bu .  
rza ,  i noc ciemna i m roźna o toczy ła  pracujące* 
go  je s z c z e  Franciszka.  Z n a jd o w a ł  on się  na 
po chy łośc i  w zgórza, naprzeciwko m ieszkania 
N ik k o le g e ;  i gdy  św ia tło  dzienne zagas ło  w  
dolin ie , ze ściśniętem sercem u j r z a ł  mocno o* 
św iocone  okna w tym domu, i p rz e k o n a ł  s ię  
i e  nie zapomniano o u roczysto śc i .

Znaleziona od ro b in a  z ło ta  zachęciła  g o  do
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d a l s ze j  p r acy ,  r ó w n i e  j a k  c z ło w ie k  tonąey  
chw y ta  s i ę  o s t a tn i e g o  ź d ź b ł a  t r aw y ,  a b y  s i ę  

w y r a t o w a ł .  Uclja w ró żąc  ze  s n u  w s k a z a ł a  m u  

t o  mie j s ce ,  na k t ó r e m  się z n a j d o w a ł ,  i z a k l i n a ­
ła  go ,  aby  me  u s t a w a ł  w p o s z u k i w a n i a c h  aż 
do  chwi l i ,  g dy  daleki  z e g a r  koś c i e ln y  z n i s z c z y  
o s t a tn i ą  ich nadz i e ję .

Szczę śc i e  zd aw a ł o  s i ę  u ś m ie c h a ć  do  n i e go ,
z n a l a z ł  ma ł ą  p r o s to p a d l e  w  g ł ą b  i dącą  ży ł ę  
z.łoia,  a być  może,  iż ona  d o p r o w a d z i ł a b y  go 

d o  innej  poz iomej ,  formującej  ob f i t y  i ł a t w y  

do  wydobyc i a  p o k ł a d .  J e d n a k g p r a e a  by ło  i n o .  
so l ną ,  i nic podobno  b y ł o  dalej  j ą  p ro w ad z i ć .  

S i ł y  j e go  b y ł y  p r aw ie  do  szczę tu w y c z e r p a n e  
bu rza  ciągle t r w a ł a  z g w a ł t ow no śc i ą ,  a c ie­
mn oś ć  się co chwi la  p o w ię k sz a ł a .  U c z u ł  ż e

se r c e  j ego o s ł a b ło ;  d r ż a ł  po ca ł ć m ciele,- z imny  
p o t  ob la ł  c zo ło  j e g o ,  i gdy  ost atni e  p ro m ie n i e
s ł o ń c a  opu śc i ł y  p o c h y ł o ś ć  g ó r y ,  u p ad ł  bez
p rz y t o m n o ś c i .  Nie  w ie d z i a ł  j a k  d ł u g o  z n a jd o ­

w a ł  s i ę  w t akim stanic-, gdy  g ł o s  p o do bn y  do 
l udzk i ego  p r z y w o ł a ł  go do  życ ia .  Bu rza z w i ę k ­

sz ą  niż p i e r w e j  wśc i ek ło śc i ą  pa no w a ł a  na  gó rach  i
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ciemność b y ła  z u p e łn ą ;  odwróciwszy g ło w j ,  
u jrza ł  w m a łe j  od siebie odległości światło; 
•e rce  jego  znow u bić zaczęło, św ia tło  przybli ł  
ż y ło  się do niego i p o s t r z e g ł  p o s ta ć  kobiety  
w bieli.

Lei ja! zaw oła ł  zdziwiony z p rz e są d n ą  bo jaź .  
nią, gdy  po zn a ł  i*ysy swej m łodej i pięknćj ko* 
cbanki.

— Nie t r a ć  czasu  na rozm ow ie ,  rzek ła ,  md* 
i e s t  je szcze  wiele zrobić, bo mam najm ocniej­
sze przekonanie, że się  teraz hie m ylę ;  podnieś 
atę i nabierz odwagi! P ra cu j ,  oto św ia t ło ,  u - 
siądę U stóp  tej sk a ły  i w sp ie r .ć  cig będę mo­
dłami, gdyż s i ły  moje nie pozwalają mi daś ci 
innej pomocy.

F ranciszek  u c h w y c i ł  znowu swój rydel ze 
w stydem ,prze ję ty  uwielbieniem dla tej odważnej 
młodej dziewczyny, i z aj ą ł  sif} prac^ ± 
natężeniem.

Miej odwagę, rzek)a Lelja, w szys tko  pójdzie 
dobrze .  P racuj!  pracuj ciągle. Święci nas  W y  
s łu c h a ją .

Raz ty łbo  się odezwała g ło se m  skargi,



Aeh! j a k ż e ,  m i  z im no ,  r z e k ł a ,  api esk  *i$ 

m ó j  p r z y j ac i e l u ,  gdyż  b e z j ś w i a ł ł a  nie m o g ł a b y m  

p o w r ó c i ć  do  domu.
Nieki edy  po w ta r z a ł a  t y lko  ,* ś p i e s z  s i ę . “  

S e r c ć  F r a n c i s z k a  zak rwawi  łos ię* g d y  w s p o m a i a ł  

O c ie rp i en i ach  tej  i n ł o j e j  i d e l i k a tn e j  i s toty* i 
u d e r z a ł  z r o z p a c z ą  rt s k a ł ę ,  a e c h o  d a l e k o  się 

r o z l e g a ł o .  J u ż  b y ł  b l i s k o  mi e j s ca ,  gd z i e  ona  

s i edz i a ł a ,  i w ł a śn i e  c h c i a ł  j ą  p r o s i ć ,  aby  p r zy . ,  
b l i ż y ł a  t r o c h ę  św ia t ł o ,  g d y  Lel ja  o d e z w a ł a  

s i ę :
Śn ie sz  s i ę ,  śp i e sz  się! go dz ina  p r z y b l i ż a  się*

  Cz eka j ą  na innie —  n ie  mogę  zos t ać  d ł u -
__ Bąć z d r o w i  Franci szek,  spo j r za ł*  lec* 

n i e  z o b a c z y ł  j u ż  ś w ia t ł a .
J akże  to  ode j ś ci e  je»t  dziwne. '  D l a  c zego  « •  

d e s z ł a  s am a ,  w iedząc  iż on  nie irtoźe p r a c o w a ć  
w c iemnośc i?  Gzyl iz  s e r ce  j e j  z m i e n i ł o  s i ę  w  

chwi l i ,  gdy  s t r a c i ł a  nadzieję? Co  za i ny ś |  
g o r s z k a  i n ikczemna!  O na  j e d n a k  Wstrzymała 
F r a n c i s z k a ,  k tó r y  chc ia ł  j u ż  s i ę  r z uc i ć  za  swo* 
j ,  k o c h a n k ą .  Za l e dw ie  u s z e d ł  k i l ka  krokow,

Wieniec, 7 m i i i . S 27
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g w a ł t o w n e  go d r żen ie  p rze ję ł o ,  se rc e  jego 
b ić  p r ze s t a ł o ,  zeinglał ,  i by łb y  Upadł  na zie 
mię ,  g d y b y  się nie o p a r ł  0 skałę .  P rzyszed ł  
s z y  do  z m y s łó w ,  u s i ł o w a ł  znaleść swą  d rogę 
w śr ód  otaczającej  go ciemności .  Do tego zUa 
p e ł n ie  miejsca,  gdzie Lel ja siedziała,  do j ść  
nfe mógł ,  lecz by ł  pewnym ze zn a jd o w ał  się 
w  bl iskości ;  a nie widząc j e j  bia łej  sukn i-  
k t ó ra  przebi ja ł aby się wśró d  ciemności ,  p r z e ­
k o n a ł  sie ,  że jej  tam ju ż  nie by ło .

N aw et  dla doświadczonych nóg Franciszka 
d roga  po górach.bez najmniejszego św ia t ł a ,by ła  
ba rd zo  niebezpieczną,  i może być  że ciągłe zajęcie 
um y s ł u ,  jakiego ta niebezpieczna p r ze p r aw a  

w yma ga ła ,  dozwol i ło  mu p rzed s taw ić  się ojcu 
Lel j i  z p rzy zw oi tą  godnośc ią .

—- Nikkoli ,  r ze k ł  do niego* p rzychodzę p o ­
dziękować  ci za two je  s ł u s z n e  wzg lędem m n ie 
postępowanie .  Nie dot rzymawszy w aru nku  
wło żo n e g o  na mnie,  dzisiaj,  p o d ł u g  umowy,  
zrzekam się wsżelkicb p raw  do ręki  twej  
córki .

Chciał  już  wyjść  równie p rędko  jak weszed ł ,  
gdy  s t a r y  Nikkol i  u ch w y c i ł  go  za rękę:
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—  ,1 'piegnaj  nas przeeie,  r zek ł  g łosem d r ż ą .  
cym,  nie opuszczaj nas z gniewem.  Prz eb a cz  
mi n ies łuszoe  obelgi,  j ak ie  wyrządzi łem ci  pod"  
czas twych  p ie rwszych  odwiedzin.  Od t egaj  
dnia uważałem na twoje  postępowanie  F r a n ,  
ciszku,

I ot ar ł  ł zę ,  spoglądając na j e go  sukn ią  z m o ­
czoną deszczem i b łotem,  i na t w a r z  i na oczy 
obłąkane  młodzieńca .
— Stało  się, s ł o w a  mego do trzymałem.  T er a*  za* 
wołajc i e moję  córkę .  Oby  nieba raczy ły  na* 
zachować od jakiego nieszczęścia dzisiejszej
nocy!

Fra n c i sz ek  powol i  oddalał  się,  chc ia ł  tylko 
uj rzeć  koniec je j  sukni  p rzed odejściem.

—  Nie ma Łelji  w p o k o ju ,  z a w o ła n o  w g łę*  
hi pomieszkania,
F ra nc i szkowi  s e r e e b i ł o  gwał townie .  Cały dom by^  
w poruszeniu.  S łyszano tylko g ło sy  zmięszane^ 
wzywające j ą  po imieniu.  Nakoniec s ta rzec  
w y s z e d ł  przed dom,  i położywszy rękę  n.< r a ­
mieniu F ran c i s zk a ,  pat rzył  na niego 4 S o b łą ka *  

niom..  .
— Czy łzipSŁ co 9 mojej córce? Mów —

■ ••/. i r . - f  , ••.So.- i n m  .iMNMnlf * w n t t l  ś'.WMIik
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zaklinam cię na imię Zbawiciela — powiedz. ml 
*eś ją  zaślubił, przebaczę ci — będę cię b ło .  
goeławił,  —• mówi —  Dla czego to milrzenie? 
Jedno tylko słowo, gdzie jest  moja Lclja? mój 
s k a r b , moja nadzieja,naoje dziecię! moje dziecię!

M ineralo  d rża ł ca ły ;  spoglądał na­
około siebie, jak  gdyby nie pojmował 
tego wszystkiego, co zaszło; dreszcz śmiertelny 
przebiegł jego członki.
— Światła, zaw oła ł,  pochodni! Idźcie za mną 
wszyscy.

kVybiegl z domu; spiesznie po łączyli  sie z nim 
obecni * pochodniami, które jak meteory świe.. 
c i ł y  wśród burzy. Co do F ranciszka , ten za. 
ledwie był w stanie poruszać nogami, i chwia^ 
się jakby odurzony winem.

Nakoniec doszli do puszukiwanego mieisca, i 
p rzy  świetle pochodni dostrzegli jakąś  rzecz 
białą U stóp s k a ł y ;  była to Lelja. W sparta o 
ska łę ,  miała jednę rękę  na sercu, jakby osoba 
zimnem przejęta, a w drugiej trzymała lampę, 
w której ogień ju ż  wygasł.

Franciszek rzucił się je j  do nóg z jednej 
•trony, a starzec z drugiej, pochodnie rozlewa.
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ł y  świa t ło  równ e  p r a w i e  dziennemu-, ona by ła  

zimną,  zimną jak marmur. '
Biedny s ta rzec ,  opusz czo ny ,  bez sw eg o  dzie* 

ci ęcia,  chc ia ł  zna leźć chociaż p rzedmiot  czułe j  
miłości  swej  córki ;  ale nie w id z i as o  już“ nigdy 
Franc i szka  od czasu tej ok ropnej  nocy. —  Nic* 

^ i e d y  s ł y s z e ć  się ty lko  Ę dają g łu c he  skargi  na 
g ór ac h ,  i mieszknńty mówią żc to ni i n e r  a 1 o 
szukający po skalach swe j  kochanki ,  a wśród  
każ de j  nocy bu rz l iw e j ,  widzą jeszcze na górach 
l ampą L e l j i ,  p r zyś wieca jącą  szukającemu z ło ta  
cieniowi sw eg o  kochanka.
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D ruga  godzina po p ó łnocy  u d e rz y ła  na ze'ga. 
pze przy  kośe iH e Sgo E m eryka ,  ■ Paulina s ie ­
działa jeszcze przy dogory w ająeej lampie, któ* 
ra  przez  pok ryw ę p rz e z ro c z y s tą  s ła b e  rzucała 
Światła  na je j  twarz bladą. Najmniejszy sz e ­
le s t  p rze jm ow ał ją  drżeniem. P o d n io s ła  się 
nagle, przy su n ę ła  do okna, i z nicspokojnościtj

y t - : '
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p r z y s ł u c h i w a ł a  .Się s p i e s z n y m  s t ąpan iom,  k t ó r e  

p r z y b l i ż a ł y  s ię c za sami  ku j e j  m i e sz kan iu ,  i g i .  

n ę ł y  potćl t t  w odda l en iu ,  u n o sz ąc  z s o b ą  j e j  
o s t a tn i ą  nadzie ję .  Uaiad-ła z n o w u  w y r z e k ł i z y  

s t ł u m i o n y m  g ł o s e m .1 to nie on! Lecz  w k r ó t c e  

ws ta ł a ,  i p o s z ł a  o t w o r z y ć  poćicl iu d r zw i  p ok o j u  

W  k t ó r y m  s p o c z y w a ł o  j e j  ł a d n e  pięc iole tnie  
dziec ię ,  jej s zczęśc ie ,  jej  c a ł a  p oc i e c ha  na tyin 
Ś wiecie .  P o c h y l i ł a  s i ę  nad j e g o  ł ó ż k i e m ,  a u .  

s t a  jej  d o t k n ę ł y  s ię mew innego  c z o ł a  dziecięcia 

zb ro j ą c  s i ę  w o d w a g ę  i w y t r w a ł o ś ć  w (lamię. ,  
l n em  maci e rzy i i sa i em p o c a ł o w a n i u .  P o t e m  c h c ą .  
ł a  się za jąć ro b o t ą ,  lecz n i e s p ok o j n oś ć  nie d o .  
z w o l i ł a  j e j  d ł u g o  n ią  się z a t ru d n i ać .

Nakon iec  d r z w i  od ul i cy o t w o r z y ł y  s i ę  __  i
z a m k n ę ły  po t e m  c iężko  za t ym,  k tó r y  w s z e d ł .  

S e r c e  Pau l i ny  m 0 t n  ej bić z aczę ło .  Za l ed wie  

ki lka chwi ł  u p ł y n ę ł o ,  j a k i ś  m ęż c z y z n a  p a k a z a ł  

S i ę  we d rzw iach  poko ju .  C z ł o w i e k  t en  m ó g ł  
m i e ć  la t  t r z y d z i e ś c i ,  tw a rz  j e g o  b y ł a  p i ękna”  i 

r e gu l a rn a ,  l e c z jU Ż  zniszczona,  v» spojrzeniu da -  
w m e j  ś m i a ł e m  i p r z e n i k l i w e m  w y g a s ł o  ży ­

c ie ,  tak d a l e ce  roz w ią z ło ść  z r uy s l ów  i d u s z y
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gw ałtow ny  wpływ ' na niego w y w a r ła .  M ę4" 
c tw .u a  ten  był to G ustaw  R obert ,  mąż Pauliny. 

S k o ro  u j rz a ł  żonę sw ą ,  okazał żyw e oznaki

aiecierpliwości-
  Je szcze  nie śpi,  m ru k n ą ł .
  Ja czekałam na ciebie , rzekła m łoda ko ­

bieta g ło se m  słodkim i drżącym .
_  T o ś  źle z ro b i ła ,  odpow iedz ia ł  o p ry sk l iw ie  

R o b e r t ,  m ordu je sz  s ię  bezpo trzebn ie ,  lecz ju ż

te«o  nie będzie więcej.
Dpau lina  w lep i ła  w niego sw e  wielkie, cZarnC

oczy , chcąc odgadnąć m yśl jego .  T w arz  Ro­
b e r ta  b y ła  sp o k o jn a ,  wziął świecą i mówił da*

J_  Pon iew aż  często może trafiać? się  będzie, 
i i  po  północy powracać będę,kazałem dla s ieb ie  
przyrządzić osobny pokój.  A tak,nie będziesz przy­
muszona oczekiwać na mnie, a ja  będę wolniej- 

&iy% doda ł c is ie j .
—  G ustawie, ty  nie sam p rz y s z e d łe ś   Ona

je s t  z tobą!
  Co to ma znaczyć?
— Ty  to równie w ie s z  dobrze jak  ja, gdyż



b l e dn i e sz .  Ta l i  j e s t ,  ta k t ó r a  z n i s z c z y ł a  nłoje 
S z c z ę ś c i e  j e s t  t u t a j ,  mo j e  s e r c e  mi to  mówi!  
W s z e d ł e ś ,  na gó rę  p o w o l i , z a t r z y m a ł e ś  s ię p r zed  

t emi  d r zw ia m i .  Z d a w a ł o  mi s i ę  n a w e t  iż
s ł y s z a ł a m  d w a  g ł o s y   Ach! t y  s i ę  ośmiel i*

łcś!
  Pu ść  mię Pa u l i no ,  p o zw ó l  mi ode jś ć .
  M e ,  r z e k ł a  młod a  ko b i e t a  i  r ozpaezą j

n i e  o p u ś c i s z  tńnie.  chy ba  będz ie sz  chci a ł  p r z e j ś ć  

po  mnie.  Nie o k r y j e s z  do m  nasz  t ak im  

w s t y d e m  i hańbą. J eże l i  n ie  m o żes z  ranie 

k o c ha ć ,  p r z y na jm n i e j  s z a n o w a ć  mn ie  bę*. 

t l z i es z .
_  C h c e sz  mn ie  p r z y p r o w a d z i ć  do o s t a t e ­

c z n o ś c i . . .  J e s z c z e  r az  powiadam,  p o z w ó l  mi  od., 

d a l i e  się.
_  T o  więc  ja ,  r z e k ł a  n i e szczęś l iwa ,  w y p ę d z ę  

t ę  kob i e t ę !
_  Pau li no ! . . .  na imie Boga!  idź z t a d . . .  a l bo

n i e  r ę c z ę  za s ' ebie!
Pau l i na  uczyn i ł a  o s t a tn i e  wys i l en i e ,  aby  go  

fcatrzymać,  lecz  z p r ze r a że n i e m  i k r z y k i e m  uptt*

Wieniec, 7o//t. 8 28
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d ła  na kolana: Robert podn iós ł na nią rękę 
swoją.

Skoro d rzw i się zam knęły, rzekła głosem 
pełnym  boleści: wszystko się już  skończyło!

Paulina była córką poczciwego kupca, który 
zaszczytnie w ychodził zawsze ze swoich w szy­
stk ich interesów, lecz nie posiadał tajemnicy 
zrobienia majątku. Po trzydziestoletn ie j pracy 
zaprzestał trudnić się handlem, posiadając ty l ­
ko  szczupły zb iór swój oszczędności. Obawiał 
się nie o siebie, lecz o «wą ukochaną córkę. 
Paulina miała wtencza* lat ośmnascie: była  p ię. 
kną, lecz edukacja je j ograniczała się ty lko  na 
początkowych wiadomościach. Cała je j umieję., 
tnośc zasadzała się na doskonaleni prowadzę* 
n iu gospodarstwa swojego ojca, i u trzym yw a* 
n iu  książek podwójnej buehalterji w ten sposób, 
iż  w nich najmniejszej o m y łk i spotkać nie mo- 
in a  by ło .

D la wszystkich, k tó rzy  ją  znali, była ona mi i 
łą , m łodą panienką, jednym z tych uśmiechają* 
cycb się obrazów, jakie napotyKamy prawie w 
każdej mieszczańskiej rodzinie; szczera, niecna-
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jąoa zupe łn ie  życia, namiętności i świa ta ,  b y ł a  
zwy k łą  kobie tą ,  to j e s t  zdolną p rzywiązać  s ię  
aż do poświęcenia.  Ci zaś,  k tó r zy  p rzedrzeć  
potrafili  tę posp o l i t ą  zas ł on ę ,  przyznawal i  j e j  
wyższe p rzy mi o ty ,  widziel i  w niej sz lachetność  
uczuć,  moc cha rak te ru ,  i namiętną działalność 
duszy.  Ileż to ko b ie t  z rodzonych  w n iższej  
klasie spo łe cze ńs t wa ,  i żyjących w e d ł u g  j e j  
zwyc za jów,  kobie t  wznios łych i sz lache tnych  
—  uchodzi  uwag i  ludzi  takich,  k tó rzy  sądzą 
tylko z powierzchowności ;  ani  im na myśl  n ie  
p rzyjdz ie ,  aby j e  podziwiać  mieli, gdyż nie 
znają s/ . lachetnego celu,  do k tó rego  one dąźą^ 
ani dotkl iwych ofiar,  j a k ie  ponosić muszą,  aby  
go dos ięgły.

1’ew ue g o  dnia ojciec Pau l ioy  w sz e d ł  do j e j  
pokoju i r zekł :

— Moje dziecię,  s y n  pana Roberta ,  bogatego 
kupca b ława tnego kocha cię,  i p r o s i ł  mnie w ła r  
śnie o twę rękę.

— Mój ojcze,  ja  mało ba rdzo znam pana Gu* 
s tawa ,  j ak im sp o s o b e m  on,  t ak  bogaty,  m ó g ł  
pomyś leć o biednej dziewczynie* która nic ni*  

posiada?
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—r On kocha cię moje dziecię,  to dosyć.  
Teraz  los twó j  je st  zapewniony,  j e s t e m s z c z ę ­
śliwy.

—— Moj  ojcze,  inne mia łe ś  zamia ry .  U t rzy­
mywałeś ,  ze mój  k r ew n y  juf jan,  pracując ,  d o j '
dzie do zaszczytnegó położenia w świeeie ,  i......
powiedziałeś  że tylko syn  twojego  brata by łby  
ma łżonkiem takim,  j akiego p r ag n ą ł b y ś  dla 
swoje j  có rk i .

—- T a k  jest ,  bezwąlpienia,  ja to  powiedz ia-
*en*  ł eCŁ Jul jan oddał  się zapamiętale  no-
wościom pr ze my s ło w y m,  k tó re  on nazywa po-  
s t ęp em handlu.  Nie ods t ra sza ją  g o  na j wą t -  
p l iw sz e  przedsięwzięcia,  i musiałbym ciągłe o-  
bawiac się o niego, g d y b y  z o s t a ł  moim zięciem. 
Wr eszc ie  moja córko,  to tylko dodam:  w chw i"  
li,  kiedy kończy łem mój zawód handlowy,  cią* 
g ł e  s t r a ty  o mało nie p rzymus i ły  mię do  og ło ­
szenia upadłości .  P  Rob er t  udzieli ł  mi pomo­

cy, ou mi pożyczył  p ieniędzy.  Niepodobień­
s twem b y ło b y  dla mnie oddać tak znaczną 
su m m ę ;  twoje  ma łżeńs two  ws zys tko  z a ł ą r  

wi.
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  Pó jdę ,  za pana G u s t a w a ,  mó j  . ojcze .

J u ż  by ł a  z a m ę żn ą  od r o k u ,  g d y  j : j  t e ść  u „  
mar ł .  R o b e r t ,  z a s m a k o w a w s z y  w  zb y tk ac h  
p ró ż n i a c tw ie ,  nie c h c i a ł  wz i ą śe  n a  s i ebie  m o­
zolne j  p r a c y ,  j a k ą  mu  j e go  o jc i ec  p o z o s t a w i ł  
m a j ą t ek  swó j  z am ien i ł  na go to w iz n ę ,  n a j ą ł  p i o ’ 
kne  po mi esz ka n i e  p r zy  j e d n e j  z g ł ó w n y c h  ul ic 
Pa ryża ,  i p r o w a d z i ł  życie bezczynne ,  k tó r e  m u ­
s i a ło  s p r o w a d z i ć  do j e g o  d o m u  n ie szczę śc i e  i 

n i er ząd .
W k r ó t c e ,  p o m i m o  t a k  s ł od k i eg o  c h a r a k t e r u  

j eno  żony ,  g w a ł t o w n a  m i ło ś ć  j a k ą  czu ł  , dla niej  
w y g a s ł a ,  a  jej  miejsce  z a j ę ł y  i nne  namię tność! .  
W  d u s z y  j e g o  w y s t ę p k i  n ie  m i e śc i ł y  się j e s z c z e ,  

j ę c z  t y lk o  s ł a b o ś c i  i n i e s ta ł ość .  Z b y t e c z n e m  
b y ł o b y  o p o w ia d a ć ,  j ak im  s p o s o b e m  to w a r z y s t w o  
ludzi  b o g a t s z y c h ,  p r z e w r o t n i e j s z y c h  i b a r dz i e j  
z e p s u t y c h  j ak  on,  s p r o w a d z i ł o  go  z d o b r e j  
d rog i , j ak  s t a r an o  s i ę  ob róc i ć  w  śmieszność  j e g o  
p r zyw iąz an i e  do  z o n y .  j a k  ci l udz i e ,  k tó r z y  w y ­
żej  by l i  p os t a w ie n i  w  św iec i e  j ak  on  p o c h l e .  

bial i  j e g o  du m i e  i z a ś l epi eniu ,  s t awia jąc  go p o ­

zornie na rów ni z sobą; jak nareszcie j e g o



—  222  —

c h a r a k t e r  z a a ł a b y  do  oparc i a  s i ę  p o n ę to m  ż y ­
c i a  w y s t ę p n e g o ,  zn a l a z ł  d o s y ć  s i ł y  w n a m i ę ­
t nośc i ach ,  j a k i e  w n im  o b ud zo n o ,  do  ze rwani a  
w ę z lo w  f ami l i j nych,  i po ga rd ze n i a  na jśw ię t s zymi  

obowiązkami .  T a k a  j e s t  kolej  w s z y s t k i c h  l u .  

dzi  bez s i lne j  wo li  i s t a ł y c h  za sad  m o r a l n o ś c i ;  
n ie s z czę śc i a  panu j ą  nad  n i emi ,  po tok  p o r y w a  
i unos i  w s z y s t k o  t o ,  co nie ma d o i ć  s d y ,  aby  

*ię m u  op rz e ć  m o g ł o .
Paul i na  w k r ó t c e  p o z n a ł a  s w e  n ie szczę śc i e  w  

c a ł e j  r ozc i ąg ł o ś c i .  U z b r o i w s z y  się w  o d w a g ę ,  
wa l cz y ł a  z p r z ezn acz en i em  swo je i n .  N ig d y  z 

u s t  j e j  ska r ga  nie wys z ł a ;  z awsze  o k a z y w a ł a  
p o g o d n e  c z o ł o  i s ł o d k i  u śmiech  dla s w e j  r o„  

dziny  i p r z y j a c i ó ł ;  a ł z y  sw o je  u k r y w a ł a  w  

s a m o t no śc i  i nie t r ac i ł a  c iągl e  nadzie i .  L e cz  
p o  w yp ad k u ,  k tó r y  op i s a l i śmy  na począ tku  n a .  
sze j  po w ie ś c i ,  s e r c e  j e j  s i ę  z a k rw a w i ło ,  i z a .  
w o ł a ł a  z r ozpaczą :  W s z y s t k o  się j u ż  s k o ń ­

czyło!
N a z a ju t r z  r a n o ,  p r z y b y c i e  wuja Paa l i ny ,  c z ł o .  

w ieka  ze z d r o w y m  s p o s o b e m  myś len i a ,  p r z e r ­

wa ło  na  chw i l ę  j e j  U k  p r z y k r a  po ło że n i e .
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—  P . m w u  ł z y ,  r z e k ł ,  z n o w u  n o w e  zmar twi**  
t»ia. W c z o r a j  b y ł a ś  tak spokojni ) .

— I o  nie mó j  w u ju ,  to może  d z i e c i ń s t wo  
t y lko.

—  D z i e c i ń s t w o  po w ia da sz ,  a j e d n a k  tak 

bladą j e s t e ś ,  oczy two je  nab rz mia ł e  i z acz e r ­
w ien ione ,  a w t w a r z y  i c a ł e j  post ac i  ś lady g ł ę .  
bo k i e j  bo l e śc i .  Czy l i z  d z i e c iń s t w o  może  być  
p o w o d e m  t ak i ego  zm ar tw ie n i a ?  O! nie moja 

b i ed n a  Padl i n o; możesz  w b ł ąd  wpro wad z i ć  turo* 

j ego ojca,  two ich  p r z y j a c ió ł ,  ale n ie  tw o je g o  
w u ja ,  t ego ,  k tó ry  w y c h o w a ł  twą  s z an o w n ą  ma­

tkę i p r z e n i ó s ł  na ciebie  sw ą  c z u ł o ś ć  i p r zy*  
w iązani e ,  j a k i e  miał  dla niej .

—  T» k  j es t ,  mój  k o c h a n y  wu ju ,  ty  d o d a w a ł e ś  
mi poc iechy  w moich zmar tw ien i ach ;  t w o j e  

p r z y » iązanie  udz i e l a ło  mi o d w a g i , a  s z l ach e tn oś ć  
ucr.uc i p o cz c i w o ść  two ja  n io s ł y  mi  p o m o c  
do  sp e ł n i e n i a  ob o w ią z k ó w  moich .

—  T y ś  j e  w y p e ł n i ł a ,  ś j e s t e ś  n i e sz czę ­
ś l iwą/

—  W  is toc i e ,  ba rd z o  n i eszczęś l iwą!

—  Ach! r z e k ł  s t a r z e c  ze  Wzruszen i em,  gdy_
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b y ś  zaś lub i ł a ,  p o d ł u g  mego  życzeni a ,  tw o je g o  

k r e w n e g o  Ju i j ana . . .
 Mój  w u j u , r z e k ł a  z. żywości ;} Paul i na ,  juz. s ze ść

lat  j ak  j e s t e m  zam ęż ną ,  a nie w y m ó w i ł a m  ańi  
r a z u  j e g o  imienia ,  nawet  w  g łęb i  d u s z y  moje j .  
W i d z i a ł a m  go  o s t a tn i  raz p rzez  g o d z i n ę ,  i p o “ 
żegn a ł  mię w r o zp ac z y ,  z tern p r z ek on an i e m ,  że 

n ie  b y ł  n igdy  kochanym:  s k o r o  m a t ką  z o s t a ł a m ,  
dwa  uczucia p a n o w a ł y  w mojem se r cu ,  m i ł o ś ć  
maci er zyńska i p r zy wią zan i e  d o  męża .  Każ 
t y l ko ,  g l y  p r z e k o n a ł a m  się że  nie t y l k o  za ­
bawy  odda l a ły  m ęż a  me go  ode  mn ie ,  lecz że  

j a k a ś  n i e godz iwa  k o b i e t a  od j ę ł a  go  s zc zę śc iu  
d o m o w e m u ,  p r a g n ę ł a m  śm ie r c i . . .  lecz gdy  u j ­

r za ł am  sy n a  w mo i ch  ob j ę c i a ch ,  po zna ł a m moje 

o b o w ią z k i ,  i o d w ag a  w s t ą p i ł a  z n o w u  w ser ce

moje.
—  A dzisiaj . '

 Dzi s i a j l je szeze  raz odwagi  mi b r a k u j e ;  o b a w i a m

si ę ,  ż eby  s i ę  j u ż  w s z y s t k o  nie  skończy ło . . . . *  
Lec z  tak d ł u g 0 zn os i ł am  c ie rpieni a ,  że n i e  wiem 

c iv  mi s i ły  s t a r c z ą ,  do  wy t rw an i a  nadal  w to k i em  

p o ł o że n iu ,



— Nie, nigdy,  toby  cię o śmierć p r i y p r a w i ł o j  
T y  nie wiesz j e szcze  wszys tkiego moje dziec ie ,  
liie wiesz że j e go  majątek,  który m ó g ł  podwoić 
W handlu,  pochłon ię ty  zos ta ł  w domach g r y  i 
rozkoszy ,  i i e  wkró tce  pozos taną  mu tylko w y :  
r zu ty  Sumienia z p rzeszłości ,  i obawa o p rzy* 
szłość.

—  Wiein to dobrze .  Nie obawiam się nęu 
dzy ze względu na siebie.  Nie wniosłam mtt 
majątku,  nie mam prawa żądać go  od n iego  
Ł sc z  mój syn/  —  On zgubi nasze  dziecię,  o 
nie d rżę  tylko!

—  Pau l ino ,  wszys tko  s t r acone ,  jeżel i  on  nie 
zmieni  swego  postępowania.  Mówi łem ci już  
dwadzieścia razy,  jeden tylko j e s t  ś r o d ek  r a ­
tu nk u ,  to j e s t  rozwód .

.—. Rozwód!
—  T a k  je s t ,  rozwód, on jest  konieczny. Ty  

Znajdziesz schronienie u mnie, mój mały mau 
jątek do ciebie należeć będzie, i.,..

—  Nigdy mój wuju! Jak  to! chcesz ażebym 
taką hańbą  napię tnowała  cz o ł o  moje? ażebym

Wieniec, Tom g. 29
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c ie rp i en ia  p r ze *  pięć la t  t a j o ne  w d u s z y  moje j  od kry* 
J a  w  obl i czu t r y b u n a ł u ?  chcesz  abym żąd a ł a  u .  
znan i a ,  i e  p r zys i ęga  w y r z e c z o n a  u i t ó p  o ł t a r z a  
b y ł a  i g r a s z k ą ,  k ł a m s t w e m ! . , .  Mó j  wu ju ,  jeże l i  
p r a w o d a w c a  u s t a n o w i ł  takie p r a w o ,  to  t y lk o  na 

p r z y p a d e k ,  g d y  zb ro dn i a  i n i e s ł awa  s t a r g a ł y  
w ę z ły  ma ł żeń sk i e ;  gd y  żona o śmie l i ł a  s i ę  mieć  
p o b o cz n e ,  n i e p r a w e  związk i ,  gdy mąż  j e s t  c y ­

w i ln i e  u m a r ł y ,  l ub  u l e g ł  ka r z e  hańb iące j ;  tak 
e s t ,  w  t y ch  j e d y n i e  s z cz eg ó l n yc h  p r z y p a d k a c h  
r o z w ó d  j e s t  koniecznym;  lecz w inoym raz i e ,  
z a w s z e  on  s p r o w a d z a  n i e szczę śc i e ,  a c zę s to  na -  
w e t  n i e s ł a w ę  na t ych ,  k t ó r z y  g»  żądają! Z a ­

b r a n i a  nam g*  h o n o r  i re l igja .  T e n ,  k tó ry  b * ł  

n a s z y m  m a ł żon k i e m ,  nie m oże  n a m  ł t a ć  się 

o b c y m .  P r a w a  l u dz k i e  n i e  mogą  spr zec iw iać  
“ i ę  p r a w o m  Boga.  A na d t o ,  g d y b y m  go  opu_  
ś c i ł a ,  mó j  w u ju ,  on  by  zg inął !  G dy ż  p o m i m o  

i a ł e j  j e g o  s u r o w o ś c i  d la  mnie,  p o m i m o  w zg a rd y  
aką okazu j e  dla mo ic h  c i e r p i e ń  t a jemnych  i » y„ 

r z u t ó w ,  myś l  o mn ie  z a t r zy m u j e  go  n a d  b r ze*  

g i ćm  p r z e p a ś c i ;  ja b r o n i ę  go  p r z e c i w k o  z ły m  

n a m i ę tn o ś c io m  po mi m o  wo l i  j ego.  Ni t !  bez
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względu na me własne szczęście, nie powinnam 
go upuszczać. Towarzyszyć mu ciągle je s t  mo. 
jem przeznaczeniem; i trwać będę w mojem 
postanowieniu, chociażbym umrzeć miała przed 
osiągnięciem celu mojego.

— Lecz ty pragniesz twojego nieszczę. 
ści i?

— J i  wypełniam ty lko mój obowiązek. Poe
zostaje mi jeszcze, mój wuju, ostatniego spróbo.. 
wać środka. Jeżeli będzie tego potrzeba, upa 
dne mu do nóg, i błagać go będę imieniem syna 
naszego. Niechaj Bóg raczy udzielić mi w y .  
ninwy i nie wypuszczać z swej opieki. Może 
g ło s  matki błagającej dla swego dziecka po­
trafi zmiękczyć jego duszę; jeszcze nie znikła 
zupełnie  nadzieja.

Starzec naprćżno s tarał się zmienić pos ta ­
nowienie tej młodej kobiety, nie mógł tego 
uskutecznić i o d d a l i ł  się z sercem pełnein s ina 
tku  i uwielbienia.

IV godzinę później znajdowała się Paulina 
w sypialnym pokoju awojego męża i rzek ła  do 
ni ego.



—  G us t aw ie ,  m o g l i ś m y  żyd  s z cz ę ś l i w i ,  a  ty 

-ftie c h c i a ł e ś  t ego .  Aż dot ąd  u k r y w a ł a m  ł zy  
mo je ,  lecz bo l e ś ć  n is zczy  o d w a g ę . ’ C i e b i e  j e ­
d n e g o  mam ty l k o  na św iec i e ,  k t ó r y  ko cb ae  m n i e  

i op i ek o w ać  s i ę  mną  powin ieneś .  D la  czegóż 
w ięc  u n ik a s z  mn ie ,  i me  m a s z  l i tości  nad m a t ­
ką  t w o je g o  dz i ec i ęc ia?  G u s t a w ie ,  czy liż m i m o ­

wo lni e  z r an i ł am  se r c e  tw o je ?  C zy  nie z n a j ­
d u j e s z  w  duszy  mojej  d o s y ć  c z u ł o ś c i  i przy. ,  
w i ązan i a?  Cóż  mam czyn i ć  ab y m  c i ę  m o g ł a  
u szczęś l iwić?  Och! mó w ,  r o z k a ż ,  w sz e l k i e  o -  
f i a ry  po n i o sę  ab y m  m o g ł a  z a s ł u ż y ć  na tw e  
p r z y w ią z a n i e ,  l ecz  mó w tylko . . .  gdyż  t r z e b a  
aby l o s  mój  dz i s i a j  z o s t a ł  r o z t r z y g n i ę t y .

R y s z a r d ,  z a k r y w s z y  tw a rz  r ę k o m a ,  s ł u c h a ł  

d ł u g o  w  mi lczeniu.  S k o r o  s k o ń c z y ł a  mówić ,  
o d e z w a ł  s i ę  g ł o s e m  p o w o l n y m ,  w  k t ó r y m  
p r z e b i j a ł o  s i ę  n i eco w z r us z en i a .

—  Ja  w iem,  Pau li no ,  ze p o b ł ą d z i ł e m  w z g l ę ­
dem c i eb i e .  Nie  mogę  p ow ie d z i e ć  j ak im  s p o ­

sobem ,  ani d l a  czego,  w k r a d ł o  s i ę  po mi ędz y  na ł  

p o ró żn i en i e ,  lecz c z u j ę  ż e  t y  m u s i s z  b y ć  n i e ­

szczęś l iwą . . .
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W  a ch a ł  s i ę  p r z e z  c h w i l ę ,  nakonieC r z e k ł

g ł o s e m  zn i żo ny m .
—  J e d e n  t y l k o  zos t a je  ś r o d e k ,  ahy  przerw 

wać  t ak  p r z y k r e  d la  nas  obo jga  p o ł o ż e n i e :  o to  
p o d p i s z ,  j eże l i  c h c e s z ,  t en  a l t ,  k t ó r y  w r ó ć  

w o lność  nam ob o j gu ?
Pau l i na  r z u c i ł a  okie in na p a p i e r ,  k t ó r y  m aź  

j e j  pod aw a ł .  R o z p a c z  j ą  o g a r n ę ł a ,  i - p r z e z  k i l ka  
chwil  s t a ła  n i e po r usz on a ,  j akby  wsze lk i ego ,  u„ 

czu c i a  pozb aw iona .  Na kon i cc ,  p r z e z w y c i ę ż y w ­

szy  s i ę ,  r z e k ł a  g ło s e m  p rz e r y w a ny m .
—  G d y b y m  nie  ch c i a ł a  p o d p i s a ć ,  c o ż b y ś  

z r o b i ł ?

—  Natenczas  sądy r o z t r z y g n ą .
 A w i ę c ,  t y  by ś  mię w ł ó c z y ł  p o  s ądach

be z  l i to śc i ,  o k r y ł b y ś  hań b ą  życie  mo je ,  z e r w a ł ­
b y ś  w ę z ł y  k tó r e  nas  ł ą czą ,  nie czując ża d ny ch  
w  se r cu  s w o je m  w yr zu tó w !  Miej  l i tość,  nade  

m n ą  i nad so h ą  samym! . . .  O  cóż  mo że sz  mię 
o s k a r ż a ć ,  jakiż błiąd pope ł n i ł am ,  j a k ą  zd rodn i e?  
Czyl iż  c iebie  n i e  go dn ą  j e s t e m ,  ż e  mnie o d p y ­
chasz  od s i eb i e ,  i nie chcesz  ab y m nos i ł a  t w o ­

j e  na zw i sko?  Ach! p r z e z  l i tość!  G us t aw ie ,
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„ r z e k n i j  s i ę  t e g o  o k r o p n e g o  z a m i a r u .  P i e r -  

w e j  b y m  u m a r ł a ,  n i że l i  s t a n ę ł a  p r z e d  s a d e m .

—  Ja c ię  u i e o s k a r ż a m  w c a l e  o  /brudni . ' ) .  G d y ­

b y  ś  p r z e c z y t a ł a  t en  a k t ,  p r z e k o n a ł a b y ś  s i ę ,  że  

ż ą d a m  t y l k o  r o z w o d u  d l a  n i e z g o d n o ś c i  n a s z v c h  

c h a r a k t e r ó w  I

—  N i e z g o d n o ś ć  c h a r a k t e r ó w !  g d z i e ż  ty w i e c  

j ą  w i d z i s z ?  K i e d y ż  m o j a  w o l a  i n n a  b y ł a  ni że* 

}i t w o j a ?  Czyl i / ,  t w o j e  ż y c z e n i a  nie  m i a ł y  za* 

w s z e  p i e r w s z e ń s t w a  p r z e d  m o j e r n i ?  Czy  liż o d  

p i ę c i u  l a t  j a k  ż y j ę  s a m a ,  w z a p o m n i e n i u ,  po* 
g a r d z o n a  p r z e z  c i e b i e ,  k i e d y k o l w i e k  s k a r g a  wy , ,  

s z l a  z u s t  m o i c h ?  N i e ,  nie ,  ty  n i e  m a s z  p r a w a  

ż ą d a ć  r o z w o d u !  J a  t y l k o ,  j a  s a m a  t y l k o  c i ę r "  

p i a ł a m  i p ł a k a ł a m !  j a  d o z n a w a ł a m  s m u t n y c h  

s k u t k ó w  t w y c h  n i e s z c z ę s n y c h  n a m i ę t n o ś c i !  J a  

t y l k o  m a m  p r a w o  g o  ż ą d a ć  i w n i e ś ć  s t r a s z l i w e  

o s k a r ż e n i e  o  z ł a m a n i e  w i a r y  m a ł ż e ń s k i e j . . ,  ja
t e g o  j e d n a k  n i e  u c z y n i ł a m . . .

— Pani? „
—  J e s t e ś  p r z e k o n a n y  iż w i e d z i a ł a m  o w s z y *  

s t k i ć u i ,  a j e d n a k  ani  r a z u  n i e  r z e k ł a m :  J e s t e m  

n i e s z c z ę ś l i w ą !  W i e l e  d ł u g i c h  aocy strawiłam
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bezsennie, z tw a rz ą  z roszoną łza m i,  w z y w a ją c  

śm ie rc i  na p jm o e ,  a n a za ju t rz  oc ie ra łam  ł z y  

za tw o je m  p rz y b y c ie m ,  i w yc iąga ła m  k u  tob ie  

ręce, ns n i ie i  l ia jąe się . M o je  n ieszczęście n ie

o b c h o d z i ło  mnie, b y le b y ś  ty  b y ł  szczęś l iw y ......

A dz is ia j  chcesz ro z w o d u !  Dzis ia j je s te m  żoną 

i matką, j u t r o  będę n icze  n, i s t racę  t w o je  

un ie /. . .  G us taw ie ,  pow iedz, czego wymagasz o "  

detnnie? C z y l i  chce*/, abym z a n iż e n ie m ,  na k o  ■ 

łanach przed tubą, d o z w o l i ła  ci d rę c z y ć  do  w o l i  

to  serce  zanadto p rz y w ią z a n e  do  c ieb ie? Z e *  

z.w i l i i in  n i  to, jeszcze raz rozpacz m oje zmuszę 

do m i lc z e n ia ,  nie us ły s z y s z  wcale w y r z u tó w ,  ani 

jednego s łow a  p r z y k re g n .  Jeże li n ie  zna jdz iesz 

szczęścia w  innie 11 towa rzys tw ie ,będz iesz  s ię o d ­

d a la ł ;  je ż e l i  w z m a r tw ie n iu  ja k ie m  będziesz, s z u ­

k a ł  u m nie poc ie chy ,  zna jdz iesz m n ie  niepoa 

m ną  na p rzesz łość ,  zawsze ró w n ie  p rz y w ią z a n ą ,  

r ó w n ie  pod leg łą .  Zezwalam na w s z y s tk o ;  p o d ­

da je  się nieszczęściu i opuszcze n iu . . .  U c z  ro z ­
w ód, n igd y !  n igdy)

— Skończm y rzecz  ca łą ,  w y  ją k n ą ł  Rysz rd> k tó r y
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n i e  spodz i ewa ł  s ię t a k i eg o  o p o r u ,  i c z u l  * * «  
s e r c e  z m i ę k c z o n e  o b r az e m  ty lu  c i e rp i e ń ,  t a k . e go  

p o ś w i ę c a ł a  Się. T y  c i e r p i s z ,  j a  to w u l ze ,  i 

m o cn o  nad t em u b o l e w am .  Z n am  mo j e  b ł ę d y ,  

w iem  ie  n i e  j e s t e m  godny  c iebi e ,  a m e  m a m  
o d w a g i  do  p o s k r o m i e n i a  m y c h  namię tność ,  a y 
cię u szczę ś l iw ić .  W i d z i s z  w ięc ,  ze  t r z eba  aby

roz ł ącz en i e . . .
—  -Nigdy! Nigdy!  .
W  tej  ch w i l i  w b i e g ł o  p i ę kn e  dz . cc .e  i r*u 

Ciło s i ę  w  obj ęc ia  .swej m a t k i ;  P a u l i n ,  z ad rz a -  
ł a  i p r z y c i s n ę ł a  go  do  s e r ca ,  a tw a r z  j e j  z a j a ­

ś n i a ł a  r ad ośc i ą  i n ad z i e j ą .  P r z y b l i ż y w s z y  s ię 
d o  męża,  kaza ł a  u k l ę k ną ć  dziec.ęc.U,  s ama u k , ę -  

k ł a  o b o k  ni ego ,  i r z e k ł a  ze łzami :
_  A tw eg o  syna ,  Gus tawie ,  twego  s y n a ,  kto* 

retro t ak  r z a d k o  p rz y j m u j e sz  p i e s z c z o ty ,  czy 
odepchn i e sz  g o  t akże?  N i e d o b r y  o j cze ,czy chc e sz  

aby on  Ctę k i edyś  p r z ek l i n a ł ?  Ach spo j r zy j  n a
to d z ieo ie , tak  p i ękne  i t a k  p o d o b n e  do  ciebie,  ono

,na w d u sz y  s w e j  z a r o d y  n a j s z l a c h e t n i e j s z e  

u cz u ć ,  ch ce s z  więc j e  p r z y t ł u m i ć  p i e r we j  n u



zeIi i o j r z ł ć  będą m a g ły ?  Sądzisz ,  i c  gdy aytt 
'twój u e t n j e  swe czoło z ro sz o n e  łz am i matki* 
n ie  będzie cię n ienawidził? .. . .  N ieszczęś liw y! 
n ienaw id tiee  sw ego  ojca!....  jak ież  o k ro p n e  ti« 
czucie ,  ono p rz y t łu m i  w szys tk ie  inne!.. Je ż e l i  
n ie  je s te ś  w p o ło w ie  ty lko  o k ru tn y ,  jeże li  go 
w y d rz esz  c z u ło śc i  mojej, i Sam zajmiesz s ię  j e ­
g o  wychowaniem, będziesz m u s ia ł  dla un iew in­
nienia siebie w oeżacli je g o  mnie obwinić* S ®u 
pogardzać  będzie swą biedną' matką* która u -  
m rze  zda ła  od n iego!...  On i ciebie nie b ę ­
dzie  k o c h a ł ,  gdyż p rze czu c ie  szczęścia zn a jd u ­
je  się  w d u sz y  wszystkich ludzi,  i eni n ie n a ­
w idzą łych ,  k tórzy  mszczą ich p ie rw sz e  Z łudze­
nia, k tó rzy  t łu m ią  ich p ie rw sz e  uczucia; on b ę ­
dzie złym  obyw ate lem , gdyż samotffy, nieznając 
s ło d y c zy  związków rodzinnych , n ie  znajdzie  je j  
w  obow iązkach  względem k ra ju ;  będzie z ły m  
tnężem, z łym  ojcem, bo s trasz l iw e  p rzyk łady  
Zrobią wrażenie na jego  m iodem  pojęciu. 1 ty  
chcesz syna twego p o g rążyć  w tak id tu n ieszczę-

Wieniec, 8
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Ste in?  Ach! litości Gustawie! litości dla matki i 
dziecięcia.

G ustaw  m ocne wzruszony, chciał odsunąć ze 
słodyczą Paulioę i odwrócił g łow ę.

—• Nie, uie! zawołała uchwyciwszy go za rę« 
t ę ,  będziem  klęezye p rzed  tobą, dopóki będziesz 
m ia ł tę sm utną  odwagę dręczenia uas obojga. 
M ój synu, obejm ij kolana twojego ojca! jeżeli 
na* odepchnie, niech pamięć tej chwili nigdy 
go nieopuszcza; niech widzi zawsze, jak  teraz, 
kob ie tę  łzam i z a l a n ą ,  która go b łaga , linieniem 
syna sw ego, imieniem swej m iłości, o szczęścia 
i życie! niech widzi swe czu łe  dziecie wyciąga, 
jące  ku  niemu swe ręce , i wołające; Ulituj się 
nad  moją matką! Ach/ opowiedz mu całe to 
szczęście jakie znaleźć może w czułości syna! 
w  przyw iązaniu  żony! przypom nij mu świę,. 
tość związków, k tóre nas łączą.... W idzisz, 
G ustaw ie, twój syn  tak młody jezzeze, odga­
duje  nieszczęście, k tóre nam grozi, gdyż on 
p łacze  razem ze mną... jego  łz y  skrapiają rękę 
m oją.... czy będziesz bez litości?... Gustawie!... 
•h! ty płaczesz także/., łzy! łzy! jesteśm y ocł*
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leni!.'. Mój aynu, śpiesz; w objęcia jego, •  ja  « 
nóg oczekiwać będę, dopóki nie otrzymasz łssk i 
dla tw ej matki!

I b iedna matka, nie posiada jąc  się t  radością 
p o su n ę ła  w objęcia sw ego  inęża p łaczące  dzie ..,  
cię, k tó re  nie p r z e c z u w a ło  ca łe j  po tęg i  s w y c b  
ł e z .  G ustaw , zwyciężony tein w zruszeniem  
w idział p rzed  so b ą  o tw iera jące  s ię  nowe źy* 
cie. P rz y c isn ą ł  z uczuciem  dziec ię  d o  se ren 
potem  p o r w a ł  za n ieszczęsny  a k t ,  r o z d a r ł  go, 
śc iskając  razem żonę i syna :

— Teraz moja k o le j ,  z a w o ła ł ,  przebaczenia! 
Byłem  szalony!...

Dw adzieścia lat później.  Pau lina  opow iada ła ,  
ten  boleśny  w ypadek sw ego życia synowi i j e j  
go  zonie, k tó rą  n iedaw no co  p o ją ł .  Gustaw 
R o b e r t  tego żąda ł .  Gdy skończyła  opowiadanie 
R o b e r t  r ze k i  do sw ej sy n o w e j :

—  Widzisz, m oja  có rk o ,  Paulina wiele o f ia r  
ponieść  musiała w  w ypełn ien iu  sw ych  n b o w iąz .  
kłów, lecz zos ta ła  w ynagrodzoną .  Miej to prze­
konanie, iż nie ma c z ło w ie k a ,  k tó ry b y  s ię  m óg ł  
oprzeć  cnocie , m iło śc i  i p rzy w ią zan iu  żeny

I
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W asze1 przeznaczeni* jest uszczęśliwiać nas i 
poprawiać!

—- A ty  mój synu ,  r ze k ła  Paulina ,  pamiętaj 
zawsze, że jedynem  szczęściem człowieka j e s t  
zg o d a  rodz inna ,  i że dobrzy  ojcowie rodziny 
dobrem i obyw ate lam i,  a  dobrzy  obyw ate le  s ta„  
Bawią potęgę krajów.. ‘

l



Dumam ciem myśli moje? błyskawicą! 
Splotem piorunów co z ta  chmur topieli, 
Czołem skrwawiooem wpośród dali świecą,
I  znowu gasną w czarnej burz pościeli.
A! Moje szczęście, kwiat marzeń uwiędły, 
Kwiat co m iał błyszczeć wdziękami i wonią; 
D łonie urojeń szaty mu uprzędły



I ro&kosz wiankiem zawisły nad ak r  ouią. 
Moje życzenia! to światełka ziemi,
Co b ły s ły ,  świec,) i zgasną za chwilę. 
P ragnę ły  roskosz, ścigały za niemi,
Lec* te ubiegły jak  wiosny motyle! ;
Me namiętności! to wulkan dymiący,
Co pierś płomieniem uniesień roz ryw ał,
Co p ły n ą ł  rzeką łez lawy żarzącej,
P o p io ł  boleści w około rozsiewał!...
Moje uczucia! spienione potoki,
Co łzy i pe r ły  tryskając w około,
Szumią po skałach, wznoszą się w obłoki!
I  znów spadają rosić do lin  czoło!
A miłości moja?! to sen uniesienia! 
ł o  iskra bóstwa co wśród serca płonie»
T o  Cherubina o szczęściu marzenia,
W  nieśmiertelności kwiat zasiany łonie .
Moje westchnienia?! licznych kwiatów wonie. 
Różnych jak  myśl ma barwami i wdzię­

kiem,
Go kryją  słodycz wraz z trucizną w łonie» 
W  uśmiech sk ro ń  zwieńczą, a pierś natchną

jękiem.
A moje życie?! to ogromna rzeka!



Co pierś szeroko po skatach rozlała. 
Kwieciste łąki widziała z daleka!
Tysiącem wichrów i burz zaszumiała!
A chwilą szczęścia! pokoju! roskoszy?! 
Wieczne z tern życiem cierpień pożegnanie/
Z niem zgasną czucia, myśli śmierć rozproszy, 
I wspomnień nawet po mnie nie zostanie!!...

Im efat Paschalski.
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